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POLSKA PODCZAS WIELKIEJ WOJNY.

Polska IV dobie popoiustanioiuej.

Ostatni dziesiątek lat ośmnastego stulecia wykreślił 
Polskę z rzędu niepodległych państw świata. Trzej potężni 
militarnie sąsiedzi: Rosja, Prusy i Austrja podzielili zgod­
nie pomiędzy siebie jej tery tor jum i żywy naród polski. 
Wiek dziewiętnasty, biorąc za punkt wyjścia kongres wie­
deński, ugruntował ten stan rzeczy. Kilkakrotnie podejmo­
wana na całym terenie dawnej Rzeczypospolitej walka 
zbrojna, celem odzyskania niepodległości i odbudowania 
własnego państwa, kończyła się stale przegraną, rozbijając 
się o żelazną solidarność państw zaborczych i o brak pomo­
cy i moralnego poparcia ze strony pozostałych państw Eu- 
i-opy.

Te niepowodzenia, zwłaszcza bezowocność bohaterskie­
go i pełnego męczeństwa powstania w r. 1863, nie pozosta­
ły  bez wpływu na psychikę szerokich mas społeczeństwa 
polskiego. Rosło w niem poczucie własnej słabości wobec 
W'zrastającej stale militarnej potęgi państw zaborczych, ro­
sła świadomość zupełnego osamotnienia, zanikała nadzieja 
jia oczekiwaną dotąd interwencję państw zachodnio-euro-



pejskich. We wszystkich trzech zaborach poczęły brać górę-̂  
tendencje umiarkowane, propagujące ugodę z rządami za- 
borczemi, za cenę uzyskania bodaj najelementarniejszycłx 
warunków narodowego bytu, oraz kulturalnego i gospodar­
czego rozwoju. Hasło walki o niepodległość poczęło ustępo­
wać miejsca hasłu pracy organicznej. Tego rodzaju pro­
gram musiał, z natury rzeczy, doprowadzić z biegiem cza­
su do rozbicia jednolitości polskiej myśli politycznej i do 
uzależnienia przez nią takiego, czy innego rozwiązania 
sprawy polskiej w przyszłości od tego czy innego zaborcy.

Józef Piłsudski. Tajne organizacje icojskowe.

Niemniej jednak myśl o walce zbrojnej, jakkolwiek 
zdławiona przemocą na licznych pobojowiskach powstania 
1863 r. i zaciekle prześladowana przez zwycięski rząd ro­
syjski w okresie popowstaniowym — nie zamarła doszczęt­
nie, nie zginęła bezpowrotnie.

Już w roku 1904 — 1905, kiedy całem cesarstwem ro- 
syjskiem wstrząsnęła, towarzysząca niepomj^ślnej wojnie 
z Japonją, fala rewolucji, na ziemiach polskich zaboru ro­
syjskiego ruch rewolucyjny miał zarazem charakter naro­
dowy, podnosząc obok haseł socjalnych hasło walki o nie­
zależność i niepodległość.

Tym, który z hasła tego uczynił podstav.ovvy i zasadni­
czy, bezwzględny nakaz polskiej racji stanu, był Józef Pił­
sudski. On też — „romantyk w zamierzeniach a realny 
w czynie“ — z właściwą sobie gwałtowną, niepohamowaną 
energją, z twardą, nie dającą się niczem zrazić, wytrwało­
ścią — stanął na czele nowego ruchu, wytyczał dlań drogi 
działania, nadawał mu konkretne formy organizacyjne.

Po zdławieniu przez rząd rosyjski rewolucji 1905 r.. 
głównym terenem akcji niepodległościowej stały się ziemie



polskie zaboru austrjackiego, gdzie ogólne warunki życia 
narodowego, dzięki samorządowi Galicji, pozostawiały naj­
więcej swobody i gdzie szukali schronienia liczni emigran­
ci porewolucyjni.

Założenie polityczne swej pracy oparł Piłsudski na głę­
bokich, biorących początek w kongresie berłińskim, przeo­
brażeniach w układzie stosunków międzynarodowych w Eu­
ropie. Tak groźna dotychczas dla Polski solidarność trzech 
państw zaborczych ustąpiła miejsca rozbiciu na dwa wro­
gie sobie obozy, kryjącemu w sobie zarodek zbrojnego star­
cia w niedalekiej przyszłości. Sojusz Rosji z Francją, 
współzawodnictwo Niemiec z Angłją w płaszczyźnie inte­
resów ekonomicznych — nasuwały możliwość, że starcie 
zatoczy szersze kręgi i do gruntu wstrząśnie całym konty­
nentem. Zdając sobie sprawę z tego, że wojna odrazu wy- 
dźwignie na porządek dzienny sprawę polską, Piłsudski, 
w przeciwieństwie do tych polskich kierunków politycz­
nych, które sprawę polską łączyły ze sprawą jednego czy 
drugiego z dwóch wrogich sobie obozów państw zaborczych 
i zalecały w konsekwencji postawę wyczekującą, najwyższą 
i jedyną polską rację stanu widział w zupelnem uniezależ­
nieniu się od tych państw, a co zatem idzie, w wysunięciu 
sprawy polskiej, z chwilą wybuchu wojny, na forum mię­
dzynarodowe przez samodzielne czynne wystąpienie zbroj­
ne. O skierowaniu tego wystąpienia przeciwko Ptosji zde­
cydował wzgląd, że ze wszystkich trzech zaborców Rosja 
zajmowała największą część obszaru polskiego ze stolicą 
Warszawą i że, tak w okresie przedrozbiorowym jak i po- 
rozbiorowym, ona to stanowiła najgroźniejszego przeciwni­
ka niepodległości Polski.

Właściwe poczynania wojskowe oparł Piłsudski na za­
łożeniu, że, w dobie wielkich wojsk nowoczesnych, party­
zantka w rodzaju tej, jaką stosowano w ostatniem powsta-



niu 1863 r., czy w okresie ruchu rewolucyjnego 1905 r., 
nie może dać żadnych rezultatów i że przyszłe wystąpienie 
zbrojne wymaga przygotowania zawczasu organizacji ści­
śle militarnej, budowanej na zasadach wojsk regularnych.

Pierwsza tego rodzaju organizacja, pod nazwą „Związek 
Walki Czynnej“, złożona głównie z byłych uczestników re­
wolucji 1905 r., powstała w r. 1908. W dwa lata później 
powołał Piłsudski do życia „Związek Strzelecki“ ; wślad za 
nim powstawały inne pokrewne organizacje, jak „Druży­
ny Strzeleckie“, „Drużyny Polowe“ Sokoła i szereg innych. 
Wzorem organizacyjnym stał się, pozostający pod bezpo­
średnią komendą Piłsudskiego, „Związek Strzelecki“, któ­
ry też osiągnął najwyższy stopień rozwoju. W obrębie 
związków strzeleckich powstają szkoły: żołnierskie, podofi­
cerskie i oficerskie, w których młodzież ochotnicza, rekru­
tująca się ze szkół średnich i uniwersyteckich i ze sfer rze­
mieślniczych, uczy się władania bronią, zapoznaje się z me­
todami walki wojsk regularnych, studjuje sztukę dowo­
dzenia. Niebawem praca wojskowa rozszerza się na zabór 
rosyjski i niemiecki, oraz sięga do większych skupień pol­
skich poza granicami kraju. Przed wojną liczono już pa- 
ręset kół organizacyjnych, z kilku tysiącami zorganizowa­
nych członków.

Polska u progu wojny światoiuej.

Nadszedł wreszcie zdawna spodziewany moment prze­
łomowy, wybuchła wojna, której sądzone było objąć cały 
kontynent europejski i w orbitę swą wciągnąć narody ca­
łego niemal świata.

W momencie tym naród polski okazał się nieprzygoto­
wanym i niezdolnym do zajęcia jednolitego i zdecydowane­
go stanowiska. Planom niezależnej — opartej na czynnem.



wystćipieniu przeciwko jednemu z zaborców — polityki 
Piłsudskiego i, skupiającego się wokół niego, obozu niepo­
dległościowego, masy społeczeństwa przeciwstawiły poli­
tykę wyczekiwania.

Ujawniły się przytem w całej pełni skutki, zainicjowa­
nej przed wojną w poszczególnych dzielnicach, polityki 
ugodowej w stosunku do rządów zaborczych. Owocem jej 
stały się dwie rozbieżne orjentacje polityczne, z których jed­
na wiązała sprawę odbudowy Polski z Rosją, w oczekiwa­
niu zwycięstwa Rosji i złączenia w jej obrębie w jedną ca­
łość trzech dotychczasowych dzielnic polskich; orjentacja 
druga opierała odbudowę Polski na zwycięstwie monar- 
chji austrjacko-węgierskiej, przyłączeniu przez nią zaboru 
rosyjskiego i przetworzeniu dualistycznych Austro-Węgier 
w państwo trialistyczne.
- Ten podstawowy podział na trzy obozy miał przetrwać 

w zasadzie przez cały czas wojny. Niemniej jednak przeo­
brażenia, jakim w miarę przedłużania się wojny ulegała 
ogólno-polityczna konjunktura, na której każdy z tych obo­
zów opierał swoją myśl polityczną i metody działania, z na­
tury rzeczy musiały wywrzeć na nie swój wpływ' i wywo­
łać odpowiednią ewolucję, tak wewnątrz poszczególnych 
obozów, jak i we wzajemnem ich ustosunkowaniu się. Na 
drodze tej ewolucji momentem zwrotnym miał się stać 
przedewszystkiem wybuch rewolucji rosyjskiej w' 1917 ro­
ku. Dzieli on też dzieje Polski w dobie wmjny światowej na 
dwa wyraźne okresy, przyczem istotę okresu pierw'Szego 
stanowi walka obozu niepodległościow'ego z w'ewmętrznym 
bezwładem ogółu społeczeństwa i z ugodową polityką dwu 
pozostałych obozów', okres drugi — charakteryzuje zanik 
koncepcyj ugodowych na rzecz realizacji pełnego progra­
mu narodow^ego, w oparciu o państw^a sprzymierzone.



6 sierpnia 191Ą roku.

Okres pierwszy rozpoczęło czynne wystąpienie zbrojne 
przeciwko Rosji.

Wierny przewodniej swej idei, Józef Piłsudski mobiłi- 
zuje szybko podległy mu „Związek Strzelecki“, przyczem 
podporządkowują się mu, dotychczas odeń bezpośrednio 
niezależne, „Drużyny Strzeleckie“ i dnia 6-go sierpnia 1914' 
r., na kilkanaście godzin przed wypowiedzeniem wojny au- 
strjacko-rosyjskiej, przechodzi na czele pierwszych z po- 
wołanĵ ĉh pod broń oddziałów granicę austrjacko-rosyjską 
i wkracza na ziemię zaboru rosyjskiego, wypowiadając 
tern wojnę Rosji. Za pierwszym oddziałem poszły następ­
ne, tworząc w ciągu kilku dni ogółem siłę sześciu batałjo­
nów piechoty z garstką kawałerji. W utarczkach z oddzia­
łami osłonowemi kawałerji rosyjskiej, maszeruje Piłsudski 
w głąb Królestwa i dnia 12-go sierpnia zajmuje Kielce, 
wzbudzając panikę wśród władz rosyjskich i dezorganizu­
jąc częściowo mobilizację w strefie pogranicznej.

Zawiodły wszakże, przedwczesnemi się okazały rachu­
by, na któiych Piłsudski oparł plany dalszego rozwoju ak­
cji. Piłsudski liczył, że jego wystąpienie wywoła na terenie 
zaboru rosyjskiego ogólne powstanie, czemu już sam mo­
ment, kiedy Rosja znajdowała się w stadjum mobilizacji 
i wogóle niezbyt pewnie czuła się na ziemiach polskich, 
tworzących wysunięty teatr operacyjny, zapewniał poważ­
ne widoki powodzenia. Tymczasem zabór rosyjski przy­
jął postawę bierną, nie odpowiedział na rzucone hasło i bez 
oporu i protestu pozwolił władzom rosyjskim na zmobilizo­
wanie i wcielenie licznych tysięcy Polaków do szeregów 
obcego im wojska.



Legiony Polskie.

W tych warunkach stanął Piłsudski wobec konieczności 
kompromisu. Twarda rzeczywistość uniemożliwiła bezpo­
średnią realizację szerokiego i dalekosiężnego planu po­
wstańczego, tern bardziej pozostawała konieczność tworze­
nia wojska narodowego, mimo wszelkie piętrzące się trud­
ności, choćby narazie okrężnemi drogami, ażeby wielkiej 
wagi moralnej fakt jego istnienia rzucić na szale rozgry­
wających się w tej dobie zdarzeń dziejowych. Wynikiem 
kompromisu stały się, zorganizowane w oparciu o Austrję, 
przy żywym udziale ogółu społeczeństwa zaboru austrjac- 
kiego, Legjony Polskie. Pod koniec roku 1914 składały się 
na nie dwie dwupułkowe brygady piechoty, każda z puł­
kiem kawalerji i dywizjonem artylerji; w roku 1915 po­
wstała trzecia brygada piechoty.

Dwuletnie walki, które legjony polskie toczyły na róż­
nych odcinkach frontu austrjacko - rosyjskiego, uczyniły 
z nich formację wojskową o pierwszorzędnej wartości, na­
cechowaną najwyższemi zaletami bojowemi.

To wszakże nie wyczerpywało ich istotnego zadania, 
wykraczającego poza ramy działalności czysto wojskowej. 
W samem swem założeniu, z punktu widzenia obozu niepo­
dległościowego, miały Legjony być tym czynnikiem poli­
tycznym, który w sposób decydujący wysunie sprawę pol­
ską na płaszczyznę międzynarodową, akcentując życiową 
konieczność jej rozstrzygnięcia. To też Piłsudski, z które­
go myśli i realnego czynu wzięły swój początek Legjony 
i który stale pozostawał duchowym ich przewodnikiem, jak­
kolwiek formalnie był tylko komendantem I brygady 
piechoty Legjonów, z uporem i energją przeciwstawia się 
wszystkim zakusom ze strony rządu austrjackiego, zmie­
rzającym do pomniejszenia politycznego znaczenia Legjo-
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nów, jako też ostro zwalcza te odłamy społeczeństwa pol­
skiego, reprezentowane przez tak zwany Naczelny Komitet 
Narodowy, które chciały widzieć w Legionach jeden z atu­
tów polityki, opierającej się na przedwojennej koncepcji 
odbudowania Polski w ramach monarchji austrjacko-wę- 
gierskiej.

Tymczasem minął jeden rok wojny, bez widocznych po­
stępów sprawy polskiej; żadne z państw zainteresowanych 
nie wypowiadało się na ten temat konkretnie i obowiązu- 
jąco, poprzestając na mniej lub bardziej szumnie i pate­
tycznie brzmiących odezwach do narodu polskiego. Nato­
miast wynik samych działań wojennych na wschodzie wy­
tworzył nową sytuację, której Piłsudski nie mógł w swych 
planach nie wziąć pod uwagę. Pobite w lecie 1915 r. woj­
sko rosyjskie było zmuszone cofnąć się dałeko na wschód, 
oswobadzając przeważną część ziem polskich, które zajęły 
wojska niemieckie i austrjacko-węgierskie, utrwalając na 
nich swe panowanie, podczas gdy wyczerpane wojsko ro­
syjskie traciło z dniem każdym siłę bojową i stawało się 
niezdolne do rozstrzygającego przeciwdziałania. Nadszedł 
przeto czas, kiedy całą uwagę należało skupić na zwycię­
skich w tym momencie państwach centralnych, czyli, z jed­
nej strony — przystąpić zawczasu do zorganizowania na 
terenie całego kraju zbrojnego przeciw nim pogotowia, zu- 
żytkowując w tym celu siły zbędne narazie do walki prze­
ciwko Rosji, z drugiej zaś strony — wywrzeć na nie jak 
najsilniejszy nacisk polityczny.

Nakazał więc Piłsudski wstrzymać dopływ ochotników 
do Legjonów, przystąpił natomiast do stworzenia na zie­
miach polskich, okupowanych przez wojska państw cen­
tralnych, tajnej organizacji wojskowej — rozwijając w tym 
celu i rozbudowując, istniejącą tam od jesieni 1914 r., „Poł- 

^  ską Organizację Wojskową“. W krótkim przeciągu czasu



„Polska Organizacja Wojskowa“, prowadząc swe prace w  
ścisłej łączności i w oparciu o Legjony, zdołała skupić w 
swych szeregach i wyszkolić wojskowo kilka tysięcy człon­
ków, stając się siłą poważną i groźną dla obu państw — 
tern bardziej, że utajoną wewnątrz kraju.

Pwównolegle z tern prowadził Piłsudski, za pośrednic­
twem wyłonionej przez poszczególne formacje legjonowe 
reprezentacji wojskowo-politycznej t. zw. Rady Pułkowni­
ków, zdecydowaną akcję, mającą na cełu nadanie Legjo- 
nom pełnego charakteru wojska narodowego i zmuszenie 
państw centralnych do wyraźnego wypowiedzenia się 
sprawie polskiej, w duchu jej niepodległości.

Proklamoiuanie niepodległości Polski przez państwa cen­
tralne. Reicolucja w Rosji.

Wypowiedzenie to nastąpiło 5 listopada 1916 r., w for­
mie oficjalnej deklaracji cesarzy Niemiec i Austro-Węgier, 
powołującej do życia niepodległe Królestwo Polskie. Przy­
czyny decyzji państw centralnych leżały w ich ówczesnem 
położeniu wojskowem. W połowie 1916 r. dowództwo nie­
mieckie zrozumiało, że siły państw centralnych wyczerpują 
się i że bez uzyskania wydatnej pomocy w nowych zasobach 
ludzkich nie będą one zdolne doprowadzić wojny do pomyśl­
nego końca. Pomocy tej miało właśnie dostarczyć Króle­
stwo Polskie, tworząc przy wykorzystaniu Legjonów jako 
kadr silne wojsko polskie, któreby zwolniło część sił nie­
mieckich, zaangażowanych na wschodzie i umożliwiło uży­
cie tych sił do rozstrzygających działań na froncie zachod­
nim.

Jakkolwiek listopadowy akt dwóch cesarzy zawierał 
w sobie jedynie zapowiedź przyszłego państwa polskiego, 
realizację jego odkładając na później, to znaczenie tego ak-
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tu dla sprawy polskiej, ze względu na jego międzynarodo­
wy charakter, było niezmiernie doniosłe. Naturalnym je­
go skutkiem była deklaracja rosyjska rządu Kierońskiego 
z dnia 30 marca 1917 r., proklamująca niepodległość pań­
stwa polskiego, rozwiązująca w znacznej mierze w stosun­
ku do sprawy polskiej ręce państwom sprzymierzonym, do­
tychczas skrępowanym pod tym względem przez sojusz 
z Rosją. Poza tern był akt listopadowy znamienny dla dal­
szego kształtowania się stosunków w Polsce, o tyle, że pod­
rywał realne podstawy jednostronnej koncepcji rozwiąza­
nia sprawy polskiej w ramach Austrji, czego skutkiem 
bezpośrednim był zanik wpływu tej koncepcji na szerszy 
ogół społeczeństwa.

Jednakowoż nadzieje, jakie Niemcy pokładali w wcią­
gnięciu Polski do walki z państwami sprzymierzonemi, za­
wiodły na całej linji. Józef Piłsudski, wszedłszy do powo­
łanej do życia przez rządy państw centralnych polskiej Ra­
dy Stanu, stając się wyrazicielem opinji całego niemal ogó­
łu społeczeństwa polskiego, przeciwstawił się w sposób sta­
nowczy i bezwzględny tworzeniu wojska polskiego na wa­
runkach proponowanych przez Niemców, uzależniając je od 
zupełnego wprowadzenia w życie aktu listopadowego i fak­
tycznego oddania władzy nad krajem w ręce Polaków.

W tym czasie nastąpiła przełomowa dla sprawy pol­
skiej i polityki polskiej chwila, wybuch rewolucji w Rosji, 
z którego konsekwencje wysnuł tak obóz niepodległościo­
wy, jak i ci politycy, którzy dotąd koncepcję odbudowania 
Polski wiązali z wygraną Rosji.

Dla Piłsudskiego rewolucja rosyjska, równoznaczna 
z czasowem przynajmniej unieszkodliwieniem Rosji, jako 
przeciwnika Polski, była punktem wyjścia do ostrego prze­
ciwstawienia się pozostałym wrogom — państwom central­
nym. lipcu 1917 r., na rozkaz Piłsudskiego, Legjony Pol-
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.^kie, wycofane przedtem z frontu i rozmieszczone na tere­
nie okupacji niemieckiej, w przeważającej swej części od­
mawiają złożenia na ręce powołanego przez Niemców fikcyj­
nego rządu polskiego — Rady Stanu — przysięgi, kryją­
cej w sobie zobowiązanie się do wierności i braterstwa wo­
bec wojsk państw centralnych. Wywołuje to ostre przesile­
nie, rozbicie legjonów. Z odmawiających przysięgi, pocho­
dzący z zaboru rosyjskiego zostają internowani w obozach 
jeńców, zaś poddani Austro-Węgier wcieleni do szeregów 
wojska austrjackiego; część oddziałów, która przysięgę 
złożyła, zostaje oddana do rozporządzenia dowództwu 
austrjackiemu. Jedjmie niewielka liczebnie garstka pozo­
staje na okupacji niemieckiej, tworząc tam t. zw. „Polską 
Siłę Zbrojną“, w której Niemcy, pomimo wszystko, chcą 

idzieć kadrę tak pożądanego wojska polskiego i świadec­
two wytrwania Polski przy państwach centralnych. Jedno­
cześnie spadają ze strony władz niemieckich i austriackich 
represje na Polską Organizację Wojskową, celem zniszcze- 
nia jej i zupełnego unicestwienia.

Wypowiedziawszy w ten sposób walkę państwom cen­
tralnym, zamierzał Piłsudski wyjechać do Rosji, widząc tam 
szerokie możliwości stworzenia niezależnej polskiej siły 
zbrojnej i naturalną podstawę działania przeciwko pań­
stwom centralnym w porozumieniu z państwami sprzymie- 
rzonemi. Zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakiem 
grozi im polityka Piłsudskiego i sama jego osoba, Niemcy 
decydują się unieszkodliwić go, aresztują i osadzają, jako 
więźnia stanu, w twierdzy magdeburskiej.

Polshie formacje tcojskoioe na loschodzie.

Na terenie samej Rosji przewrót rewolucyjny istotnie 
wytworzył stan rzeczy, który sprzyjał rozwinięciu tam przez
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polski obóz niepodległościowy szerokiej i owocnej akcji. 
Stał się on też punktem wyjścia do tworzenia wojskowych 
oddziałów polskich, w drodze wyodrębniania żołnierzy Po­
laków z wojska rosyjskiego. Wszczęte wcześniej, bo z po­
czątkiem wojny, przez polityków polskich orjentacji rosyj­
skiej próby sformowania ochotniczej armji polskiej w ra­
mach wojska rosyjskiego nie dały rezultatów. Tak zwany 
„Legjon Puławski“, utworzony w październiku 1914 r., za­
tracił szybko odrębność narodową, rozpływając się w mo­
rzu wojska rosyjskiego. Sama idea nie znalazła żywszego 
oddźwięku w społeczeństwie polskiem, rząd rosyjski rów­
nież nie odniósł się do niej przychylnie. Dopiero rewolucja 
marcowa wywołała wśród żołnierzy Polaków żywiołowy 
ruch w kierunku łączenia się w własne oddziały, potęgujący 
się w miarę rosnącego szybko rozprzężenia wojska rosyj­
skiego. Na poszczególnych odcinkach rozległego frontu po­
częto tworzyć „Związki Wojskowych Polaków“, z których 
następnie wyłonił się „Naczelny Polski Komitet Wojsko­
wy“ jako organ kierowniczy dla całej akcji.

Dążąc do pełnego i odpowiadającego interesom Polski 
wykorzystania tego ruchu, obóz niepodległościowy w krajii 
stara się nawiązać z nim bezpośrednią styczność. Propago­
wana od trzech lat przez Piłsudskiego idea tworzenia woj­
ska polskiego, aby go użyć do walki o niepodległość, znaj­
duje swe zrozumienie na nowym terenie, czego wyrazem by­
ło wybranie przez pierwszy ogólny zjazd wojskowych pol­
skich, odbyty w czerwcu 1917 r., Piłsudskiego na przewod­
niczącego honorowego. Jeżeli hasła tego nie zdołano zreali­
zować w pełni, to wpłynęło na to: z jednej strony zmęcze­
nie i wyczerpanie długą wojną, wywołujące wśród szerokicn 
warstw żołnierskich chęć jak najszybszej demobilizacji 
i powrotu do kraju, z drugiej zaś strony — niedostateczne
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uświadomienie o istotnym stanie rzeczy w kraju i o jego 
wrogiem, mimo pozorów, ustosunkowaniu się do Niemców,

Głównym ośrodkiem organizacyjnym stał się I korpus 
gen. Dowbór-Muśnickiego na Białejrusi. Poza tern, dwa. 
większe skupienia tworzyły na Ukrainie II i III korpusy. 
Prace organizacyjne szybko postępowały naprzód, siła li­
czebna oddziałów stale wzrastała.

Jednakże z końcem 1917 r. pomyślne początkowo wa­
runki uległy pogorszeniu, a to w związku z rewolucją bol­
szewicką i wrogiem ustosunkowaniem się bolszewików do 
formacyj polskich, uważanych przez nich za kontrrewolu­
cyjne. Niebaw^em I korpus znalazł się w' ciężkiem położeniu. 
Najpierw doszło do walki z wojskami sowieckiemi, zaś pod 
koniec lutego 1918 r. nastąpiło zetknięcie się korpusu z woj­
skami niemieckiemi, które w tym czasie, wobec uchylenia 
się rządu sowieckiego od formalnego zawarcia pokoju, roz­
poczęły marsz na wschód. Niemcy rozumieli dobrze niebez­
pieczeństwo, jakie przedstawiały dla nich wojskowe forma­
cje polskie na wschodzie, to też, z chwilą zetknięcia się z nie­
mi, przystąpili do ich unicestwienia. Gen. Dowbór-Muśnicki 
podporządkował się żądaniom niemieckim i 22 maja 1918 
r. bez protestu i oporu dopuścił do kapitulacji korpusu.

Mniej więcej jednocześnie z I korpusem uległ zagładzie 
również II korpus na Ukrainie. Dzieje tego korpusu zazę­
biły się przytem ściśle z dziejami Legjonów Polskich. Ta 
bowiem część legjonów, która po kryzysie przysięgowym 
znalazła się na froncie austrjackim na Bukowinie, na wieść 
o podpisanym przez państwa centralne dnia 9 lutego 1919 r. 
w Brześciu odrębnym pokoju z Ukrainą, mocą którego część 
narodowego obszaru polskiego została przyznana państwu 
ukraińskiemu, przyłączyła się do spontanicznego protestu, 
który wobec tego nowego rozbioru wstrząsnął całym kra­
jem i wyraził go w zbrojnem wystąpieniu i przedarciu się
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dnia 15 lutego 1918 roku przez front austrjacki na wschód^ 
gdzie nastąpiło jej połączenie się z II korpusem polskim i 
zlanie się z nim w jedną całość organizacyjną. Dowództwa 
nad zreorganizowanym korpusem, w którym oddziały le- 
^jonowe, ze względu na charakteryzujące je natężenie ide­
owe, zajęły stanowisko górujące, spoczęło w rękach Józefa 
Hallera. W połowie kwietnia 1918 r. stanął korpus w ob­
szarze Kaniowa nad Dnieprem, na południe od Kijowa. Tu, 
podobnie jak to miało miejsce z I korpusem, nastąpiło zet­
knięcie się oddziałów polskich z wojskiem niemieckiem, 
które po traktacie brzeskim, pod pozorem uspokojenia kra­
ju przystąpiło, łącznie z wojskiem austrjackiem, do okupa­
cji Ukrainy. Na postawione przez Niemców żądanie podda­
nia się 1 złożenia broni — korpus odpowiedział pogotowiem 
bojowem. Dnia 11 maja Niemcy uderzyli nań siłą. Po cało­
dziennej uporczywej walce, w której Niemcy ponieśli znacz­
ne straty w zabitych i rannych, korpus zmuszony był ulec 
przewadze liczebnej przeciwnika i złożył broń.

Ostatni z polskich korpusów na wschodzie — korpus III 
— nigdy nie doszedł do tej liczebności i zwartości orga­
nizacyjnej, co dwa pierwsze, i stopniowo uległ zupełnemu 
rozproszeniu.

Po rozwiązaniu korpusów polskich jirzez Niemców, 
część wchodzących w ich skład żołnierzy została przewie­
ziona do kraju i tam zdemobilizowana; część, dążąc za 
wszelką cenę do walki pod sztandarami Polski, poczęła prze­
dzierać się przez zrewoltowane ziemie Rosji na Murmań, 
aby stamtąd udać się do szeregów armji polskiej, organizo­
wanej we Francji, względnie ponownie poczęła się skupiać 
w własne oddziały na terytorjum Rosji. Z tych ostatnich 
powstały zczasem dwie dywizje, które formalnie wchodziły 
w skład armji polskiej we Francji, faktycznie jednak sta­
nowiły odrębne oddziały polskie na wschodzie; były to : 4-ta
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dywizja gen. Żeligowskiego, która po rocznym pobycie na 
obszarach, zajętych przez przeciwsowiecką armję rosyjską 
Denikina, w połowie 1919 r. wróciła z bronią w ręku przez 
Rumimję do kraju, oraz 5-ta dywizja syberyjska, która po 
rozbiciu przeciwsowieckiej rosyjskiej armji Kołczaka, wy­
cofała się przez Syberję wraz z ekspedycyjnemi oddziała­
mi państw sprzymierzonych i następnie drogą morską w le- 
cie 1920 r. powróciła także do kraju,

Polska a -ftuństwa sprzymierzone. Arm ia Polska 
IV e Francji.

Dla obozu, który dotąd dróg do odbudowy Polski szu­
kał w oparciu o Rosję, nie znajdując zresztą — mimo kilka­
krotnie w ciągu dwóch pierwszych lat wojny czynionych w 
tym kierunku prób — zrozumienia i popai-cia swj^ch pla­
nów ze strony rządu rosyjskiego, przewrót rosyjski i ofi­
cjalne uznanie przez rząd rosyjski praw Polski do niepodle­
głości, powitane gorąco przez rząd angiełski i francuski, 
stworzyły warunki, umożłiwiające wyjście z wąskich ram 
ugody polsko-rosyjskiej i szukanie rozwiązania sprawy pol­
skiej w bezpośredniem oparciu o państwa sprzymierzone. 
Nieśmiałe próby w tym duchu czynione były już przedtem, 
jednakże mocniejsze akcentowanie ich uniemożliwiał sojusz­
niczy stosunek państw zachodnich do Rosji, przy bez- 
względnem traktowaniu przez tę ostatnią sprawy polskiej 
jako sprawy ściśle i jedynie wewnętrznej. Przy nowej 
konjunkturze ogólno-politj^cznej, zwłaszcza w miarę jak rósł 
rozkład wewnętrzny w Rosji wskutek rewolucji bolszewic­
kiej, zagadnienie polskie stawało się dla państw sprzymie­
rzonych, szczególnie Francji, zagadnieniem pierw'szorzęd- 
nego znaczenia, wymagającem pozytywnego j-ozstrzygnię- 
cia w duchu powstania niepodległego i zjednoczonego pań-
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stwa polskiego. W sierpniu 1917 r. zawiązało grono polity­
ków polskich w Paryżu „Polski Komitet Narodowy“ z Ro­
manem Dmow’skim na czele, stawiając sobie jako cel kie­
rownictwo i reprezentację polityki polskiej w państwach 
sprzymierzonych, oraz kierownictwo sprawami polityczne- 
mi, organizowanej od czerwca 1917 roku armji polskiej 
we Francji, Francja, Anglja, Włochy i Stany Zjednoczone 
uznały Komitet za ,,oficjalną organizację polską“. W tym 
charakterze, oddalony od kraju i bez bezpośredniego wpły­
wu na wydarzenia w kraju, trwał „Polski Komitet Narodo­
wy“, zabiegając skutecznie u mocarstw sprzymierzonych o 
poparcie dążeń Polaków do zjednoczenia i niepodległości, 
do czasu, kiedy z ramienia faktycznego rządu polskiego w 
Warszawie wziął na siebie obronę interesów Polski na kon­
ferencji pokojowej.

Niegasnąca nigdy sympatja Polaków  ̂ dla Francji spra­
wiła, że liczni we Francji Polacy, z chwilą wybuchu wojny, 
poczęli ochotniczo zgłaszać się do szeregów francuskich. 
W pierwszych miesiącach wojny powstają też we Francji 
w ramach 1-go pułku legji cudzoziemskiej odrębne oddziały 
połskie, zwane następnie Bajończykami i Ruełczykami. Jed­
nak dopiero rok 1917 wytw’orzył warunki, w których możłi- 
we stało się przystąpienie do zorganizowania, podporządko­
wanej naczelnemu dow^ództwu francuskiemu a w^alczącej 
pod sztandarem polskim, polskiej armji autonomicznej. 
Warunki tworzenia tej armji określił dekret prezydenta 
Rzeczypospolitej Francuskiej z dnia 4 czerwca 1917 r. Jak 
już wspomniano, reprezentacją polityczną tej armji stał się 
„Polski Komitet Narodowy“. Kierownictwo prac organiza­
cyjnych ujęła w swe ręce powołana w tym cełu „Misja Woj­
skowa Francusko-Polska“. Zaczątek armji stworzyli ofice­
rowie i żołnierze armji francuskiej Polacy, bądź też pol­
skiego pochodzenia. Stopniowo szeregi jej wypełnili naph'-
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wający licznie z Ameryki ochotnicy, zgłaszający się na 
ochotnika jeńcy-Polacy z wojska niemieckiego i austrjacko- 
węgierskiego, wreszcie, od wiosny 1918 r. poczynając, na- 
pływający z Rosji żołnierze z rozbitych polskich korpusów 
wschodnich. W lipcu 1918 r., kiedy część armji walczyła już 
na froncie przeciwniemieckim, na czele jej stanął generał 
.Józef Haller, przybyły do Francji z Rosji. Bezpośrednio po 
zawieszeniu broni, w listopadzie 1918 r., na armję polską 
we Francji składały się już cztery zupełnie zorganizowane 
i świetnie oporządzone dywizje.

Ostatni rok wojny przyniósł wreszcie, jako rezultat sze­
regu wysiłków polskich i ewolucji ogólno-politycznej kon- 
junktury, jasne i niedwuznaczne postawienie sprawy pol­
skiej na forum międzynarodowem. Orędzie prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych z dnia 8 stycznia 1918 r., a następnie 
uchwała konferencji szefów rządów Anglji, Francji i Włoch 
z dnia 3 czerwca 1918 r., wysunęły powstanie niepodległej 
i zjednoczenej Polski, z dostępem do morza, jako jeden 
z podstawowych warunków trwałego i sprawiedliwego po­
koju i przywrócenia prawa w Europie.

W 'przededniu klęski pa'nsUv centralnych. Polska 
Organizacja Wojsko'iva.

A  zatem kamieniem węgielnym odbudowy Polski miało 
się stać zwycięstwo państw sprzymierzonych i klęska 
państw centralnych. To było rzeczą jasną dla całego ogółu 
polskiego, tak w kraju jak i poza jego granicami; nielicz­
na grupa tych, którzy trwali na stanowisku, zainicjowanem 
przez listopadowy akt państw centralnych, z Radą Regen­
cyjną, jako quasi — rządem polskim, nie mogła rościć so­
bie prawa do reprezentowania opinji społeczeństwa, z tru­
dem utrzymując się zaledwie na powierzchni polskiego ży-
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cia narodowego. Natomiast, co do metod działania i ston- 
nia wyciągania konsekwencyj z rozwijających się zdarzeń 
dziejowych, to pod tym względem opinja w kraju nie by­
ła jednolita. Ci, którzy do orjentacji koalicyjnej doszli 
poprzez ugodę z Rosją, nadal pozostali wyrazicielami po­
lityki biernego wyczekiwania. Przeciwnie, niepodległo­
ściowy obóz Piłsudskiego rozwijał konsekwentnie, tak wy­
raźną już od 1916 r., aktywną a wrogą państwom central­
nym działalność.

Nie ograniczając się do samej propagandy, prowadził 
on prace organizacyjno-wojskowe, zmierzające do czynne­
go w odpowiednim momencie wystąpienia przeciw okupan­
tom. „Polska Organizacja Wojskowa“ potrafiła ostać się, 
mimo wszelkie represje — rozwijała się stale i rosła na si­
lach, rozszerzając się przytem na wszystkie dzielnice. Na­
tężenie tych prac potęgowało się w miarę, jak przebieg 
działań na frontach wskazywał na coraz to bliższą chwilę 
wyczerpania się sił Niemiec i ostatecznej przegranej 
państw centralnych. . Dowództwo „Polskiej Organizacji 
Wojskowej już od maja 1918 r. miało opracowany plan 
czynnego wystąpienia przeciwko okupantom w chwili, gdy 
tylko ich osłabienie, w związku z ogólnem położeniem stra- 
tegicznem, zapewni niezbędne minimum widoków powodze­
nia. Przewidywano opanowanie władzy najpierw na tere­
nie okupacji austrjackiej, gdzie niski stan moralny wojsk 
austrjacko-węgierskich czynił to zadanie łatwiejszem, po- 
czem skierowanie całego wysiłku przeciwko okupantom 
Niemcom. W oczekiwaniu na właściwy moment, który zda­
wał się być coraz to bliższy, w związku z rozwijającą się 
na floncie zachodnim generalną ofensywą państw sprzy­
mierzonych, rozwinęła „Polska Organizacja Wojskowa“ 
akcję dywersyjną i terorystyczną w kraju i na okupowa-
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PUZEWKÓT LISTOPADÓWY.
(Szkic Nr. 1).

Klęska wojskoiua pańshu centralnych i je j wpływ na 
położenie w Polsce.

Podjęty przez Niemców w marcu 1918 roku na fron­
cie zachodnim ostatni olbrzymi wysiłek, celem wywalczenia 
zwycięstwa — załamuje się. W połowie lipca państwa 
sprzymierzone przechodzą do generalnego ataku. Siła woj­
skowa Niemiec kruszy się i zużywa pod nieprzerwanemi 
ciosami — niemiecki front na zachodzie cofa się ustawicz­
nie. W połowie września pęka front bułgarski — Bułgarja 
prosi o pokój i poddaje się. Klęska państw centralnych 
staje się nieunikniona. Z początkiem października Niemcy, 
Austro-Węgry i Turcja proszą o pokój. Dnia 11 listopada 
zostaje podpisane zawieszenie broni, podyktowane przez 
zwycięskiego wodza wojsk sprzymierzonych.

Ten rozwój wydarzeń ogólnych wywiera głęboki wpływ 
na stan rzeczy w Polsce. Opinja szerokich mas społeczeń­
stwa jawnie i niedwuznacznie akcentuje wrogi względem 
państw centralnych stosunek. Związana z Niemcami Rada 
Regencyjna, wraz ze swym gabinetem ministrów, stoi zu-
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połnie poza nawiasem życia narodowego, pozbawiona wszel­
kiego wpływu na nie, tak faktycznego, jak i moralnego. 
Poddana formalnie zwierzchniej władzy Rady Regencyj- 
iicj» I zeczywistości zaś zależna od niemieckiego generał- 
gubernatora v. Beselera, „Polska Siła Zbrojna“ nie przed­
stawia istotnego czynnika; pomimo istnienia na terenie obu 
okupacyj sieci terytorjalnych ośrodków organizacyjno- 
werbunkowych, liczebny jej rozrost zawodzi. Prowadzona 
przez obóz niepodległościowy szeroka propaganda przeciw 
państwom centralnym wzmaga się i zaostrza. Rośnie też 
agiesywność czynnych wystąpień ,,Polskiej Organizacji 
Wojskowej“. Akcja dywersyjna i terorystyczna przybiera 
coraz to większe rozmiary. W połowie października na ca­
łym terenie okupacji, w licznych miejscowościach, mają 
miejsce jednoczesne napady P. O. W. na instytucje i od­
działy niemieckie; w kilku miejscach dochodzi do stocze­
nia regularnej walki. O dotkliwości skutków tych działań 
świadczą odezwy władz niemieckich, zawierające groźł^ę, 
że w razie dalszego prowadzenia przez Polaków „tak zbrod­
niczej działalności“, zostanie Polska zamieniona w kui)ę 
gruzów. Zwrócenie się przez państwa centralne z prośbą
0 pokój, podrywa w szerokich masach społeczeństwa osta­
teczną i jedyną podstawę ich powagi — poczucie ich siły 
wojskowej.

R ozkla d moniu ‘chji cms tr j acko-ioęgi ers ki ej.
Bezpośredni wpływ ogólnej klęski przedewszystkiem

1 najostrzej odbił się na monarchji austrjacko-węgierskiej. 
Wewnętrzny rozkład Austro-W^ęgier, grożący zupelnem ich 
imicestwienieni, zarysował się z całą wyrazistością już 
z końcem września. Zrozumiał to rząd austrjacki i szukał 
lał.unku w przekształceniu monarchji na związkowe pań­
stwo narodowe. Był to wszakże plan już nierealny, a sam
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manifest cesarza z dnia 16 października, który miał stać 
się podstawą urzeczywistnienia tego planu, okazał się ak­
tem już bezprzedmiotowym. Zdążający do niezależności od­
środkowy ruch narodowy ze strony ludów, wchodzących 
w skład monarchji, był już nazbyt żywotny i nazbyt dale­
ko posunięty, aby można go było powstrzymać. Druzgocą­
ca klęska wojskowa na froncie włoskim, w związku z rozpo­
czętą przez Włochów dnia 26 października ofensywą — 
była li tylko ostatecznem przypieczętowaniem rozkładu 
monarchji, dokonanego od wewnątrz.

Na tery tor jum polskie, pozostające w tym czasie pod 
władzą austrjacką, składały się: oddawna przynależne do 
Austrji, lecz polskie etnograficznie i kulturalnie Księstwo 
Cieszyńskie, obszar właściwego zaboru, obejmujący Gali­
cję: zachodnią z Krakowem i wschodnią ze Lwowem, oraz 
obszar okupowany w wyniku działań wojennych, a miano­
wicie południowa część t. zw. Królestwa Kongresowego, 
z Częstochową, Piotrkowem, Kielcami, Radomiem i Lubli­
nem, jako większemi ośrodkami miejskiemi. Każda z tych 
trzech dzielnic, względnie obszarów, miała swój odrębny 
system rządzenia. Śląsk Cieszyński podlegał wprost wła­
dzom centralnym austrjackim; rządy w Galicji opierały się 
na częściowym samorządzie; władza nad obszarem okupo­
wanym spoczywała w rękach generał-gubernatora, z sie­
dzibą w Lublinie. Stąd proces oswobodzenia ziem polskich 
z pod władzy austrjackiej nie miał charakteru jednolitego 
i, jakkolwiek naogół jednoczesny i na jednakich przesłan­
kach oparty, różny miał przebieg w poszczególnych dzielni­
cach.

Przewrót iv Małopolsce i na Śląsku Cieszyńskim.

Dnia 15 października polscy członkowie Itady Państwa 
składają deklarację, w której oświadczają, że odtąd uważa-
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ją się za poddanych i obywateli państwa polskiego. Dnia 
28 października powstaje w Krakowie „Polska Komisja 
Likwidacyjna , złożona z przedstawicieli wszystkich nie­
mal stronnictw polskich, która bierze na siebie zadanie 
przejęcia władzy w Galicji na rzecz państwa polskiego. 

Obsadzenie wszelkiego rodzaju urzędów poszło spraw­
nie i szybko. Podobnie działo się z przejmowaniem władzy 
wojskowej. Na czele akcji wojskowej stanął z ramienia 
Polskiej Komisji Likwidacyjnej gen. Roja, były dowódca 
4 p. p. legjonów polskich. Dnia 31 października przejął on 
dowództwo okręgu wojskowego w Krakowie i przeprowa­
dził tam rozbrojenie garnizonu austrjacko-węgierskiego. 
Jednocześnie rozbrojono oddziały austrjacko-węgierskie na 
piowincji. Dokonali tego, licznie rozsiani po kraju, byli le- 
gjoniści oraz żołnierze-Polacy z wojska austrjackiego. Od­
działy obce rozpoczęły szybki wyjazd. Wszystka broń i cały 
dobytek wojskowy dostał się w ręce polskie.

Jednakże dokonany w Galicji przewrót nie zdołał objąć 
całej tej dzielnicy; we wschodniej jej części przejęcie wła­
dzy przez Polaków uprzedził zamach ze strony Ukraińców. 
Zamach ten był odbiciem ścierania się dwu narodowości, 
zamieszkujących to terytorjum, a zarazem bezpośrednim 
owocem polityki austrjackiej, zmierzającej planowo do za­
ostrzenia konfliktu polsko-ukraińskiego i wykorzystania 
go do osłabienia stanowiska polskiego w Austrji, przez wy­
dzielenie części terytorjum polskiego w oddzielny kraj ko- 
lonny. Tą polityką powodowane, władze austrjackie dopro­
wadziły z końcem października do zupełnego ogołocenia 
Galicji Wschodniej z formacyj wojskowych o żywiole pol­
skim i obsadzenia jej przez oddziały o żywiole czysto lub 
w większości ukraińskim. Wykorzystując ten stan rzeczy, 
ukraińska reprezentacja polityczna, t. zw. Ukraińska Rada 
Narodowa, postanowiła stworzyć fakt dokonany zorgani-
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zowania państwa ukraińskiego w Galicji Wschodniej, przez 
opanowanie jej w drodze zamachu zbrojnego. W nocy z 31 
października na 1 listopada opanowali Ukraińcy Lwów, 
Przejmując jednocześnie w swe ręce władzę na całym ob­
szarze kraju na wschód od Sanu. Samorzutna samoobro­
na ludności polskiej Lwowa, podjęta dnia 1 listopada, za­
początkowała późniejszą kampanję polsko-ukraińską.

Pizejęcia władzy na rzecz państwa polskiego na tere­
nie Księstwa Cieszyńskiego dokonała, utworzona tam je­
szcze dnia 19 października, Polska Rada Narodowa. Uprze­
dzając wrogie Polsce zamiary tak Niemców, jak i Cze­
chow, którzy rościli sobie prawa do tej dzielnicy. Rada Na­
rodowa proklamowała dnia 30 października przynależność 
Księstwa Cieszyńskiego do wolnej, niepodległej, zjednoczo­
nej Polski i objęcie przez siebie tymczasowej zwierzchniej 
nad niem władzy. Zorganizowana przez Polaków — żołnie­
rzy wojska austrjackiego akcja, dała w wyniku rozbroje­
nie w dniu 31 października najpoważniejszego austrjacko- 
węgierskiego garnizonu w Cieszynie, następnie zaś innych 
garnizonów pomniejszych.

Przewrót na tery torjum okupacji austriackiej.

Dnia 1 listopada przewrót objął obszar okupacji. Ilaslo 
do przewrotu dał komendant główny „Polskiej Organizacji 
Wojskowej“, pułkownik Śmigły-Rydz, były dowódca 1 p. p. 
Legjonów Polskich, nakazując rozbrojenie oddziałów woj­
ska austrjackiego na całym terenie. Rozkaz wypełniono 
szybko i sprawnie, wśród ogólnego entuzjazmu i przy czyn­
iłem współdziałaniu szerokich mas społeczeństwa. Wojsko 
.lustijackie nie stawiało oporu, porzucało broń i materjał
wojenny, poddając-się samorzutnej, bezładnej demobiliza­
cji.
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W ten sposób pierwsze dni listopada zastały znaczny 
obszar Polski, bo cały zabór austrjacki, z wyjątkiem Gali­
cji Wschodniej, wraz z częścią dawnego zaboru rosyjskie­
go, w rękach Polaków.

Rząd Tymczatiowy w Lublinie. Organizacja siły zbrojnej.

Z tą chwilą na plan pierwszy wysunęła się kwestja 
władzy, któraby zapanowała nad ogólnym chaosem i po­
kierowała dalszym biegiem wypadków. Próbowała to uczy­
nić Rada Regencyjna — jednakże bezskutecznie. Przepaść, 
jaką współpraca Rady Regencyjnej z państwami central- 
nemi wykopała pomiędzy nią a krajem, jej społeczne obli­
cze, nie odpowiadające prądom radykalnym, które w tym 
przełomowym momencie nurtowały masy społeczeństwa, 
jej nadal trwająca zależność od niemieckich władz oku­
pacyjnych, mimo pewnych pozorów niezależności, jak ogło­
szona jeszcze dnia 7 października proklamacja do narodu, 
głosząca zjednoczenie i niepodległość, oraz oficjalne rezer­
wowanie teki ministra wojny dla Józefa Piłsudskiego — - 
wszystko to wykluczało, aby mogła ona stać się dla wol­
nych i niezależnych ziem Polski tą władzą, której wyma­
gała chwila. Mianowany przez Radę Regencyjną komisarz 
na Galicję, nie został przyjęty przez Polską Komisję Likwi­
dacyjną w Krakowie, która uznała się za jedynie kompe­
tentną tymczasową władzę tej dzielnicy. Komisarz cywilny 
oraz dowódca wojskowy, wysiani przez Radę Regencyjną 
do Lublina, dla objęcia władzy na terenie byłej okupacji, 
nie zdążyli wstąpić w wyznaczone im funkcje. Bieg wy­
padków mógł ująć w swe ręce jedynie rząd, któryby był 
emanacją obozu, reprezentującego przez cały ciąg wojny 
ideę pełnej niezależności i moralnego twórcy tego przeobra­
żenia, jakie dokonało się w psychice szerokich mas narodu.
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Tak też dnia 7 listopada ujawni! się w Lublinie, zawiąza­
ny uprzednio w Warszawie, Rząd Tymczasowy Republiki 
Ludowej. Na czele rządu stanął Ignacy Daszyński. Tekę 
ministra spraw wojskowych a zarazem dowództwo nad si­
łami zbrojnemi objął gen. Śmigły-Rydz.

Ci, w czyich rękach znalazła się władza, czyto na zie­
miach byłego zaboru, czy na terenie okupacji, stanęli 
w obliczu trudnych zadań, zarówno wewnętrznej jak i ze­
wnętrznej natury. Lecz ponad wszystkiem górował nakaz 
jak najszybszego tworzenia sił zbrojnych. Istnienia ich do­
magało się położenie wewnętrzne i niebezpieczeństwa ze­
wnętrzne. W szeregu okolic i miejscowości, jak to: w po­
łudniowych powiatach lubelszczyzny, w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, w Tarnobrzegu, zaczęły się niebezpieczne rozruchy 
na tle socjalnem. W południowych powiatach kielecczyzny 
szerzył się bandytyzm.

Jednocześnie — osaczona ze wszech stron garść obroń­
ców Lwowa wołała o jak najrychlejszą pomoc; ku ziemi 
chełmskiej zbliżała się od wschodu inwazja powstańczych 
oddziałów Ukrainy Naddnieprzańskiej; w obszarze Brze­
ścia stały skupione większe siły niemieckie, których posta­
wa kryła w sobie możliwość wszelkich niespodzianek. 
Wreszcie oczy całego społeczeństwa oswobodzonych tere­
nów zwracały się ku Warszawie, stolicy, zajętej jeszcze 
pizez Niemców; zdawano sobie bowiem sprawę, że dopiero 
jtij wyswobodzenie stworzy istotne warunki do szybkiego 
odbudowania niezależnego, zjednoczonego państwa.

Zaczynem tworzenia sił zbrojnych stali się byli legjoni- 
ści, obok Polskiej Organizacji Wojskowej. Oparto je zaś 
na, jedynie możliwym w tych warunkach, zaciągu ochot­
niczym, starając się przy tern wyzyskać organizacyjnie po­
zostałe po Austrjakach ośrodki wojskowe. Pierwsze od­
działy formowały się samorzutnie, jako miejscowe, nieza-
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leżne oddziały terytorialne. Odrazu jednak poczęto dążyć 
do scalenia ich w ramach odpowiednich, specjalnie w tym 
celu ustanowionych przez gen. Roję i gen. Śmigłego-Ry­
dza, okręgach wojskowych.

Lwią część sił pochłaniała z miejsca, w miarę ich po­
wstawania, wewnętrzna służba bezpieczeństwa. Nie zanie­
dbano jednak palących potrzeb operacyjnych. Już dnia 11 
listopada pierwsze oddziały dyspozycyjne, rzucone z Kra­
kowa w kierunku Lwowa, uwalniają Przemyśl z pod wła­
dzy Ukraińców. Inny oddział, przeznaczony również na po­
moc walczącym we Lwowie, poczęto szybko tworzyć w Lu­
blinie. W Chełmie organizowano oddziały, przeznaczone do 
obrony linji rzeki Bug od najścia wojsk Ukrainy Nad­
dnieprzańskiej.

Przewrót na terytorjum okupacji niemieckiej.

Dnia 10 listopada rozpoczął się zkolei przewrót na tere­
nie okupacji niemieckiej.

Z ogólnej ilości Niemców, urzędników i wojska, wyno­
szącej w całej okupacji przypuszczalnie około 80.000, więk­
szość — bo 30.000, z tego 12.000 w stanie bojowym, sku­
piała się w Warszawie; reszta była rozrzucona, przeważnie 
małemi grupami, po całym kraju. Otóż już dnia 8 listopa­
da, pod wpływem wiadomości z Berlina o wybuchu rewo­
lucji i abdykacji cesarza, garnizon Warszawy uległ rozkła­
dowi. Generał-gubernator von Beseler potajemnie i pośpie­
sznie opuścił Warszawę, jednocześnie rozpadł się cały jego 
sztab. Zrewoltowani żołnierze utworzyli rady żołnierskie, 
a korpus oficerski bez protestu oddał im całą władzę, pro­
sząc jedynie o opiekę nad sobą, w imię solidarności naro­
dowej. Rada żołnierska w Warszawie, zdając sobie sprawę 
z tego na jak podminowanym gruncie stali Niemcy w Pol-
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sce już od dłuższego czasu i obawiając się skutkóv/ czynne­
go wystąpienia Polaków — starała się przedewszystkiem 
wejść w porozumienie ze społeczeństwem polskiem.

Przewidywania niemieckiej rady żołnierskiej były w ca­
łej pełni uzasadnione i słuszne. Naczelny komendant Pol­
skiej Organizacji Wojskowej na okupację niemiecką, nie 
czekając na rozkazy z Lublina, zresztą jednocześnie wysła­
ne do Warszawy przez gen. Śmigłego-Rydza, nakazał dnia 
10 listopada przystąpić do powszechnego rozbrojenia 
Niemców.

W tym momencie, 10 listopada rano, przybywa do War­
szawy, zwolniony przez wybuch rewolucji niemieckiej 
z twierdzy magdeburskiej — Józef Piłsudski. Przybywa 
ten, który oddawna a jedyny był przeznaczony do tego, aby 
w jego ręku spoczął ster odradzającego się państwa. Sta­
je się to naturalnym porządkiem rzeczy, jakgdyby samo­
czynnie. Akty Rady Regencyjnej: z dnia 11 listopada,
0 przekazaniu Piłsudskiemu władzy wojskowej i naczelne­
go dowództwa wojsk polskich, a następnie — z dnia 14 li­
stopada — o przelaniu nań całej zwierzchniej władzy pań­
stwowej, są już tylko czczą formułą.

Rozpoczęte dnia 10 listopada usuwanie okupacji nie­
mieckiej trwało do dnia 19 listopada.

W większości wypadków rozbrojenie przeprowadzała 
Polska Organizacja Wojskowa, jako ta, która swą siecią 
obejmowała całe tery tor jum, docierając do wszystkich jego 
zakątków. W Warszawie i paru jeszcze punktach poważną 
rolę obok P. O. W. odegrała także Polska Siła Zbrojna. Ofi­
cerowie i szeregowi byłych korpusów polskich współdziałali 
skutecznie z temi dwiema organizacjami. Większość od­
działów niemieckich rozbrojono w nocy z dnia 10 na 11
1 w dniu 11 listopada. Oddziały polskie obsadziły najważ­
niejsze budowle, opanowano linje kolejowe, połączenia te-
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legraficzne i telefoniczne. Urzędnicy niemieccy i mniejsze, 
porozrzucane po kraju, oddziały wojskowe, poza kilku wy­
padkami, gdzie doszło do krwawego starcia, naogół nie sta­
wiali oporu. Natomiast w samej Warszawie znalazło się 
kilka oddziałów, które trwały w pogotowiu bojowem, zwła­
szcza kiedy dnia 13 listopada przyszły wiadomości z Berli­
na, według których rady żołnierskie powinny były zacho­
wać charakter jedynie doradczy, istotna zaś władza powin­
na przejść zpowrotem w ręce oficerów.

Kierując się pragnieniem uniknięcia zbytecznej wałki, 
Piłsudski podjął, niezwłocznie po przybyciu do Warszawy, 
wył ażoną uprzednio przez radę żołnierską chęć porozumie­
nia i dnia 11-go listopada zainicjował układy z radą żołnier­
ską, na tej podstawie, że Niemcy zachowają spokój i zanie­
chają jakiegokolwiek prowokowania Polaków, wzamian za 
co będą mieć zapewnioną możność jak najszybszego powro­
tu do kraju. Propozycja Niemców, aby w ich rękach pozo­
stały najważniejsze lin je kolejowe: Warszawa—Mława, 
Warszawa Kalisz, Warszawa—Częstochowa, jako główne 
szlaki prowadzące do Niemiec, jako też propozycja piesze­
go przemarszu przez Polskę, zostały odrzucone. Dnia 16 li­
stopada został podpisany odpowiedni układ. Kierownictwo 
ewakuacją pozostawało całkowicie w rękach połskich. Te 
oddziały niemieckie, które zachowały jeszcze przy sobie 
broń, zabierały ją z sobą, z tern wszakże, że musiały ja zło­
żyć władzom połskim na ostatnich stacjach granicznych. 
W 1 zeczywistości odjazd Niemców transportami polskiemi 
1 ozpoczął się jeszcze przed podpisaniem powyższego ukła­
du, bo dnia 13 listopada.

Ponowne naprężenie położenia wywołała zakomuniko­
wana radzie żołnierskiej przez dowództwo wojsk niemiec­
kich w Brześciu nad Bugiem decyzja przyjścia oddziałom 
niemieckim na terytorium generał-gubernatoi-stwa z czyn-
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ną pomocą. Kryła się w tern zapowiedź niebezpieczeństwa, 
jakiem mogły się stać dla Połski armje niemieckie, rozpo­
czynające w tym czasie ewakuację Ukrainy i Białejriisi. 
Nacisk wywarty na radę żołnierską w Warszawie zapobiegł 
tej interwencji z zewnątrz; rada żołnierska, stając na grun­
cie umowy, uznała inicjatywę dowództwa w Brześciu za 
zbędną i szkodłiwą. Niemniej jednak doszło do regularnych 
wałk pomiędzy oddziałami Połskiej Organizacji Wojskowe i 
a oddziałami niemieckiemi na wschodniem pograniczu ge- 
nerał-gubernatorstwa, w obszarze Białej i Międzyrzecza.

Do dnia 19 łistopada całe terytorjum było już wołne od 
Niemców. Ostanie z oddziałów niemieckich złożyły broń na 
granicy. Ani jeden Niemiec nie wyszedł z Polski z bronią 
w ręku.

Znaczenie przewrotu listopadowego.

Jakkolwiek dokonane w listopadzie obalenie obcej wła­
dzy na znacznej części państwowego obszaru Połski, dzięki 
słabości przeciwnika, przyszło względnie łatwo i jako akt 
walki nie osiągnęło wyższego napięcia _  jednak to samo­
rzutne oswobodzenie kraju od zaborcy i okupanta miało ol­
brzymie znaczenie i doniosły wpływ na dalszą budowę pań­
stwa polskiego.

W chaosie, jaki wytworzył się w stosunkach międzyna­
rodowych w okresie zakończenia wielkiej wojny, wszelkie 
fakty dokonane musiały wywrzeć rozstrzygający wpływ na 
kształtowanie się nowych stosunków, szczególnie tam, gdzie 
ten chaos był największy, na pograniczu Europy środkowej 
i wschodniej.

Takim właśnie faktem dokonanym było samorzutne, wy­
przedzające decyzje i traktaty międzynarodowe, utworze­
nie się państwa polskiego na własnem terytorjum, z opar-
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tą o realny grunt szerokich mas narodu suwerenną władzą 
naczelną, z własną, szybko na siłach rosnącą siłą zbrojną. 
Szybkie i we właściwym czasie wytworzenie budowy pań­
stwowej, z wszelkiemi płynącemi stąd atrybucjami, dało 
odrazu narodowi polskiemu tę ilość niezależności, która by­
ła niezbędna, aby położyć trwałe i rozległe fundamenty pod 
budowę wolnej, zjednoczonej Polski, aby upomnieć się o na­
leżne, a gdy zaszła potrzeba — sięgnąć po nie w drodze 
czyniL

Zapoczątkowanie wojny o granice i je j glóicne linje 
rozwojowe.

Wyrazicielem wolnego i niezawisłego bytu Polski w wa­
runkach ówczesnych musiał stać się i stał się przedewszyst- 
kiem jej żołnierz. On to od pierwszych chwił istnienia pań­
stwa stanął na straży jego praw, zapewnił swobodę i bez­
pieczeństwo poczynań państwowotwórczych, sięgnął po na­
leżne i zdobył je. Karty dziejów pierwszych dwóch lat istnie­
nia odrodzonej Polski, to przedewszystkiem karty dziejóvv 
żołnierza i jego czynów.

Oto ich główne linje rozw^ojowe, celem łatwiejszego zo­
rientowania się W' całokształcie.

Pierwszym aktem, pierwszym wyrazem orężnego czy­
nu Polski było wyżej omówione oswobodzenie ziem zaboru 
austriackiego i okupacji austriackiej i niemieckiej, oraz 
późniejsze nieco oswobodzenie zaboru niemieckiego — Wiel­
kopolski.

Drugi akt — to spontaniczna, dorywczo prowadzona, 
niezawsze ujęta w ścisłe ramy płanowej pracy wojennej, 
akcja, zdążająca do powstrzymania ze wszech stron walą­
cych się na młode państwo ciosów i zakusów na stan jego 
posiadania. Wypełnia ona okres od listopada 1918 roku do
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kwietnia 1919 roku. W okresie tym walczy żołnierz polski 
o utrzymanie przy macierzy Małopolski (Galicji) Wschod­
niej z jej stolicą, Lwowem, przeciwstawia się daleko na za- 
ch()d sięgającym poczynaniom Ukrainy Naddnieprzańskiej, 
wystawia kordon obronny przeciwko czerwonej fali, nad­
pływającej od Moskwy, odpiera niespodziany napad na jed­
ną z kuźnic bogactwa narodowego, Śląsk Cieszyński, walczy 
o całkowite oswobodzenie piastowej kolebki państwowości 
polskiej. Wielkopolski.

' Akt trzeci — to zorganizowany i świadomy wysiłek wy­
kuwania granic na wschodzie, przez odepchnięcie od cen­
trum kraju wojsk ukraińskich i rosyjskich, podjęty z chwi­
lą, gdy tylko wzrost i udoskonalenie sił postąpiło na tyle, 
że możliwe się stało poprowadzenie zorganizowanych i pla­
nowych działań na większą skalę. Okres ten wypełnia li­
kwidacja frontu ukraińskiego w Małopolsce Wschodniej, 
zakończona w połowie 1919 roku, oraz — odrzucenie wojsk 
sowieckich w głąb Białejrusi, Wołynia i Podola, zakończone 
u schyłku 1919 roku.

Zkolei następuje okres wypoczynku, okres skupienia sił 
do rozstrzygającej, o doniosłych, w odległą przyszłość się­
gających, celach, walki z nagroźniejszym i na j wy trwalszym 
wrogiem, z Rosją. Wiosną i latem 1920 roku rozgrywa się 
ten akt ostatni, zakończony ostatecznem zwycięstwem.

Odrębną kartę żołnierskiego wysiłku polskiego stanowi 
walka o Śląsk Górny, walka, której wyrazem były trzy ko­
lejne powstania.



ROZDZIAŁ II.

LISTOPAD 1918 II. — KWIECIEŃ 1919 R.

I*oczatkowe stadjum organizacji siły zbrojnej.
(Szkic Nr. 1).

Ofiólnc warunki pracy organizacyjnej.

Tworzenie polskiej siły zbrojnej w pierwszym okresie 
jej istnienia, to zjawisko, jakiemu równego nie zna nowo­
czesna historja wojskowości. Wprawdzie wojna światowa 
dała przykład szybkiego i niespodziewanego powstawania 
miljonowych wojsk angielskich i ameryKańskich, lecz działo 
się to w warunkach na tyle odmiennych, że o jakiemkolwiek 
l)odobieństwie między temi zjawiskami nie może być mowy.

Tak Anglja jak i Ameryka tworzyły wojsko opierając 
się o istniejącą oddawna budowę państwową i rozporządzały 
w tym celu chociaż nielicznemi, ale zato doborowemi i zdol- 
nemi do wydatnej rozbudowy, kadrami o regularnej orga­
nizacji. Pomyślny stan gospodarczy obu tych państw, jako 
też fakt, że nie były one bezpośrednio zagrożone przez wro­
ga, dawały im zupełną swobodę w poczynaniach organiza- 
cyjnych.

W zgoła odmiennych warunkach wykluwały się pierw­
sze zaczątki polskiej siły zbrojnej.
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Budowa państwowa nie istniała—kładziono pod nią do­
piero pierwsze podwaliny przez organizowanie naczelnych 
władz państwowych, aparatu administracyjnego, władz 
bezpieczeństwa publicznego. Skarb świecił pustkami, prze­
mysł leżał w ruinie. Naprężenie stosunków socjalnych i 
zmęczenie wojną, które tkwiło w psychice szerokich mas, 
rozbieżności nurtujące społeczeństwo na tle wszelkich po­
czynań twórczych i brak konsolidacji wewnętrznej — po­
tęgowały chaos i spiętrzały olbrzymie trudności w budowie 
państwa. Kadry wojskowe w postaci regularnych oddziałów 
prawie, że nie istniały. Brakło materjału wojennego, które­
go zasoby ograniczały się do pozostałości po okupantach, 
względnie zaborcach.

Oto w ogólnych zarysach obraz tych warunków, w któ­
rych z niczego poczęła się rodzić w końcu 1918 roku polska 
siła zbrojna.

Trudnościom, wynikającym z zewnętrznego stanu kra­
ju, towarzyszyły rosnące z dnia na dzień trudności natury 
zewnętrznej. Nie miała Polska w tym czasie określonych 
granic; zamiast nich, wciąż wyłaniały się jedynie nowe 
fronty walki. Stały nacisk doraźnych, a nie cierpiących 
zwłoki, potrzeb tych frontów sprawiał, że planowa i syste­
matyczna praca nad tworzeniem siły zbrojnej nie była moż­
liwa. Gorączkowy pośpiech w formowaniu poszczególnych 
oddziałów i przedwczesne ich wysyłanie na pole walki, mu­
siały w najwyższym stopniu odbijać się ujemnie na cało­
kształcie poczynań organizacyjnych.

Można tedy, bez obawy przesady, powiedzieć, że pierw­
sze stadjum organizacji polskiej siły zbrojnej, zapoczątko­
wane w pierwszych dniach listopada 1918 r. i trwające 

.mniej więcej do kwietnia 1919 r. — to jedna wielka i wspa­
niała improwizacja, tern znamienniejsza, że dokonana siła­
mi własnemi. Pomoc, w postaci dostarczenia materjału i
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sprzętu wojennego ze strony państw sprzymierzonych, 
przyszła później, a jeszcze później — pomoc tych państw 
w zakresie prac organizacyjnych i wyszkoleniowych.

W tern stadjum można rozróżnić dwa podokresy: pier­
wszy—od listopada 1918 r. do lutego 1919 r., który charak­
teryzowało dorywcze, częstokroć samorzutne powstawanie 
jedynie małych jednostek, nie większych od bataljonu, 
względnie szwadronu, czy baterji; w drugim — jednostki 
te stają się niejako kadrami większych związków taktycz­
nych, zostają złączone w pułki i rozpoczyna się organizacja 
dywizyj piechoty oraz brygad kawalerji, ujęta w ramy 
pewnego planu i kierowana przez centralne władze woj­
skowe.

Rodzaj i stan kadrów, stojących do dyspozycji %o chwili 
przewrotu listopadoicego.

Tworzenie właściwej polskiej siły zbrojnej, zapocząt­
kowane dnia 11 listopada 1918 r., z chwilą objęcia Naczel­
nego Dowództwa przez komendanta Piłsudskiego, oparło 
się na odpowiednim dorobku z doby wojny światowej.

ów dorobek wyrażał się w danym momencie w dwóch 
formach, a mianowicie: w postaci istniejącej już organiza­
cji regularnej, oraz w postaci zasobu sił, mniej lub więcej 
przygotowanych do szybkiego przekształcenia się w orga­
nizację regularną.

Na pierwszą z tych dwóch pozycyj złożyły się poczynania 
Rady Regencyjnej, oraz poczynania na obszarach wcześ­
niej wyzwolonych z pod władzy austrjacko-węgierskiej. 
Pozytywnym wynikiem wysiłków Rady Regencyjnej 
w ostatnim okresie jej istnienia było przejęcie władzy 
zwierzchniej nad „Polską Siłą Zbrojną“ i przekształcenie 
jej w pierwszą brygadę wojska polskiego, a obok tego — 
stworzenie z końcem października zawiązków wyższych or-
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ganów wojskowych: Ministerstwa Wojny (kierownik — 
płk. Wroczyński) i Sztabu Generalnego (z gen. Rozwa­
dowskim jako szefem). Natomiast dalsze wysiłki Rady Re­
gencyjnej w kierunku liczebnej rozbudowy wojska,, w dro­
dze formowania terytorjalnych pułków piechoty i szwadro­
nów kawalerji, w ramach specjalnie w' tym celu utworzo­
nych 15-tu Okręgów Wojskowych, dały wyniki o tyle nikłe, 
że w dniu 11 listopada część okręgów wogóle jeszcze nie 
funkcjonowała, w tych zaś, które już istniały — siła liczeb­
na zorganizowanych oddziałów była znikoma. Wynikiem 
prac organizacyjnych, prowadzonych na terenach wcześniej 
oswobodzonych, było przekształcenie niektórych oddziałów 
zapasowych byłego wojska austrjackiego w kadry oddzia­
łów polskich, jako też zapoczątkowanie odtworzenia by­
łych pułków legjonowych, oraz mobilizacji Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej, co w wyniku końcowym dało na dzień 
11 listopada istnienie pewnej ilości oddziałów regularnych, 
jednakże drobnych, bo nie większych od bataljonu.

Cyfrowo — stan sił, mniej lub więcej zorganizowanych, 
któreby mogły być uznane za kadry, jako tako przygotowa­
ne do wchłonięcia nowego materjału i zdolne do dalszej roz­
budowy, nie przekraczał w dniu 11 listopada siły równej 24 
bataljonom piechoty, 3 szwadronom kawalerji i 5 baterjom 
artylerji.

O wiele lepiej przedstawiała się sprawa z materjałem 
kadrowym. W pierwszym rzędzie stanowili go legjoniści tak 
oficerowie jak i szeregowi, następnie zaś — Polska Orga­
nizacja Wojskowa. Poważny czynnik stanowili też żołnie­
rze z byłych korpusów polskich na wschodzie. Co do Pola­
ków z byłych wojsk zaborczych, to w zasadzie mogli być 
brani pod uwagę jedynie oficerowie, szeregowi bowiem, 
znużeni długotrwałą służbą w obcych szeregach, dążyli prze-
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ważnie do co rychlejszego powrotu do warunków pokojo­
wych.

Podstawowe zasady i formy organizacji. Pierwsze luynilci.

Pierwszem zagadnieniem, które stanęło przed organi­
zatorami polskiej siły zbrojnej w tej przełomowej chwili, 
hyło pytanie, na jakiej zasadzie należy oprzeć tworzenie tej 
siły: na poborze, czy też na zaciągu ochotniczym. Wybrano 
rozwiązanie drugie.

Przeciwko natychmiastowemu poborowi przemawiały 
dwa względy zasadnicze. Po pierwsze brakło gotowego apa- 
i'atu ogółno-administracyjnego i wojskowo-mobilizującego, 
niezbędnego do przeprowadzenia tak złożonego zadania. 
Po drugie, roczniki, podpadające pod pobór, były już zmo- 
Ińlizowane przez Austrję, a częściowo również przez Rosję. 
Powoływanie do szeregów wojska narodowego mas, znu­
żonych długą wojną,zdemoralizowanych rozkładem, z jakim 
zetknęły się w dotychczasowej obcej służbie, bądź też tych, 
którzy służby jeszcze nie pełnili, mimo to również ulegli 
moralnemu znużeniu wojną, mogło się odbić katastrofalnie 
na wartości moralnej, a przez to i na sile nowego wojska, 
tern bardziej, że warunki nowej służby miały być bardzo 
ciężkie, ze względu na szczupłość zasobów materjalnych, 
zwłaszcza broni i oporządzenia. W tym momencie zasadni­
czym czynnikiem, zapewniającym siłę żywotną tworzącemu 
się wojsku, mogła być jedynie siła moralna szerokich mas 
żołnierskich; siłę tę mogli wnieść tylko ochotnicy.

Jako ramy terytorjałne dla prac organizacyjnycłi stwo- 
i‘zono t. zw. Okręgi Generalne: Warszawa, Łódź, Lublin, 
Kielce i Kraków. Okręgi Generalne składały się z t. zw. 
Okręgów Wojskowych. Obszar byłego Królestwa Kongre­
sowego podzielone na 15 okręgów wojskowych, obszar by-
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łej Galicji na 2 okręgi wojskowe, nadto istniał t. zw. obszar 
grupy operacyjnej gen. Rozwadowskiego, obejmujący Ma- 
łopoiskę Wschodnią na wschód od Wisłoka.

Jednocześnie przystąpiono do rozbudowy władz central­
nych. Ministerstwo Spraw Wojskowych spoczęło w rękach 
płk. Wroczyńskiego, zastąpionego niebawem przez gen. Leś­
niewskiego. Szefem Sztabu Generalnego po gen. Rozwa­
dowskim, który objął dowództwo na froncie, został gen. 
Szeptycki. Istotne jednak kierownictwo nad pracami orga- 
nizacyjnemi zostało scentralizowane nieco później, tak, że 
w praktyce przez dłuższy czas główną rolę w tym względzie 
odgrywali dowódcy Okręgów Generalnych.

Poszczególne Okręgi Generalne przystąpiły do formo­
wania pułków piechoty i kawalerji. I tak: na terenie Okręgu 
Generalnego Warszawskiego formowano 14 pułków piecho­
ty i 4 pułki kawalerji. Okręgu Łódzkiego — 4 pułki piecho- 
choty i 2 pułki kawalerji. Okręgu Kieleckiego — 4 pułki 
piechoty i 2 pułki kawalerji. Okręgu Lubelskiego — 3 pułki 
piechoty i 2 pułki kawalerji. Okręgu Krakowskiego — 11 
pułków piechoty i 4 pułki kawalerji. Organizacja artylerji 
koncentrowała się w Warszawie i Krakowie, gdzie okupan­
ci pozostawili odpowiednie zasoby materjału i magazyny.

Wybór zasady zaciągu ochotniczego w danym momen­
cie okazał się słuszny; napływ ochotników odpowiedział ist­
niejącym możliwościom, zakreślonym przez zasoby mate- 
rjalne. Wlała się do szeregów wojska, zdawna tego oczeku­
jąca, Polska Organizacja Wojskowa; scalały się rozproszo­
ne po kraju oddziały legjonowe; rozrastały się polskie ka­
dry byłego wojska austrjackiego; powstawały ośrodki or­
ganizacyjne byłych korpusów wschodnich i byłego wojska 
rosyjskiego; licznie stawiała się do apelu niezorganizowana 
aotychczas młodzież szkolna, młodzież robotnicza i wiejska.

W połowie stycznia 1919 r. stan polskiej siły zbrojnej
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wynosił już około IIO.OOD łudzi. Liczba istniejących bata- 
łjonów piechoty przekroczyła 100, bateryj artyłerji było 
ponad 80, szwadronów kawalerji ponad 70. Powstał też sze­
reg oddziałów technicznych, jako też pewna iłość eskadr 
łotniczych.

Rzecz prosta, że organizacja tych oddziałów dałeka była 
od doskonałości. Nie miały one ustałonych etatów, miały 
stany nierówne, do tego stopnia, że nawet ilość kompanij 
w poszczególnych batałjonach była rozmaita i dowolna, 
ł)rakło im jednolitego wyszkolenia i jednolitych regulami­
nów. Uzbrojenie było nader różnorodne, a zaopatrzenie, 
zwłaszcza w oporządzenie, nie wystarczające.

Cały ten szybki proces organizacyjny odbywał się pod 
nieustannym wpływem wzrastających z dnia na dzień po­
trzeb frontu. Wałki o Lwów, o Śląsk Cieszyński, wałki na 
Wołyniu, konieczność czynnego wystąpienia przeciwko 
nadciągającej inwazji rosyjskiej — sprawiły, że oddziały 
z kraju musiały odchodzić na front przed osiągnięciem nie­
zbędnego minimum gotowości, że rzucano z kraju na pomoc 
/.agrożonym punktom pojedyńcze batał jony, a nawet kom- 
panje, łamiąc tern i rozrywając wszelkie związki organiza­
cyjne.

Warunki te uniemożliwiały bardziej planową pracę w 
kraju, z drugiej zaś strony odbijały się ujemnie na stanie 
samych frontów bojowych, gdzie najwyższemi jednostka­
mi były bataljony, szwadrony i baterje, łączone co najwy­
żej doraźnie w grupy i podgrupy operacyjne.

Zapoczątkowanie organizacji loyższych związJww 
taktycznych. Wyniki osiągnięte z końcem marca.

Nadszedł wreszcie moment, kiedy Naczelne Dowództwo 
biorąc pod uwagę, z jednej strony posuniętą już znacznie
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naprzód rozbudowę kadr, jako też do pewnego stopnia usta­
lenie się wewnętrznych stosunków w kraju, a w szczegól­
ności powstanie aparatu administracyjnego, zaś z drugiej 
strony, szkodliwość dalszego stosowania dotychczasowego 
systemu organizacji wojska, tak z punktu widzenia zasad 
organizacyjnych wogóle, jak i potrzeby uzyskania w woj­
sku narzędzia, zdolnego do przeprowadzenia rozstrzyga­
jących działań bojowych, postanowiło przejść do organiza­
cji wyższych związków taktycznych, opierając się o system 
poborowy. Sprzyjała temu zapewniona ze strony państw 
sprzymierzonych pomoc w sprzęcie bojowym i zaopatrze­
niu.

Ustalono plan organizacji, który obejmował utworzenie 
12 dywizyj piechoty i 6 brygad kawalerji. Każda dywizja 
piechoty miała być stopniowo wyposażona w brygadę arty ■ 
lerji, dywizjon kawalerji, odpowiednie oddziały technicz­
ne i pomocnicze oraz w zakłady..

Zapoczątkowany w lutym 1919 r. proces tworzenia dy­
wizyj odbywał się zasadniczo w dwóch typach. Ośrodek or­
ganizacyjny danej dywizji znajdował się bądź w kraju, 
bądź też na froncie. W przypadku pierwszym, rzeczą naj­
ważniejszą było wycofać na tyły we właściwym czasi*; 
z frontu te oddziały, które zostały załiczone do danej dy­
wizji, tam zreorganizować je, uzupełnić i złać w jedną ca­
łość z jednostką macierzystą. W przypadku drugim, trze­
ba było przedewszystkiem ściągnąć na jeden odcinek po­
szczególne oddziały, przeznaczone w skład danej dywizji, 
a działające dotychczas oddzielnie i porozrzucane wzdłuż 
całego frontu, względnie znajdujące się na różnych fron­
tach i łączyć je stopniowo w coraz to wyższe związki. Obok 
tego należało oddać istotnie do rozporządzenia danej dywi­
zji te oddziały, które były formowane w głębi kraju. 
W szybkiem tempie, od dnia 21 lutego poczynając, zaczęto
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tworzyć następujące dywizje piechoty: 1-ą i 2-ą legjonową, 
z ośrodkiem zasadniczym w kraju, oraz 3-ą dywizję le­
gjonową, dywizję lwowską i 4-tą dywizję, z ośrodkiem za­
sadniczym na froncie w Małopolsce Wschodniej. Nadto re­
organizacji uległa powstała wcześniej t. zw. dywizja litew- 
sko-białoruska, rzucona na front przeciwrosyjski w obszar 
Wołkowyska.

W tym samym mniej więcej czasie nastąpił właściwy 
podział kompetencji wewnątrz władz centralnych, Władza 
nad wojskiem wewnątrz kraju przeszła na Ministerstwo 
Spraw Wojskowych (minister gen. Leśniewski i dwóch wi­
ceministrów: gen. Majewski i gen. Sosnkowski, przyczem 
głównie w rękach drugiego spoczywał ciężar właściwej pra­
cy organizacyjnej). Sztab Generalny, przekazawszy część 
swych dotychczasowych agend Ministerstwu, stał się odtąd 
właściwym Sztabem Naczelnego Dowództwa, przez co Na­
czelne Dowództwo zyskało możność wywierania ściślejsze­
go wpływu na działania na frontach, niż to miało miejsce do 
tego czasu. Zorganizowanie przy Sztabie Generalnym Kwa­
termistrzostwa, zwiększyło gwarancje wydatniejszego za­
dośćuczynienia potrzebom materjalnym oddziałów na fron­
cie. Na czełe zorganizowanego Sztabu Generalnego na miej­
sce gen. Szeptyckiego, który objął dowództwo nad jedną z 
grup operujących, stanął płk. Haller Stanisław.

I Już dnia 19 stycznia 1919 r. powołano częściowo jeden 
rocznik rekruta (1898), zaś dnia 7 marca Sejm Ustawo­
dawczy uchwalił pobór sześciu roczników (1896—1901).

W początkach marca wojsko polskie liczyło już około 
170.000 łudzi, zaś w dniu 1 kwietnia na samych frontach 
bojowych znajdowało się ponad 80.000 żołnierzy.

W tym też czasie oczekiwano zapowiedzianego przyby­
cia do kraju armji polskiej, sformowanej we Francji.
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Organizacja odrębnej armji luielkopolskiej.

Dotychczas była mowa tylko o sile zbrojnej, tworzonej 
przez rząd polski na terytorjum byłego Królestwa i Mało­
polski. Istniał wszakże jeszcze jeden ośrodek organizacji 
tej siły, mianowicie byłe Księstwo Poznańskie, gdzie two­
rzyła się odrębna, niezależna od rządu w Warszawie, ar- 
mja wielkopolska, pod dowództwem gen. Dowbór-Muśnic- 
kiego.

Początek istnieniu Armji Wielkopolskiej dało powsta­
nie, podjęte przez ludność tej dzielnicy w ostatnich dniach 
grudnia 1918 r. Oparła się ona na wojskowych z byłego 
wojska niemieckiego, ze znaczną domieszką oficerów by­
łych korpusów wschodnich. Znaczne zapasy materjału wo­
jennego, pozostawione przez Niemców, ułatwiły zadanie. 
1 ta armja również tworzyła się w ogniu walk z Niemcami. 
Mimo to znajdowała się w warunkach o wiele bardziej 
sprzyjających, to też w szybkim stosunkowo czasie osią­
gnęła cyfrę trzech dywizyj piechoty i brygady kawalerji, 
razem około 60.000 łudzi.

Walka w Małopolsce Wschodniej i na Wołyniu.
(Szkic Nr. 2).

Ukraińska Republika Ludowa iv Małopolsce Wschodniej. 
Armja ukraińska.

Pożar wojny objął przedewszystkiem południowo- 
wschodnią dzielnicę dzisiejszego państwa polskiego.

Już przy omawianiu przewrotu listopadowego była mo­
wa o tern, że wyzwalanie się ziem polskich z pod zaboru 
austrjackiego na terenie Małopolski Wschodniej zbiegło się 
z zamachem ze strony Ukraińców.

Zamach ten, jako przygotowany zawczasu w pomyśl-
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nych warunkach, bo przy pomocy władz austriackich, zo­
stał przeprowadzony szybko i łatwo. W nocy z 31 paździer­
nika na 1 listopada opanowali Ukraińcy Lwów, a następ­
nie zawładnęli całą Małopolską Wschodnią, aż po rzekę 
San na zachodzie. Faktycznemu objęciu władzy nad kra­
jem towarzyszyło formalne proklamowanie na jego zie­
miach Zachodniej Ukraińskiej Republiki Ludowej, doko­
nane przez istniejącą już od połowy października a wystę­
pującą w charakterze rządu tymczasowego. Ukraińską Ra­
dę Narodową.

Siłą zbrojną, która stała się podstawą a zarazem na­
rzędziem dokonanego zamachu, były miejscowe oddziały 
zapasowe wojska austrjackiego, złożone w przeważającej 
części z Ukraińców. One też, po ostatecznem wydzieleniu 
z nich żywiołów nieukraińskich, względnie po samorzut­
nej demobilizacji uchylających się od dalszej służby, stały 
się, obok powracających z Ukrainy rosyjskiej byłych au- 
strjackich legjonów rusińskich t. zw. Strzelców Siczowych, 
podstawą organizacyjną szybko improwizowanego wojska 
Zachodniej Ukraińskiej Republiki Ludowej. Pierwsze po­
trzeby materjalne zaspokojono z zasobów, znalezionych 
w postaci broni, amunicji, oporządzenia i gotówki, w au- 
strjackich oddziałach zapasowych; w okresie późniejszym 
broń i amunicję sprowadzano z Węgier i Czechosłowacji 
wzamian za naftę, korzystano też z pewnej pomocy mate­
rialnej ze strony Ukrainy Naddnieprzańskiej. Poważną 
trudność w formowaniu wojska sprawiał brak oficerów, 
skutkiem czego w szeregach ukraińskich, częstokroć na 
kierowniczych stanowiskach, znaleźli się liczni oficerowie 
narodowości niemieckiej. Liczebną budowę wojska oparto 
początkowo na zasadzie zaciągu ochotniczego, niebawem 
jednak przerzucono się do zasady poboru. W najwyższym 
punkcie swego rozwoju, w końcu marca 1919 roku, liczyło
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wojsko Ukrainy Zachodniej około 40.000 ludzi, składając 
się z trzech korpusów, każdy o kilku brygadach piechoty 
z artyłerją i oddziałami technicznemi. Dowództwo Naczelne 
sprawował gen. Omeljanowicz-Pawłenko, w końcowym zaś 
okresie kampanji — gen. Greków. Kierownictwo spraw 
administracyjno - organizacyjnych spoczywało w rękach 
gen. Witowskiego.

Samoobrona Lwowa i pierwsza odsiecz.

Dla Polaków zamach ukraiński w Małopołsce Wschod­
niej był naogół zupełną niespodzianką. Jedynie we Lwo­
wie przeczuwano go do pewnego stopnia i tam wszakże 
nie zdołano na czas pokusić się o zapobieżenie mu. Gdy 
jednak zamach stał się faktem dokonanym, ludność pol­
ska Lwowa już po upływie kilku godzin, bo jeszcze w dniu 
1 listopada, podjęła samorzutnie czynną samoobronę.

Ośrodkiem tej samoobrony stała się Polska Organiza­
cja Wojskowa (P. O. W.), wraz z oddziałkiem żołnierzy 
z Polskiego Korpusu Posiłkowego (P. K. P .) ; do nich 
dołączyli się przebywający w mieście łegjoniści, jako też 
oficerowie polscy z byłego wojska austrjackiego, zorgani­
zowani w „Polskie Kadry Wojskowe“ (P. K. W.). Skoro 
zaś hasło do wałki raz było dane, szeregi obrońców pol­
skości Lwowa rosły w siłę z godziny na godzinę, ludność 
miasta spontanicznie chwytała za broń, częstokroć zdoby­
wając ją dopiero na wrogu; wśród wałczących nie brakło 
młodzieży, dzieci a nawet i kobiet.

Bezładną zrazu walkę stopniowo ujęto w pewne kar­
by; kierownictwo naczelne objął kpt. Mączyński z por. Ła­
pińskim, jako zastępcą. W przeciągu paru dni Polacy od­
zyskali znaczną część miasta i Lwów został rozdzielony 
linją bojową na dwie części: wschodnią — w rękach
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Ukraińców, zachodnią — w rękach Polaków. Przez trzy 
tygodnie trwała uporczywa walka uliczna; walczono o po­
szczególne domy i ważniejsze budowle miasta. Mimo nad­
zwyczaj ciężkich warunków boju, niemal każdy dzień pi’zy- 
nosił powodzenie walecznym obrońcom i zwiększał stan 
{wlskiego posiadania.

Tymczasem powstańczy ruch ukraiński obejmował ob­
szary na północ, południe i zachód od Lwowa, docierając, 
po opanowaniu Przemyśla, do Sanu. Słaba garść obroń­
ców Lwowa znalazła się całkowicie odcięta od kraju. Łącz­
ność podtrzymywali jedynie przekradający się przez zre­
woltowane obszary emisarjusze, oraz lotnicy. Przez nich 
też wysyłał Lwów wezwania o pomoc do Krakowa, a póź­
niej do Warszawy.

Na wieść o opanowaniu Lwowa przez Ukraińców i o je­
go mężnej samoobronie, pierwsza odezwała się Małopol­
ska Zachodnia, jako najwcześniej oswobodzona od jarzma 
zaborców. Już w dniu 11 listopada, sformowana pośpiesz­
nie w Krakowie wyprawa, pod dowództwem mjr. Stachie- 
wicza, oswobodziła Przemyśl, stwarzając w ten sposól) 
podstawę do dalszych działań, mających na celu przyjście 
z bezpośrednią pomocą Lwowowi. Do organizacji tej po­
mocy przystąpił płk. Tokarzewski, wysłany przez gen. Ro­
ję do Przemyśla. Dnia 13 listopada otrzymał on przez lot­
nika z świeżo oswobodzonej Warszawy rozkaz Naczelne­
go Wodza, nakazujący jak najrychlejsze odciążenie Lwo­
wa; niezbędne do tego siły miał przygotować gen. Roja, 
dowódca Okręgu Generalnego Krakowskiego.

Nie pozostało obojętne na głos Lwowa również i Kró­
lestwo, czego wyrazem było formowanie oddziału odsieczy 
lwowskiej w Lublinie, pod dowództwem mjr. Wieczorkie­
wicza, oraz takiegoż  ̂oddziału w Warszawie, pod rozkaza­
mi płk. Skrzyńskiego.
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Wyprawa z Przemyśla wyruszyła dnia 19 listopada. 
By nie tracić drogocennego czasu, dowódca jej, płk. Toka- 
rzewski, który przedtem nawiązał już bezpośrednią łącz­
ność z obrońcami Lwowa, zdecydował się na plan ryzy­
kowny, ale zapewniający większą szybkość działania, mia­
nowicie na przerwanie się do Lwowa, nie marszem pie­
szym, lecz przy użyciu kolei, śmiały ten plan powiódł się 
w zupełności. Przewóz odbył się bez poważniejszych prze­
szkód, słaby atak Ukraińców pod Sądową Wisznią odpar­
to bez trudu. Oddziały odsieczy, liczące około 140 oficerów 
i ponad 1200 szeregowych, stanęły we Lwowie dnia 20 
listopada, a nazajutrz, wspólnie z załogą Lwowa uderzyły 
pod dowództwem płk. Tokarzewskiego na część miasta za­
jętą przez Ukraińców i najbliższe okolice miasta. Po cało­
dziennej walce Ukraińcy wycofali się w nocy ze Lwowa, 
który też dnia 22 listopada cały znalazł się w rękach pol­
skich.

Gł(hvnc obszary walki i przebiey działań w ciąyu yrud.nia 
. i stycznia.

Jednakże oswobodzenie Lwowa nie położyło kresu wal­
ce polsko-ukraińskiej; co więcej, samo miasto na długi 
szereg tygodni pozostało w sferze boju.

Wyrzuceni ze Lwowa, Ukraińcy zajęli stanowiska 
w pobliżu, okalając miasto od północy, wschodu i połu­
dnia, zaś siły polskie we Lwowie wciąż były za słabe na 
to, by móc podjąć rozstrzygające działania zaczepne i zmu­
sić przeciwnika do dalszego odwrotu. W ten sposób naj­
bliższe okolice Lwowa stały się terenem nieustannej i za­
ciekłej walki, Polacy ograniczali się w zasadzie do obro­
ny, Ukraińcy starali się opór polski złamać i ponownie 
wtargnąć do miasta, przyczem najcięższe i najbardziej
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uporczywe ataki kierowali od strony południowej, zdąża­
jąc do całkowitego okrążenia po raz drugi Lwowa. Naj­
wyższe napięcie osiągnęły walki, toczone w końcu grudnia 
1918 r. a następnie w pierwszych dniach stycznia 1919 
roku.

Drugim z rzędu obszarem bojów stał się obszar Chy- 
rowa. Ukraińcy skupili tu stosunkowo znaczne siły i, dzia­
łając stąd w kierunku północnym, zdążali do opanowania 
Przemyśla, którego zdobycie postawiłoby grupę polską, 
walczącą pod Lwowem, w bardzo trudnem położeniu, prze- 
jywając jej połączenie z krajem. Rozbiwszy pod Chyro­
wem słabą grupę polską zorganizowaną w Sanoku, zdołali 
Ukraińcy istotnie, w pierwszych dniach grudnia, podejść 
pod Przemyśl. Powodzenie to jednakże zostało wnet uni­
cestwione przez świeżo utworzoną grupę gen. Zielińskiego, 
która, wychodząc z Przemyśla, odrzuciła Ukraińców z po­
wrotem poza Chyrów. Dalszemu wykorzystaniu powodze­
nia polskiego, a mianowicie zajęciu Sambora, który, jako 
węzeł kolejowy, przedstawiał dla Ukraińców poważne ko­
rzyści operacyjne, stanęła na przeszkodzie konieczność wy­
cofania części sił grupy gen. Zielińskiego, celem natych­
miastowego przerzucenia ich pod bezpośrednio w tym cza­
sie zagrożony Lwów. Pozostawione w obszarze Chyrowa 
oddziały, zorganizowane w grupę płk. Minkiewicza, były 
zmuszone ograniczyć się do działań o charakterze obron- 
njmi.

Trzecim z rzędu, poza Lwowem i Chyrowem, obszarem 
bardziej intensywnych walk, stała się okolica Rawy Ru­
skiej, na północ od Lwowa. Miejscowość tę zajął dnia 27 
listopada wspomniany już oddział mjr. Wieczorkiewicza, 
następnie zbierały się tam stopniowo większe siły, w miarę 
nadpływania z kraju.

Dzięki stałemu, jakkolwiek uskutecznianemu w drób-
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nych dawkach, zasilaniu oddziałów walczących, bojowy 
stan sił polskich, operujących w Małopolsce Wschodniej 
w końcu grudnia 1918 r., wynosił już około 12.000 ludzi.

Pierwszą większą akcję celem poprawienia położenia 
pod Lwowem przeprowadziło polskie Naczelne Dowództwo 
z początkiem stycznia 1919 roku. W tym celu skoncentro­
wano w obszarze Rawy Ruskiej, pod dowództwem gen. 
Romera, specjalną grupę operacyjną, jak na ówczesne sto­
sunki dość silną, bo liczącą około 5.000 ludzi. Gen. Romer 
część sił skierował na Dołhobyczów i Sokal, aby w ten spo­
sób zabezpieczyć się od wschodu, zaś większością sił ude­
rzył w kierunku południowym i w szeregu walk, stoczo­
nych pomiędzy 6 a 10 stycznia, idąc przez Żółkiew i Ku­
lików, przedarł się do Lwowa. Akcja ta przyniosła wydat­
ne wzmożenie sił walczących pod Lwowem, na zmianę ogól­
nego położenia jednakże nie wpłynęła, albowiem przerwa­
ny chwilowo front ukraiński, okalający Lwów od północy, 
niebawem zamknął się zpowrotem. Gen. Romer objął po­
nownie dowództwo nad świeżo przybyłemi do obszaru Ra­
wy Ruskiej oddziałami, czyli nad tak zwaną „Grupą Bug“.

Charakter i przebieg działań w lutym i pierwszej połowie
marca.

To położenie ogólne, jakie ustaliło się w Małopolsce 
Wschodniej pod koniec 1918 i z początkiem 1919 r., prze­
trwało bez większych i bardziej zasadniczych zmian, aż do 
pierwszej połowy marca 1919 r. Linja frontu rozpoczyna­
ła się pod Baligrodem przy granicy czesko-słowackiej 
w Karpatach i przebiegała na wschód od linji kolejowej 
Chyrów__Przemyśl (grupa płk. Minkiewicza); nie docho­
dząc do Przemyśla, załamywała się ku wschodowi i bie­
gła pomiędzy lin ją kolejową Przemyśl—Lwów i Sambor—
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Lwów do Lubienia (grupa gen. Zielińskiego); stąd zata­
czała łuk, obejmujący Lwów od wschodu i od północy (bry­
gada lwowska, grupa płk. Kulińskiego, grupa płk. Sikor­
skiego) ; w obszarze Rawa Ruska — Bełz walczyła odosob­
niona grupa gen. Romera. Jednakże front w właściwem 
tego słowa znaczeniu nie istniał na całej rozciągłości tej 
linji. Większe skupienie sił po obu stronach miało miej­
sce tylko w obszarach Chyrów—Sambor, Lwów—Gródek 
Jagielloński oraz Rawa Ruska; poza tern toczyła się wszę­
dzie walka nawskroś partyzancka, której głównym przed­
miotem była linja kolejowa Przemyśl—Gródek Jagielloń­
ski. Działalność słabych oddziałów polskich, rozrzuconych 
wzdłuż tej linji, frontem na północ i na południe, sprowa­
dzała się do ochrony tak ważnej linji komunikacyjnej przed 
nieustannemi zamachami ze strony oddziałów ukraińskich, 
zmierzającemi do jej przerwania przez nacisk bądź od po­
łudnia, bądź od północy. Podobnie przedstawiała się po 
stronie polskiej obrona linji kolejowej Przemyśl — Jaro­
sław — Rawa Ruska, stale zagrożonej przez siły ukraiń­
skie, zajmujące trójkąt pomiędzy tą lin ją, a wspomnianą 
lin ją Przemyśl—Lwów. Całość sił polskich operujących 
w Małopolsce, a liczących w stanie bojowym przeciętnie 
20.000 ludzi, podlegała Dowództwu „Wschód“ gen. Roz­
wadowskiego.

Operacje na większą skalę rozegrały się w połowie lu­
tego. Wykorzystując swoją dwukrotną w stosunku do Po­
laków przewagę liczebną i zagrożeni wewnętrzną demo­
ralizacją wojska, w razie dalszego przewlekania walki bez 
widocznych korzyści, Ukraińcy, po starannem przygotowa­
niu się, przeszli dnia 14 lutego do ofensywy. Główne ich 
siły uderzyły znowu bezpośrednio na Lwów, słabsza gru­
pa skierowała atak na linję kolejową Przemyśl—Lwów od 
południa, by przez przerwanie komunikacji Lwowa z kra-
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jem, osłabić siłę obrońców i ułatwić zadanie własnym si­
łom głównym. Równocześnie z tern została zaatakowana 
grupa „Bug“, dla uniemożliwienia jej przyjścia z pomo­
cą Lwowowi. W rezultacie zamiary Ukraińców spełzły na 
niczem. Zaciekle prowadzone natarcia na Lwów spotkały 
się z równie zaciekłym oporem ze strony polskiej; próba 
przerwania linji kolejowej skończyła się tylko cząstkowem 
powodzeniem.

Ofensywa ukraińska i druga odsiecz Licowa.

W gorszem położeniu znalazł się natomiast polski front 
w Małopolsce Wschodniej w niespełna miesiąc później. 
W pierwszych dniach marca Ukraińcy wznowili ofensywę. 
Tym razem udało im się ostatecznie przerwać linję kolejo­
wą, uniemożliwić dalsze połączenie Lwowa z Przemyślem 
i odciąć siły polskie, skupione pod Lwowem, od kraju. Z tą 
chwilą Lwów był ponownie okrążony; broniące go oddzia­
ły zostały otoczone w obszarze Lwów — Gródek Jagielloń­
ski i zmuszone do walki na wszystkie strony.

Dla Naczelnego Dowództwa nadeszła konieczność inter­
wencji. W szybkiem tempie zebrało ono i wysłało do Prze­
myśla znaczniejsze, bo złożone z 10 bataljonów piechoty 
i paru bateryj artylerji, w ogólnej sile około 8.000 łudzi, po­
siłki pod dowództwem gen. Iwaszkiewicza, zarazem podpo­
rządkowując mu grupę gen. Romera i grupę płk. Minkie­
wicza. W wysiłku, dokonanym przez Naczelne Dowództwo 
przy wysyłaniu tej odsieczy, po raz pierwszy wzięła udział 
Armia.Wielkopolska, oddając do rozporządzenia trzy ba- 

~Taljony piechoty z artylerją, pod wodzą płk. Konarzewskie­
go. Wychodzące z Przemyśla wzdłuż linji kolejowej ude­
rzenie, kierovv"ane przez gen. Aleksandrowicza, doprowadzi­
ło atakujących w dniu 20 marca do Gródka Jagiellońskie-
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go. Z tą chwilą pierścień ukraiński, zamykający obrońców 
Lwowa, był rozerwany, łączność z nimi nawiązana. Jedno­
cześnie z przeciwdziałaniem w kierunku Lwowa, złamane 
zostało silne natarcie LFkraińców na grupę gen. Romera nod 
Rawą Ruską i pod Bełzem.

Po odwołaniu z Dowództwa „Wschód“ gen. Rozwadow­
skiego dowództwo nad wszystkiemi siłami polskiemi, ope- 
rującemi w Małopolsce, objął gen. Iwaszkiewicz.

Odepchnięcie Ukraińców z pod Lwowa. Położenie na 
froncie z końcem kwietnia.

Dwukrotne niepowodzenie akcji ofensywnej osłabiło si­
łę moralną u Ukraińców i złamało ich ducha zaczepnego. 
Wykorzystał to gen. Iwaszkiewicz, ażeby szeregiem kolej­
nych działań poprawić własne położenie. Przedewszystkiem 
przystąpił do oczyszczenia z sił ukraińskich trójkąta pomię­
dzy linjami kolej owemi Lwów — Przemyśl i Przem yśl__
Jarosław — Rawa Ruska i utrwalenia przez to frontu po­
między Lwowem a Rawą Ruską, powierzając to zadanie 
F>łk. Minkiewiczowi. Istotnie, w ostatnich dniach marca, 
oddziały ukraińskie zostały odrzucone poza linję Rawa Rus­
ka — Niemirów — Wiszenka — Gródek Jagielloński. Nie­
co późniejsze działania, przeprowadzone w kwietniu, od- 
ciążyły samo miasto Lwów przez odrzucenie Ukraińców 
nieco dalej na wschód.

W drugiej połowie kwietnia położenie i ugrupowanie sił 
polskich w Małopolsce Wschodniej przedstawiało się na­
stępująco:

w obszarze Chyrowa stała dawna grupa płk. Minkiewi­
cza, teraz przemianowana w związku z ogólną organizacja 
na 3 dywizję piechoty legjonów i podporządkowana gen. 
Zielińskiemu; na północ od niej, ku Sądowej Wiszni, obsa-
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dzała odcinek również będąca w okresie formowania 4 dy­
wizja piechoty gen. Aleksandrowicza; dalej ku wschodowi 
działały na linji Lubień — Nagórzany — Żubrza, grupa 
Wielkopolska płk. Konarzewskiego i grupa gen. Sikorskie­
go ; od wschodu i północy broniła Lwowa grupa gen. Kra- 
liczka-Krajowskiego. Od Rokitna (na północ od Lwowa) 
poczynając, biegł na Magierów i Rawę Ruską odcinek gru­
py „Bug“, pozostającej pod dowództwem płk. Berbeckie- 
go, zastąpionego wkrótce przez płk. Minkiewicza, lecz wy­
jętej już z pod rozkazów Dowództwa „Wschód“, a należą­
cej do frontu wołyńskiego.

Siły bojowe, zaangażowane w tym czasie w Małopolsce, 
sięgały 60 bataljonów piechoty, 45 bateryj artylerji, ponad 
12 szwadronów kawalerji.

Był to moment, kiedy front Małopolski miał w najbliż­
szej już przyszłości wyjść z trwającej od czterech miesię­
cy postawy obronnej i przejść do rozstrzygających działań 
zeczepnych, celem zupełnego oswobodzenia tej dzielnicy 
z pod panowania Ukraińców.

Inwazja wojsk Ukrainy Naddnieprzańskiej na Wołyniu.

^  Nieco później niż w Małopolsce, rozgorzała walka na 
Wołyniu. I tu przeciwnikiem naszym byli Ukraińcy, nie ci 
wszakże, z którymi zmagaliśmy się o posiadanie Małopolski 
Wschodniej.

Z chwilą, gdy wojska niemieckie zaczęły się wycofywać 
z okupowanych w ostatnim okresie wojny światowej tery- 
torjów, na ziemiach Ukrainy powstała niepodległa Ukraiń­
ska Republika Ludowa z Dy rektor jatem, jako rządem tym­
czasowym.

Młoda Republika Ukraińska, pomimo, że od pierwszych 
dni swego istnienia, musiała toczyć walkę z Rosją Sowiec-
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ką, zdążającą do obalenia jej niepodległości, podjęła zbroj­
ny wysiłek w kierunku zachodnim, sięgając po Wołyń, czę­
ściowo po Polesie, wreszcie zagrażając Chełmszczyźnie. 
W końcu grudnia 1918 r. oddziały ukraińskie, przeważnie 
partyzanckie, poczęści organizowane na miejscu, zbliżyły 
się pod wodzą atamana Oskiłki do Bugu.

Co się tyczy wzajemnego stosunku obu republik, to jest 
t. zw. Zachodniej Ukrainy, czyli Małopolski Wschodniej 
i Ukraińskiej Republiki Ludowej, inaczej Ukrainy Nad­
dnieprzańskiej, to pomimo, iż stanowiły one dwa odrębne 
organizmy państwowe, istniało pewne porozumienie po­
między niemi, aczkolwiek nieokreślone jasno i podlegają­
ce wahaniom. Porozumienie to znajdowało niejednokrotnie 
swój wyraz we współdziałaniu wojskowem, posuniętem, aż 
do obecności oddziałów naddnieprzańskich pośród oddzia­
łów małopolskich. Z polskiego zaś punktu widzenia już sam 
ten fakt, że front walki na Wołyniu stanowił bezpośrednie 
przedłużenie frontu walki w Małopolsce Wschodniej, przy- 
czem punktem styku był obszar Rawy Ruskiej, ważny dla 

 ̂operacyj, toczących się pod Lwowem, nakazywał traktować 
oba te fronty, jako do pewnego stopnia jedną całość^ Znaj­
dowało to swoje odbicie choćby w tern, że rozgraniczenie 
w kierownictwie działań na Wołyniu i w Małopolsce nie 
było zależne ani od przebiegu dawnej granicy państwowej 
byłej Galicji Wschodniej, ani też od wzajemnego rozgra- 

‘ niczenia po stronie przeciwników.

Przecitudziałanie poUkie. Rozwój d.zialań w okresie 
grudzień — kwiecień.

^"^Przeciwstawiając się zakusom Ukrainy Naddnieprzań­
skiej, Polskie Naczelne Dowództwo w grudniu 1918 r. stwo­
rzyło słabą, bo około 2.000 ludzi zaledwie liczącą, grupę pod
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dowództwem gen. Majewskiego, zastąpionego niebawem 
przez gen. śmigłego Rydza, i rzuciło ją na Bug od Włoda­
wy do ujścia rz. Huczwy, z zadaniem obrony ziemi chełm­
skiej.

Grupa zadanie to rozwiązała zaczepnie i wysunęła się 
dalej na wschód, dnia 24 stycznia zajmując Włodzimierz 
Wołyński, a w dziesięć dni później — Kowel. Opierając się
0 te dwa punkty, grupa nieustannie rozwijała dalszą dzia­
łalność czynną ku wschodowi, rozbijając w szeregu poty­
czek i wypadów oddziały ukraińskie, aż stanęła strażami 
przedniemi mniej więcej na linji Stochodu.

Przeciwnik skupił swe siły wzdłuż linji kolejowej Ko­
wel __Równe w obszarze Łucka, utrzymując słabsze zgru­
powania na skrzydle północnem w obszarze Czartoryska
1 na skrzydle południowem w obszarze Torczyn — Poryck. 
Lewoskrzydłowe zgrupowanie łączyło front atamana Os- 
kiłki z frontem Ukraińców galicyjskich i wspierało ich 
działania w kierunku na Dołhobyczów. Siły przeciwnika 
ulegały stałemu wzrostowi, znaczny przybytek otrzymały 
zwłaszcza w miesiącu lutym. Naogół jednak nie przedsię­
brali Ukraińcy działań zaczepnych w większym stylu i za­
chowywali się względnie biernie; wpłynęło na to nadciąga­
jące od wschodu niebezpieczeństwo w postaci zwycięskich 
wojsk Rosji Sowieckiej.

W pierwszych dniach kwietnia Naczelne Dowództwo 
przeprowadziło reorganizację dowództwa i przegrupowanie 
sił na Wołyniu. Dowództwo dotychczasowej grupy gen. 
Śmigłego, która tymczasem wzrosła ponad 5.000 ludzi, ob­
jął gen. Babiański. Odcinek grupy został naogół niezmie­
niony i sięgał od Hrubieszowa przez Włodzimiep Wołjmski, 
wzdłuż Stochodu po Maniewicze. Natomiast przestała ora 
podlegać bezpośrednio Naczelnemu Dowództwu a została, 
łącznie z podległą dotychczas Dowództwu „Wschód“, grupą
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„Bug“ (płk. Berbeckiego, później płk. Minkiewicza), ob­
sadzająca front Rokitna (na północ od Lwowa) — Magie- 
rów — Uhnów — Bełz, podporządkowana nowoutworzone­
mu Dowództwu Frontu Wołyńskiego z gen. Karnickim.

Przy tej organizacji i bez większych wahań w położeniu 
bojowem, przetrwał front wołyński do połowy maja, kiedy 
ruszył naprzód, w związku z rozstrzygającą ofensywą 
w Małopolsce. /

Powstanie frontu polsko-rosyjskiego.
(Szkice Nr. 1, 3 i 4).

Ewakuacja niemieckich wojsk Ober-Ostu.
Polsko - niemiecka linja demarkacyjna.

r”
Pierwszym sąsiadem od wschodu oswobodzonych w li­

stopadzie 1918 r. terytorjów polskich, stały się wojska nie­
mieckie, które od szeregu miesięcy okupowały Ukrainę, 
Białoruś i kraje nadbałtyckie. Wojska te, z chwilą wybuchu 
rewolucji w Niemczech i zawieszenia broni na froncie za­
chodnim, rozpoczęły ewakuację ziem okupowanych.

W interesie tak Polski, jak i dowództwa wojsk niemiec­
kich na wschodzie leżało, aby ewakuacja odbyła się jak naj­
spieszniej i w warunkach zapewniających bezpieczeństwo 
obu stronom. Na mocy porozumienia między przedstawicie­
lami Naczelnego Dowództwa polskiego i dowództwa nie­
mieckiego, w rękach niemieckich pozostawiona była linja 
kolejowa Kowel — Brześć — Białystok — Grajewo, jako 
najdalej na zachód położona linja komunikacyjna. Mniej 
więcej równolegle i na zachód od niej wyznaczona została 
linja demarkacyjna polsko-niemiecka, której ochronę ze 
strony polskiej objęły początkowo specjalnie na ten cel wy­
znaczone przez D. O. G. Warszawa i D. O. G. Lublin drobne
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oddziałki, a następnie, w miarę postępów organizacyjnych, 
dywizja litewsko-białoruska gen. Iwaszkiewicza, oraz gru­
pa podlaska gen. Listowskiego. Na linji demarkacyjnej, po­
za sporadycznemi utarczkami, panował naogół spokój. 
Ukończenie ewakuacji przewidywane było na luty 1919 r.

Narazie więc zdawało się, że żadne niebezpieczeństwo 
bezpośrednie od wschodu, poza wszczętą już walką z Ukra­
ińcami, Polsce nie zagraża. Jednakże niebawem dało się od­
czuć nadciągające od północnego-wschodu niebezpieczeń­
stwo pośrednie, ze strony Rosji Sowieckiej.

Okupacja L itw y i Białejrusi przez wojsko rosyjskie.

Rosja rewolucyjna w zasadzie uznała niepodległość Pol­
ski. Rząd sowiecki niejednokrotnie o tern zapewniał w toku 
rokowań pokojowych w Brześciu, podkreślając przytem, że 
przyszłe granice Polski, podobnie jak i granice innych 
państw, powstających na gruzach Rosji carskiej , powin­
ny być określone w drodze swobodnego samostanowienia 
zainteresowanych narodów. [Nacisk, jaki Rosja Sowiecka 
kładła na czynnik swobody w samookreślaniu się nowopo­
wstających państw, był w danym momencie wymierzony 
przeciwko Niemcom, pod których władzą terytorja tych 
państw narazie pozostawały . j ednakże z chwilą przewrotu 
listopadowego, wyszła najaw istotna polityka Rosji — po­
lityka agresywna i imperjalistyczna, z tern tylko, że dawny 
imperjalizm carski uległ przeobrażeniu na rzecz imperjaliz- 
mu rewolucyjnego, który drogą do wcielenia zpowrotem 
odpadających od Rosji ziem widział w ich zrewolucjonizo­
waniu.

Fakty nie kazały na siebie długo czekaći Dnia 17 listo -' 
pada sowieckie wojska rosyjskie rozpoczęły marsz na za- ' 
chód i, posuwając się krok w krok za ustępującemi wojska-



58

mi niemieckiemi, do końca 1918 roku zdołały opanować 
bez oporu większą część Litwy i Białejrusi, oraz częścio­
wo Łotwę i E stonj^

Posuwanie się'wojska rosyjskiego ku zachodowi było 
dła Połski zbyt groźne, tak z uwagi na jej ówczesne poło­
żenie, jak i na przyszłe kształtowanie się jej granic, by 
mogło nie wywołać odpowiedniego przeciwdziałania. To 
też Naczełnik Państwa i Wódz Naczełny postanowił „na­
tężyć siły, aby możłiwie dałeko od miejsc, gdzie się nowe 
życie wykłuwało i wykuwało, obalić wszelkie próby i za­
kusy narzucenia raz jeszcze życia obcego, życia nieurzą- 
dzonego przez nas samych“.

Rzecz jasna, że dokonać tego można było tylko z bronią 
w ręku; wszelkie protesty dyplomatyczne pozostawały bez 
skuiku^

j I tu na przeszkodzie stanęła przedewszystkiem obec­
ność na wschodzie Polski wojsk niemieckich; ustępując 
Rosji opuszczane przez siebie stopniowo terytorja, unie­
możliwiały one zarazem Polsce wystawienie zapory prze­
ciwko marszowi oddziałów sowieckich. Wszczęte jeszcze 
w grudniu przez Naczelne Dowództwo starania o przejazd 
wojsk polskich poprzez tereny zajęte przez Niemców, dla 
wytworzenia kordonu przeciwko Rosji w szczególności 
dla uprzedzenia wojsk sowieckich w zajęciu Wilna, nie 
dały wyniku, a raczej dały go dopiero wówczas, gdy czer­
wony najazd stał już niemal u granic Królestwa Kongre­
sowego.

Dlatego też przez całą zimę 1918—19 r. jedynym czyn­
nikiem obrony interesów polskich na Litwie i Białejrusi 
były powstające tam samorzutnie, a popierane przez pol­
skie Naczelne Dowództwo, t. zw. organizacJi~samoobrony, 
zbyt słabe jednak, by odegrać jakąś poważniejszą rolę, 
tern Hardziej, że Niemcy na każdym kroku przeciwstawiali
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się ich rozwojowi. Dokonana przez nie w pierwszych 
dniach stycznia 1919 r. próba utrzymania w swych rękach 
Wilna i przez to zahamowania dalszego marszu wojsk ro­
syjskich ku Polsce skończyła się niepowodzeniem. |

Organizacja frontu polsko-rosyjskiego. Zajęcie Słonima
i Pińska.

Do porozumienia z Niemcami doszło dopiero wskutek 
wmieszania się dowództwa wojsk sprzymierzonych w pier­
wszych dniach lutego 1919 r. Niemcy zobowiązali się nie 
wpuszczać wojsk sowieckich na opuszczane przez siebie te- 
rytorja, aż do chwili kiedy na miejscu oddziałów niemiec­
kich staną oddziały polskie.

Na tej podstawie, w okresie pomiędzy 9-ym a 14 lu­
tego, pierwsze oddziały polskie przesunęły się przez strefę 
wojsk niemieckich i zajęły linję: rzeka Niemen od m. Ski- 
del włącznie — rz. Zelwianka — rz. Różanka — Prużany 
— Kobryń, a następnie obsadziły opuszczony przez Niem­
ców Białystok.

W parę dni później oddziały polskie weszły w styczność 
bojową z przedniemi strażami wojsk sowieckich, nadcią- 
gającemi od strony Wilna, Baranowicz i Pińska. Z tą 
chwilą powstanie frontu polsko-rosyjskiego stało się fak­
tem dokonanym. |

Siły, skierowane na front przeciwrosyjski, były nader 
słabe. Złożyły się na nie głównie: wspomniana już dywizja 
litewsko-białoruska i grupa podlaska. Ogólny stan tych 
sił w pierwszych dniach istnienia frontu wynosił nie wię­
cej, niż 12 bataljonów piechoty, 12 szwadronów, 3 baterje, 
o niezakończonej jeszcze organizacji i bardzo nędznem za­
opatrzeniu, zwłaszcza w dywizji litewsko-białoruskiej. 

y*nałość frontu dzieliła się na dwa odcinki. Odcinek pół-
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nocny od Skidla do Szczytna obsadzała grupa operacyj­
na generała Iwaszkiewicza, mając za zadanie obronę 
obszaru Wołkowyska; lewem skrzydłem łączyła się ona 
z oddziałami niemieckiemi, utrzymuj ącemi nadal obszar 
Grodna. Odcinek południowy od Szczytna do Prypeci 
obsadzała grupa operacyjna generała Listowskiego; wy­
sunięte jej oddziały stanęły na ważniejszych linjach ko­
munikacyjnych — Brześć Baranowicze, w obszarze Bere- 
zy Kartuskiej i — Brześć — Pińsk, w obszarze Antopola.

W tern położeniu, wśród utarczek i intensywnej dzia­
łalności wywiadowczej, przetrwały obie grupy do pierw­
szych dni marca, kiedy z inicjatywy swych dowódców, 
przeszły do działań zaczepnych, mających na celu zajęcie 
stanowisk dogodniejszych do obrony.

Działania te osiągnęły pełne powodzenie. Grupa gen. 
Iwaszkiewicza, nad którą dowództwo objął następnie gen.. 
Szeptycki, zajęła dnia 2 marca Słonim i obsadziła łinję 
rzeki Szczary, przyczem specjalnie wyłonione zgrupowa­
nie pod nazwą grupy „zaniemeńskiej“ rozszerzyło wydat­
nie nasze stanowiska także na północ od Niemna. Grupa 
gen. Listowskiego zajęła dnia 5 marca Pińsk i obsadziła 
linję rzeki Jasiołdy i kanału Ogińskiego.

Ta lin ja została wskazana przez Naczelne Dowództwo, 
jako zasadnicza linja obronna; obie grupy, ze względu na 
słabość sił, miały unikać ryzykownego angażowania się 
w działania zaczepne na większą miarę i ograniczyć się do 
czynnej i ruchliwej działalności drobniejszych oddziałów 
na przedpolu zasadniczej linji obrony, utrzymując nie­
przyjaciela w ciągiem napięciu, by w ten sposób nie do- 
puścić do poważniejszego natarcia z jego stropy, ł 
I Prowadzone w myśl tej " instrukcji działania dały, 

w szczególności na odcinku generała Szeptyckiego, pełne 
wyniki. Podległe mu oddziały, zapomocą szeregu wypadów.
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utrzymywały w swojem władaniu szeroki pas terenu mię­
dzy Szczarą a linją kolejową Lida — Baranowicze, zajmu­
jąc przejściowo nawet same Baranowicze; na północ od 
Niemna oddziały czołowe wysunęły się nad Dzitwę, pod 
samą niemal Lidę.

Ten stan rzeczy trwał do połowy kwietnia, kiedy pod­
jęte zostały pierwsze, na większą miarę zakrojone, działa­
nia zaczepne na Wilno, i

Walka o Śląsk Cieszyński.
(Szkic Nr. 5).

Położenie ogólne po przeiurocie październikowym.
Porozumienie polsko-czeskie.

Kiedy zmurszała monarchja Habsburgów poczęła roz­
padać się w gruzy i wchodzące w jej skład narody zrywa­
ły się do niezależnego bytu państwowego, Śląsk Cieszyński, 
prastara dzielnica piastowska, czynem i słowem zadoku­
mentował swą przynależność do Polski. Rządy na nim ob­
jęła, jako tymczasowa władza miejscowa. Rada Narodowa 
w Cieszynie.

Jednem z ważniejszych i nie cierpiących zwłoki zadań, 
jakie spadły na Radę Narodową, stało się tymczasowe ure­
gulowanie wzajemnych stosunków z sąsiednią, również na 
ruinach Austrji powstającą, niepodległą Rzecząpospolitą 
Czechosłowacką. W tym celu dnia 5 listopada została pod­
pisana przez obie strony odpowiednia umowa, która mię­
dzy innemi ustaliła też prowizoryczną linję demarkacyj- 
ną polsko-czeską.

Lin ja ta rozpoczynała się na dawnej granicy niemiec­
kiej (Śląsk Górny), skąd biegła wzdłuż Odry, pozostawia­
jąc Bogumin wraz z linją kolejową z Bogumina do Orlo-
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wej po stronie polskiej, dalej przez Pietwałd, Szumbark, 
na wschód od Bobrowej ku Kopicy, aby następnie skrę­
cić w kierunku wschodnim, przerzucając się na grzbiet 
gór Jabłonkowskich, na dawną granicę węgierską.

Tu wspomnieć wypada, że ustalenie granicy między 
Polską i Czechosłowacją od samego początku nastręczało 
szereg miejsc spornych. Poza Śląskiem Cieszyńskim w grę 
wchodziły jeszcze Spisz i Orawa. Przejściowo nawet do­
szło tam do starć zbrojnych, szybko jednak zakończonych 
w drodze porozumienia i ustalenia również tymczasowej 
linji rozgraniczenia.

Pod względem wojskowym utworzył Śląsk Cieszyński 
własny Okręg Wojskowy, z płk. Latinikiem na czele, na­
leżący do Okręgu Generalnego Krakowskiego.

Rozporządzał on nader słabemi siłami, gdyż z końcem 
grudnia składały się na nie ledwie 4 bataljony piechoty, 
2 szwadrony kawalerji i 1 baterja, wszystko to niekom­
pletne, jeszcze w okresie formowania się. Większe garni­
zony stały w Cieszynie, w Boguminie i w Frysztacie, słab­
sze w Dąbrowie, w Suchej i w Toszanowicach ; drobne od- 
działki znajdowały się tuż w Dziedzicach, Skoczowie, Biel­
sku i Wiśle.

Tymczasem już w ciągu grudnia dało się zauważyć, że 
Czesi zdradzają zamiar zerwania umowy z dnia 5 listopa­
da i zbrojnego wykroczenia na terytorjum polskie. Coraz 
częściej zdarzały się wypadki przekraczania przez mniej­
sze oddziałki czeskie linji demarkacyjnej. Wiadomo też 
było o koncentrowaniu przez Czechów znacznych sił w ob­
szarze Ostrawy Morawskiej i Frydeka. Pociągnęło to za 
sobą po stronie polskiej konieczność wzmożenia nadzoru 
linji granicznej, jako też przygotowania się zawczasu do 
obrony. Jednym ze środków', do tego celu wiodących, było 
energiczne organizowanie miejscowych milicyj ; miały one
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odciążyć oddziały wojskowe w wewnętrznej służbie bez­
pieczeństwa, a przez to, w razie wybuchnięcia walki, dać 
dowództwu większą swobodę w użyciu i tak już słabych 
sił.

Zbrojne wtargnięcie Czechów na Śląsk Cieszyński.

Obawy te i przewidywania sprawdziły się w krótkim 
czasie. Dnia 23 stycznia 1919 r. w południe Czesi zażądali 
od płk. Latinika opróżnienia Śląska, aż po rzekę Białę, 
w przeciągu dwóch godzin. Płk. Latinik oświadczył, że do­
póki nie będzie miał rozkazu od swej władzy, nie ustąpi. 
Do porozumienia się z Naczelnem Dowództwem i otrzy­
mania odpowiednich rozkazów pozostawiono dwie godzi­
ny czasu. Rozkaz Naczelnego Dowództwa brzmiał krótko: 
„nie ustąpić, na gwałt odpowiedzieć siłą“. Tymczasem re­
gularne oddziały czeskie przed upływem terminu przekro­
czyły linję demarkacyjną i zaatakowały dworzec w Bogu- 
minie. Z Bogumina skierowali się Czesi dalej wzdłuż linji 
kolejowej na Piotrowice oraz na Frysztat; równocześnie 
inna grupa z Ostrawy Morawskiej posunęła się wprost na 
Karwinę. Nadto oddziały czeskie wtargnęły na Śląsk tak­
że od południa i zajęły Jabłonków.

Zaalarmowane załogi Frysztatu i Cieszyna, ogółem 
zaledwie dwa bataljony piechoty, pluton kawalerji i plu­
ton artylerji, stawiły pierwszy opór w obszarze Karwina 
— Dąbrowa, wspomagane przez miejscową ludność robot­
niczą, która samorzutnie przyłączyła się do walki o pol­
skość swej dzielnicy. Z chwilą jednak, gdy Czesi opano­
wali Piotrowice i Frysztat i stąd poczęli zagrażać oddzia­
łom polskim obejściem od strony północnej, oddziały te 
były zmuszone w dniu 24 stycznia wycofać się wtył i za­
jąć stanowiska obronne w obszarze Cieszyna.
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Bój pod Cieszynem i bój pod Skoczowem.

Taki był początek walki polsko-czeskiej o posiadanie 
Śląska Cieszyńskiego. Dwoma następnemi aktami tej, 
krótkiej zresztą i terenowo ograniczonej wojny, były: bój 
pod Cieszynem, a następnie bój pod Skoczowem.

I znowu tak jak pod Lwów, teraz na Śląsk Cieszyński, 
na wieść o napadzie czeskim, biegły z pomocą oddziały 
z całego kraju, skierowywane przedewszystkiem przez D. 
O. G. Kraków, a następnie przez Naczelne Dowództwo. 
W nocy z dnia 23 na 24 stycznia prżybyły pierwsze posił­
ki — oddział kawalerji z Bielska, rano dnia 24 stycznia 
— oddział piechoty z Wadowic, wreszcie oddział piechoty 
z Oświęcimia. W ciągu dni następnych przybyły posiłki 
z Krakowa, z Mielca, z Częstochowy, z Kielc, z Łodzi, z Ra­
domia i z Warszawy. Początkowa liczba walczących, która 
wynosiła około 1.000 ludzi, przy końcu walki przekraczała 
już 4.000 ludzi, w szczególności wzrosła ilość artylerji, 
z dwóch dział na blisko dwadzieścia.

Dnie 24 i 25 stycznia upłynęły naogół spokojnie. Czesi 
wykorzystali je na zagospodarowanie się w Zagłębiu Kar- 
wińskiem, Polacy na organizację obrony na nowej linji, 
okalającej Cieszyn od północy i zachodu. Ruch oddziałów 
czeskich przez Jabłonków został powstrzymany.

Dzień następny, 26 stycznia, przyniósł wznowienie wal­
ki. Odosobniony oddział polski w Zebrzydowicach został 
rozbity i działające w tym kierunku siły czeskie po raz 
wtóry wyszły na skrzydło polskiego frontu obronnego.

W obliczu sił przeważających, okolone od północy, nad­
to ponownie zagrożone natarciem od strony Jabłonkowa, 
gdzie Czesi zdołali dotrzeć już do Bystrzycy, oddziały pol­
skie, po porozumieniu się dowódcy Okręgu śląskiego z do-
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wódcą Okręgu Generalnego Kraków, opuściły w nocy z dnia 
26 na 27 stycznia Cieszyn i odeszły na linję rzeki Wisły.

Nowa linja obronna poczynała się przy granicy ze 
Śląskiem Górnym pod Strumieniem, gdzie osłaniała most 
kolejowy pod Drohomyślem, biegła wzdłuż Wisły do wsi 
Ochab, przerzucała się na wzgórza na zachód od Skoczowa 
i znowu wracała ku Wiśle na północ od Ustronia. Słaby 
nacisk, jaki Czesi wywierali w ciągu dnia 27 stycznia, dał 
czas na umocnienie stanowisk i przygotowanie obrony.

Dzień 28 stycznia był dniem zapoczątkowania poważ­
niejszych walk na nowej linji, zaś dnia 29 stycznia ruszyli 
Czesi do natarcia rozstrzygającego, przyczem głównem 
ogniskiem walki stał się most pod Drohomyślem.

Dnia 30 stycznia skierował wróg wysiłek wprost na 
Skoczów, starając się obejść polską linję obronną od po­
łudnia. Jednakże opór polski sprawił, że wszystkie stano­
wiska zostały utrzymane i że nieprzyjaciel nie mógł się 
poszczycić żadnem powodzeniem.

Zawieszenie broni i ustalenie nowej linji rozgraniczenia.

Ten trzydniowy bój pod Skoczowem stanowił najwyż­
szy punkt zbrojnej walki o Śląsk Cieszyński, a zarazem — 
walki tej zakończenie.

Dnia 31 stycznia, na propozycję strony czeskiej, nastą­
piło zawieszenie broni, początkowo na okres 24 godzin, na­
stępnie — przedłużane z dnia na dzień. Niebawem znala­
zło ono potwierdzenie natury ogólniejszej w umowie, pod­
pisanej dnia 3 lutego w Paryżu — pod naciskiem państw 
sprzymierzonych — przez dyplomatycznych przedstawi­
cieli Polski i Czechosłowacji. Umowa ta, odkładając osta­
teczne rozstrzygnięcie sporu do czasu odpowiedniej decy-
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zji kongrosu pokojowego, wprowadzała na Śląsku Cie­
szyńskim nową prowizoryczną linję rozgraniczenia, linję 
dla Polski w porównaniu z poprzednią z dnia 5 listopada 
niekorzystną, gdyż pozostawiała ona po stronie czeskiej 
część powiatu frysztackiego z ważną stacją kolejową Bo- 
gumin, zagłębie węglowe Karwińskie, jako też poważną 
część powiatu cieszyńskiego.

Zanim jednak umowa ta została wprowadzona w życie, 
Czesi raz jeszcze, w nocy z 23-go na 24-y lutego, zaatako­
wali znienacka front polski. Dopiero po odparciu ataku 
i podpisaniu nowego układu wojskowego oddziały polskie 
wkroczyły dnia 26 lutego zpowrotem do Cieszyna.

Ostateczne rozwiązanie zatargu polsko-czeskiego, prze­
niesione na teren międzynarodowy, ciągnęło się jednakże 
przez czas dłuższy. Wbrew pierwotnym przewidywaniom, 
traktat w Saint Germain pozostawił sprawę granicy pol­
sko-czeskiej otwartą, oddając ją w ręce Rady Najwyższej. 
Powzięty pierwotnie przez tę Radę projekt dokonania po­
działu Śląska Cieszyńskiego, jak również wytyczenia gra­
nicy na śpiszu i Orawie, w drodze plebiscytu, również nie 
doszedł do skutku; aż dopiero w ostatnich dniach lipca 
1920 r. właśnie w chwili, kiedy Polska znalazła się wsku­
tek inwazji rosyjskiej w szczególnie krytycznem położe­
niu, zapadło ostateczne rozstrzygnięcie, powzięte przez Kon­
ferencję Ambasadorów. Mocą odnośnej uchwały, przychy­
lającej się niemal całkowicie do żądań czeskich. Republice 
Czeskosłowackiej przyznany został na Śląsku Cieszyńskim 
cały powiat frydecki, większa część powiatu frysztackiego 
wraz z samem miastem i całem zagłębiem węglowem, jako 
też większa część powiatu cieszyńskiego; podobnie więk­
sza część Spiszą i Orawy oddana została Czechosłowacji.
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Powstanie Wielkopolskie.
(Szkic Nr. 6).

Ogólne położenie przed wybuchem powstania.

Chwila przewrotu w Niemczech, kiedy klęska wojsko­
wa i chaos wewnętrzny osłabiły do ostatecznych granic 
tak potężne dotąd państwo, zastała Polaków zaboru prus­
kiego nieprzygotowanych ani politycznie, ani wojskowo, 
aby, podobnie jak się to stało w zaborze austrjackim i na 
obszarach okupowanych przez wojska państw centralnych, 
jednym gestem odrzucić jarzmo długoletniej niewoli i ob­
cej przemocy. Hasło czynnego wystąpienia, rzucone dnia 
11 listopada przez Polską Organizację Wojskową (P. O. 
W.) w zaborze pruskim, nie dało się urzeczywistnić odra- 
zu i trzeba było kilku tygodni, aby zostało ono wcielone 
w życie.

Odzyskanie przez Polaków należnych im praw nastę­
powało w zaborze pruskim drogą stopniowej ewolucji, 
przyczem proces ten rozwijał się przed ewszystkiem 
w Wielkopolsce; dzielnica pomorska silniejszych przeja­
wów w tym kierunku wykrzesać z siebie nie zdołała; za to 
rósł i pogłębiał się polski ruch narodowy na terytorjum 
Górnego Śląska.

Pierwszym przejawem tego procesu było zapoczątko­
wane już w listopadzie, tworzenie Rad Ludowych, a na­
stępnie odbyty w początkach grudnia Sejm dzielnicowy 
i wyłoniona z tego sejmu Naczelna Rada Ludowa z Ko- 
misarjatem Rady, jako organem wykonawczym. W ten 
sposób powstała na ziemiach zaboru pruskiego pierwsza 
organizacja, przedstawiająca polską władzę polityczną. 
Równolegle z tą akcją rozwijała się akcja, mająca na ce­
lu skupienie i organizowanie sił zbrojnych. Udało się prze-
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dewszystkiem uzyskać przewagę Polaków w radzie żoł- 
niersko-robotniczej w Poznaniu. To zkolei pozwoliło, pod 
płaszczykiem poczynań rewolucyjnych, organizować jaw­
nie oddziały Służby Straży Bezpieczeństwa, bądź czysto 
polskie, bądź mieszane, jednak o wyraźnej większości pol­
skiej. Te oddziały Służby Straży Bezpieczeństwa, wraz 
z równie jawnie organizowanemi oddziałami Straży Lu­
dowej o charakterze milicyjnym, stały się zczasem temi si­
łami, które pierwsze podjęły walkę. Głównym ośrodkiem 
pracy organizacyjnej był Poznań, jednak na mniejszą lub 
na większą skalę rozwijała się ona także i w szeregu miej­
scowości prowincjonalnych, jak Pleszew, Jarocin, Śrem, 
Września, Środa, Kórnik.

Wybuch- powstania.

Dniem przełomowym w życiu Wielkopolski stał się 
dzień 27 grudnia 1918 r. Dnia poprzedniego stanął w Po­
znaniu, przybywający do kraju z Zachodu, Ignacy Pade­
rewski. Ludność polska Poznania powitała go z gorącym 
entuzjazmem; na murach domów miasta zawisły chorą­
gwie polskie i państw sprzymierzonych. Wywołało to 
kontrdemonstrację ze strony ludności niemieckiej. Star­
cie dwóch wrogich sobie demonstracyj było iskrą, która 
wywołała wybuch. Padły pierwsze strzały: zawrzała wal­
ka. Po kilkugodzinnym uporczywym boju, niemal cały Po­
znań był już w niepodzielnem posiadaniu Polaków.

Z Poznania ruch przerzucił się na pozostały obszar 
dzielnicy. Jednocześnie z tern wkroczył na teren powstania 
ba tal jon zorganizowany z Wielkopolan w Szczypiornie, na 
terenie Dowództwa Okręgu Łódzkiego, żywioł niemiecki, 
który ze swej strony nie tracił czasu i, mimo działania re­
wolucji socjalnej, organizował się do obrony swego pań-
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stwowego stanu posiadania, wszędzie stawił opór. W po- 
Aviatach centralnych, zbliżonych do Poznania, gdzie Pola­
cy mieli wyraźną przewagę, złamanie oporu Niemców po­
szło względnie łatwo i w szybkiem tempie. Natomiast 
w powiatach, położonych bliżej granicy pruskiej, zwłaszcza 
w północnej części Wielkopolski, w obszarze Bydgoszczy, 
przewaga pozostawała po stronie Niemców, tak, że prze­
wrót nie dał się tam przeprowadzić w drodze miejscowych 
Avystąpień powstańczych, lecz trzeba było uciec się w tym  
celu do skupienia sił z terenów już oswobodzonych i prze­
prowadzenia z ich pomocą odpowiednich działań ofensyw­
nych.

Dokonano tego naogół w  krótkim czasie tak, że dnia 
10 stycznia 1919 r. linja zamykająca polski stan posiada­
nia biegła w ogólnym zarysie: na północy __ od dawnej
granicy niemiecko-rosyjskiej na północ od Inowrocławia, 
przez Szubin i wzdłuż południowego brzegu rzeki Noteci 
do Czarnkowa, od zachodu — podchodziła pod Międzychód 
i Zbąszyń; w dalszym swym biegu w kierunku południo­
wo-wschodnim — pokrywała się z niewielkiemi odchy­
leniami z granicą Wielkopolski i śląską.

Ustalenie się frontu. Organizacja armji wielkopolskiej.

Na całej tej linji wywiązały się następnie ciężkie wal­
ki. Na odcinku zachodnim i południowo - wschodnim naj- 
uporczywsze walki toczyły się w okolicy Kolna, Zbąszy­
nia, Wolsztyna, Sarnowa i Rawicza; na odcinku północnym 
głównym obszarem bojów stał się obszar Szubina i obszar 
Chodzieży. Dnia 16 lutego Międzynarodowa Komisja Roz­
jemcza w Spaa podyktowała Niemcom warunki rozejmu, 
który odtąd miał obowiązywać obie strony walczące, 
w rzeczywistości jednak walki, jakkolwiek słabsze już
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i o charakterze miejscowym, trwały w dalszym ciągu przez 
szereg miesięcy, aż do czasu podpisania traktatu wersal­
skiego. Niemcy, nie mogąc angażować do walki sił regu­
larnych, użyli oddziałów Heimatschutz‘u, w skład których 
jednakże, obok Niemców pochodzących z Wielkopolski, 
wchodzili także liczni ochotnicy z głębi Rzeszy.

Wślad za opanowaniem terenu i równolegle z wysił­
kiem bojowym, mającym na celu utrzymanie tego terenu, 
rozpoczęła się akcja, zdążająca do jak najszybszego zor­
ganizowania regularnej siły zbrojnej i zapewnienia wła­
ściwego użycia jej na froncie.

Kierownictwo nad tą pracą ujęło w swe ręce Dowódz­
two Główne, na czele którego początkowo stanął mjr. Ta- 
czak z mjr. Stachiewiczem, jako szefem sztabu; dnia 16 
stycznia 1919 r. przeszło Dowództwo Główne w ręce gen. 
Dowbór-Muśnickiego.

Miejscowe oddziały powstańcze ulegały stopniowo 
przemianie na regularne kompan je i bataljony, które łą­
czono w pułki, ażeby później sformować z nich dywizje 
piechoty. Dnia 23 stycznia zarządziła Rada Ludowa uzu­
pełnienie sił zbrojnych Wielkopolski w drodze poboru.

Pod względem rozkazodawstwa całość frontu została 
podzielona na trzy odcinki, odpowiadające trzem formu­
jącym się w ich granicach dywizjom piechoty: odcinek 
północny wzdłuż Noteci, odcinek zachodni od Czarnkowa 
do kanału Obry, odcinek południowy — od kanału Obry 
do granicy byłego Królestwa Kongresowego.

Pod względem politycznym oswobodzona Wielkopolska, 
aż do chwili podpisania traktatu wersalskiego, zachowała 
swoją odrębność od reszty kraju. Rada Ludowa i nadal 
stanowiła jej władzę zwierzchnią, niezależną od rządu 
w Warszawie.

Również i armja wielkopolska nie została podporząd-
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kowana Naczelnemu Dowództwu, którego stosunek do 
Dowództwa Głównego w Poznaniu ograniczał się do wza­
jemnego porozumiewania się. Złączenie armji wielkopol­
skiej z resztą polskiej siły zbrojnej nastąpiło dopiero 1 
sierpnia 1919 r. Do tego czasu jedynie niewielka jej część, 
w postaci specjalnych grup, brała udział w wojnie, toczo­
nej przez Polskę na wschodzie. Pierwsze oddziały wielko­
polskie zjawiły się w Małopolsce Wschodniej w groźne dni 
marca, by później, otrzymawszy posiłki, wziąć już udział 
w ofensywie majowej. Na froncie przeciwrosyjskim pierw­
sze oddziały z Wielkopolski stanęły dopiero w końcu lipca 
1919 roku.



ROZDZIAŁ III.
\ -■

\KWIECIEń — LIPIEC 1919 R, i
.V _ _ _  i

Położenie ogólne.

(Szkice Nr. 7, 8 i 9).

Decyzja podjęcia działań zaczepnych. Przygotowanie sił.

Przebieg walk w pierwszych miesiącach nosił po 
stronie polskiej charakter nawskroś defensywny; wojska 
polskie odpierały spadające na nie ciosy, same jednak 
trwały w postawie obronnej, dążąc jedynie za wszelką ce­
nę do utrzymania raz już uzyskanego stanu posiadania.

Ten stan rzeczy nie mógł wszakże trwać w nieskoń­
czoność.

Długotrwałość walk w Małopolsce Wschodniej oraz ich 
charakter, wykazały, że to, co początkowo uważano li tyl­
ko za rewoltę, w rzeczywistości było już wojną polsko- 
ukraińską; powstanie na północ od Prypeci frontu polsko- 
rosyjskiego trzeba było uznać za wstęp do nowej wojny 
z Rosją sowiecką.

Z tą chwilą stosowane dotychczas metody działań mu­
siały być na przyszłość poniechane, jako nie prowadzące 
do celu.; By osiągnąć pełną realizację celów wojny, oswo-



73

bodzenie i uspokojenie Małopolski Wschodniej, oraz odrzu­
cenie najazdu czerwonych wojsk możliwie daleko na 
wschód od granic Królestwa Kongresowego, należało po­
rzucić postawę obronną i przejść od działań nieskoordy­
nowanych i o celach ograniczonych do działań rozstrzyga­
jących. /

Jednakże ten, tak w zasadzie prosty i jasny nakaz stra­
teg j i komplikował się z powodu ówczesnego stanu orga­
nizacyjnego polskich sił zbrojnych. Aby móc go zrealizo­
wać, trzeba było przedtem wytworzyć odpowiednie narzę­
dzie wojny — siły zbrojne, oparte na zwadach organiza­
cji nowoczesnych wojsk regularnych. ^Poszczególne ba- 
taljony, szwadrony i baterje, wyrwane doraźnie z naj­
wyższych podówczas ram organizacyjnych, pułków i rów­
nie doraźnie łączone już na froncie w mniejsze lub więk - 
sze grupy i podgrupy taktyczne, lub operacyjne — trze­
ba było skupić i złączyć w odpowiednie jednostki większe, 
w dywizje piechoty i brygady kawalerji.\ Ilościowe wzmo­
żenie sił wymagało wyjścia poza dotycnczasowy zaciąg 
ochotniczy i przejścia do systemu poborowego.

Z tych dwóch, tak ściśle z sobą związanych przesłanek, 
strategicznej i organizacyjnej, wypływała zasada, którą, 
od lutego poczynając. Polskie Naczelne Dowództwo przy­
jęło za podstawę swej dalszej planowej pracy, a która 
sprowadzała się do : defensywnego utrzymania na poszcze­
gólnych frontach dotychczasowego stanu posiadania siła­
mi już zaangażowanemi ; równoczesnego tworzenia sił no­
wych, nie dopuszczając do przedwczesnego częściowego 
ich zaangażowania; przejścia do działań zaczepnych wów­
czas, gdy stan sił rozporządzalnych zapewni im charakter 
działań rozstrzygających.

l ' i t e m ,  że prace w kierunku racjonalnej organizacji 
wojska zapoczątkowano w lutym 1919 roku, jako też
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vi

o sposobach i warunkach tej pracy, obszerniej była już mo­
wa wyżej. Do końca marca posunęły się one o tyle naprzód, 
że w tym też czasie stało się aktualne operacyjne wyzyska­
nie ich wyników.]

Lwów czy Wilno.
fw momencie tym uwaga całego kraju skupiła się na 

Małopolsce Wschodniej, gdzie położenie przedstawiało się
0 tyle poważnie, że tak sam Lwów jak i jego połączenie 
z krajem były stale i bezpośrednio zagrożone przez Ukra­
ińców. Zarówno opinja publiczna, jak koła polityczne od 
dłuższego już czasu domagały się od Naczelnego Dowódz­
twa działań rozstrzygających, któreby, przez wyrzucenie 
Ukraińców z trójkąta Lwów — Rawa Ruska — Przemyśl
1 odepchnięcie ich od linji kolejowej Lwów — Sambór, nie­
bezpieczeństwo to ostatecznie usunęły. Nacisk ten wzrósł 
w krytycznym czasie, w połowie marca, kiedy to Lwów 
po raz drugi znalazł się zupełnie okrążony, a nie ustał też 
i po skutecznem zażegnaniu przesilenia i przywróceniu 
poprzedniego położenia przez przeciwdziałanie grupy gen. 
Iwaszkiewicza, j

To powszecline zainteresowanie się sprawą Małopolski 
Wschodniej i uznanie jak najrychlejszego działania roz­
strzygającego na froncie ukraińskim za zadanie górujące 
nad wszystkiemi innemi, było o tyle przemożne, że niemal 
zupełnie usuwało w cień sprawę stojącego u wrót do wnę­
trza kraju najazdu czerwonej armji rosyjskiej, jako też 
sprawę stosunków polsko-rosyjskich wogóle.

! Tej powszechnej opinji nie poddał się i przeciwstawił 
się jej Wódz Naczelny i Naczelnik Państwa, wysuwając ze 
swej strony, jako szczególnie aktualną, właśnie koniecz­
ność niezwłocznego ujęcia w swe ręce inicjatywy na fron­
cie przeciwrosyjskim.
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Naczelny Wódz, pierwszy i jedyny w Polsce, podniósł 
plan mocarstwowej polityki, zmierzającej do zapewnienia 
Polsce należnego jej miejsca w ogólnym układzie stosun­
ków na wschodzie Europy. Zrozumienie istotnego ustosun­
kowania się do Polski Rosji, zawsze i niezależnie od pa­
nującej w danym czasie formy państwowej, imperjalistycz- 
nej, — nasuwało konieczność odepchnięcia tej Rosji jak 
najdalej na wschód. Wyrzeczenie się ze strony Polski praw 
do udziału w stanowieniu o losie i przynależności państwo­
wej ziem, położonych na wschód od Bugu, a wchodzących 
niegdyś w sMad Rzeczypospolitej, byłoby równoznaczne 
z wyzbyciem się szerszych dążeń na drodze dalszego roz­
woju Polski i groźne dla samego jej istnienia .)

! T^ierwszym etapem na drodze urzeczywistnienia tego 
planu miało być oswobodzenie Wilna, które zawsze stano­
wiło polityczny i kulturalny ośrodek ziem Litwy i Białej- 
rusi. W osiągnięciu tego celu trzeba się było liczyć nietyl- 
ko z tą przeszkodą, którą stanowiła Rosja i jej żywa siła 
zbrojna, trzymająca już Wilno w swem ręku, ale także 
z trudnościami natury ogólniejszej ze strony czynników 
trzecich. Rzeczą pewną było, że państwa sprzymierzone, 
pomimo ich nieprzyjaznej względem sowietów polityki, za­
sadniczo przeciwstawią się wszelkiej ekspansji Polski na 
wschód, ze względu na wiarę w rychłe odrodzenie dawnej 
Rosji, wobec której miały zobowiązania z czasu wspólnie 
toczonej przeciwko państwom centralnym wojny i że prze­
kroczenie przez Polskę Bugu będzie przez te państwa uwa­
żane za aneksję na niekorzyść tej dawnej, a raczej przy­
szłej Rosji. A zatem trzeba było siłą stworzyć fakt doko­
nany, aby później uzyskać jego prawne uznanie; trzeba 
było orężem wpisać sprawę wschodnich granic Polski na 
porządek dzienny obrad najwyższych instancyj międzyna­
rodowych. 1 tu w grę wchodził, jako szczególnie ważny,
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czynnik czasu. Operacja na Wilno musiała być dokonana 
przed zapadnięciem uchwał konferencji pokojowej w Wer­
salu.

Na tle tak szeroko zakrojonego i wybiegającego dale­
ko poza nakazy aktualności zamierzenia, położenie pod Lwo­
wem, jakkolwiek istotnie ciężkie, traciło wiele z przypi­
sywanej mu ostrości i dawało się sprowadzić do zagadnie­
nia, czy możliwa jest dalsza chwilowa zwłoka w działa­
niach, mających na celu radykalną zmianę w tern położe­
niu.

I tu Naczelny Wódz uznał, że gen. Iwaszkiewicz z po- 
siadanemi w danym momencie siłami zdoła, jeżeli nie po­
prawić, to przynajmniej utrzymać nadal położenie takie, 
jakie było przed ostatnią ofensywą Ukraińców, a zatem, 
że natychmiastowe rzucenie pod Lwów ostatnich sił roz- 
porządzalnych nie jest rzeczą tak naglącą, aby czynić to 
za cenę wyrzeczenia się ofensywy na Wilno i związanych 
z nią rozległych planów politycznych.

W ten sposób, oddając, z przytoczonych wyżej wzglę­
dów, pierwszeństwo ofensywie na Wilno, Wódz Naczelny 
działania rozstrzygające w Małopolsce Wschodniej jedy­
nie odkładał na krótki przeciąg czasu, niezbędny do prze­
prowadzenia organizacji dalszych nowych jednostek, przy- 
czem w rachubę brane już były mające w tym czasie przy­
być do kraju dywizje armji polskiej we Francji.

,-- 4

Ofensywa na Wilno.

Plan działania. Przygotowanie.

Tak jak decyzja podjęcia operacji była dziełem Naczel­
nego Wodza, tak i plan wykonania jej był również przez 
niego samego nakreślony.
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\ W chwili, gdy plan ten powstawał w ostatecznej swej 
formie, oddziały polskie na froncie rosyjskim stały na linji 
Jasiołda — kanał Ogińskiego, na wschód od Szczary, pod­
chodząc na północ od Niemna do linji kolejowej Barano- 
wicze — Lida i do rzeki Dzitwy; za lewem swem skrzy­
dłem miały one wojska niemieckie, które nadal obsadza­
ły obszar Grodna. W tymże czasie rozmieszczenie sił po 
stronie nieprzyjacielskiej, według danych posiadanych 
przez dowództwo polskie, przedstawiało się następująco: 
jedno zgrupowanie znajdowało się w obszarze Wilna; je­
go oddziały wysunięte stały, zwrócone ku zachodowi, na 
linji żośle — Wysoki Dwór — Przełaje — w luźnej stycz­
ności z oddziałami litewskiemi i wojskami niemieckiemi na 
Litwie i jedynie lewoskrzydłowe z pośród nich, w obszarze 
Marcinkaniec, były częściowo zwrócone przeciwko oddzia­
łom polskim. Drugie większe zgrupowanie obsadzało ob­
szar Lidy, łącząc się słabszemi oddziałami w okolicy Nowo­
gródka z trzeciem zrzędu większem zgrupowaniem w ob­
szarze Baranowicz. Na Polesiu siły rosyjskie tworzyły po­
ważniejsze zgrupowanie w obszarze Łunińca. Odwody sku­
piały się w Mińsku i Bobrujsku.

Już pierwszy rzut oka na szkic, przedstawiający roz­
mieszczenie sił rosyjskich na froncie, wskazuje na istnie­
nie pewnej luki pomiędzy zgrupowaniem, opierającem się 
o Wilno a odsuniętem nieco ku wschodowi zgrupowaniem 
pod Lidą. Przez tę właśnie, niemal że niezabezpieczoną lu­
kę przechodziły główne lin je komunikacyjne na Wilno, 
mianowicie trzy trakty i jedna lin ja kolejowa.

Na tej to słabej stronie w rozmieszczeniu wojsk nie- 
przyjacielskich oparł Naczelny Wódz swój śmiały i ryzy­
kowny plan działania.

Plan Wodza Naczelnego polegał na szybkiem i skry tern
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skoncentrowaniu na zachód od Lidy grupy kawalerji i gru­
py piechoty, a następnie na pchnięciu tych grup, z pomi­
nięciem Lidy, na trakt, biegnący równolegle do toru Lida 
— Wilno po jego stronie wschodniej, wprost na północ, 
z zadaniem jak najszybszego opanowania Wilna. Naczel­
ny Wódz liczył na to, że kawaler ja zaatakuje Wilno już 
w trzecim a najpóźniej czwartym dniu marszu. Podążają­
ca forsownym marszem piechota miała utrwalić posiada­
nie miasta, zdobytego przez kawalerję. Inna grupa, wypo­
sażona w znaczną stosunkowo ilość artylerji, miała równo­
cześnie z wymarszem kawalerji uderzyć na Lidę i zająć 
ją, aby w ten sposób osłonić ruch na Wilno, a zarazem dać 
nam w ręce podstawę niezbędną do dalszej operacji. Aby 
zaś siły rosyjskie, stojące na południe od Niemna, nie 
mogły przeciwdziałać ku Lidzie, miały one być związane 
przez równoczesne uderzenie na Baranowicze i Nowogró­
dek. Wobec tego wreszcie, że Niemcy zajmowali jeszcze ob­
szar Grodna i że ich stosunek do działań polskich na Li­
twie nie był dostatecznie wyjaśniony, specjalna grupa 
w obszarze Skidla miała zapewnić osłonięcie tej operacji 
od zachodu.

Na siły, jakich Naczelny Wódz mógł użyć do akcji, zło­
żyły się: grupa gen. Szeptyckiego, zasilona przez część 
grupy poleskiej gen. Listowskiego, oraz świeżo sformowa­
ne w kraju oddziały 1-ej i 2-ej dywizji piechoty legjonów 
i szwadrony 1-ej brygady kawalerji. Niezbędne przegru­
powanie i koncentracja oddziałów, przybywających na 
front z kraju, zostały uskutecznione do dnia 15 kwietnia.

Bezpośrednie kierownictwo nad akcją objął osobiście 
Naczelny Wódz, który w tym celu stanął dnia 15 kwietnia 
w Skrzybowcach pod Lidą.j
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Przebieg działania i zajęcie Wilna.

' Dnia 16 kwietnia grupa gen. Lasockiego złożona z czę­
ści dawnej grupy zaniemeńskiej i oddziałów 2-ej dywizji 
piechoty leg jonów, uderzyła na Lidę; równocześnie rozpo­
czął marsz na Wilno płk. Belina-Prażmowski na czele 9 
szwadronów kawalerji z plutonem artylerji konnej, wy­
chodząc z obszaru Papierni i omijając Lidę od zachodu 
i północy, a wślad za nim ruszył gen. Śmigły-Rydz z trze­
ma batałjonami 1-ej dywizji piechoty legjonów i dwiema 
baterjami artylerji.

Spodziewane w ciągu pierwszego dnia akcji opanowa­
nie Lidy zawiodło; opór nieprzyjaciela był tak silny, ze 
został złamany dopiero w dniu następnym, po rzuceniu do 
walki dwóch świeżo wyładowanych, przybywających z kra­
ju z opóźnieniem, bataljonów 1-ej dywizji piechoty legjo­
nów, przeznaczonych w zasadzie do marszu na Wilno.

Odrazu też zarysowały się wyraźnie liczne trudności 
natury materjalnej, na jakie napotykał ruch jednostek, 
skierowanych na Wilno. Zły stan dróg uniemożliwiał po­
suwanie się taborów, skutkiem czego oddziały nie mogły 
liczyć na zaopatrzenie w właściwym czasie; dotyczyło to 
zwłaszcza wyżywienia koni grupy płk. Beliny. Brak odpo­
wiednich środków technicznych sprawił, że utrzymanie 
wzajemnej łączności pomiędzy oddziałami a Naczelnym 
Wodzem było niedostateczne i nazbyt powolne.

Pomimo to ruch naprzód odbywał się naogół zgodnie 
z planem Naczelnego Wodza; tam gdzie rozkaz nie do­
szedł na czas, działała inicjatywa dowódców. Braki i nie­
domagania materjalne przezwyciężył entuzjazm i wola 
zwycięstwa, z jakiemi młody żołnierz szedł ku „staremu, 
kochanemu Wilnu“.

Dnia 18 kwietnia kawalerja stała już skupiona i goto-
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wa do ataku na Wilno, w obszarze Turgiele — Pawłów, 
oddalona przeszło o dzień marszu od piechoty, której straż 
przednia osiągnęła Bieniakonie. Nieprzyjaciel nigdzie do­
tąd po drodze nie stawił oporu. Rozrzucone frontem ku 
zachodowi jego oddziały poczęły wprawdzie ściągać się ku 
Wilnu, nic jednak nie wskazywało na to, by dowództwo 
rosyjskie zdawało sobie sprawę z tak bliskiego niebezpie^ 
czeństwa, jakie zagrażało miastu. Myśl, która ożywiała 
Naczelnego Wodza, by „wyzyskać ten najpiękniejszy przy­
wilej wojny — niespodziankę, która zabija siłę“, spełnia­
ła się w całej rozciągłości.

O świcie dnia 19 kwietnia szwadrony polskie, w dal­
szym ciągu niepostrzeżone podeszły pod samo Wilno. Jed­
nym skokiem opanowano dworzec kolejowy i znaczną 
część miasta, powodując panikę i kompletne zamieszanie 
wśród załogi. Stopniowo jednak opór nieprzyjaciela, który 
zdołał utrzymać się w północnej i zachodniej częściach 
miasta, stawał się coraz zaciętszy i bardziej planowy, na­
bierając chwilami charakteru zaczepnego. Słaba liczebnie 
kawaler ja, rozproszona w ulicach rozległego miasta, nie 
nawykła do walki w takich warunkach, znalazła się w trud- 
nem położeniu. Lecz już wieczorem nadbiegły jej z pomo­
cą pierwsze oddziały piechoty, podwiezione pociągiem, 
zdobytym w Wilnie i wysłanym na ich spotkanie. Roz­
strzygnięcie wszakże przyniósł dopiero dzień 21 kwietnia, 
kiedy przybycie gen. śmigłego Rydza z resztą piechoty 
pozwoliło przejść do rozstrzygającego ataku na te części 
miasta, w których trzymały się jeszcze wojska rosyjskie. , 
W godzinach południowych tego dnia całe miasto znala­
zło się w rękach polskich; odrzucony przeciwnik cofnął się 
w nieładzie w kierunku północnym i północno-zachodnim, 
na Mejszagołę.

Równocześnie z działaniami na Lidę i Wilno rozwijał
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się bój na południe od Niemna, o Nowogródek i Barano- 
wicze, prowadzony przez grupę gen. Mokrzeckiego, liczącą 
niespełna 9 bataljonów, 7 szwadronów i 3 baterje. Nie­
przyjaciel stawił poważny opór, wskutek czego Nowogró­
dek został zajęty dopiero dnia 18 kwietnia, Baranowicze 
zaś —• dnia 19 kwietnia, po czterodniowym uporczywym 
boju.

Zmęczenie oddziałów, zwłaszcza grupy wileńskiej i gru­
py gen. Mokrzeckiego, nie pozwoliło na natychmiastowe 
prowadzenie działań w dalszym ciągu. Grupa gen. Mo­
krzeckiego zatrzymała się przeto na linji starych okopów 
niemieckich, przebiegających na wschód od Baranowicz 
i dalej wzdłuż rzeki Serwecz do Niemna; grupa wileńska 
wysunęła oddziały czołowe na linję IMlejka —- Bezdany — 
Niemenczyn — Mejszagoła — Rykonty — Stare Troki; 
jedynie grupa gen. Lasockiego pchnęła swą kawalerję na­
przód, by przez zajęcie Bogdanowa i Olszan wypełnić lu­
kę, która powstała w centrum nowego frontu. >

Odparcie przeciwdziałania rosyjskiego.

i Dalszym zamiarem Naczelnego Wodza były działania 
na Mołodeczno, a po opanowaniu tego ważnego dla Rosjan 
punktu, rzucenie zagonu kawaleryjskiego na Mińsk. Jed­
nakże nieprzyjaciel uprzedził te zamiary i ze swej strony 
rozwinął działania, mające na celu odzyskanie Wilna.

Ofensywa polska silnie zachwiała dotychczasowym 
rozkładem frontu rosyjskiego. Linja Wilno — Lida — Ba- 
lanowicze, traktowana przez dowództwo rosyjskie jako 
wysunięta linja obronna, została utracona, dalszy zaś ruch 
wojsk polskich ku wschodowi zagrażał Mołodecznu, waż­
nemu punktowi na drugiej głównej linji obrony, biegnącej 
od Dyneburga przez Mińsk na Homel. Poza temi, czysto
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wojskowemi względami, ciężką była dla Rosjan utrata 
Wilna, jako ważnego ośrodka politycznego.

Dowództwo rosyjskie wytężyło więc wszystkie siły, aby 
przywrócić poprzednie położenie, w pierwszym zaś rzędzie 
ponownie opanować Wilno. Na zagrożony odcinek frontu 
poczęto rzucać wszystkie rozporządzalne odwody, ściągając 
przytem część sił z Polesia, oraz z sąsiedniego frontu prze- 
ciwłotewskiego. W ostatnich dniach kwietnia nastąpiło 
skupienie sił rosyjskich w trzech obszarach: w obszarze 
Szyrwint na północo-zachód od Wilna, w obszarze Pod- 
brodzia — na północo-wschód i obszarze Soły-Oszmiana, 
na wschód od Wilna., Rozrzucone półkolem naokoło Wilna, 
trzy te zgrupowania miały przejść do równoczesnego kon­
centrycznego działania na Wilno.

I Naczelny Wódz, który zmuszony był dnia 27 kwietnia 
wyjechać z Wilna do Warszawy, powierzył zadanie obrony 
Wilna przed oczekiwaną ofensywą gen. śmigłemu, stawia­
jąc go na czele t. zw. „grupy wileńskiej^^w skład której 
weszły oddziały 1-ej dywizji piechoty legjonów, brygady 
kawalerji i pośpiesznie przerzucana z Lidy do Wilna pew­
na ilość oddziałów z grupy lidzkiej gen. Lasockiego. Ogó­
łem grupa liczyła' 8 batałjonów piechoty, 8 szwadronów 
kawalerji i 4 baterje artylerji. Przyobiecane rychłe posiłki 
z kraju miały wzmocnić ją w najbliższych dniach o dwa 
bataljony piechoty.

Kilkudniowy bój o Wilno z przeważającemi siłami wro­
ga stanowi piękną kartę w dziejach tak młodego podów­
czas wojska polskiego. Odgadując zamiary i plan przeciw­
nika, gen Śmigły starał się je pokrzyżować w ten spo­
sób, by nie dopuścić xło równoczesnego natarcia na Wilno 
wszystkich trzech zgrupowań i rozbić je każde zosobna.

Przez zwrot zaczepny przeciwko nieprzyjacielowi, 
zbierającemu się pod Podbrodziem, zmusił go gen. śmi-
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gły do odskoczenia wtył, w obszar Święcian. Zkolei po­
wstrzymał i odrzucił z pod samego już niemal miasta siły 
nieprzyjacielskie, działające od strony Oszmiany. Wresz­
cie resztą sił i w ostatnim już momencie odparł wdziera­
jące się do północno-zachodniej części Wilna oddziały nie­
przyjacielskie, atakujące z kierunku Szyrwint.

Ponoiune ustalenie się frontu litewsko - białoruskiego.
Położenie na froncie poleskim.

I Do dnia 1 maja wszystkie zamiary nieprzyjaciela, za­
grażające bezpośrednio Wilnu, udaremniono. Z tą chwilą 
oddziały polskie same przeszły do działania zaczepnego 
i szeregiem kolejnych uderzeń odrzuciły przeciwnika dale­
ko od miasta, zajipując Mejszagołę, Giedrojcie, Podbro- 
dzie i Smorgonie.

W czasie, gdy „grupa wileńska“ prowadziła ów kilku­
dniowy bój o Wilno, na reszcie frontu poważniejszych 
działań nie było. Na południe od Niemna grupa gen. Mo- 
krzeckiego nadal obsadzała linję okopów niemieckich i or­
ganizowała się na niej w sposób obronny, wysuwając dalej 
ku wschodowi jedynie słabsze oddziały. Grupa gen. La­
sockiego, działająca w obszarze na wschód od Lidy, do 
dnia 8 maja przesunęła się również na linję dawnych 
okopów niemieckich, na wschód od Bogdanowa i Oszmia- ^  
ny.

Zajęcie linji okopów położyło narazie kres dalszej ofen­
sywie polskiej. Zmiana w ogólnem położeniu strategicznem 
Polski i nowe zadania, jakie stanęły przed Naczelnem Do­
wództwem, nie pozwoliły na dalsze działania w kierunku 
Mińska. Jedynie gruba gen. śmigłego w szeregu walk po­
sunęła się jeszcze nieco naprzód i do połowy maja dotarła
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do linji: jez. Narocz — Hoduciszki — Ignalino — Łyn- 
gmiany.

Aby uzupełnić ten szkicowy zarys naszej pierwszej 
ofensywy przeciwko Rosji, trzeba wspomnieć też o tern, 
co tymczasem działo się na odcinku grupy gen. Listowskie- 
go na Połesiu. Dwukrotnie podejmowane w kwietniu 
i w maju próby wysunięcia się dalej na wschód i opano­
wania węzła kolejowego Łuniniec, wobec słabości sił, któ- 
remi rozporządzał gen. Listowski, nie dały wyników. 
W rezultacie więc łinję frontu na Polesiu i nadal wyty­
czały Jasiołda i kanał Ogińskiego, a jedynie na południe 
od Prypeci słabsze oddziały „grupy poleskiej“ wysunęły 
się nad dolny bieg Styru.

Zwiększenie sił, działających na froncie, jako też znacz­
ne rozszerzenie się teatru wojny przeciwko Rosji pociągnę­
ły za sobą zmiany w organizacji dowództwa. Generał Li­
stowski nadal miał podporządkowany sobie odcinek poles­
ki, sięgający lewem skrzydłem po zbieg kanału Ogińskie­
go z górną Szczarą. Natomiast odcinek na północ od Ba­
ranowicz włącznie, utworzył t. zw. front litewsko-biało- 
ruski, pod rozkazami generała Szeptyckiego, podzielony 
na cztery pododcinki, odpowiadające czterem grupom; 
gen. Mokrzeckiego — w obszarze Baranowicz, gen. Lasoc­
kiego — ̂ w obszarze na wschód od Nowogródka, płk. Za­
rzyckiego — w obszarze na wschód od Lidy i gen. Śmigłe­
go, rozwiniętej szerokim lukiem na wschód, na północ i czę­
ściowo na zachód od Wilna. Prócz tego do frontu litewsko- 
białoruskiego należała obserwacja Litwy i znajdujących się 
na jej terytorjum wojsk niemieckich. Zadanie to spełnia­
ły w obszarze Wilna oddziały gen. Śmigłego, dalej zaś ku 
południowi grupa płk. Dziewulskiego, rozrzucona na za­
chód od kolei Wilno — Grodno, wreszcie oddziały, podle­
głe dowództwu twierdzy Grodno.
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Oswobodzenie Małopolski Wschodniej.

Decyzja działania.

j Równolegle z rozwojem działań na froncie przeciwro- 
syjskim biegły prace przygotowawcze do działań zaczep­
nych przeciwko Ukraińcom.

Czas był potemu najwyższy, a to z dwóch względów. 
Po pierwsze: wzgląd natury ogólno-politycznej, państwa 
sprzymierzone, a głównie Anglja, zajęły w sprawie przy­
należności Małopolski Wschodniej do Polski stanowisko
0 tyle nieprzychylne, że faktyczne owładnięcie terytorjum
1 niepodzielne posiadanie go w ręku stawało się dla Polski 
najlepszem zapewnieniem skutecznej obrony jej praw do 
tego terytorjum. Po drugie: wzgląd natury strategicznej, 
zarysowująca się w tym czasie konieczność zorganizowa­
nia pogotowia zbrojnego przeciwko Niemcom, wymagała 
ostatecznego unieszkodliwienia Ukraińców, ażeby siły pol­
skie, walczące w Małopolsce, mogły być użyte do nowych 
zadań, obok tego zaś należało uzyskać bezpośrednie połą­
czenie z Rumunją.

Jednocześnie stan sił, na które mogło liczyć Naczelne 
Dowództwo polskie, sprzyjał w zupełności podjęciu tych 
działań.

Tak oddawna oczekiwany powrót do kraju armji pol­
skiej, sformowanej we Francji, stał się wreszcie faktem 
dokonanym. Z końcem kwietnia pierwsze transporty tej 
armji, liczącej ogółem cztery pełne dywizje piechoty i za­
wiązki dwóch jeszcze dywizyj, poczęły przybywać przez 
Niemcy do kraju. Te właśnie cztery dywizje, wespół 
z dwiema dywizjami sformowanemi tymczasem na fron­
cie małopolskim, dawały siłę dostateczną, by nadać dzia­
łaniom charakter rozstrzygający, tern bardziej, że do za-
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dań drugorzędnych mogły być użyte inne, niezłączone je­
szcze w dywizje, oddziały 'walczące w Małopolsce i na Wo­
łyniu.

W rzeczywistości jednak rachuby Naczelnego Dowódz­
twa napotkały na poważny szkopuł. Państwa sprzymie­
rzone, wysyłając po tak długiej zwłoce armję polską do 
kraju, uzależniły prawnie jej dowódcę od Naczelnego Wo­
dza wojsk sprzymierzonych, ograniczając przez to możność 
swobodnego rozporządzania tą armją przez Naczelne Do­
wództwo polskie. W szczególności skrępowanie to dotyczyr 
ło właśnie użycia armji na terytorjum Małopolski Wschod­
niej.

Pomimo to jednak Naczelne Dowództwo w planie któ­
rego podstawy zostały ustalone w ostatnich dniach kwiet­
nia, uwzględniło częściowy udział jednostek przybyłych 
z Francji w ofensywie.

Plan działania.

Myślą przewodnią tego planu było oskrzydlenie sił 
ukraińskich, skupionych w obszarze Lwowa i na południo­
wy-zachód od Lwowa, od strony północnej i zepchnięcie 
ich poza Dniestr. W tym celu siły główne pod rozkazami 
gen. Hallera, złożone z dwóch dywizyj strzelców przyby­
łych z Francji i dotychczasowych jednostek frontu wołyń­
skiego (gen. Karnicki), miały •— wychodząc z obszaru 
Włodzimierza Wołyńskiego — Rawy Ruskiej ■*— uderzyć 
w ogólnym kierunku na Krasne — Buczacz, zabezpiecza­
jąc się jednocześnie od wschodu przez wyjście na linję Sty- 
ru. W terminie nieco późniejszym miały podjąć natarcie 
siły frontu galicyjskiego pod rozkazami gen. Iwaszkiewi­
cza, wychodząc z obszaru Chyrów — Przemyśl — Sądowa 
Wisznia, w ogólnym kierunku na Stryj.
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W pierwszych dniach maja dowództwo nad całością za­
mierzonej akcji oddano w ręce gen. Hallera. W ramach pla­
nu powyższego gen. Haller przeprowadził następujący po­
dział sił i zadań: lewoskrzydłowa grupa gen. Karnickiego 
otrzymała zadanie osłonięcia ofensywy od wschodu przez 
koncentryczne uderzenie z obszaru Kowla i Włodzimierza 
Wołyńskiego na Łuck a potem na Równe, północnem skrzy­
dłem dochodząc aż do Sarn. Grupa środkowa pod rozka­
zami gen. Odry, w składzie 1 i 2 dywizyj strzelców oraz 
oddziałów frontu wołyńskiego, operujących dotychczas 
w obszarze Bełz — Rawa Ruska, otrzymała zadanie na­
tarcia w kierunku na Brody i na Krasne, zabezpieczywszy 
się w kierunku Dubna. Wreszcie prawoskrzydłowa grupa 
gen. Iwaszkiewicza, obejmująca dotychczasowe jednostki 
frontu galicyjskiego, których kościec tworzyły zorganizo­
wane ostatnio 3 dywizja piechoty legjonów i 4 dywizja pie­
choty — miała przeprowadzić atak z Chyrowa i Mościsk 
koncentrycznie na Sambor, demonstrując jednocześnie 
z obszaru Lwowa w kierunku południowym ku Dniestro­
wi.

Około 10 maja przygotowania do akcji i odpowiednie 
przegruix)wania na froncie były już bliskie ukończenia 
i gen. Haller mógł rozpoczęcie ofensywy wyznaczyć, na 
dzień 14 maja.

Zmiany w planie pierwotnym.

Tymczasem niemal w przeddzień natarcia, bo dnia 12 
maja. Naczelne Dowództwo stanęło wobec konieczności ra­
dykalnej zmiany planu działania, wprowadzając weń od­
mienny rozdział sił z wszystkiemi płynącemi stąd konsek­
wencjami.

Pod naciskiem rządów' Anglji i Ameryki, aby uniknąć
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powikłań natury politycznej, trzeba było wyrzec się uży­
cia dywizyj hallerowskich w Małopolsce. Jedna z nich (2 
dywizja strzelców) miała być wogóle wycofana z akcji 
i oczekiwać w obszarze koncentracyjnym na odwiezienie 
na zagrożony podówczas front przeciwniemiecki; druga 
żaś (1 dywizja strzelców) miała zwrócić się ku wschodowi 
i działać na Wołyniu, zdążając do linji Styru pomiędzy 
granicą galicyjską i Łuckiem. Skutkiem tego owe silne 
zgrupowanie, które miało wykonać ruch oskrzydlający 
Ukraińców, przestawało niemal wogóle istnieć i zachodziła 
potrzeba stworzenia go z innych oddziałów. W tym celu 
miała być przedewszystkiem przerzucona z obszaru Kowla 
do Włodzimierza Wołyńskiego grupa gen. Babiańskiego, 
by wraz z grupą płk. Minkiewicza, stojącą w obszarze Ra­
wy Ruskiej, wziąć na siebie zadanie, które pierwotnie mia­
ła wykonać 2 dywizja strzelców, to jest natarcie na linję 
kolejową Brody — Krasne. W miarę rozwoju natarcia 
miała przyłączyć się do nich jeszcze część oddziałów lwow­
skich. Prócz tych zmian operacyjnych zaszła zmiana w sto­
sunkach rozkazodawczych o tyle, że bezpośrednie dowódz­
two nad całością działań Naczelne Dowództwo formalnie 
zatrzymało dla siebie.

Rozkaz ten, zresztą za zgodą Naczelnego Dowództv;a, 
został przez gen. Hallera wykonany tylko częściowo; na 
pełne zastosowanie się doń było już bowiem za późno. Gen. 
Kainickiemu nadal pozostawiono grupę gen. Babiańskie­
go, z niezmienionem zadaniem uderzenia na linję Styru; 
kierunek natarcia 1 dywizji strzelców istotnie został odchy­
lony nieco na północ, tak, że nie przekraczał granicy gali­
cyjskiej, natomiast kierunek natarcia 2 dywizji strzelców 
w dalszym ciągu biegł przez terytorjum Małopolski. Po­
mimo to jednak, plan uległ w rzeczywistości poważnej 
zmianie o tyle, że ogólny kierunek natarcia lewego skrzy-
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dła przesunął się bardziej ku północy, co przekreślało moż­
ność zepchnięcia Ukraińców ku południowi.

P7'zebieg działania w maju.

Rozpoczęto ofensywę na odcinku północnym w dniu 
14 maja, na froncie grupy gen. Iwaszkiewicza w dniu 15 
maja. Stan bojowy sił, które rzucono do natarcia na Wo­
łyniu i w Małopolsce Wschodniej łącznie, sięgał cyfry 
50.000 ludzi przy 200 działach.

Ten, prawie jednoczesny na całym czterystokilometro- 
wym froncie, atak już w pierwszych dniach akcji dał 
w wyniku zupełne niemal złamanie oporu po stronie prze­
ciwnika, wprowadzając w jego szeregi bezład i dezorjen- 
tację. Oddziały gen. Iwaszkiewicza w szybkim pochodzie 
od zachodu i z obszaru Lwowa wyszły do dnia 20 maja na 
linję Jaryczów (na wschód od Lwowa) — Mikołajów — 
Stryj — Turka, opanowując w ten sposób ważne pod 
względem gospodarczym tereny zagłębia naftowego. 
W tym samym czasie, nieco wolniej posuwająca się grupa 
gen. Odry wyszła na linję Horochów — Stójanów — Ka­
mionka Strumiłowa.

Od tej chwili dalszy rozwój działań przybrał charakter 
działań wyraźnie pościgowych. Szereg równolegle działają­
cych kolumn parł bez większych trudności w ogólnym 
wschodnim kierunku, zdążając do wyjścia na linję Brody 
—. Niżniów —• Kołomyja, którą to linję Naczelne Dowódz­
two chciało osiągnąć jak najszybciej, ze względu na spo­
dziewany nowy sprzeciw ze strony państw sprzymierzo­
nych, z powodu użycia jednostek polskich, sformowanych 
we Francji. Dnia 27 maja na południe od Dniestru od­
działy polskie zajęły Halicz i Stanisławów, wchodząc zara­
zem w styczność z wojskiem rumuńskiem, które w składzie
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jednej dywizji piechoty i jednej dywizji kawalerji, podję­
ło współdziałanie z wojskami polskiemi i zajęło dnia po­
przedniego Kołomyję, wysyłając oddziały czołowe ku Dnie­
strowi. Na północ od Dniestru oddziały polskie weszły jed­
nocześnie na linję Radziwiłłów — Brody— Złoczów— Prze­
myślany — rz. Gniła Lipa, zaś w ciągu czterech następnych 
dni przesunęły się dalej ku wschodowi na linję 
Radziwiłłów — Jezierna — Brzeżany — na zachód od rz. 
Złota Lipa. Do tego czasu grupy operujące na Wołyniu 
obsadziły linję Styru z obszernem przedmościem w Łucku.

Interwencja państw sprzymierzonych.
ofensywy.

Powstrzymanie

Przewidywania Naczelnego Dowództwa co do zacho­
wania się państw sprzymierzonych sprawdziły się. W chwi­
li najwyższego powodzenia polskiego na froncie, państwa 
te wystąpiły ponownie z interwencją, posuniętą, aż do 
groźby wstrzymania dowozu do Polski amunicji i materja- 
łów wojennych. By uniknąć zaostrzenia sprawy. Naczelne 
Dowództwo wydało rozkaz powstrzymania ofensywy 
w Małopolsce na linji Brody — Załoźce — Jeziorna — rz. 
Złota Lipa, szczególny nacisk przytem kładąc na zabezpie­
czenie uzyskanego połączenia z Rumunją. Na wschód od 
linji, wskazanej przez Naczelne Dowództwo, miała być 
prowadzona działalność jedynie rozpoznawcza, z ewentu- 
alnem utrzymaniem Tarnopola, jako punktu wysuniętego. 
Siły frontu powinny były być tak przegrupowane, by więk­
sze ich skupienie nastąpiło w obszarze Brody — Krasne 
— Złoczów; na południe od Dniestru miała być pozosta­
wiona tylko ta minimalna ilość wojska, która była niezbęd­
na do utrzymania porządku w kraju. 7

Równocześnie przystąpiło Naczelne Dowództwo do wy-
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cofania z Małopolski znacznej ilości oddziałów. Przede- 
wszystkiem odejść miały obie dywizje hallerowskiej któ­
rych wycofanie rozpoczęto zresztą wcześniej, jeszcze w to­
ku ofensywy, następnie zaś poszczególne bataljony, które 
miały być w kraju przeorganizowane i włączone do odpo­
wiednich dywizyj. Na froncie miały pozostać: w Małopol- 
sce trzy dywizje, 3, .4 oraz nowo sformowana z grupy gen. 
Jędrzejewskiego 5 dywizja piechoty, na Wołyniu grupa 
gen. Babiańskiego; na Wołyń też miała być przerzucona, 
przybyła ostatnio przez Rumunję do kraju, dywizja gen. 
Żeligowskiego. Zarazem nastąpiła zmiana w dowodzeniu: 
dowództwo frontu w Małopolsce i na Wołyniu po gen. Hal­
lerze, powołanymi do objęcia dowództwa na froncie prze- 
■ciwniemieckim, objął gen. Iwaszkiewicz.

Zarządzenia Naczelnego Dowództwa o zatrzymaniu 
ofensywy nie zostały spełnione o tyle, że poszczególne od­
działy, wysunięte przed front, nie ograniczyły się do roli 
tylko rozpoznawczej, lecz, przeciwnie, zajmowały na stałe 
miejscowości, położone o wiele bardziej na wschód, jak 
Skałę, Trembowlę i Czortków. Pociągnięło to za sobą znacz­
ne rozproszenie sił i osłabienie ich zdolności odpornej.

Ofensywa ukraińska i odwrót polski iv czerwcu.

To też  ̂ kiedy Ukraińcy, zdoławszy zreorganizować 
i uporządkować po poniesionej klęsce przynajmniej część 
swoich sił, rozpoczęli 8 czerwca z obszaru Skała —■ Czort­
ków kontrofensywę, front polski nie wytrzymał uderzenia, 
a raz zachwiany, począł się cofać, niezdolny do zatrzyma­
nia się na żadnej z nakazanych przez Naczelne Dowództwo 
Jinij obronnych, aż w ostatnich dniach czerwca znalazł się 
na linji górny bieg Styru — górny bieg Gniłej Lipy, dolny 
bieg Świrza, gdzie wreszcie opór jego począł zwolna tężeć;
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Nietylko nie było mowy o zamierzonem przez Naczelne Do­
wództwo »wycofaniu z Małopolski części oddziałów, lecz 
trzeba było kierować tam w tempie przyśpieszonem znacz­
ne siły z kraju, jak 6 dywizję strzelców i szereg doraźnie 
tworzonych grup posiłkowych.

Kontrofennywa polska w Upcu. Klęska Ukraińców.

Naczelny Wódz przybył na front i osobiście objął kie­
rownictwo dalszej akcji, decydując się przejść bez zwłoki, 
po dokonaniu niezbędnych przegrupowań — do przeciw­
natarcia. Atak rozpoczęty dnia 28 czerwca na całym fron­
cie przy skierowaniu głównego wysiłku na Brzeżany, 
uwieńczony został wszędzie pełnem powodzeniem i w dniu 
następnym opór przeciwnika był już zupełnie złamany, 
a w dwa dni później oddziały frontu osiągnęły linję Bro­
dy — Brzeżany — Złota Lipa, zaś dnia 5 lipca dotarły do 
linji Podkamień — Jeziorna — Strypa, gdzie zatrzymały 
się, aż do dnia 14 lipca, nie niepokojone przez nieprzj-ja- 
ciela. Rozpoczęty dnia 14 lipca dalszy marsz ku wschodo­
wi odbywał się bez przeszkód. Ukraińcy byli już w peł­
nym odwrocie, tak, że już dnia 17 lipca wojska polskie 
stanęły nad Zbruczem. Odrzucone za Zbrucz zdemoralizo­
wane szczątki wojska Zachodniej Republiki Ukraińskiej, 
podporządkowały się rządowi Ukrainy Naddnieprzańskiej, 
który w krótkim czasie skierował je na front przeciwso- 
wiecki. ^

Przebieg działań w czerwcu i Upcu na Wołyniu.
Nawiązanie styczności z wojskiem rosyjskiem.

l^padki, które, od pierwszych dni czerwca poczyna- 
ąc, rozgrywały się w Małopolsce, na front wołyński nie 

wywierały większego wpływu. Niemniej jednak położenie
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118 tym froncie uległo znacznym i zasadniczym zmianom, 
wskutek radykalnych przeobrażeń, które zaszły po stronie 
przeciwnej. Jak wiemy, dotychczasowy nasz przeciwnik na 
Wołyniu toczył wałkę na dwa fronty: z Polską ku zacho­
dowi i z Rosją sowiecką ku wschodowi. Walka na froncie 
sowieckim miała dla Ukraińców przebieg stale niepomyśl­
ny. Jeszcze w marcu wojska sowieckie zajęły Kijów i Ode- 
sę, ażeby następnie, prąc stale ku zachodowi i oskrzydla­
jąc armję ukraińską od północy i południa, zepchnąć ją 
w pierwszej połowie maja na linję Sarny — Ostróg 
Jampol. Z końcem maja, kiedy wojska polskie stały już 
nad Styrem i w Łucku, wojska sowieckie zajęły Równó, 
Dubno i Krzemieniec, zbliżając się dalej na południe do 
Zbrucza. Z tą chwilą całe wojsko Ukrainy Naddnieprzań­
skiej znalazło się na bardzo ograniczonem terytorjum, 
wciśnięte pomiędzy wojska polskie i obszar Ukrainy Za­
chodniej (Galicja) z jednej strony, a wojska sowieckie 
z drugiej strony. Dalszy nacisk wojsk sowdeckich ku za­
chodowi i południowi odrzucił resztki wojska ukraińskie­
go w obszar Kamieńca Podolskiego. Tam też w drugiej 
połowie lipca połączyły się one z wypartemi z Małopolski 
nad Zbrucz oddziałami Ukraińców galicyjskich, by następ­
nie ostatnim wysiłkiem, któremu towarzyszyły już pierw­
sze próby nawiązania przyjaznego porozumienia z do­
wództwem polskiem, raz jeszcze zwrócić się zaczepnie 
przeciwko czerwonemu wrogowi.

W ten sposób „ten trzeci“, który już tyle miesięcy od­
dzielał nas na terenach, położonych na południe od Prype- 
ci, od Rosji Sowieckiej, został usunięty na bok i niebawem 
w pierwszych dniach czerwca oddziały polskie frontu wo­
łyńskiego znalazły się w bezpośredniej styczności^^armją 
czerwoną. Nowy przeciwnik odrazu wykazał dążności za­
czepne, prowadząc dość ostre natarcia na oddziały grupy

Y
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gen. Babiańskiego pod Rafałówką i Czartoryskiem, oraz 
na oddziały obsadzające Radziwiłłów nad granicą galicyj­
ską. Chwilowe powodzenie, które odniósł na odcinku gen. 
Babiańskiego, szybko unicestwiono, zaś na nacisk, wy­
wierany na Radziwiłłów, odpowiedział gen. Iwaszkiewicz, 
któremu ten odcinek, jako dowódcy frontu galicyjskiego 
podlegał, wypadem na Równe, dokonanym dnia 10 czerw­
ca. Od tej chwili na całym froncie wołyńskim zapanował 
względny spokój, który miał przetrwać przez czas dłuż­
szy.

Położenie końcowe.

W drugiej połowie lipca ogólne położenie na frontach 
wołyńskim i galicyjskim przedstawiało się zatem następu­
jąco: linja frontu biegła wzdłuż Styrii, od Prypeci poczy­
nając, a następnie przez Brody i Załoźce przerzucała się 
na Zbrucz. Północna część frontu tworzyła już odcinek 
przeciwrosyjski, w południowej zaś części, mniej więcej 
od Podwołoczysk, oddziały polskie stały w styczności z woj­
skami Ukrainy. Naddnieprzańskiej, które teraz zachowy­
wały w stosunku do nas postawę neutralną, całą swą uwa­
gę poświęcając walce z Sowietami.

Przeszło ośm miesięcy trwająca walka o Małopolskę 
Wschodnią dobiegła kresu i tak długo w ogniu wojny sto­
jący kraj znalazł się w rękach polskich. Dalsza przyszłość 
jego miała się rozstrzygnąć w płaszczyźnie prawa między­
narodowego. Jeszcze dnia 25 czerwca 1919 roku, w toku 
walki, państwa sprzymierzone formalnie upoważniły rząd 
polski do wojskowej okupacji b. Galicji po Zbrucz i wpro­
wadzenia w jej wschodniej części zarządu cywilnego. Póź­
niejsza decyzja Rady Najwyższej z dnia 21 listopada 1919 
r. przyznała Polsce czasowy, na 25-letni okres, mandat do
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zarządu t. zw. Galicją Wschodnią. Decyzja ta spotkała się 
z protestem ze strony rządu polskiego, który w nocie z dnia 
10 grudnia 1919 r. do prezydenta konferencji pokojowej 
stwierdził, że uważa t. z w. Galicję Wschodnią za integral­
ną część Polski. Uchwałą z dnia 22 grudnia Rada Najwyż­
sza zreasumowała swoją decyzję z dnia 21 listopada. Zaś 
dalsza przyszłość przyniosła ostateczne złączenie Małopol­
ski Wschodniej z jej Macierzą. |

Pogotowie zbrojne przeciw Niemcom.

Wpływ pogotowia przeciwko Niemcom na działania na 
froncie wschodnim.

Fakt wręczenia Niemcom w sposób ultymatywny, wy­
gotowanego przez państwa sprzymierzone, projektu trak­
tatu pokojowego, co miało miejsce z początkiem maja, wy­
tworzył stan ogólnego naprężenia i wyczekiwania, czy nie 
stanie się on punktem wyjścia dla nowych powikłań mię­
dzynarodowych. W Polsce — obawy na tern tle, aż do 
uwzględniania możliwości zbrojnego starcia, znajdowały 
bliższe uzasadnienie w wiadomościach, wskazujących na 
dokonywane w tym czasie przez Niemców skupienie więk­
szych sił na Śląsku, jako też w dwuznacznem ociąganiu 
się Niemców z ewakuacją Suwalszczyzny i w utrzymywa­
niu przez nich w dalszym ciągu znacznych sił na terytorjum 
państw nadbałtyckich.

Groźba wojny z nowym, tak poważnym przeciwnikiem 
i w tak ciężkich warunkach, w jakich znajdowała się pod­
ówczas Polska, stawiała polskie Naczelne Dowództwo 
w obliczu nader trudnego i zawikłanego zadania. To też, 
od pierwszych dni maja wszelkie prace i poczynania Na­
czelnego Dowództwa szły w kierunku przygotowania się
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zawczasu na tę ewentualność, a przedewszystkiem — stwo­
rzenia i skupienia niezbędnych sił.

Siły, któremi w tym czasie rozporządzało w kraju Na­
czelne Dowództwo, były znikome i w toku reorganizacji. 
Większość wojska polskiego stała bowiem na froncie 
wschodnim, głównie w Małopolsce Wschodniej. Rzeczą 
najw'ażniejszą stało się jak najszybsze wycofanie maxi­
mum oddziałów z frontu wschodniego i również jak naj­
szybsze stworzenie z nich dalszych nowych dywizyj, prze­
widzianych planem ogólnej organizacji. Obok tego zbior­
nikiem potrzebnych sił miała stać się, przybywająca w tym 
wdaśnie czasie z Francji, armja polska gen. Hallera.

I Konieczność wycofania części sił z frontu wschodniego 
nie mogła nie wywrzeć wpływu na samo prowadzenie ope- 
racyj na tym froncie. Jeżeli chodzi o front przeciwrosyj- 
ski, to jak już raz o tern była mowa, wpływ ów wyrazi^ 
się w powstrzymaniu dalszego posuwania się ku wscho­
dowi i północy, wbrew planowanej poprzednio ofensywie 
na Mińsk; dalsze zaczepne angażowanie się przeciwko 
Rosji było niewskazane z tego w:zględu, że wojska niemiec­
kie, stojące na Litwie, zagrażały tyłom naszego frontu li- 
tewsko-białoruskiego i, że na ubezpieczenie tych tyłów na­
leżało zwrócić baczniejszą uwagę. Co do frontu przeciw- 
ukraińskiego, to tutaj przeciwnie, nowe położenie ogólne 
nakazywało przeprowadzić rozstrzygające działanie za­
czepne, gdyż przed rozbiciem przeciwnika wycofanie do 
kraju stojących tam i związanych walką oddziałów było 
niemożliwe, nadto zaś wyrzucenie Ukraińców z Małopol­
ski dawało w nasze ręce połączenie z Rumun ją, jedyne na­
sze połączenie z państwami sprzymierzonemi w razie spo­
dziewanej wojny.

Jak w'iemy, rzeczywisty przebieg operacyj w Małopol­
sce zawiódł rachuby Naczelnego Dowództwa o tyle, że



97

ostateczne unieszkodliwienie wojska ukraińskiego nastą­
piło dopiero w połowie lipca, do tego zaś czasu planowane 
wycofanie części użytych tam sił polskich nie było możli­
we, co więcej — musiały one być nawet zasilane kosztem 
jednostek wcześniej przeznaczonych na front przeciwnie- 
miecki.

Organizacja frontu przeciwniemieckiego. Plan działania.

Z początkiem czerwca organizacja frontu przeciwnie- 
mieckiego była ustalona. Podzielono go na cztery właściwe 
„fronty“. Prawoskrzydłowy był „front litewsko-białorus- 
ki“, w zasadzie i nadal zwrócony przeciwko Rosji, jednak­
że lewem swem skrzydłem obserwujący wojsko niemiec­
kie na Litwie i utrzymujący w obszarze Lidy silny odwód, 
przeznaczony do ewentualnego użycia przeciwko Niem­
com. Od Rajgrodu do byłej granicy Królestwa i Wielkopol­
ski biegł „front mazowiecki“ pod dowództwem gen. Mas­
seneta (z armji gen. H allera); w skład tego frontu wcho­
dziły, od prawego skrzydła licząc: 8 dywizja piechoty 
w stanie formowania się, 3 dywizja strzelców i dywizja 
instrukcyjna strzelców. Dalej rozpoczynał się znany nam 
już „front wielkopolski“ ; stały na nim trzy dywizje pie­
choty armji wielkopolskiej; formalnie front ten nie był 
podporządkowany Naczelnemu Dowództwu i wzajemny 
stosunek oparty był na zasadzie porozumienia. Ostatni 
z rzędu, lewoskrzydłowy, był to ,„front południowo-zachod­
ni“ pod rozkazami gen. Hallera, obejmujący 2 dywizję 
strzelców, część 1 dywizji strzelców, po wycofaniu jej 
z Małopolski względnie z Wołynia, oraz 6 dywizję piecho­
ty w okresie formowania, W obszarze Łowicz — Skiernie­
wice — Łódź stanął pod rozkazami gen. Karnickiego od­
wód Naczelnego Dowództwa, złożony z 7 dywizji strzel-
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ców i pułku czołgów. Planowane było wzmocnienie tego od­
wodu przez włączenie doń także i 6 dywizji strzelców, jed­
nakże dywizja ta niebawem została wogóle wycofana z fron­
tu przeciwniemieckiego i przerzucona do Małopolski.

Front przeciwniemiecki nie był wszakże frontem bojo­
wym w ścisłem tego słowa znaczeniu i stanowił jedynie 
formę „pogotowia zbrojnego“, ramy do stworzenia w na­
leżytym czasie frontu istotnego, w razie, gdyby spodziewa­
na wojna stała się rzeczywistością. Niemniej jednak, tak 
w Naczelnem Dowództwie jak i w sztabach poszczegól­
nych „frontów“, wrzała usilna praca nad opracowaniem 
szczegółowych planów ewentualnej wojny i operacyj, w te­
renie zaś — praca nad budową szeregu stanowisk obron­
nych.

Plan Naczelnego Dowództwa na pierwszy okres ewen­
tualnej kampanji, przyjmował, uw'zględniając słabość sił 
własnych, jako zasadę — zachowanie postawy obrony stra­
tegicznej. W razie, gdyby wysiłek główny nieprzyjaciela 
szedł wprost od zachodu, powinien on był napotkać na wy­
trwały opór frontu wielkopolskiego i frontu śl?skiego, po­
party przez dywersję słabszych sił ze śląska Cieszyńskie­
go, skierowaną na prawe skrzydło niemieckie na Śląsku 
Opolskim. W razie nagłego napadu na jedną z flank wy­
suniętego frontu Wielkopolskiego, miało Naczelne Do­
wództwo zamiar przeciwdziałać kontratakami wzdłuż le­
wego brzegu Wisły, względnie w kierunku Sieradz — Wie­
ruszów. Jeśli chodzi o teren na północ od Wisły, to naj­
skuteczniejszą obronę jego widziało Naczelne Dowództwo 
w własnem działaniu zaczepnem z obszaru Modlin — Na­
sielsk — Pułtusk wzdłuż linji kolejowej na Malborg, połą- 
czonem z zajęciem Torunia i kąta Wisły na północ od To­
runia, z obronnem utrzymywaniem linji kolejowej Wilno 
— Grodno, z szachowaniem nieprzyjaciela, skoncentrowa-
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nego na Litwie od strony Osowca — Grajewa i z zabez­
pieczeniem słabą obsadą linji Narwi.

temu „pogotowiu zbrojnemu“ położyło podpisanie 
traktatu między mocarstwami sprzymierzonemi a Niem­
cami, co miało miejsce dnia 28 czerwca. Groźba wojny za­
nikła i polskie Naczelne Dowództwo mogło — mimo ko­
nieczności i nadal pilnego obserwowania Niemców — brać 
już w rachubę możność przerzucania części sił z kraju na 
front wschodni, celem rozpoczęcia ponownie działań na 
tym froncie.



R O Z D Z I A Ł  IV.

OGÓLNA OFENSYWA NA FRONCIE PRZECIW- 
ROSYJSKIM.

(Szkice Nr. 10 i 11).

Stan polskiej siły zbrojnej u schyłku 1919 roku.

Kilkumiesięczna praca organizacyjna w kraju dała swo­
je wyniki; armja gen. Hallera stała już na ojczystej ziemi, 
z wyjątkiem dywizji syberyjskiej, uwikłanej na Dalekim 
Wschodzie w wojnę domową Rosji; armja wielkopolska la­
da dzień miała być formalnie podporządkowana rozkazom 
Naczelnego Dowództwa — pierwszy okres tworzenia pol­
skiej siły zbrojnej zbliżał się ku końcowi. W połowie lipca 
Naczelne Dowództwo rozporządzało, tak na froncie, jak 
i w kraju, siłami jak na ówczesne stosunki dość pokaźnemi
1 w olbrzymiej większości przedstawiającemi już wyższe 
jednostki organizacyjne.

W Małopolsce stały: 4, 5,10 dywizje piechoty, 3 dywizja 
piechoty leg jonów, 6 dywizja strzelców, razem pięć dywizyj 
piechoty, oraz 3 brygada kawalerji; na Wołyniu — 1 dy­
wizja strzelców, oraz 4 brygada kawalerji; na Polesiu—9 
dywizja piechoty; na froncie litewsko-białoruskim — 1 i
2 dywizje piechoty legjonów i 1 dywizja litewsko-białoru-
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ska, razem trzy dywizje piechoty, oraz 1 i 2 brygady kawa­
ler ji; w kraju — 2, 3 i 7 dywizje strzelców, oraz 6, 7 i 8 
dywizje piechoty, razem z trzema dywizjami wielkopolskie- 
mi dziesięć dywizyj piechoty. W sumie dawado to dwadzieś­
cia dywizyj piechoty i cztery brygady kawaler ji, o niezu­
pełnie jeszcze wprawdzie zakończonej organizacji. Ponad­
to na froncie znajdowała się jeszcze pewna ilość oddzia­
łów nie wcielonych do dywizyj względnie brygad kawa­
ler j i, przedewszystkiem grupa gen. Zygadłowicza na Woły­
niu (dawniej grupa gen. Babiańskiego). 
y Cztery ostatnie miesiące 1919 r. miały przynieść osta­

teczne pod względem organizacyjnym zjednoczenie oddzia­
łów, pochodzących z różnorodnych źródeł. Aktem zewnętrz­
nym tego stała się, święconą 19 października w Krakowie, 
uroczystość zjednoczenia wszelkich wojskowych formacyj 
polskich. '

Z formacyj krajowych wyłoniły się djrwizje od numeru 
1 do numeru 10, przyczem w skład ostatniej niemal w cało­
ści weszła dywizja gen. Żeligowskiego, przybyła z Odesy, 
a nadto — dwie dywizje litewsko-białoruskie (1 i 2). Z dy­
wizyj hallerowskich, po spolszczeniu ich kadr i po zastą­
pieniu przez nowych rekrutów dawnych żołnierzy, bądź 
niepolskiego obywatelstwa, bądź należących do roczników 
nie podlegających mobilizacji, zorganizowano na modłęwoj- 
ska krajowego trzy dywizje o numeracji 11 — 13, część z 
nich użyto do rozwinięcia w d5rwizję dotychczasowej bry­
gady górskiej, część wreszcie stworzyła zawiązek jeszcze 
jednej dywizji— IS.Armja wielkopolska dała trzy dywizje: 
14, 15 i 17; liczbę 16 otrzymała później sformowana dywi- 
zja pomorska.
1 Z końcem 1919 roku zjednoczone wojsko polskie liczyło 
JUŻ 21 dywizyj piechoty i 7 brygad kawaler ji, o ogólnej si­
le, wewnątrz kraju i na froncie, około 600.000 ludzi^ 7



102

i

Zestawienie tych cyfr z cyframi, odnoszącemi się do zi­
my z 1918 na 1919 rok̂  ilustruje dosadnie wysiłek, dokona­
ny przez Polskę na polu tworzenia siły zbrojnej w tak trud­
nych i nieprzyjaznych, zarówno ze względu na v/ewnętrzne 
jak i zewnętrzne stosunki, warunkach.

Jednakże, pomimo zjednoczenia i jednolitej modły or­
ganizacyjnej, wojsko to nie było jednolite o tyle, że dzięki 
różnorodnemu pochodzeniu, w zasadach i metodach wyszko­
lenia i walki panowała w niem rozbieżność. Oficjalnie ście­
rały się w niem dwie szkoły, niemiecka i francuska. W tym 
właśnie czasie, zdecydowano się przyjąć taktykę i szkołę 
francuską. Misja francuska rozpoczęła pracę nad wyszkole­
niem taktycznem wyższych i niższych dowódców oraz ofi­
cerów sztabu generalnego.

Działania zaczepne w lipcu i sierpniu 1919 r.

Plan działania Naczelnego Dowództwa.

Z chwilą, gdy rozwiała się groźba wojny z Niemcami, 
gdy dziewięciomiesięczne zmagania w Małopolsce Wschod­
niej zakończyły się zupełnem powodzeniem i unicestwie­
niem wojska Ukraińców galicyjskich, a wojsko Ukrainy 
Naddnieprzańskiej, wobec przejawianej dążności do ugody, 
nie mogło być uważane za istotnego przeciwnika — nad­
szedł czas do podjęcia energicznych działań na froncie prze- 
ciwrosyjskim.

Za jak najszybszem rozpoczęciem tych działań przema­
wiały nadal tak względy natury politycznej, jak i strate­
gicznej. Cel wojny, odepchnięcie Rosji na wschód i stworze­
nie faktu dokonanego w odniesieniu do praw Polski do częś­
ci ziem okupowanych przez wojska sowieckie, jeszcze nie 
był osiągnięty. Względy strategiczne zaś wymagały opa­
nowania magistrali kolejowej Połock — Mołodeczno —
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Mińsk — Baranowicze — Łuniniec — Sarny — Równe —  
Lwów i odepchnięcia podstaw operacyjnych przeciwnika, 
aż po linję kolejową Orsza—żłobin—Mozyrz—Korosteń.

Prace wstępne nad planem kampanji na froncie rosyj­
skim rozpoczęły się w Naczelnem Dowództwie jeszcze 
w czerwcu; w pierwszej połowie lipca plan był już ustalo­
ny. Rozpocząć kampanję miała ofensywa na Wołyniu i na 
Polesiu, która powinna była doprowadzić do opanowania 
linji kołejowej Łuniniec—Równe. Przez opanowanie tej 
linji uzyskiwało się połączenie pomiędzy frontem na północ 
i na południe od Polesia i wyrównanie linji frontu na Wo­
łyniu z linją frontu w Galicji, wysuniętą jeszcze przedtem 
dalej na wschód. Po ukończeniu tej ofensywy, a w każdym 
razie po jej rozpoczęciu, zkolei ruszyć miał naprzód front 
litewsko-białoruski.

W rzeczywistości jednak działanie zaczepne na froncie 
łitewsko-białoruskim rozwinęło się wcześniej, niż działa­
nie na Wołyniu. (

Zajęcie Molodeczna.

Jak już wspomniałem, front litewsko-białoruski trwał 
w postawie obronnej przez cały maj i czerwiec, ze wzglę­
du na zadania wskazane mu w ramach pogotowia prze­
ciwko Niemcom^ Lecz z chwilą, gdy wzgląd na Niemców 
odpadł, dowódca frontu, gen. Szeptycki, z własnej inicja­
tywy przeszedł do natarcia na Mołodeczno, którego opa­
nowanie dawało tę korzyść, że pozbawiało Rosjan węzła 
kolejowego, stanowiącego dogodną podstawę do ewentual­
nych ich działań zaczepnych w kierunku bądź na Lidę, 
bąd^ na Wilno.

\  Główne uderzenie na Mołodeczno skierował gen. Szep­
tycki z obszaru Bogdanowa oddziałami 2 dywizji piechoty
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legjonów. Słabsza grupa, wyłoniona z 1 dywizji piechoty 
w obszarze Smorgoń, uderzyła równocześnie na Wilejkę,. 
na północ od Mołodeczna. Działająca na prawem skrzydle 
2 dywizji piechoty legjonów kawaler ja miała dążyć do od­
cięcia oddziałom nieprzyjacielem , broniącym Mołodecz­
na, drogi odwrotu na Mińskf Dnia 1 lipca zajęto Wilejkę, 
4 lipca — Mołodeczno. Przeciwnik zdołał wprawdzie unik­
nąć oskrzydlenia, jednakże został zmuszony do odwrotu 
w kierunkach rozbieżnych, częścią sił na Połock, częścią 
na Mińsk. W ten sposób powstała w froncie rosyjskim lu­
ka i wojska polskie znalazły się w dogodnem położeniu do 
prowadzenia oskrzydlającej akcji na Mińsk. Do tego 
wszakże posiadane przez gen. Szeptyckiego siły okazały 
się za słabe.

Walki w obszarze Mołodeczna w lipcu.

^Zaniepokojeni o los Mińska, Rosjanie przeszli nieba­
wem do przeciwnatarcia, celem odzyskania Mołodeczna 
i prowadzili je w ten sposób, że, wyzyskując lukę, która 
powstała pomiędzy 2 dywizją piechoty legjonów a sąsied­
nią grupą gen. Lasockiego, walczącą w tym czasie o wyj­
ście wschodnie z puszczy Nalibockiej, starali się obejść 
prawe skrzydło 2 d3rwizji piechoty legjonów od strony Ra­
kowa. Jednakże udało się na czas zamknąć tę lukę, zapo- 
mocą oddziałów ściągniętych z linji demarkacyjnej polsko- 
litewskiej, jako też przez odpowiednie przesunięcie grupy 
gen. Lasockiego ku północy, i przez to postęp akcji nie­
przyjacielskiej w porę zahamować.

Walki pod Mołodecznem skłoniły Naczelne DowództwO' 
do wzmocnienia sił gen. Szeptyckiego, nie czekając na roz­
wój akcji na Wołyniu, jak to przewidywał wspomniany 
w3Tżej ogólny plan działań.
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i w  ostatnich dniach lipca zostały skierowane w obszar 
ołodeczna, stojące przedtem na froncie mazowieckim, 
bata]jony 8 dywizji piechoty, oraz grupa wielkopolska gen. 

Konarzewskiego, w składzie brygady piechoty z artylerją 
i pułku kawalerji^

Zajęcie Mimka.

W pierwszych dniach sierpnia zaczęła się zkolei ofen­
sywa polska na froncie od Radoszkowicz do Baranowicz, 
pomyślana, jako podwójne oskrzydlenie sił rosyjskich, 
broniących obszaru Mińska. Główne uderzenie było doko­
nane przez lewe skrzydło, wzdłuż kolei Mołodeczno-Mińsk, 
siłami 2 dywizji piechoty legjonów i grupy wielkopolskiej; 
towarzyszył mu ruch pułku kawalerji przez Smolewicze, 
zmierzający do przecięcia linji kolejowej Mińsk — Bory­
sów. Prawe skrzydło stanowiła grupa gen. Mokrzeckiego,
atakująca z obszaru Baranowicz w kierunku na Mir __
Nieśwież, a dalej na Słuck. Te obie grupy skrzydłowe łą­
czyła grupa gen. Lasockiego, nacierając prostopadle do 
linji kolejowej Baranowicze — Mińsk w kierunku na Koj- 
danów. Ponadto na Słuck został skierowany od południa 
oddział wydzielony z grupy operującej na Polesiu, w więk­
szości swej złożony z kawalerji.

Pomimo oporu, jaki nieprzyjaciel stawił na całym fron­
cie natarcia, wszystkie oddziały polskie osiągnęły nakaza­
ne cele. Dnia 8 sierpnia, po złamaniu oporu nieprzyjaciela 
pod Zasławiem i na przedpolu miasta, oddziały grupy le- 
woskrzydłowej wkroczyły do Mińska. Wcześniej, bo dnia 
6 sierpnia, wydzielony oddział kawalerji opanował Słuck. \

Wyjście na linję rzeki Berezyny.
t Po zdobyciu Mińska dalsza akcja rozwijała się plano­

wo: 2 dywizja piechoty legjonów szybkim marszem opa-
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nowuje linję Berezyny i przedmoście pod Borysowem; 
grupa wielkopolska łamie opór straży tylnej w obszarze 
Ihumienia i także dochodzi do Berezyny, w dniu 29 sierp­
nia opanowując twierdzę w Bobrujsku; dalej na południe 
1 dywizja litewsko-białoruska (grupy gen. Lasockiego 
i gen. Mokrzeckiego) lewem skrzydłem zbliża się też ku 
Berezynie, prawem zaś odgina się ku zachodowi, dla pod­
trzymania łączności z 9 dywizją piechoty na Polesiu. Nie­
bawem rozpoczęło ruch naprzód także i lewe skrzydło 
frontu, mianowicie 8 dywizja piechoty i 1 dywizja piecho­
ty legjonów, zdążając ku Dźwinie, pierwsza w ogólnym 
kierunku na Połock, druga na Dyneburg. |

Opanoivanie Łunińca. Działania na Polesiu w sierpniu.

\  Na Polesiu front przesunął się również znacznie ku 
wschodowi. Niemal jednocześnie z akcją na Mołodeczno 
grupa gen. Listowskiego ruszyła do natarcia na Łuniniec, 
który też został dnia 7 lipca opanowany.V^Po przejściowem 
zatrzymaniu się na lin ji: dolny bieg Horynia — rzeka Łań, 
ruszyły oddziały poleskie naprzód ( ż~k'ońcem sierpnia do­
tarły do linji: Lubań nad Oressą — jez. Kniaź — rz. Ut- 
wocha, na północ od Prypeci, oraz Piererów — Tonież, na 
południe od Prypeci.l Tymczasem grupa, nad którą do­
wództwo po gemListowskim objął płk. Sikorski, została 
przemianowana na 9 dywizję piechoty i podporządkowana 
gen. Szeptyckiemu, jako włączona do frontu litewsko-bia- 
łoruskiego.

Przygotoiva7iie działania zaczepnego na Wołyniu.

Rozpoczęcie ofensywy na Wołyniu poprzedziło ogólne 
przegrupowanie sił, stojących tak na samym Wołyniu, jak
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i w Małopolsce. Dotychczasowy t. zw. galicyjsko-wołyński 
front gen. Iwaszkiewicza, obejmujący cały odcinek od 
Prypeci na południe, został podzielony na dwa samodziel­
ne fronty: galicyjski — pod rozkazami gen. Iwaszkiewicza 
i wołyński — pod rozkazami gen. Listowskiego.

W skład frontu galicyjskiego weszły: 10 dywizja pie­
choty, 3 dywizja piechoty legjonów, 3 d5rwizja strzelców, 
przybyła świeżo z kraju 6 dywizja strzelców, 5 dywizja 
piechoty, grupa wielkopolska, i 3 brygada kawalerji; 
w skład frontu wołyńskiego: 4 dywizja piechoty, przerzu­
cona z Galicji do obszaru Beresteczka, 1 dywizja strzelców 
i grupa gen. Zygadłowieża, oraz 5 brygada kawalerji.

Przebieg i wyniki działania na Wołyniu w sierpniu.

\  Ofensywę rozpoczęto dnia 8 sierpnia. 4 dywizja piecho­
ty, wychodząc z obszaru Brodów, uderzyła częścią sił na 
Dubno, częścią — na Krzemieniec, osiągając oba te punkty 
dnia 9 sierpnia. Zkolei ruszyła naprzód 1 dywizja strzel­
ców, z obszaru Łucka na Równe. Przełamawszy opór pod 
Klewaniem i stoczywszy bój na linji fortów, w nocy z 12 
na 13 sierpnia opanowała Równe. Prowadząc dalej dzia­
łanie, obie dywizje, przy częściowem współdziałaniu 5 bry­
gady kawalerji, wyszły do dnia 16 sierpnia na linję Be- 
reźno nad Słuczą — Tuczyn — rz. Horyń — Ostrąg. Jed­
nocześnie z tern na północnym odcinku frontu wołyńskie­
go grupa gen. Zygadłowicza opanowała Samy i wyszła na 
linję: górny bieg Słuczy — Klesowo — Bereźno. Współ­
działając z frontem wołyńskim, front galicyjski wysunął 
swą lewoskrzydłową, 3 dywizję strzelców, siłami główne- 
mi wzdłuż osi Zbaraż — Zasław, na linję Ostróg __ Da­
chówce — Toki. Kawalerja, a mianowicie 3 brygada ka-





R O Z D Z I A Ł Y ,

PIERWSZE POWSTANIE NA ŚLĄSKU.
(Szkic Nr. 12),

Śląsk do roku 1918.

Więzy, łączące go z macierzą, zerwał Śląsk przed sze­
ściu wiekami, kiedy, na mocy zrzeczenia się przez Kazi­
mierza Wielkiego praw korony polskiej do Śląska, ta pra­
stara dzielnica piastowska przypadła Czechom, by następ­
nie, w 18-ym wieku, po wojnie śląskiej, przejść pod pano­
wanie pruskie.

Jednakowoż związek państwowy z obcemi narodami nie 
zdołał wytrzebić na Śląsku doszczętnie poczucia narodowe­
go. Zaranie 19-go wieku przynosi wyraźne odrodzenie pol­
skości na Śląsku — świadomy i zorganizowany ruch, zdą­
żający, z jednej strony do zaszczepienia kultury polskiej 
wśród mas ludu śląskiego, z drugiej przeciwstawiający się 
czynnie, w imię polskości, zaborczej przemocy niemieckiej 
we wszystkich dziedzinach życia. Wiosna ludów, rok 1848, 
jest już świadkiem, jak delegaci Śląska na zjazd słowiań­
ski w Pradze zgłaszają przystąpienie do sekcji polskiej, 
oświadczając, że w przyszłości Ślązacy będą dzielili losy 
narodu polskiego. Również posłowie do sejmu wybrani ze 
śląska, przystępują do Kola Polskiego. W miarę upływu
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czasu, ruch rozszerza się i pogłębia; rosną liczebnie szere­
gi czynnych działaczów i rośnie ich wpływ na ogół ludu 
śląskiego.

Budzącemu się i stale potężniejącemu ruchowi rząd nie­
miecki od samego początku przeciwdziała drogą polityki 
represyjnej. Zarówno pierwsi działacze polscy, jak i póź­
niejsi coraz to liczniejsi ich następcy, płacą za swe wysiłki 
martyrologją więzienną. Po roku 1870 poczyna się osła­
wiony bismarkowski „Kulturkampf“. Hakatystyczna po­
lityka arcybiskupa wrocławskiego doprowadza do zupeł­
nego niemal zniemczenia duchowieństwa śląskiego, aby 
przez to poderwać polski ruch narodowościowy tam, gdzie 
ten silnie się zazębiał z katolicyzmem. Pierwszy dziesiątek 
lat obecnego stulecia przyniósł pełną systematyzację nie­
mieckiej polityki represyjnej; wkracza ona, od szkoły po­
wszechnej poczynając, przez sprawy gospodarcze, społecz­
ne i kościelne, do wszystkich dziedzin życia Polaków na 
Śląsku; niesie z sobą nieustanne szykany codzienne, obok 
nieprzerwanych procesów politycznych.

Jednakowoż wysiłki niemieckie odnoszą skutek wręcz 
przeciwny od zamierzonego, albowiem potęgują jedynie 
ilościowy i jakościowy rozmach ruchu wyzwoleńczego.

Położenie na Śląsku po przegranej Niemiec.

Przełomowe, zarówno dla Niemiec jak i dla Polski, dni 
listopadowe zastały Śląsk w warunkach niedostatecznych 
do tego, aby i tam mogło nastąpić doraźne, samorzutne 
obalenie obcych rządów.

Wprawdzie sama myśl ruchu zbrojnego przez organi­
zowanie ta j^ ch  „straży obywatelskich“ i jawnych „związ­
ków wojaiHch^ została rzucona już w ostatnich dniach 
października 1918 r., to jednakże istotne przygotowanie
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akcji weszło na właściwe tory dopiero w lutym 1919 r., 
kiedy zawiązał się komitet wykonawczy „Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej na Śląsku“, z jasno wytkniętym celem 
oderwania Śląska od Niemiec w drodze wysiłku zbroj­
nego.

Zresztą ówczesna myśl śląska, jeśli chodzi o metody, 
wiodące do uzyskania niezależności, podobnie jak to miało 
miejsce w sąsiedniej Wielkopolsce, nie była jednolita. 
Przeważająca większość tych, którzy przed i w czasie woj­
ny wysunęli się na czoło ruchu polskiego na Śląsku, nie 
uznawała celowości i wartości politycznej czynnej akcji 
wyzwoleńczej, dodatnie znaczenie przypisując wyłącznie 
działalności dyplomatycznej i propagandzie. Stąd pocho­
dziło stałe paraliżowanie akcji Polskiej Organizacji Woj­
skowej. Przedstawienia, czynione przez wysłanników P. 
O. W. na konferencji, odbytej przez nich dnia 13-go kwiet-, 
nia z Radą Ludową w Poznaniu, spotkały się ze stanow­
czym sprzeciwem. Podobnie wstrzymany został wybuch, 
wyznaczony na 22 czerwca, i to w ostatniej chwili, skut­
kiem czego doszło do odosobnionych wystąpień zbrojnych 
w powiatach kozielskim i oleskim w tych warunkach z ła­
twością i krwawo stłumionych.

Tymczasem Niemcy, szybko ochłonąwszy z rozstroju, 
jaki spowodowała klęska i rewolucja, przystąpili energicz­
nie do odparcia grożącej im utraty śląska. Wysiłki ich po­
szły planowo w dwóch kierunkach: po pierwsze zahamo­
wać i zdusić w zarodku separatystyczne dążności Polaków, 
po drugie wykazać na forum międzynarodowem pełnię 
praw do swego stanu posiadania na Śląsku.

Zarząd rejencji dostaje się w ręce Hórsinga, który 
koncentruje znaczne siły wojskowe w postaci „Obrony kra­
jowej (Grenzsęhutz) w poszczególnych miastach i osadach, 
wprowadza stan oblężenia i uruchamia system terroru.
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prześladując więzieniem i procesami o zdradę stanu dzia- 
łaczów polskich, ograniczając bezwzględnie swobodę pra­
sy, zebrań i stowarzyszeń, nie cofając się przed krwawem 
tłumieniem wszelkich zbiorowych odruchów protestu. Obo­
zy jeńców i więzienia przepełniają się z dniem każdym, 
wielu z zagrożonych musi szukać ratunku w ucieczce do 
Polski. Całokształt działalności Horsinga nosi wyraźne 
cechy prowokacji, zmierzającej do wywołania powstania 
wśród okoliczności, dających Niemcom widoki gwałtowne­
go stłumienia go i zadania w ten sposób ruchowi polskie­
mu ciosu, obezwładniającego na czas dłuższy.

Równolegle z tern urządzają władze niemieckie liczne 
wiece żywiołu niemieckiego i temu podobne objawy ze­
wnętrzne, mające świadczyć wobec rządów i narodów 
państw sprzymierzonych o bezwzględnej przewadze Niem­
ców na Śląsku i o zdecydowanej woli jego zachowania do­
tychczasowego stanu.

Oczekiwane wyniki nie kazały na siebie długo czekać. 
Początkowo delegaci państw sprzymierzonych na konfe­
rencję pokojową nie zaprzeczali, zgodnie z opinją rzeczo­
znawców, bezsprzecznych praw Polski do Śląska i powzięli 
decyzję, w jak najkrótszym czasie przekazać Śląsk pod 
władzę rządu polskiego. Niebawem jednak, głównie za 
sprawą przedstawiciela Anglji, przechylili się ku pomysło­
wi plebiscytu, wychodząc z założenia, że, jakkolwiek lud­
ność Śląska jest niewątpliwie polska, to mimo to może 
istotnie będzie chciała zachować dotychczasowy związek 
państwowy z Niemcami.

Decyzja o plebiscycie, objęta traktatem wersalskim, 
stała się nowym bodźcem, potęgującym terror niemiecki 
na Śląsku do najwyższych granic.
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; ‘ powstania.
\ U '

Podłożem, na którem wyrosło ostatecznie wrzenie re­
wolucyjne, stał się strejk generalny, który wybuchł 11 
sierpnia, wskutek bezprawnego zwolnienia na kopalniach 
kilku tysięcy robotników, z jednoczesnem domaganiem się 
przez władze niemieckie, aby górnicy dopuścili do współ­
pracy żołnierzy, zwolnionych z Grenzschutzu. Jakgdyby 
iskrą ostatnią było czynne wystąpienie wojska przeciwko 
robotnikom na jednej z kopalń w dniu 15 sierpnia.

Wybuch powstania nie był skoordynowany ani podda­
ny pod planowe kierownictwo; zaskoczył on większość 
ludności, jako też samych organizatorów. Nastąpił przy- 
tem w chwili, kiedy władze niemieckie rozbijały skutecz­
nie siłę kierowniczą P. O. W. przez aresztowanie jej wy­
bitniejszych członków, przejmując zarazem szereg rozka­
zów i danych organizacyjnych.

Pierwsza chwyciła za broń, w nocy z 16 na 17 sierp­
nia, ludność powiatu pszczyńskiego; za jej przykładem 
poszli mieszkańcy powiatów; rybnickiego, katowickiego, 
bytomskiego, tarnogórskiego i zabrskiego. Na wieść o po­
wstaniu, wielu z uchodźców przeszło kordon i wkroczyło 
na teren walki. Akcja polegała na rozbrajaniu załóg nie­
mieckich i zajmowaniu opróżnionych miejscowości. Od­
działy powstańcze, w większości wypadków obejmujące 
nie więcej niż 50 ludzi, działały bez wzajemnego związku 
i bez planu. Walki o większem natężeniu rozegrały się pod 
Mysłowicami i pod Siemianowicami (Huta Laury), Cheb- 
ziem, w  Tarnowskich Górach, oraz w niektórych punk­
tach powiatu rybnickiego i pszczyńskiego.

Niemcy, zorjentowawszy się szybko w słabości oddzia  ̂
łów i bezplanowości ich działania, wystąpili przeciwko 
nim zdecydowanie i zaczepnie. W tych warunkach powsta-
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nie nietylko, że nie miało widoku ostatecznego powodze­
nia, ale nawet nie mogło się szerzej rozwinąć. Słabe i nędz­
nie uzbrojone garstki powstańców musiały szybko ulec 
działającym planowo i zaopatrzonym w wszelki niezbędny 
sprzęt bojowy oddziałom regularnym. Niemcy systematycz­
nie tłumili polski ruch zbrojny, wyciskając powstańców 
z poszczególnych miejscowości przewagą środków tech­
nicznych, którym pWstańcy nie mogli ze swej strony 
przeciwstawić nic poważniejszego. Dnia 26 sierpnia ruch 
powstańczy uległ zupełnemu stłumieniu, większość oddzia­
łów wycofała się na terjrtorjum Polski.

Likwidacja powstania.

Nie ustał natomiast teror, jaki w odwecie rozwinęły 
władze niemieckie. Pod znakiem, ogłoszonego dnia 18 sierp­
nia, stanu doraźnego dokonywano, obok egzekuęyj pochwy­
conych z bronią w ręku, gwałtów na szerokim ogóle lud­
ności polskiej. To też tysiące uchodźców przekraczało gra­
nicę, na ziemiach Polski szukając bezpieczeństwa i ochro­
ny.

Względne uspokojenie nastąpiło dopiero ż chwilą, kie­
dy z końcem sierpnia zjechała na Śląsk, na interwencję 
rządu polskiego. Komisja Sojusznicza. W tym też czasie 
rozpoczęły się w Berlinie rokowania polsko-niemieckie, któ­
re doprowadziły do podpisania dnia 1 października umo- 
wy^jia mocy której aresztowani i internowani uczestnicy 
powstania mieli być zwolnieni, zaś uchodźcy zyskiwali 
prawo powrotu na Śląsk.

! W cztery miesiące później, z końcem stycznia 1920 r. 
przybyły na Śląsk ińerwsze oddziały wojsk sprzymierzo­
nych, których obecność miała być zapewnieniem swobod­
nego wypowiedzenia się ludności śląska w zarządzonym
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plebiscycie. Niemniej na terenach objętych plebiscytem 
i nadal pozostały organizacje niemieckie o charakterze 
mniej więcej wojskowym, a przedewszystkiem „policja 
bezpieczeństwa“ (Sicherheitspolizei), która, jakkolwiek 
podległa zasadniczo Komisji Międzysojuszniczej, z natury 
rzeczy działała na korzyść programu niemieckiego, w wic­
iu wypadkach wyzyskując przytem przychylne Niemcom 
usposobienie poszczególnych kontrolerów z ramienia Ko­
misji.

Powstanie a Naczelne Dowództwo polskie.

Czynną ingerencję Naczelnego Dowództwa w sprawy 
powstania na Śląsku wykluczały — jako równoznaczną 
z wszczęciem wojny z Niemcami — względy natury ogól- 
no-politycznej. Z drugiej jednak strony nie mogło Naczel­
ne Dowództwo zachować zupełnej obojętności wobec wy­
padków, rozgrywających się po drugiej stronie kordonu. 
Daje temu wyraz w staraniach, podjętych u dowództwa 
wojsk sprzymierzonych o czynną interwencję z użyciem 
dywizyj polskich armji'gen. Hallera, podległych jeszcze 
formalnie marszałkowi Foch‘owi, stwierdzając, że „pro­
wokacja niemiecka spowodowała ten wybuch i, że mimo 
najlepszych z naszej strony chęci, nie możemy być świad­
kami bezczynnymi mordowania Ślązaków“.

Na wiadomość o wybuchu powstania wysyła Naczelne 
Dowództwo swego oficera łącznikowego do Sosnowca z za­
daniem obserwowania położenia za kordonem, a następnie 
czyni szereg kroków, mających na celu moralne i materjal- 
ne wsparcie rozbitków.

Jednocześnie Naczelne Dowództwo musiało postawić 
w ostre pogotowie odpowiednie siły w pobliżu granicy. 
Przewidziane przedtem przewiezienie jednej brygady wiel­
kopolskiej do Małopolski zostało wstrzymane. Z „bytom-
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skiego pułku strzelców“, zorganizowanego wcześniej 
z ochotników górnośląskich, uciekających przed prześlado­
waniami Niemców a częściowo z oddziałów wielkopolskich, 
dwa bataljony skoncentrowano w obszarze Olkusza, jeden 
przerzucono do Zebrzydowic na Śląsku Cieszyńskim.^Wie­
lu żołnierzy, zarówno oficerów jak szeregowych, pod wpły­
wem zapału i poczucia wspólności z powstańcami, prze­
kroczyło samorzutnie granicę, aby przyjść z pomocą wal­
czącym.

Po upadku powstania Naczelne Dowództwo wzięło na 
siebie troskę o zapewnienie opieki uchodźcom i partyzan­
tom. Uchodźcami cywilnymi, których liczba sięgała 20.000, 
zajął się specjalny Komitet Pomocy dla Górnoślązaków. 
Grupy powstańcze, wypierane ze śląska, były zbierane 
i organizowane w odpowiednie oddziały wojskowe, w sile 
od 100 do 800 ludzi i rozmieszczane w miejscowościach 
nadgranicznych, jak Twardowice, Strzyżewice, Grodziec, 
Czeladź, Sosnowiec, Niwka, Jeleń, Bycz5ma, Oświęcim, 
Dziedzice, Strumień, Piotrowice.



R O Z D Z I A Ł  VI.

USTALENIE SIĘ FRONTU ZIMĄ 1919 — 1920 ROKU. 
(Szkice Nr. 13, 14).

Zarządzenia Naczelnego Dowództwa o wstrzymaniu 
 ̂ ofensywy.

' Jako linję, na której zwycięski pochód wojsk polskich 
ku wschodowi miał być powstrzymany, wyznaczył Naczel­
ny Wódz linję następującą: Dźwina po Ułłę — rz. Ułła po 
Lepel — kanał Berezyński — Berezyna po Bobrujsk —  
środkowy bieg rz. Ptyczy — dolny bieg rz. Oressy — rz. 
Stwiga — rz. Słucz po Bereźno — Horyń pomiędzy Tuczy- 
nem i Ostrogiem — Teofilpol — Zbrucz.

Tak wykreślona lin ja pozostawiała front na Polesiu, 
Wołyniu i w Małopolsce dość znacznie wtyle, w porówna­
niu z frontem na Litwie i Białejrusi. Przyczyną tego były 
wypadki, jakie w tym właśnie czasie rozgrywały się na 
wschód od naszego frontu, w obozie przeciwnika.

Porozumienie polsko - ukraińskie. Położenie na Wołyniu 
i Podolu we wrześniu.

Przedewszystkiem w ciągu sierpnia zaszły zmiany 
przed frontem Zbrucza i południową częścią frontu wo-
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łyńskiego, w obszarze Równego. Na miejscu wojsk rosyj­
skich stanęły tu wojska ukraińskie Petlury (Ukrainy Nad­
dnieprzańskiej). Odrzucone swego czasu do obszaru Ka­
mieńca Podolskiego wojska te zdołały uporządkować się 
i wzmocnić na tyle, że mogły znowu zwrócić się zaczepnie 
przeciwko Sowietom; działanie ich, prowadzone w dwu 
głównych kierunkach, na Korosteń i Berdyczów, doprowa­
dziło wkrótce do zajęcia przed frontem polskim Szepie- 
tówki, a następnie Zwiahla.

W tych warunkach wszelkie działanie oddziałów pol­
skich na froncie galicyjskim i na południowej części fron­
tu wołyńskiego trafiałoby na tyły i na skrzydło wojsk 
Petlury. Tymczasem zaś działanie tego rodzaju nie leżało 
w zamiarach Naczelnego Wodza. Widząc w Ukrainie, dą­
żącej do uniezależnienia się od Rosji, naturalnego sojusz­
nika Polski — Wódz Naczelny podjął, wyrażoną przez do­
wództwo ukraińskie jeszcze w połowie lipca, inicjatywę 
dojścia do wzajemnego porozumienia, czego pierwszym 
etapem stał się też formalny rozejm polsko-ukraiński, pod­
pisany dnia 1 września. Na mocy umowy rozejmowej usta­
lona została polsko-ukraińska linja demarkacyjna, biegną­
ca, w ogólnych zarysach, wzdłuż Zbrucza, przez Bazalję 
i przez Korzec. Nadto, celem uniknięcia ewentualnych nie­
porozumień w razie dalszych równoległych działań wojsk 
polskich i wojsk ukraińskich przeciwko wojskom rosyj­
skim, wyznaczona została linja rozgraniczenia operacyjne­
go, a mianowicie linja Korzec — Olewsk__Mozyrz.

Z tą chwilą wojska polskie frontu galicyjskiego i po­
łudniowej części frontu wołyńskiego znalazły się poza sfe­
rą operacyj, tak, że właściwem prawem skrzydłem fron­
tu polskiego na wschodzie, jako całości, stało się lewe 
skizydło frontu wołyńskiego, łączące się bezpośrednio 
z neutralną w istocie rzeczy ukraińską armją Petlury.
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Inne wszakże powody sprawiły, że niemal jednocześnie 
z ustaniem działań na froncie Zbrucza i w obszarze na 
wschód od Równego, został też zahamowany przez Naczel­
nego Wodza ruch na północnym Wołyniu i na Polesiu.

Ofensywa Denikina 'przeciwko sowietom. Wstrzymanie 
polskich działań zaczepnych na Polesiu.

Ogólne położenie na Ukrainie zmieniało się, jak w ka­
lejdoskopie. Prąca z południa Rosji, kontrrewolucyjna ar- 
mja gen. Denikina, w zwycięskim pochodzie, zapoczątkowa­
nym przed kilku miesiącami, odepchnęła wojska sowieckie 
ku północy i, zająwszy z początkiem w rzenia Kijów, za­
grażała siłom sowieckim, działaj ącsrni w obszarze Homel— 
— Mozyrz.

Polityka, którą prowadził Denikin, nie mogła wzbudzać 
zaufania. Niosła ona z sobą hasło restauracji wielkiej, nie­
podzielnej Rosji, groźne dla rozwoju odrodzonego państwa 
polskiego. Denikin widział w walce, którą Polska toczyła 
z Rosją sowiecką, płynące dla siebie korzyści strategicz­
ne, nie chciał jednak uznać celów, do jakich Polska w tej 
walce dążyła. W mniemaniu Denikina, działanie polskie 
przeciw sowietom było o tyle uzasadnione, o ile związane 
z tern posuwanie się wojsk polskich na wschód od Bugu 
było równoznaczne z wyrywaniem z rąk bolszewickich 
ziem rzekomo rosyjskich na rzecz tej wielkiej, niepodziel­
nej Rosji, za której przedstawiciela sam się uważał. Wobec 
tego, pośrednie choćby dopomożenie Denikinowi w pro­
wadzonych przezeń w tym czasie na zachodnim brzegu 
Dniepru operacjach, zwłaszcza, kiedy częścią swych sił 
zwrócił się on także przeciwko wojskom ukraińskim Pe- 
tlury — nie mogło leżeć w interesie Polski. Wskutek tego 
front polski na Polesiu i północnym odcinku Wołynia z koń-
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etem września zatrzymał się ostatecznie na linji rzek Pty- 
czy i Uborci. i . . .

Ustalenie się frontu litewsko-białoruskiego na linji 
Dźwiny, Berezyny i P  ty czy.

' iNia froncie litewsko-białoruskim grupa gen. śmigłego^ 
wzmocniona przez przerzuconą z frontu galicyjskiego a 
dywizję piechoty legjonów, doszła w ostatnich dniach sierp­
nia do Dźwiny. Pod Dyneburgiem wywiązał się czteroty­
godniowy bój, zakończony wyrzuceniem oddziałów rosyj­
skich na północny brzeg rzeki. W kierunku północno- 
wschodnim pierwszym etapem było zajęcie linji rzeki Au­
ty, zaś w końcu września oddziały 8 dywizji piechoty pa 
uporczywej walce stanęły nad Dźwiną pod samym Połoc- 
kiem. Na południe od tego miasta ustalał się front wzdłuż 
linji Uświca — Kamień — Lepel — kanał Berezyński.] Za­
kończeniem manewrowego okresu walki na fronciThtew- 
sko - białoruskim była dokonana przez Rosjan w połowie 
października próba przerwania naszego frontu pomiędzy 
Dźwiną i Berezyną. Natarcie rosyjskie zmusiło wprawdzie 
oddziały 8 dywizji piechoty do wycofania się na linję rze­
ki Auty, ale w kilka dni później ściągnięte pośpiesznie na 
zagrożony odcinek odwody frontu, mianowicie oddziały 1 
i 3 dywizji piechoty legjonów i 1 dywizji litewsko-biało- 
ruskiej, przeszły do przeciwdziałania i poprzednio zajmo­
wane stanowiska zostały w całości odzyskane. Od tej 
chwili działalność bojowa na froncie litewsko-białoruskim 
stopniowo zamierała. Trwały jedynie drobne walki miei- 
scowe.

Ugrupowanie sił na froncie z początkiem listopa­
da przedstawiało się w ogólnych zarysach następująco: 
odcinek Dź^.iny do Druji wdącznie obsadzała grupa gen..



121

Śmigłego-Rydza, w składzie 1 i '3 dywizyj piechoty le- 
gjonów, oraz 1 brygady kawalerji, przyczem w linji stała 
tylko 3 dywizja piechoty legjonów, zaś pozostałe oddziały 
grupy tworzyły odwód, rozmieszczony w obszarze Dukszty- 
Święciany. Dalej wzdłuż Dźwiny, od Druji do Połocka, 
a następnie wzdłuż linji Lepel — rzeka Berezyna, stała 
grupa gen. Lasockiego, mianowicie 8 dywizja piechoty i 1 
dywizja litewsko - białoruska. Linję rzeki Berezyny obsa­
dziła grupa gen. Żeligowskiego: 2 dywizja piechoty legjo- 
nów — na odcinku Borysowa i 1 dywizja wielkopolska — 
na odcinku Bobrujska, wreszcie nad górną Ptyczą—2 bry­
gada kawalerji. Na prawem skrzydle frontu, wzdłuż dol­
nego biegu Ptyczy, Prypeci i Uborci do wysokości Owrucza 
stała 9 dywizja piechoty. Odwód frontu tworzyły: 10 dy­
wizja piechoty, przerzucona z Małopolski i 6 dywizja pie­
choty, nadesłana z kraju, w obszarze Wilna, oraz 2 dy­
wizja białoruska w Grodnie, pod wspólnem dowództwem 
grupy gen. Zygadłowicza.

Stosunki wojskowe 'polsko-litewskie. Wojsku Tosyjsko- 
niemieckie na Litwie. "

Tak grupa gen. Zygadłowicza, jak i niezaangażowane 
na froncie jednostki z grupy gen. śmigłego - Rydza, oprócz, 
roli odwodu frontu przeciwrosyjskiego, miały też jedno­
cześnie inne, specjalne zadania. Stanowiły one mianowicie 
osłonę i czynnik pogotowia w kierunku zachodnim, co było- 
niezbędne ze względu na ówczesne stosunki polsko-litew­
skie, oraz szczególne wypadki, które w tym czasie rozgry­
wały się na terytorjum Litwy i Łotwy.

I Podłożem, na którem kształtował się od samego po­
czątku stosunek Litwy do Polski, były wysuwane przez 
Litwę roszczenia do Wilna. Już w pierwszych dniach stycz-
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nia 1919 roku, kiedy miejscowe ochotnicze organizacje 
polskie czyniły próby, aby nie dopuścić do opanowania 
przez wojska sowieckie opuszczanego właśnie przez Niem- 
-ców Wilna, politycy litewscy, jakkolwiek sami nie kusili 
5ię nawet o obronę Wilna przed nadciągającym najazdem, 
podnieśli przeciwko zamierzeniom i wysiłkom polskim uro­
czysty protest. To samo powtórzyło się, kiedy w kwietniu 
1919 r., wojska polskie wydarły Wilno z rąk rosyjskich. 
Mimo starań ze strony polskiego Naczelnego Dowództwa, 
wszelkie próby uregulowania w drodze porozumienia wza­
jemnych stosunków w strefie operacyjnej nie dawały wy­
ników, napotykając na nieprzejednaną postawę Litwinów, 
jak naprzykład żądanie, aby wojska polskie, operujące 
w obszarze Wilna przeciwko wojskom rosyjskim zostały 
poddane taktycznie litewskiemu naczelnemu dowództwu, 
żądanie, wysuwane w chwili, kiedy terytorjum państwa 
litewskiego znajdowało się jeszcze w rzeczywistości we 
władaniu niemieckich wojsk okupacyjnych i kiedy stan 
wojny pomiędzy Litwą a sowietami był czysto teoretycz­
ny. Wielkie trudności nasuwało proste ustalenie dla celów 
wojskowych tymczasowej linji demarkacyjnej. Dzięki te­
mu w ciągu paru pierwszych miesięcy styczności wojsk 
polskich z wojskami litewskiemi, niejednokrotnie docho­
dziło do mniejszych lub większych starć, a w okresie dzia­
łań polskich na Dyneburg oddziały litewskie dopuściły się 
czynnych wystąpień, skierowanych na tyły polskich od­
działów walczących. Dopiero ustalenie się frontu polskiego 
nad Dźwiną przyniosło, w drodze szeregu umów pomiędzy 
miejscowemi dowództwami obu stron, określenie odpowied­
niej linji demarkacyjnej. Niemniej wzajemne stosunki 
nie zostały uregulowane w sposób, któryby należycie za­
pewniał dowództwu polskiemu swobodę ruchów przeciwko 
wojskom rosyjskim na północnym teatrze wojny.
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Niezależnie od niedostatecznie wyjaśnionych stosunków 
z samą Litwą, z początkiem lata 1919 r. zarysowało się po­
ważne dla Polski niebezpieczeństwo od strony terytorjum 
Litwy w postaci dwuznacznych poczynań niemieckich na 
tern terytorjum. Zmuszeni traktatem wersalskim do wy­
cofania swych wojsk z krajów nadbałtyckich, Niemcy po­
zostawili tam, rzekomo niezależne od rządu niemieckiego, 
oddziały ochotnicze, obok których w szybkim czasie po­
wstała nadto, przy czynnem współdziałaniu Niemców, 
z Rosjan jeńców niemieckich armja Awałowa - Bermond- 
ta^ rzekomo do walki z Rosją Sowiecką, w rzeczywistości 
jednak jako narzędzie polityki niemieckiej na Łotwie 
i Litwie. Niebezpieczeństwo z tej strony nabrało znamion 
szczególnie groźnych z początkiem października, kiedy 
armja Awałowa - Bermondta uderzyła znienacka częścią 
sił na wojska łotewskie pod Rygą, a częścią poczęła posu­
wać się w kierunku Dyneburga, a więc na skrzydło i tyły 
frontu polskiego nad Dźwiną. Kres temu położeniu poło­
żyła dopiero energiczna interwencja ze strony państw 
sprzymierzonych, w której wyniku Niemcy byli zmuszeni 
w ciągu listopada wycofać swe oddziały z Litwy, a wślad 
za temi oddziałami wycofała się też, poniósłszy porażkę 
w walce z wojskami łotewskiemi, armja Awałowa - Ber­
mondta. /

■Ustalenie się frontu na Wołyniu i na Podolu z końcem
grudnia.

I O ile na froncie litewsko-białoruskim listopad przyniósł 
zupełne ustalenie się, o tyle na Wołyniu i na Podolu paź­
dziernik i listopad prz3miosły nowe zmiany. Denikin nie 
opaniczył się do walki z sowietami, ale zwalczał też czyn­
nie niepodległą Ukrainę. Ukraińska armja Petlury uległa
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w tej walce, resztki jej zostały wciśnięte we front polski 
i wojska Denikina doszły do linji kolejowej Kamieniec — 
Płoskirów. W związku z tern Naczelne Dowództwo wysu­
nęło czołowe oddziały frontu galicyjskiego na linję rz. 
Smotryczanki i rz. Smotrycza, a frontu wołyńskiego nad 
rzekę Słucz, obsadzając Zwiaheł. W końcu listopada od­
działy polskie nawiązały bezpośrednią styczność z wojska­
mi Denikina.

Ostatnie dnie grudnia ponownie przyniosły dalsze 
zmiany. Był to kres powodzeń armji Denikina, która pod 
naciskiem kontrofensywy sowieckiej poczęła cofać się 
i tracić teren, tak, że wojska sowieckie stopniowo zjawiały 
się z powrotem przed frontem gałicyjskim. Uprzedzając 
ich zbliżanie się, dowództwo polskie raz jeszcze wysunęło- 
front gałicyjski nieco na wschód, na linję rzeki Uszyca 
z Płoskirowem i Starokonstantynowem, wyrównywając go- 
z prawem skrzydłem frontu wołyńskiego nad Słuczą.

Po szeregu wahań i przesunięć ustałiło się na obu fron­
tach ugrupowanie następujące; od południa poczynając 
stały na Podolu grupa gen. Bonnin‘a, późniejsza 18 dywi­
zja piechoty, dalej po obu stronach linji kolejowej Tarno­
pol — Płoskirów 12 dywizja piechoty, za nią 5 dywizja pie­
choty jako odwód frontu; front wołyński obsadziły: 13 dy­
wizja piechoty z 3 i 4 brygadą kawalerji w obszarze Szepie- 
tówka — Zwiaheł, dalej do Olewska 4 dywizja piechoty.

Kampanja 1919 r. była skończona. Po wielomiesięcz­
nych bojach i trudach, stanął żołnierz polski na wschodzie 
na dalekich rubieżach, osłaniając swą piersią coraz to buj­
niej tętniące życie w środku państwa. Cel, który jeszcze 
w listopadzie 1918 r. postawił był sobie Naczelnik Państwa 
i Wódz Naczelny, został w olbrzymiej mierze osiągnięty.

Fakty dokonane o wiele wyprzedziły uchwałę Rady 
Najwyższej Mocarstw Sprzymierzonych i Stowarzyszo-
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iiych z dnia 2 grudnia 1919 roku, ustalającą tymczasową 
wschodnią granicę Polski - -  poczynając od byłej granicy 
austrjacko-rosyjskiej — wzdłuż górnego i środkowego bie- 
ĝ u rz. Bug, a dalej ku północy »w ogólnym kierunku na 
■Grodno.

Porozumienie opolsko - łotewskie^. Zajęcie Dynehurga.

Cały front zapadł na leże zimowe; jakiekolwiek operacje 
na większą miarę zanikły; obie strony stały naprzeciw sie­
bie w postawie obronnej.

I tylko w styczniu 1920 r. na dalekiej północy, za skrzy­
dłem dotychczasowego frontu, rozegrała się szybko krótko­
trwała kampanja — wspólnie z armją łotewską.

PPostępom naszym na Litwie i Białejrusi w lecie i je- 
sienią 1919 r. towarzyszyła akcja dyplomatyczna, zdąża­
jąca do zawarcia umowy wojskowej z Łotwą. W końcu 
grudnia osiągnięto porozumienie, mocą którego Polska mia­
ła dopomóc czynnie Łotwie w jej walce z Sowietami. Był 
to ze strony Polski dalszy krok na drodze jej mocarstwo­
wej polityki na wschodzie, ale zarazem krył on w sobie 
bezpośrednie korzyści operacyjne, a mianowicie, — skró­
cenie frontu przez zwinięcie długiego odcinka wzdłuż Dźwi- 
ny i oparcie skrzydła o sprzymierzoną armję Rzeczypospo­
litej Łotewskiej.I Ze strony polskiej udział w operacji wzię­
ły 1 i 3 dywizja piechoty leg jonów, pod dowództwem gen. 
Śmigłego - Rydza, który też objął kierownictwo nad cało­
ścią akcji polsko-łotewskiejł|^Dnia 3 stycznia uderzyły rów­
nocześnie na Dyneburg oddziały polskie od południa i od­
działy łotewskie od północy.\ Mocny lód na Dźwinie ułatwił 
sforsowanie tej poważneJprzeszkody; po krótkiej walce 
Dyneburg znalazł się w rękach polskich, a rzucona wprost 
na północ z pominięciem Dyneburga, część oddziałów 1 dy-
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wizji piechoty legjonów rozbiła w obszarze Wyszki, zdą­
żające z pomocą pod Dyneburg, siły rosyjskie i podała rę­
kę nadciągającym od zachodu i północy, oddziałom łotew­
skim. W ciągu stycznia, pomimo nadzwyczaj ciężkich wa­
runków klimatycznych, przy mrozie dochodzącym do 25 
stopni, posunęły się wojska polskie, a z niemi i łotewskie,, 
do linji Dryssa — jez. Oswieja — rzeka świniucha.^Na tej 
linji oddziały polskie były stopniowo zastępowane’ przez 
wojsko łotewskie i, po wycofaniu z frontu, skupione w ob­
szarze Dyneburga.'



R O Z D Z I A Ł  VI L

PRZYGOTOWANIA DO KAMPANJI 1920 ROKU.
(Szkic Nr. 15).

Rosja sowiecka w przededniu rozstrzygającej kampanji 
na froncie polskim.

I Zima 1919 — 1920 r. była dla Rosji sowieckiej okre­
sem przełomowym. Z dwuletniej walki z kontrrewolucją 
wewnętrzną, wspomaganą przez państwa sprzymierzone, 
wyszła Rosja Sowiecka zwycięsko. Armje „białe“ __Mil­
lera, Judenicza i Kołczaka — uległy zupełnemu rozbiciu j 
z najgroźniejszej ostatnio armji południowej gen. Deniki- 
na pozostały jedynie szczątki, które pod wodzą gen. Wran- 
gla utrzymywały się na Krymie. Oddziały ekspedycyjne 
państw sprzymierzonych, działające swego czasu na po­
łudniu i na północy Rosji, oraz w Azji, zostały ostatecz­
nie wycofane. Ustała też pomoc materjalna ze strony tych 
państw dla „białych“ armij rosyjskich. Sowiecka siła 
zbrojna wyszła z wojny domowej wzmocniona zarówno mo­
ralnie jak i organizacyjnie; liczny nowoczesny sprzęt bo­
jowy, zdobyty na przeciwnikach, wzmógł jej sprawność 
bojową. Zwycięstwo na frontach wojennych pociągnęło za 
sobą ugruntowanie się władzy rewolucyjnej w kraju



128

i zwiększyło joj powagę nazGwnątrz, co znalazło swój wy­
raz w próbach nawiązania stosunków handlowych z pań­
stwami skandynawskiemi i Anglją. Umiejętnie prowa,dzo- 
na przez rząd sowiecki propaganda przechylała stopniowo 
na stronę nowej Rosji opinję warstw robotniczych Euio- 
py zachodniej i Włoch.

Te tak istotne zmiany, nie mogły nie odbić się na sto­
sunku rządu sowieckiego do Polski. Wobec niebezpie­
czeństw, któremi groziła wojna domowa na frontach we­
wnętrznych, wojna z Polską w ciągu 1919 r. była dla Ro­
sji sprawą drugorzędną i dowództwo rosyjskie zwracało 
na ten front stosunkowo niewielką uwagę. Zczasem jed­
nak Polska stała się jedynym i głównym przeciwnikiem 
Rosji Sowieckiej, przez samo swoje istnienie tamując 
zwycięskiej rewolucji rosyjskiej j drogę do zbratania się 
z rewolucyjnym proletarjateffl‘“Europy. Sztandar rewolu­
cji, zatknięty już na granicy Azji, mógł być poniesiony na 
zachód jedynie poprzez Polskę; przez nią wiodła droga do 
urzeczywistnienia celów polityki Rosji Sowieckiej — zre­
wolucjonizowania całej Europy.

Koncepcja icojny po stronie polskiej.

i Przed Polską dalsze prowadzenie wojny otwierało no­
we, rozległe widoki. 1

Wprawdzie wynik operacyj 1919 r. oddał na wscho­
dzie w ręce polskie wielką połać ziem niegdyś do Polski 
należących i odepchnął Rosję daleko od środka państwa 
polskiego, jednakże to nie rozwiązywało jeszcze sprawy 
polsko-rosyjskiej w znaczeniu należytego zapewnienia Pol­
sce bezpieczeństwa w odleglejszej przyszłości, w razie, gdy­
by Rosja, ta czy inna, wskrzesiwszy swą potęgę, zapra­
gnęła, z wrodzonym sobie imperjalizmem, przywrócić swój 
dawny stan posiadania.
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f Dlatego też Naczelnik Państwa i Wódz Naczelny nie 
chciał zatrzymać się na osiągniętych już W5mikach, lecz 
postanowił dążyć do uzyskania od Rosji przedrozbiorowych 
granic polskich, aby narody niegdyś w tych granicach do 
Polski należące mogły teraz uzyskać z jej rąk wolność 
i pomoc do zorganizowania własnego bytu państwowego 
i w następstwie stać się, w imię wspólnego interesu obro­
ny przed zaborczością rosyjską, jej naturalnymi sojuszni- 

\y kami. Tern właśnie kierował się rząd polski w zabiegach, 
aby ewentualne rokowania pomiędzy Polską i Rosją po­
stawić w szerszej płaszczyźnie i objąć niemi całokształt 
stosunków pomiędzy Rosją i jej pozostałymi sąsiadami od 
zachodu t. j. Litwą, Łotwą, Estonją, Finlandją, a poczę- 
ści Rumun ją; w tern tkwiło źródło czynnego współdziała­
nia z Łotwą, kiedy wojsko polskie oswobadzało dawne In­
flanty polskie, aby je oddać młodej republice łotewskiej; 
stąd wreszcie wypływał realny plan stworzenia państwa 
białoruskiego ze stolicą w Mińsku, oraz państwa ukraiń­
skiego ze stolicą w K yowie.^

Sojusz polsko - ukraiński.

Na drodze do urzeczywistnienia tych zamierzeń na plan 
pierwszy wysunęła się przedewszystkiem sprawa Ukrainy.

Jak była już o tern mowa, schyłek 1919 r. prz5miósł 
Ukraińcom, walczącym o wolność i niepodległość już od 
roku 1917, ciężką porażkę. Zmuszona do prowadzenia wal­
ki jednocześnie z Rosją Sowiecką i, uosobioną w Deniki- 
nie — Rosją kontrrewolucyjną, armja ukraińska wyczer­
pała swe siły, a z chwilą utraty ostatniego skrawka włas­
nego terytorjum, wciśnięta pomiędzy wojska Denikina 
i front polski, uległa zupełnej rozsypce, przeobrażając się 
w oddziały partyzanckie, operujące na tyłach wojsk rosyj-
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skich./^Yytrwały bojownik o niezależność Ukrainy, Petlu- 
ra, zmuszony był schronić się na terytorjum Polski.

W tych warunkach, oddawna już zawiązane porozu­
mienie polsko-ukraińskie przybierało coraz to istotniejsze 
kształty, aż w lutym 1920 roku doszło do podpisania umo­
wy politycznej, mocą której Polska zobowiązywała się 
oswobodzić z pod okupacji sowieckiej obszary Ukrainy na 
zachód od Dniepru i przekazać je władzy ukraińskiej z Pe- 
tlurą na czele, Ukraińcy zaś zrzekali się wszelkich roszczeń 
do ziem położonych na zachód od Zbrucza i Horynia. Umo­
wa ta, wraz z późniejszą, podpisaną w kwietniu, umową 
wojskową, kładła podwalinę pod budowę młodej republikj__ 
ukraińskiej w oparciu o Polskę i pod wzajemny w przy­
szłości sojusz obu tych państw.

Rosyjska propozycja rokowań pokojowych.

W grudniu 1919 r. rząd sowietów zwrócił się do rządu 
polskiego z propozycją rozpoczęcia rokowań pokojowych; 
w końcu stycznia 1920 r. propozycję tę ponowił. Jednocze­
śnie wszakże wywiad, prowadzony przez polskie Naczelne 
Dowództwo stwierdzał, że siły rosyjskie, zwolnione z fron­
tów wewnętrznych, są przesuwane na front przeciwpol- 
s ^  W tych warunkach pokojowe propozycje rządu ro­
syjskiego nie mogły pozostawiać żadnych złudzeń; już 
sam przebieg wstępnego porozumienia, dotyczący ustale­
nia miejsca rokowań i zawarcia rozejmu, nakazywał liczyć 
się z tern, że sowiety prowadzą podwójną grę, aby uzyskać 
zwłokę, potrzebną do przygotowania dalszej walki, w szcze­
gólności do przerzucenia na front polski nowych jedno­
stek, i, aby przez wywołanie złudy pokoju zachwiać goto­
wość bojową oddziałów przeciwnika na froncie, osłabić si­
łę moralną społeczeństwa polskiego, a nadto przeciągnąć 
na swoją stronę sympatje opinji publicznej Europy.
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Przygotowania natury organizacyjnej.

j W obliczu nowych zadań bojowych, przez cała zimę 
1919 1920 roku wrzała wytężona praca nad doprowa­
dzeniem polskiej siły zbrojnej do możliwie najwyższego 
stanu, tak pod względem liczebności jak też pod wzglę­
dem jąkaci.'! Powstałe w ciągu 1919 r. dywizje piechoty 
i brygadyTćawalerji, nie wszystkie jeszcze kompletne, sta­
rano się doprowadzić do etatowych norm organizacyjnych, 
usuwano ich braki materjalne, zaopatrywano je w sprzęt 
bojowy, wyposażano w niezbędne środki techniczne. Z no­
wych jednostek stworzono 16 dywizję piechoty, która go­
towa miała być już w kwietniu. Pracowano nad podnie­
sieniem ogólnego poziomu wyszkolenia zarówno w tych 
oddziałach, które stały już na froncie, jak i w tych, któ­
re, w o wiele pod tym względem dogodniej szych warun­
kach, przebywały jeszcze w kraju.j W styczniu i w lutym 
nastąpiło wcielenie do szeregów dwóch roczników, pocho­
dzących z poboru zarządzonego jeszcze jesienią. O wysił­
ku dokonanym w kierunku zwiększenia stanu liczebnego 
świadczy cyfra 55.000 ludzi, którymi zasilono front 
w okresie od stycznia do marca; na kwiecień przygotowy­
wano nowe uzupełnienie, w tym samym mniej więcej roz­
m ia r y ]

I Większość sił rozporządzalnych już w styczniu stała na 
froncie, a mianowicie: 16 dywizyj (57 pułków) piechoty 
i 14 pułków kawalerji; reszta była bądź stopniowo prze­
rzucana na front, bądź narazie pozostawała w kraju, jed­
nak liczona już od końca kwietnia, jako odwód frontu^

Ostatniem zadaniem, które wiązało siły pozostające 
w kraju, było zajęcie zpowrotem Pomorza, przyznanego 
Polsce traktatem wersalskim. Użyto w tym celu trzech dy­
wizyj piechoty i jednej brygady kawalerji. Dnia 17 stycz-
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nia rozpoczął się ów radosny akt sprawiedliwości dziejo­
wej, zaś dnia 10 lutego oddziały polskie wzniosły bande­
rę polską nad brzegami Bałtyku.

Jednocześnie z uzupełnieniem sił bojowych na fron­
cie, dokonana została reorganizacja w zakresie dowodze­
nia. W kampanji 1919 r. przyjął się podział całości fron­
tu na szereg „frontów“, kierowanych przez „dowódców 
frontów“. Podział ten był często przypadkowy i prowa­
dził do istnienia frontów o najrozijiaitszej długości, siłach 
i zadaniach. Rozkaz Naczelnego/Wodza z dnia 8 marca 
podział ten, niedogodny i nie odpowiadający nowym za­
daniom, zniósł, wprowadzając wzamian podział całego 
frontu na cztery armje. Odcinek frontu na Podolu objęła 
6 armja, na Wołyniu — 2 armja; siły stojące na Polesiu 
i częściowo nad Berezyną utworzyły 4 armję; wreszcie od­
cinek frontu nad górną Berezyną i nad Dźwiną objęła 
1 armja. Każda z armij liczyła przeciętnie od trzech do 
czterech dywizyj piechoty i kilka pułków kawalerji. Od­
działy stojące na litewskiej linji demarkacyjnej zostały 
złączone także w jedną, 7 armję. Armje 3 i 5 narazie nie 
były utworzone./

Decyzja działania na Ukrainie.

Śledząc stały wzrost sił rosyjskich na froncie. Naczel­
ny Wódz nie chciał czekać bezczynnie, aż nieprzyjaciel do­
kona swej koncentracji i, ukończywszy wszystkie przygo­
towania, przejdzie do działań zaczepnych, lecz postanowił 
uprzedzić w tern przeciwnika, ażeby utrudnić mu spokojne 
grupowanie sił na froncie i pokrzyżować zawczasu jego 
plany^

I Z decyzji podjęcia działań zaczepnych wypł5rwała prze- 
dewszystkiem konieczność wyboru ich kierunku. Natural-
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ne warunki geograficzne rozdzielały wschodnie tereny 
polskie na dwa odrębne obszary: północny, litewsko-biało- 
ruski, i południowy, ukraiński. Dzieliło je bagniste i trud­
no dostępne Polesie. Ten układ terenowy sprawiał, że 
siły rosyjskie, podejmując marsz przeciwko Polsce musia­
ły, aż do chwili dojścia do Bugu, tworzyć dwie grupy, sła­
bo z sobą związane, z których jedna nie mogła bezpośred­
nio współdziałać z drugą. Dla strony polskiej ten stan rze­
czy był o tyle dogodny, że dawał możność skupienia prze­
ciwko jednej z tych grup większości sił własnych i ku­
szenia się o rozbicie tej grupy, zanim druga zdoła złamać 
opór stojącej przed nią słabszej części sił polskich i przyjść 
swej zagrożonej sąsiadce z pomocą. W tym przypadku wy­
bór Wodza Naczelnego padł na obszar południowy — ukra­
iński. Niezależnie od tego, że ten kierunek działania pro­
wadził bezpośrednio do szybkiego urzeczywistnienia poli­
tycznych zamierzeń, t. j. do uwolnienia Ukrainy z pod oku- j 
pacji rosyjskiej, przemawiały za nim także względy natu­
ry czysto wojskowej. Według napływających wiadomości, ę  
na tym obszarze koncentrowała się większość sił rosyj-/^' 
skich, ściąganych z południa Rosji, z frontu przeciwko De- “I" 
nikinowi; przeciwko nim przeto należało zwrócić pierwsze 
uderzenie i rozbić je, by później zkolei zwrócić się prze­
ciwko siłom, działającym na obszarze litewsko-białoru-

Działania na Mozyrz i Kalenkowicze.
(Szkic Nr. 15).

\  Przed przystąpieniem do ofensywy na Ukrainie, naka­
zał Wódz Naczelny przeprowadzenie miejscowej operacji 
na Polesiu, celem opanowania Mozyrza i Kalenkowicz. 
Operacja ta miała na celu ostateczne rozdzielenie sił ro­
syjskich, działających w obszarze północnym, od sił, sku-
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pionych na obszarze południowym. Dotąd łączyła je bo­
wiem linja kolejowa Orsza — Złobin — Kalenkowicze — 
Korosteń — żytomierz — Zmierzynka, dająca możność 
przerzucania w krótkim stosunkowo czasie sił z północy 
na południe i odwrotnie. Opanowanie Mozyrza i Kalenko- 
wicz przecinało tę komunikację i pozostawiało Rosjanom 
do przerzucania sił z jednego obszaru na drugi jedynie 
odległą od frontu, biegnącą na wschód od Dniepru, linję 
kolejową Homel — Bachmacz — Kijów, przyczem i ta 
z łatwością mogła być uniedostępniona przez ewentualne 
działanie na, niezbyt odległy od frontu, węzeł kolejowy 
w żłobinie./

Przeprowadzenie operacji powierzone zostało 9 dywi­
zji piechoty, wzmocnionej przez pułk piechoty, brygadę 
kawalerji i pewną ilość artylerji ciężkiej, pod dowództwem 
gen. Sikorskiego. Dowódca ten zadanie swoje rozszerzył 
o tyle, że postanowił opanować cały odcinek kolei od Ka- 
lenkowicz do Szaciłek nad Berezyną. Działanie rozpoczęto 
dnia 5 marca. Uderzenie główne rozwijało się na południe 
od Prypeci, wychodząc z dotychczasowych stanowisk 
obronnych na wschód od Uborci; dwie grupy piechoty 
skierowały się od zachodu i południowego zachodu na Mo- 
zyrz, grupa kawaleryjska zaś ruszyła na Barbarów nad 
Prypecią, na południowy wschód od Mozyrza. Oba cele 
zostały osiągnięte w pierwszym dniu działania; w ręce 
nasze wpadła bogata zdobycz a przedewszystkiem, szcze­
gólnie cenne dla późniejszych naszych działań w tym te­
renie, statki rzeczne. Z równem powodzeniem rozwijały 
się działania na północ od Prypeci, gdzie piechota zajęła 
dnia 6jnarca Kalenkowicze, a kawaler ja dnia 7 marca Sza- 
ciłki.fW ciągu następnych kilku dni linja frontu na Pole­
siu ustaliła się przez Szaciłki, na wschód od toru kolejo­
wego Kalenkowicze, przez Mozyrz, Jelsk do Uborci.
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Rosyjskie przeciwdziałanie na Polesiu i na Wołyniu.
Nieprzyjaciel, powodowany obawą utraty drugiego 

ważnego węzła kolejowego, Homla, odpowiedział na dzia­
łanie polskie na Mozyrz i Kalenkowicz^^piFźiciwdziałaniem, 
które objęło, oprócz Polesia, także i Wołyń, przyczem 
szczególnie uporczywe walki wywiązały się w obszarze 
Olewska i Zwiahla. Jednakże, pomimo znacznych sił, któ­
re uruchomili Rosjanie, akcja ich nie dała wyniku i od­
działy polskie wszędzie utrzymały swoje stanowiska.
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OFENSYWA NA UKRAINIE.
(Szkic Nr. 16).

Rozdział sił i zadań między front północny i front 
południowy.

W czasie, kiedy przygotowania do ofensywy na Ukrai­
nie odbiegały końca, w pierwszej połowie kwietnia stało się 
wiadomo, że znaczne siły nieprzyjacielskie zostały skon­
centrowane na froncie północnym na Białejrusi i że tam 
właśnie, nie zaś na Ukrainie, należy się spodziewać na­
tarcia rosyjskiego. Ten stan rzeczy nie zmienił jednak de­
cyzji Naczelnego Wodza; koncentracja wojsk, przeznaczo­
nych do działania na Ukrainie, była już w tern stadjum, że 
wszelkie zasadnicze i pośpieszne zmiany mogły spowodo­
wać jedynie zamieszanie, o jak najgorszych wynikach. 
Mogły one spowodować, z jednej strony przedwczesne 
osłabienie frontu ukraińskiego, z drugiej zaś niedoprowa- 
dzenie na czas frontu północnego do tej gotowości, która- 
by pozwoliła uprzedzić przeciwnika w spodziewanem na­
tarciu, skutkiem czego dowództwo rosyjskie miałoby moż­
ność uchwycić w swe ręce inicjatywę na obu frontach. 
Dlatego też Naczelny Wódz zdecydował wykonać przy go-
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towane już działanie na Ukrainie, przyśpieszając jedynie 
termin jego rozpoczęcia, działania zaś zaczepne na północy 
odłożyć do czasu, kiedy postępy akcji na teatrze południo­
wym pozwolą na wycofanie stamtąd części sił i przerzu­
cenie ich na północ. Do tego zaś czasu front litewsko- 
białoruski musiał pozostać w postawie obronnej i po­
wstrzymywać przewidywane natarcie Rosjan tak długo, 
aż przerzucone z Ukrainy jednostki umożliwią zorganizo­
wanie zkolei na tym froncie planowej operacji zaczepnej. 
Siły, jakie stały na północy, a mianowicie: 1, 4 i częścio­
wo 7 armja, przy ewentualnem wsparciu przez jednostki 
odwodowe z kraju, co razem dawało ponad dwanaście dy- 
wizyj piechoty i dwie brygady kawalerji, dawały dosta­
teczną pewność, że zadanie to będzie wykonane.

Do działania na Ukrainie przeznaczył Naczelny Wódz 
osiem dywizyj piechoty, specjalną grupę, mniej więcej 
w sile jednej brygady, kadrową dywizję i osobną grupę 
wojska ukraińskiego, oraz cztery brygady kawalerji. Dzia­
łające na tyłach rosyjskich partyzanckie oddziały ukraiń­
skie były liczone, jako poważna pomoc w naszej ofensy­
wie.

Plan działania.

Rozkład sił rosyjskich na froncie ukraińskim opierał 
się o linję kolejową Korosteń — żytomierz — Koziatyn. 
To też opanowanie przez nas tej linji dezorganizowało ca­
ły front nieprzyjacielski. Z dwóch armij rosyjskich, któ­
re stały na Ukrainie, jedną, 14, miała swą podstawę 
w Zmierzynce, druga t. j. 12 w Kijowie. Nagłe zajęcie 
Koziatyna, głównego ośrodka za środkiem całego frontu, 
rozdzielało obie te armje i uniemożliwiało im bliższe współ­
działanie.

W tym też kierunku poszedł plan polski. Silna grupa
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kawalerji miała przedrzeć się przez front rosyjski i szyb­
kim, nagłym napadem dopaść do Koziatyna; jednocześnie 
rzucona piechota miała, również jak najszybciej, opano­
wać żytomierz i Berdyczów; z tą chwilą front rosyjski był­
by przerwany i dalszy nacisk wojsk polskich w kierunku 
południowym odrzuciłby 14 armję od Kijowa, utrudnił jej 
odwrót w stronę Dniepru i zagroził zepchnięciem na 
Dniestr. Z tern głównem uderzeniem wiązało się drugie, 
na lewem skrzydle polskiego ugrupowania, mające na celu 
przecięcie linji kolejowej pomiędzy Korosteniem i Kijo­
wem, stanowiącej, po zajęciu przez nas Koziatyna i żyto­
mierza, jedyną linję odwrotu dla północnej grupy nieprzy­
jacielskiej.

Ugrupowanie wyjściowe.

Ofensywę rozpoczęto dnia 25 kwietnia. Przybyły na 
front Naczelny Wódz miał osobiście kierować akcją, 
w szczególności objął on bezpośrednio dowództwo nad no­
woutworzoną 3 armją, której w działaniach tych przypa­
dło główne zadanie.

Stosownie do planu operacji, ugrupowanie wyjściowe 
przedstawiało się jak następuje; lewe północne skrzydło 
frontu stanowiła 3 armja; z wchodzących w jej skład jed­
nostek, grupa gen. Śmigłego-Rydza (1 dywizja piechoty 
legjonów, 7 dywizja piechoty, 3 brygada kawalerji) sta­
ła nad Słuczą w obszarze Zwiahla; dalej ku północy, okra­
kiem na linji kolejowej Sarny — Korosteń — Kijów, '^ -  
sunięta na wschód od rz. Uborć stała 4 dywizja piechoty, 
wzdłuż rz. Sławoczna; skierowana ku południowemu 
wschodowi, lewem skrzydłem oparta o Prypeć, stała gru­
pa płk. Rybaka (brygada górska, 41 pułk piechoty i 7 bry­
gada kawalerji). Na południe od 3 armji, w środku fron-
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tu, stała nad Słuczą, większość sił grupując w pobliżu linji 
kolejowej Równe — Szepietówka — Berdyczów, 2 armja 
gen. Listowskiego, składająca się z 13 i 15 dywizji pie­
choty oraz dywizji ukraińskiej. Za wewnętrznemi skrzy­
dłami obu wspomnianych wyżej armij koncentrowała się 
dywizja kawalerji, pod rozkazami gen. Romera. Prawe 
skrzydło frontu tworzyła 6 armja gen. Iwaszkiewicza, zło­
żona z 18, 12 i 5 dywizyj piechoty, oraz grupy ukraińskiej, 
rozwinięta na linji przebiegającej na zachód od Latyczo- 
wa, przez Deraźnię i dalej w odległości kilkunastu kilome­
trów na wschód od rz. Starej Uszycy do Dniestru.

Zagon na Koziatyn. Zajęcie żytomierza. Wyjście na linję 
Czernobyl — Koziatyn — Zmierzynka.

Zadanie owładnięcia Koziatynem, jak już wspomnia­
łem, przypadło dywizji kawalerji. Na żytomierz skierowa­
no grupę gen. Śmigłego-Rydza. Opanowanie obszaru Ber­
dyczowa powierzono 2 armji. 4 dywizja piechoty, oraz pie­
chota grupy płk. Rybaka, otrzymały jako zadanie, kon­
centryczne natarcie na Korosteń. Lewoskrzydłowa 7 bry­
gada kawalerji miała dopaść Malina i przeciąć linję ko­
lejową Korosteń — Kijów.

Gwałtowne, z wielkim wysiłkiem marszowym prowa­
dzone uderzenie grupy gen. Śmigłego-Rydza, już rankiem 
dnm 26 kwietnia oddało w nasze ręce żytomierz, a w kil­
ka godzin później przeprawę przez rzekę Teterów pod Ko- 
rostyszewem. Dnia 27 kwietnia, po zaciętej walce, dywizja 
kawalerji zajęła Koziatyn, mniej więcej jednocześnie z opa­
nowaniem przez piechotę 2 armji Berdyczowa. Siły rosyj­
skie stojące w żytomierzu zostały rozbite, siły stojące 
w obszarze Berdyczów — Koziatyn uległy niemal zupełnej 
zagładzie; w ręce oddziałów polskich wpadło wielu jeńców
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i bogaty materjał wojenny. W ten sposób zostało dokona­
ne rozdzielenie obu armij rosyjskich, dzięki któremu przez; 
dłuższy okres czasu, aż do przybycia konnej armji Bu- 
diennego, centralny obszar frontu ukraińskiego był niemal 
wolny od nieprzyjaciela. Na lewem skrzydle dnia 26 od­
działy polskie wkroczyły do Korostenia; jednakże bryga­
da kawalerji, która dnia 27 kwietnia zajęła Malin, nie zdo­
łała powstrzymać odwrotu sił przeciwnika, cofających się 
z Korostenia na Kijów. W ogólnym wyniku naszej ofen­
sywy 12 armja rosyjska została pobita, tak, iż nigdy już 
do końca wojny siły jej nie odzyskały swojej wartości bo­
jowej.

Armja 6 gen. Iwaszkiewicza narazie wypełniała, zgod­
nie z planem, zadanie drugorzędne, ograniczając się do 
wiązania stojących przed jej frontem sił rosyjskich. 
Z chwilą jednak, gdy nieprzyjaciel, pod wpływem ogólne­
go położenia, rozpoczął odwrót, poczęła posuwać się za nim 
i osiągnęła do dnia 29 kwietnia Winnicę i Zmierzynkę. Na. 
północ od 3 armji grupa poleska zajęła dnia 27 kwietnia 
Czernobyl.

Pierwszy okres ofensywy był ukończony; oddziały pol­
skie osiągnęły nakazane cele i stanęły nad Teterowem i na 
wschód od linji kolejowej Koziatyn — Zmierzynka, w po­
gotowiu do dalszych działań. Z podjęciem ich Naczelny 
Wódz wstrzymywał się, aż do czasu wyjaśnienia położe­
nia po stronie rosyjskiej, od tego bowiem zależał wybór 
zasadniczego kierunku działania: bądź na Kijów, bądź też 
w kierunku południowym, przeciwko 14 armji rosyjskiej. 
Ugrupowanie sił, powstałe w wyniku pierwszego okresu 
ofensywy, dawało polskiemu dowództwu swobodę mane­
wru, tak w jednym, jak i w drugim kierunku, albowiem 
charakteryzowało je skupienie w najważniejszym, środko­
wym obszarze frontu, w obszarze żytomierza i Berdyczo-
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wa, trzech dywizyj piechoty, dywizji ukraińskiej i dywizji 
kawalerj i.

Zajęcie Kijowa.

Dane uzyskane do dnia 30 kwietnia wskazywały, że 
nieprzyjaciel zamierza bronić Kijowa. W tym przeto kie­
runku zdecydował Naczelny Wódz prowadzić działania pol­
skie. Poprzedziło je odpowiednie przegrupowanie jedno­
stek. Przeprowadzenie natarcia na Kijów stało się udzia­
łem 3 armji, oddanej pod dowództwo gen. Śmigłego-Rydza. 
Z jednostek wchodzących poprzednio w skład 3 armji, po­
zostały w niej i nadal: grupa płk. Rybaka na lewem skrzy­
dle i 1 dywizja piechoty leg jonów w obszarze żytomierza, 
natomiast 7 dywizja piechoty została oddana do 2 armji 
wzamian za 15 dywizję piechoty, przesuniętą do obszaru 
Chwastowa i tam podporządkowana gen. śmigłemu; 4 dy­
wizja piechoty, zatrzymana w Korosteniu, została wyłą­
czona ze składu 3 armji, przechodząc do odwodu Naczel­
nego Wodza. Jako zadanie otrzymała 3 armja dotarcie do 
Dniepru na odcinku od ujścia rzeki Prypeci do ujścia rze­
ki Krasnej, zdobycie Kijowa, utrzymanie w całości mostów 
na Dnieprze w Kijowie i zabezpieczenie miasta przez utwo­
rzenie przedmościa na wschodnim brzegu rzeki. 2 armja, 
w składzie 13 i 7 dywizji piechoty oraz dywizji kawalerji, 
wzmocnionej przez włączenie do niej 3 brygady kawalerji, 
jako też 6 armja w składzie niezmienionym, miały zabez­
pieczyć natarcie 3 armji od strony południowej, osłaniając 
linję kolejową Mohylów — Koziatyn — Kijów. Rozszerza­
jąc działanie dalej ku północy, nakazał Naczelny Wódz 4 
armji przesunąć się również nad Dniepr, od ujścia Prype­
ci do ujścia Berezyny.

Wbrew rachubom i przewidywaniom, przeciwnik wy­
rzekł się Kijowa i wycofał na wschodni brzeg Dniepru,
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uchylając się w ten sposób przed przygotowanym dlań po­
tężnym ciosem. Czołowe oddziały 3 armji bez walki wkro­
czyły dnia 7 maja do Kijowa; dnia 9 maja 1 dywizja pie­
choty legjonów i 15 dywizja piechoty, po uporczywym bo­
ju, sforsowały mosty i wyszły na wschodni brzeg Dniepru, 
aby w ciągu dni następnych wywalczyć linję przedmościa 
wysuniętą aż po Browary. 9 dywizja piechoty na Polesiu 
między 6 a 9 maja odrzuciła nieprzyjaciela za Dniepr i Be­
rezynę i opanowała Rzeczycę.

Położenie końcowe.

Z chwilą zajęcia Kijowa i utworzenia przedmościa, 
ofensywa polska na Ukrainie była skończona i 3 armja 
otrzymała zadanie obronne, trzymania Dniepru. Co do 
dwóch pozostałych armij, to w zasadzie było przewidziane 
użycie ich do dalszych działań zaczepnych w kierunku po­
łudniowym, gdzie spodziewana była koncentracja więk­
szych sil nieprzyjacielskich. Niebawem jednak, pod wpły­
wem położenia na froncie północnym, gdzie z dniem każ­
dym narastała koncentracja wojsk rosyjskich i gdzie też 
niebawem rozpoczęła się ofensywa rosyjska, zamiarów 
dalszych działań zaczepnych na Ukrainie poniechano, ogra­
niczając się na całym tym froncie do przyjęcia ugrupowa­
nia o charakterze obronnym. Część sił, działających do­
tychczas na tym teatrze wojny, została wycofana i prze­
rzucona na północ.



R O Z D Z I A Ł  IX.

OFENSYWA ROSYJSKA NA BIAŁEJRUSL 
(Szkic Nr. 17).

Zamierzone działanie polskie na Polesiu.

Tymczasem wiadomości z frontu północnego mówiły, 
że Rosjanie w dalszym ciągu prowadzą tam, zauważone 
przez dowództwo polskie jeszcze w połowie kwietnia, kon­
centrowanie większych sił i zamierzają w najbliższej przy­
szłości przejść do natarcia.

Na tej podstawie Naczelny Wódz dnia 11 maja zarzą­
dził przeprowadzenie własnej akcji zaczepnej. Miała ona 
wyjść z Polesia siłami stojących tam już trzech dywizyj 
piechoty (9, 16 i 14 dywizyj piechoty), wspartych ewen­
tualnie jedną dywizją wyciągniętą od odwodu z frontu 
ukraińskiego (4 dywizja piechoty) i zmierzać w pierw­
szym okresie w kierunku żłobina i Mohylowa. Tak pomy­
ślane natarcie powinno było trafić na zgrupowanie nie­
przyjacielskie zagrażające Mińskowi i przeszkodzić w je­
go koncentracji. Początek działania wyznaczony został na 
dzień 17 maja.

Tymczasem Rosjanie ubiegli nas i dnia 14 maja pierw­
si przeszli do natarcia, skutkiem czego wypadło zaniechać
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planowanej ofensywy, natomiast cały wysiłek zwrócić be? 
pośrednio tam, gdzie nieprzyjaciel zdołał odnieść poważne 
powodzenie, na skrajne lewe skrzydło frontu.

Rosyjskie działanie zaczepne i odwrót polski.

Plan rosyjski był zakrojony na wielką miarę; zdążał on 
do rozbicia lewego skrzydła sił polskich i zepchnięcia ich 
w błota poleskie, inaczej mówiąc — do zniszczenia całej 
północnej części frontu polskiego. W wykonaniu tego pla­
nu, silna, bo ponad sześć dywizyj piechoty i dywizję ka­
waler ji licząca, 15 armja rosyjska uderzyła gwałtownie na 
odcinku Uszacz — Lepel; jednocześnie słabsza „grupa pół­
nocna“ przekroczyła Dźwinę w obszarze Dzisny, starając 
się obejść skrajne lewe skrzydło polskie. Tak założone po­
tężne uderzenie rosyjskie trafiło w bez porównania słab­
szą 1 armję polską. Armja ta miała w pierwszej linji za­
ledwie dwie dywizje (8 dywizja piechoty i 1 dywizja li- 
tewsko-białoruska) w odwodzie zaś jedną dywizję piecho­
ty (3 dywizja piechoty legjonów) i brygadę kawalerji. Nie 
wytrzymała też gwałtownego, szerokim frontem prowa­
dzonego natarcia i na całej linji została zmuszona do od­
wrotu. Próby miejscowych przeciwnatarć, jako też prze­
ciwnatarcie oddanej do rozporządzenia dowódcy armji jed­
nej dywizji piechoty z odwodu Naczelnego Wodza (17 
dywizja piechoty), przerzuconej na pole walki z obszaru 
Mołodeczna — nie dały wyniku. Pod nieustannym nacis­
kiem nieprzyjaciela, wojska polskie cofały się, przyczem 
większość ich odchodziła w ogólnym kierunku na Moło- 
deczno, słabsza zaś część wprost ku zachodowi, na Głębo­
kie. Dnia 18 maja, to jest w czwartym dniu operacji, Ro­
sjanie dotarli już do linji Hermanowiczu — m. Berezyna. 
Z tą chwilą zasadniczy kierunek ich natarcia, wiodący do­
tychczas z wschodu na zachód, uległ zmianie; w kierunku
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zachodnim, na Głębokie i Postawy, ruszyły siły stosunko­
wo słabsze, główne zaś siły skręciły ku południowi, prąc 
wprost na Mołodeczno. W ten sposób dowództwo rosyjski€ 
zmierzało do urzeczywistnienia, przewidzianego w planie, 
zepchnięcia pobitych wojsk polskich w bagnisty obszar 
Polesia. Jednocześnie z tern, akcja nieprzyjacielska objęła 
także front polski daje ku południowi t. j. odcinek 4 ar- 
mji polskiej, gdzie 16 armja rosyjska zaatakowała Bory­
sów, a częścią sił przeszedłszy Berezynę, zdążała na Ihu- 
meń i dalej na Mińsk.

Stopniowo jednak opór, stawiany przez 1 armję, zasi­
loną jeszcze przez jedną dywizję zabraną z 4 armji (6 dy­
wizja piechoty), tężał z dniem każdym, tak, że w ostatnich 
dniach maja nacisk wojsk rosyjskich został ostatecznie 
powstrzymany na linji Koziany — Postawy — Krzywi­
cze — Okołowo — jez. Pelik. Również 4 armja polska 
zdołała umiejscowić natarcie rosyjskie na Ihumeń i ode­
przeć atak na Borysów (2 dywizja piechoty legjonów). 
W wyniku 15 armja rosyjska i „grupa północna“, zajmu­
jąc front wygięty półkolisto, znalazły się jakgdyby w wor­
ku. Okoliczność tę wykorzystał Naczelny Wódz, przecho­
dząc dnia 1 czerwca do kontrofensywy.

Przeciwdziałanie 'polskie.

Za obu skrzydłami 1 armji, broniącej dostępu do Mo- 
łodeczna, zostały utworzone dwie grupy uderzeniowe. Za 
lewem skrzydłem skoncentrowano w obszarze Święcian no­
wą armję — „armję rezerwową“ pod dowództwem gen. 
Sosnkowskiego, w sile około czterech dywizyj piechoty 
i brygady kawalerji (8, 10, 11 dywizja piechoty, jedna bry­
gada 5 dywizji piechoty, 7 brygada rezerwowa i 1 bryga­
da kawalerji), za prawem zaś skrzydłem, na styku z 4 ar-
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mją, w obszarze Łohojska — słabszą, bo niespełna dwie 
dywizje łiczącą (15 dywizja piechoty i jedna brygada 
4 dywizji piechoty) grupę gen. Skierskiego. Koncentrycz­
ne natarcie tych obu grup, armji rezerwowej w kierun­
ku na Uszacz, i grupy gen. Skierskiego na Dokszyce, mia­
ło położyć kres powodzeniu nieprzyjącieła, wiodąc do osa­
czenia jego głównych sił zaawanturowanych w kierunku 
Mołodeczna i do zepchnięcia ich w niedogodny teren gór­
nej Berezyny. Armja 1 (3 dywizja piechoty łegjonowej, 
17 dywizja piechoty, 1 dywizja łitewsko-białoruska, jedna 
brygada 6 dywizji piechoty) miała związać w jedną ca­
łość działanie odosobnionych grup skrzydłowych i dopo­
móc im do osiągnięcia zupełnych wyników, przez niedo­
puszczenie do przedwczesnego wycofania się stojących 
przed jej frontem sił rosyjskich. Co do 4 armji, to zosta­
ła ona wzmocniona tak, by była zdołna przeciwstawić się 
dałszemu posuwaniu się 16 armji rosyjskiej i zapewnić 
utrzymanie w swem ręku Mińska.

Tak pomyśłane działanie dało w rzeczywistości tyłko 
częściowe wyniki. Armja rezerwowa, napotkawszy na wy­
trwały opór prawego skrzydła 15 armji rosyjskiej i gru­
py północnej, nie zdołała na czas wyjść na tyły sił rosyj­
skich, wałczących pod Mołodecznem, tern bardziej, że 1 ar­
mja rozwinęła czołowo nacisk siłniejszy, niż to wypływa­
ło z zadania wyznaczonego jej w całokształcie manewru, 
wobec czego większość sił rosyjskich zdążyła w porę prze­
prowadzić odwrót i uniknąć grożącego im dwustronnego 
oskrzydłenia.

Położenie końcowe.
Na łinji rz. Berezyna — rz. Auta operacja została przez 

Naczelnego Wodza zatrzymana. Osiągnięcia stanowisk, 
które zajmowała 1 armja do chwili rozpoczęcia ofensywy
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rosyjskiej, zaniechano, z tego względu, że nowa linja by­
ła dogodniejsza, ponieważ skracała się o zajmowany po­
przednio odcinek nad Dźwiną, a nadto obejmowała znacz­
ną ilość przestrzeni błotnych i dzięki temu umożliwiała 
zaoszczędzenie sił przy obsadzie na korzyść odwodów.

Jeszcze w pierwszych dniach operacji rosyjskiej, 1 i 4 
armja zostały złączone pod wspólnem dowództwem gen. 
Szeptyckiego, który, zachowując w swych rękach nadal 
bezpośrednie dowództwo 4 armji, objął zarazem kierownic­
two nad całością frontu na Białejrusi. Jemu też powierzył 
Naczełny Wódz, który kontrofensywą kierował osobiście, 
zorganizowanie frontu na nowo osiągniętej łinji.

W niedługim czasie ustaliło się na froncie podłegłym 
gen. Szeptyckiemu następujące ugrupowanie: na skrzy­
dle północnem, nad Dźwiną i nad Autą, stała 1 armja, 
w sile sześciu dywizyj piechoty i brygady kawalerji; śro­
dek frontu, pomiędzy jeziorem Meszuol i linją kolejową 
żłobin — Kalenkowieże, tworzyła 4 armja, łicząca cztery 
dywizje, na prawem skrzydle stała grupa poleska gen. Si­
korskiego, złożona z dwóch dywizyj piechoty. Ogółem siły 
frontu wynosiły 12 dywizyj piechoty i jedną brygadę ka­
walerji, uległszy, w porównaniu ze stanem z okresu przed 
ofensywą rosyjską, pewnemu wzmocnieniu.
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stała się lin ja, osiągnięta bezpośrednio po natarciu na Ki­
jów, a która biegła od Prypeci, wzdłuż Dniepru, przez Bia­
łą Cerkiew, Skwirę, Lipowiec, Bracia w, Wapniarkę do Ja­
rugi nad Dniestrem. 3 armja (1 dywizja piechoty legjonów, 
7 dywizja piechoty, grupa płk. Rybaka równająca się dy­
wizji piechoty, 7 brygada kawalerji, kadrowa dywizja 
ukraińska), obsadzała odcinek od Prypeci do Skwiry; od 
Skwiry do Dniestru biegł odcinek 6 armji (12, 13 i 18 dy­
wizja piechoty, oraz grupa ukraińska, równająca się ilo­
ściowo brygadzie piechoty polskiej).

Przez pewien czas panował na froncie ukraińskim spo­
kój : nieprzyjaciel zerwał styczność bojową i odskoczył da­
leko wtył od linji wojsk polskich; jedynie na przedmościu 
Kijowa styczność bojowa z naszemi siłami nie była przer­
wana. Był to wszakże tylko okres przejściowego spokoju, 
który Rosjanie, nie niepokojeni przez nas, wykorzystali do 
doprowadzenia do względnego porządku rozbitej 12 armji 
i mocno nadszarpniętej 14 armji, jako też na sprowadze­
nie na front polski, wsławionej wielu zwycięstwami w wal­
ce przeciwko Denikinowi, armji konnej Budiennego. Po do­
konaniu tego przeszedł nieprzyjaciel w ostatnich dniach 
maja do działań zaczepnych.

Rosyjski plan działania.

Plan tych działań polegał na wyzyskaniu cech ugrupo­
wania polskiego, które charakteryzowało to, że 3 armja 
stała zwrócona ku wschodowi, w oparciu o obszar Kijowa, 
podczas, gdy 6 armja była zwrócona ku południowi, w za­
sadniczym kierunku na Odesę. Przedewszystkiem miała 
ulec zniszczeniu grupa kijowska, t. j. 3 armja. W tym celu 
jedno ugrupowanie rosyjskie (12 armja) miało, przepra­
wiwszy się przez Dniepr u ujścia Teterowa, na północ od
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Kijowa, uderzyć w kierunku na Korosteń, drugie (grupa 
Jakira, wyłoniona z 14 armji) na Chwastów i Białącerkiew, 
od południa. Dopełnić zniszczenia 3 armji polskiej miała 
wspomniana armja konna Budionnego, przerywając się 
przez środek frontu polskiego i, po zajęciu obszaru Kozia- 
tyn-Berdyczów, działając na tyły 3 armji. Co do 6 armji 
polskiej, to na jej odcinku dowództwo rosyjskie zamierzało 
rozwinąć działanie drugorzędne, prowadzone o wiele słab- 
szemi siłami (14 armja), zmierzające do opanowania ob­
szaru Winnica'- Zmierzynka.

Przerwanie frontu polskiego przez armję konną 
Budiennego.

Rozpoczęte w ostatnich dniach maja natarcie armji 
konnej (cztery dywizje i jedna brygada kawalerji) trafiło 
na lewoskrzydłową dywizję 6 armji polskiej — 13 dywi­
zję piechoty, w momencie, gdy znajdowała się ona częścio­
wo w ruchu naprzód, zdążając do zajęcia dogodniejszych 
stanowisk nad rzekami Rosią i Rośką. Mimo zaskoczenia 
i poniesionych w pierwszych starciach krwawych strat dy­
wizja stawiła wytrwały opór i zdołała utrzymać powierzo­
ne sobie do obrony stanowiska. Ten wstępny, cztery dni 
trwający, bój sprawił wszakże, że w ŵ alkę zostały wciągnię­
te wszystkie słabe stosunkowo odwody, jakiemi rozporzą­
dzali dowódca armji i dowódca frontu, przyczem częścio­
wemu wstrzymaniu uległ też przewóz jednostek przezna­
czonych na front północny. Skutkiem tego, kiedy armja 
konna ponownie uderzyła dnia 5 czerwca, tym razem na 
najsłabszy punkt frontu polskiego, bo na punkt, w któ­
rym stykały się skrzydła wewnętrzne obu armij frontu 
(13 i 7 dywizja piechoty) i przerwała się przez ten front 
pod Samhorodkiem, dowództwo polskie nie rozporządzało
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odwodami, gotowemi do szybkiego przeciwdziałania. Jak­
kolwiek wytworzona luka została szybko zamknięta, to jed­
nak armja konna Budionnego zdołała uniknąć pościgu 
i przyłapania w pasie przyfrontowym, do czego zmierzał 
szereg manewrów zarządzonych przez dowództwo polskie 
i mogła, wykorzystując pełną swobodę manewru, przystą­
pić do nakazanego jej działania na tyłach frontu polskiego. 
Dnia 7 czerwca wykonał Budienny zagony na żytomierz 
i Berdyczów, dezorganizując tyły frontu polskiego, unie­
możliwiając dowództwu kierowanie operacjami, wzbudza­
jąc panikę na rozległym obszarze tyłowym.

Ochwat 3 arrnji z Kijowa.

Jednocześnie z manewrem Budiennego rozwijały się pla­
nowo działania rosyjskie na obu skrzydłach trzeciej arrnji 
polskiej. T. zw. „grupa Jakira“ poszła od południa na Bia- 
łącerkiew i posuwała się dalej na Chwastów, 12 armja czę­
ścią sił podeszła pod przedmoście kijowskie, zaś specjalnie 
wyłoniona z niej grupa „północna“ przekraczała już Dniepr 
na północ od Kijowa. 3 armja polska, zagrożona zupełnem 
okrążeniem znalazła się w trudnem położeniu. Pomimo to, 
dowódca jej postanowił wytrwać nadał w obszarze Kijowa 
i, grupując armję odpowiednio do oczekującej ją niebez­
piecznej walki, nakazał opuszczenie wschodniego brzegu 
Dniepru i skupienie podległych sobie sił dokoła Kijowa, na 
froncie o kształcie trójkąta, opartego o rzeki Dniepr, Ir- 
pień i Stuhnę.

Decyzja gen. śmigłego nie odpowiadała zamiarom Na­
czelnego Wodza, który plan zwalczenia arrnji konnej Bu­
diennego opierał właśnie na czynnem wystąpieniu 3 arrnji 
polskiej. Według tego planu 3 armja powinna była opuścić 
Kijów i skierować się na żytomierz. Ruch odwrotowy 3 ar-
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mji, wraz z jednoczesnem uderzeniem lewego skrzydła 6 ar- 
mji z obszaru Koziatyna, oraz ewentualny udział od zacho­
du świeżo na front z kraju skierowanych oddziałów, miał 
doprowadzić do rozbicia i unieszkodliwienia Budiennego. 
Jednakże trudność porozumiewania się z 3 armją, odciętą 
od reszty frontu, sprawiła, że rozpoczęła ona odwrót dopie­
ro dnia 10 czerwca, kierując się przytem głównemi siłami 
już nie na żytomierz, ale bardziej ku północy, na Korosteń.

Mimo niebezpieczeństw, na jakie była narażona, zdołała 
3 armja przeprowadzić odwrót pomyślnie. W uporczywym 
boju pod Borodzianką otworzyła sobie wyjście poprzez woj­
ska nieprzyjacielskie, które, idąc od północy, zdołały już 
tymczasem dostrzeć do linji kolejowej Korosteń — Kijów, 
poczem bez większych trudności posuwała się na Koro­
steń wzdłuż linji kolejowej. Groźny wróg, jakim miał być 
dla niej, według planów rosyjskiego dowództwa, Budienny, 
działał w sposób niezdecydowany i nie wykorzystał nada­
rzającej się sposobności. Początkowo, po skutecznym zago­
nie na Berdyczów i Żytomierz, istotnie zwrócił się w myśl 
rozkazu ku wschodowi, przeciwko 3 armji, gdy ta stała je­
szcze pod Kijowem, wpół drogi jednak, nie doszedłszy dc 
Chwastowa, zawrócił ponownie na zachód, aby po raz wtóry 
zająć żytomierz i Berdyczów. Podjęte po tej zwłoce natar­
cie na flankę cofającej się 3 armji, było już spóźnione, gdyż 
nastąpiło w czasie, kiedy ta odosobniona dotychczas armja 
zdołała już zbliżyć się do obszaru Koziatyna i nawiązać łącz­
ność z innemi jednostkami frontu ukraińskiego.

Ogólny odwrót z Ukrainy.

W wyniku plan dowództwa rosyjskiego dał tylko czę­
ściowo powodzenie. Jakkolwiek wojska polskie utraciły 
znaczny obszar terenu, to jednak wyszły cało z zastawio-
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nej na nie pułapki i w połowie czerwca zdołały obsadzić no­
wą linję frontu, wzdłuż rzeki Uszy na północnem skrzydle, 
a dalej wzdłuż stanowisk, które zajmowały przed rozpoczę­
ciem ofensywy na Kijów. Inicjatywa jednak pozostała na­
dal w rękach dowództwa rosyjskiego. Zajęcie przez wojska 
polskie nowej linji frontu okazało się tylko etapem w dal­
szym odwrocie, który odtąd miał trwać przez szereg dłu­
gich tygodni. Dążność dowództwa polskiego, aby uchwycić 
inicjatywę w swoje ręce i w tym celu zwalczyć przede- 
wszystkiem armję konną Budionnego, stale zawodziła. Na 
wspomnianej linji, skoncentrowana pośpiesznie w obszarze 
Zwiahla grupa gen. Romera uderzyła na kawalerję rosyj­
ską i zdołała nawet uzyskać pewne powodzenie, jednakże 
nacisk, jaki świeże dywizje 12 armji rosyjskiej wywarły 
w tym samym czasie z kierunku Owrucza na lewe skrzy­
dło frontu, spowodował przerwanie rozpoczętej pomyślnie 
bitwy z Budiennym i wycofanie tego skrzydła na linję rzeki 
Uborci. Niebawem zaś ponowne przedarcie się Budionnego 
przez linję bojową i zajęcie przezeń Korca spowodowało 
zkolei nowy odskok wtył środka frontu polskiego, w obszar 
Równego. Mimo przewagi liczebnej po swej stronie, oddzia­
ły polskie uległy niespodziance, jaką stanowił dla nich nie­
znany dotąd przeciwnik i nie były zdolne do przeciwstawie­
nia się jego nagłym manewrom.

Położenie w końcu czerwca.

W ostatnich dniach czerwca, po szeregu kolejnych eta­
pów, oddziały frontu ukraińskiego znalazły się na linji: rz.
Uborć__rz. Słucz—rz. Horyń-Lubar-Chmielnik, z oparciem
prawego skrzydła o Dniestr. Prawe skrzydło frontu stano­
wiła nadal 6 armja w składzie trzech dywizyj piechoty (12, 
13 i 18) i grupy ukraińskiej. W środku frontu działała, zno-



154

wu powołana do życia, 2 armja pod dowództwem gen. Ra­
szewskiego, złożona z dwóch dywizyj i dwóch brygad pie­
choty (3 dywizja piechoty łegjonów, 6 dywizja piechoty, 
10 brygada piechoty i 1 brygada piechoty rezerwowa), oraz 
dywizji kawałerji. Na łewem skrzydłe frontu, nad Uborcią, 
operowała 3 armja (1 dywizja piechoty łegjonów, 7 dywi­
zja piechoty, 7 brygada kawałerji, oraz 6 dywizja ukraiń­
ska). W przedłużeniu 3 armji ku północy biegł odcinek gru­
py połeskiej, która, łącznie z odwrotem na Ukrainie, odcho­
dziła z linji Dniepru na łinję rz. Ptycz. Ogółny zarys ugru­
powania połskiego przedstawiał głębokie wkłęśnięcie w środ­
ku, na froncie 2 armji, w którem to wkłęśnięciu znajdowa­
ła się właśnie armja konna Budionnego, podczas gdy obie 
pozostałe armje połskie stały wysunięte znacznie ku wscho­
dowi w styczności bojowej: 6 armja z 14 armja rosyjską, 
3 armja z 12 armją rosyjską.

W tern położeniu nowy dowódca frontu ukraińskiego, 
gen. śmigły Rydz, postanowił raz jeszcze szukać rozstrzy­
gającego boju z Budiennym, wyzyskując wypływającą 
z wskazanego powyżej ugrupowania możność koncentrycz­
nego natarcia. Główne uderzenie miało wyjść od północy, 
słabsze od zachodu i południa, przy współdziałaniu jedno­
stek wszystkich trzech armij. I tym jednak razem zamie­
rzenia dowództwa połskiego spełzły na niczem. Nakazane 
działanie rozbiło się o brak uzgodnienia w działaniu po- 
szczegółnych jednostek i, nieskrępowany w swobodzie ru­
chu, Budienny przekroczył 3 łipca siłami głównemi Horyń, 
zaś dnia 5 łipca wtargnął do Równego.

Opanowanie Równego pogarszało znacznie położenie na 
tym froncie. 2 armja została zupełnie oderwana od swej 
sąsiadki południowej i zepchnięta ku północy w łesisty i ba­
gnisty obszar na północ od Horynia. Przed armją konną 
Budionnego stanęły otworem drogi bądź na Kowel, bądź też
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na tyły 6 armji polskiej. Podjęte z inicjatywy dowódcy 
2 armji przeciwnatarcia, nie dały, poza przejściowem od­
zyskaniem Równego, żadnych wyników. Dowódca frontu 
widział się zmuszonym nakazać dalszy odwrót: 3 armja 
miała cofnąć się na Sarny; 6 armja nad Zbrucz, zabezpie­
czając lewem skrzydłem kierunek Brody — Lwów; 2 ar­
mja powinna była zabiec Budiennemu drogę na Kowel i po­
wstrzymać jego marsz w tym ważnym kierunku. Do dnia  ̂
10 lipca wszystkie jednostki obsadziły nową linję frontu, 
wytyczoną przez rzeki Styr i Zbrucz.

Działo się to w czasie, kiedy złamany gwałtownem ude­
rzeniem nasz front północny, również był już w pełnym 
odwrocie ku zachodowi.

9

Od Berezyny do Bugu.

Rosyjskie p7'zygotowania do ofensywy na Białejrusi 
i Polesiu.

Nie zrażone niepowodzeniem, jakie spotkało ofensywę 
majową na Białejrusi, dowództwo rosyjskie trwało nadal 
przy decyzji przeprowadzenia na tym właśnie teatrze woj­
ny rozstrzygającego działania przeciwko wojskom polskim. 
Myśl, która miała przyświecać temu działaniu, wyrażały 
dosadnie następujące słowa z rozkazu wydanego przez do­
wódcę rosyjskiego frontu północno-zachodniego: „Na za­
chodzie ważą się losy wszechświatowej rewolucji — po tru­
pie Polski wiedzie droga do wszechświatowego pożaru... Na 
Wilno — Mińsk — Warszawę — marsz!“ W ciągu czerw­
ca nietylko wyrównano straty poniesione w ostatniej ope­
racji, ale wzmocniono wydatnie ogół sił, działających na tym 
teatrze wojny, przez przerzucenie do nich szeregu świeżych 
jednostek z głębi kraju i nadesłanie licznych uzupełnień.
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Równolegle ze wzrostem sił walczących szła praca nad tech- 
nicznem i materjalnem przygotowaniem nowej ofensywy. 

Przeznaczone do działania siły rosyjskie, stojące pod 
rozkazami Tuchaczewskiego, jako dowódcy frontu północ­
no-zachodniego, rozpadały się na cztery armje i jedną gru­
pę operacyjną. Były to licząc od północy: 4 armja, w sile 
ponad trzy dywizje piechoty i dwóch dywizyj kawalerji, na 
skrajnem prawem skrzydle nad Dźwiną; następnie 15 ar­
mja, licząca pięć dywizyj piechoty i dwie brygady kawale­
rji, skupiona okrakiem na linji kolejowej Połock__Moło-
deczno; dalej, nad górną Berezyną, 3 armja, złożona z czte­
rech dywizyj piechoty; na południe od 3 armji, również 
wzdłuż Berezyny od Borysowa do Bobrujska włącznie, 16 
armja, w składzie pięciu dywizyj; wreszcie lewe skrzydło 
frontu tworzyła t. zw. grupa mozyrska, stosunkowo słaba,, 
bo licząca niespełna dwie dywizje, nad rzeką Ippą i w obsza­
rze Mozyrza.

Rosyjski plan działania.

Ogólną myślą przewodnią planu zamierzonej akcji było  ̂
podobnie jak w ofensywie majowej, dążenie do szerokiego 
oskrzydlenia frontu polskiego od północy, oparcia własnego 
skrzydła prawego o Litwę i Prusy Wschodnie, a w wyniku 
ostatecznym — zepchnięcie sił polskich w błota poleskie. 
W tych ogólnych ramach — plan akcji w pierwszym okre­
sie miał na celu przedewszystkiem zniszczenie sił polskich, 
skupionych w obszarze Hermanowicze — Łużki __Głębo­
kie zapomocą dwustronnego ich oskrzydlenia. Zadanie to 
przypadło armjom: 4, 15 i 3.

Pierwsza z nich miała wykonać ruch, obchodzący lewe' 
skrzydło od północy, piechotą w kierunku na Hermanowi­
cze i Szarkowszczyznę, kawalerją zaś głębiej, wzdłuż Dźwi-
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ny i w ogólnym kierunku na święciany. Armja 15 miała 
uderzyć czołowo wzdłuż linji kolejowej Połock — Mołodecz- 
no. Zadaniem 3 armji było nacierać w kierunku północno- 
zachodnim, by odciąć siłom polskim odwrót na Mołodeczno 
przez przecięcie pod Parafianowem linji kolejowej Po­
łock — Mołodeczno. Dalej ku południowi wysiłek 16 armji 
miał się kierować na Ihumeń i Mińsk, przy współdziałaniu 
grupy mozyrskiej, której nakazano nacierać w kierunku 
na Hłusk.

Położenie po stronie polskiej.

Położenie na stronie polskiej na froncie objętym plano­
waną ofensywą rosyjską przedstawiało się następująco.

na lewem północnem skrzydle rozciągnięta na przestrze­
ni 100 km stała 1-a armja pod dowództwem gen. Zygadło- 
wicza. Dzieliła się ona na trzy grupy: grupa gen. Żeligow­
skiego, złożona z 10 i części 8 dywizji piechoty obsadzała 
odcinek od Dźwiny do jez. Szoda; dalej nad Autą stała gru­
pa gen. Jędrzejewskiego, w składzie jednej brygady z 5 dy­
wizji piechoty i 7 brygady rezerwowej; od jez. Dołgoje d® 
źródeł Berezyny biegł odcinek grupy gen. Rządkowskiego, 
który miał pod swemi rozkazami 11 dywizję piechoty i jed­
ną brygadę z 1 dywizji litewsko-białoruskiej. Odwód armji 
stanowiły: część 8 dywizji piechoty na lewem skrzydle 
w obszarze Łużek i jedna brygada z 1 dywizji piechoty li- 
tewsko-białoruskiej za prawem skrzydłem armji.

Na południe od 1 armji wzdłuż Berezyny na froncie do­
chodzącym do 200 km stała 4 armja, rozporządzająca niece 
więcej niż trzema dywizjami (14 i 15 dywizja piechoty, 2 
dywizja piechoty leg jonów oraz część 4 dywizji piechoty).

Nad Ptyczą i Prypecią działała grupa poleska gen. Si­
korskiego w sile trzech dywizyj piechoty (9 dywizja pie-



158

choty, 16 dywizja piechoty i dywizja górska) i brygady ka- 
walerji. Grupa ta od pewnego już czasu, w związku z ogól- 
nem położeniem na Ukrainie, znajdowała się w ruchu od­
wrotowym, opuściwszy ostatnio Mozyrz.

Całość tych sił pozostawała pod rozkazami gen. Szeptyc­
kiego, który jako dowódca 4 armji, sprawował jednocześnie 
dowództwo frontu litewsko-białoruskiego. Do jego rozpo­
rządzenia, jako odwody frontu, stały dwie dywizje, a mia­
nowicie: 17 dywizja piechoty za 1 armją i większość 4 dy­
wizji piechoty za '4 armją. Na głębokich tyłach frontu łi- 
tewsko-białoruskiego stała jeszcze, podległa Naczelnemu 
Dowództwu, 2 dywizja litewsko-białoruska, pełniąc służbę 
obserwacyjną na polsko-litewskiej łinji demarkacyjnej.

Natarcie rosyjskie dnia U lipca. Odiurót 1 armji polskiej.

Dnia 4 lipca rano północne armje rosyjskie przeszły do 
natarcia, stosownie do wyżej omówionego planu; w dwa dni 
później rozpoczęła działanie 16 armja, wraz z grupą mo- 
zyrską.

Pod gwałtownym naporem przeważających sił przeciw­
nika front 1 armji polskiej zachwiał się i załamał już w dru­
gim dniu walki. Nie pomogły rozpaczliwe kontrataki miej­
scowe, nie pomogło doraźne używanie odwodów armji i, sto­
jących poza nią, odwodów dowódcy frontu: dywizje rozpo­
częły ruch odwrotowy. Dnia o lipca linja rzeki Mniuty, na 
której dowódca armji zamierzał zorganizować ponowny 
opór, była już w rękach nieprzyjaciela, który w dalszym cią­
gu zagrażał obu skrzydłom armji. >

W tych warunkach dowódca frontu wydał rozkazy nor­
mujące odwrót w ten sposób, że większość armji miała co­
fać się na Mołodeczno, a jedynie część armji, dywizje: 10 i 8 
pod rozkazami gen. Żeligowskiego miały odchodzić ku za-



159

chodowi, na Święciany, osłaniając przez to lewe skrzydło 
całego frontu. W nocy z 6 na 7 lipca 16 armja rosyjska 
sforsowała rzekę Berezynę i przesunęła się znacznie na jej 
zachodnim brzegu.

Ochurót na linję dawnych vozycyj niemieckich. Utrata 
Wilna.

Porażka 1 armji i rozpoczęcie odwrotu przez front łi- 
tewsko-białoruski zbiegły się z ponownem niepowodzeniem 
na naszym froncie południowym, gdzie armja konna opa­
nowała właśnie obszar Równego. Na całym froncie od Dźwi- 
ny do Dniestru inicjatywa działania znalazła się w rękach 
przeciwnika. Odwrót prowadzony bezładnie pod bezpośred­
nim naciskiem nieprzyjaciela, czepianie się terenu i stawia­
nie oporu krok za krokiem, celem obrony tegoż terenu, nie 
mogły dać pomyślnego rozwiązania w tak trudnem poło­
żeniu. Dlatego też Naczelny Wódz zdecydował się na pla­
nowe wycofanie całego naszego frontu ku zachodowi. Ai- 
mje frontu północnego miały odejść na linję dawnych oko­
pów niemieckich, z tern, że lewe ich skrzydło miało zagiąć 
się ku zachodowi, okalając Wilno od północy, a prawe po­
winno było jak najdłużej utrzymać Łuniniec. Front połud­
niowy miał wyznaczoną, jako końcową linję owrotu, linję 
rzek Styru i Zbrucza.

W miarę wycofywania się na nakazaną linję, armje po­
winny były skupiać swe siły w najważniejszych operacyj­
nie punktach frontu, tak, by stać się zdołnemi do czynnego 
powstrzymania dalszego naporu przeciwnika, a następnie, 
aby, po uporządkowaniu i odpowiedniem przegrupowaniu, 
można było podjąć niemi przeciwdziałanie na całym froncie. 
Do wzmocnienia bezpośredniej obrony Wilna otrzymał gen. 
Szeptycki do swojego rozporządzenia 2 dywizję piechoty 
łitewsko-białoruska.
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Projektowane przeciwdziałanie nie zostało wprowadzo­
ne w życie. Front na północ od Prypeci nietylko nie zdołał 
się zreorganizować na nakazanej linji, lecz nie zatrzymał 
się nawet na niej przez dłuższy okres czasu. Odwody, po­
siadane przed dniem 4 lipca, szybko pochłonęła walka, a na­
stępnie odwrót, nowych zaś odwodów w toku odwrotu wy­
łonić nie zdołano i cały front cofał się cienką linją, niezdol­
ną do manewrowania i trwalszego oporu. Dnia 12 lipca, kie­
dy do nakazanej przez Naczelnego Wodza linji dotarło 
w odwrocie zaledwie lewe skrzydło 1 armji (grupa gen Że­
ligowskiego, 8 i 10 dywizja piechoty), oraz jej środek (gru­
pa gen. Jędrzejewskiego: brygada 5 dywizji piechoty, 7 
brygada rezerwowa i 17 dywizja piechoty), reszta zaś tej 
armji (grupa gen. Rządkowskiego: 11 dywizja piechoty i 1 
dywizja litewsko-białoruska), jako też cała 4 armja znajdo­
wały się jeszcze oddalone od tej linji ku wschodowi o 1 — 3 
przemarszów dziennych — w tym samym już dniu 4 armja 
rosyjska, prowadząc w dalszym ciągu swój ruch oskrzydla­
jący od północy, zepchnęła grupę gen. Żeligowskiego poza 
Wilję i, prąc dalej swemi siłami głównemi ku południowi, 
starała się wyjść na tyły 1 armji. Skutkiem tego opór 1 ar­
mji na linji okopów niemieckich był krótkotrwały; poczęła 
ona odchodzić z tej linji wcześniej, zanim zdążyła do niej 
dojść 4 armja. Równocześnie z tern korpus kawalerji ro­
syjskiej posunął się ku Wilnu od północnego-wschodu. Je­
dyną obronę Wilna stanowiła 2 dywizja litewsko-białoru­
ska, która, odosobniona od reszty 1 armji, zagrożona nadto 
ze skrzydła przez wrogie wystąpienie neutralnych dotąd 
oddziałów litewskich, zmuszona była, poniósłszy znaczne 
straty, cofać się ku Lidzie. Dnia 14 lipca kawaler ja rosyj­
ska zajęła Whlno.

Ta druga bitwa obronna, rozegrana na linji okopów nie­
mieckich i pod Wilnem, zarysowała wyraźnie zjawisko, któ-
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re odtąd stale będzie się powtarzać, aż do operacji w ar­
szawskiej, mianowicie obchodzenie naszego lewego skrzy­
dła przez 4 armję rosyjską wraz z korpusem kawalerji, co 
jakby samoczynnie pociągało za sobą odskok wtył całego 
frontu. I. ^  -i

Ogólne załamanie się frontu. Plany przeciwdziałania.

„Front polski łamał się i niepowstrzymanie odpływał ku 
zachodowi, ku centrum kraju. Zwycięski pochód wojsk ro­
syjskich robił wrażenie jakiegoś potwornego kalejdoskopu, 
w którym codzień układała się jakaś nowa sytuacja, który 
swą nieodpartą jednostajnością ruchu czynił chaos nieza- 
kończonych kontrkombinacyj, niewypełnionych rozkazów 
i raportów, niezwiązanych z nową już istniejącą sytuacją. 
Pod wrażeniem tej nasuwającej się chmury gradowej łama­
ło się państwo, chwiały się charaktery, miękły serca żołnie­
rzy. Pod wpływem tych wydarzeń wytwarzał się coraz wy­
raźniej i coraz jaśniej poza frontem zewnętrznym front 
wewnętrzny, który swą siłą we wszystkich historjach wo­
jen był zwiastunem klęski. Państwo trzeszczało, wysiłki 
wojsk rozdrabniały się w odruchach, a praca dowodzenia 
z dniem każdym była trudniejszą i cięższą moralnie...“ 
Tych kilka zdań, zaczerpniętych z książki marszałka Pił­
sudskiego, najlepiej charakteryzuje ówczesne położenie.

Nieudana próba zahamowania natarcia rosyjskiego na 
linji okopów niemieckich wykazała, że zachwiany do grun­
tu polski front północny nie będzie już w stanie powstrzy­
mać własnemi siłami napom przeciwnika i że złamanie 
ofensywy rosyjskiej da się osiągnąć jedynie w drodze 
kontrmanewru.

A zatem podstawowem zadaniem, które z tą chwilą wy­
rosło przed Naczelnem Dowództwem, było zebranie odpo-
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wiednich sił do tego kontr manewru. Można je było uzyskać, 
po pierwsze przez energiczne przygotowanie odwodów 
w kraju i odpowiednie rozporządzanie niemi w miarę ich 
powstawania, po drugie przez wyciągnięcie pewnej ilości 
jednostek z frontu południowego.

Z tego też założenia wychodząc. Naczelny Wódz uznał 
doraźne zasilanie frontu północnego, celem wzmocnienia je­
go zdolności obronnych, za niecelowe i równoznaczne z bez- 
skutecznem trwonieniem sił. Świeże oddziały z kraju, w mia­
rę formowania, miały być przeznaczone jedynie na Hnję 
Bugu, bez plątania ich w walki odwrotowe frontu. W ten 
sposób Naczelny Wódz godził się z dalszym odwrotem fron­
tu północnego, jako złem koniecznem i wymagał odeń na- 
razie tylko wygrania na czasie, potrzebnego do wytworze­
nia odpowiednich warunków do przyszłej kontrofensywy, 
przedewszystkiem zaś do ostatecznego zniesienia armji kon­
nej na froncie południowym, odzyskanie bowiem przewagi 
i swobody ruchów na tym froncie było, według Naczelnego 
Wodza, podstawowym i nieodzownym warunkiem później­
szego zwrotu zaczepnego na froncie północnym.

Walki nad Niemnem i Szczarą.

Z chwilą opuszczenia przez 1 armję okopów niemiec­
kich, następną zkolei lin ją, na której front północny w dą­
żeniu do wygrania na czasie powinien był stawić opór, była 
linja Niemna i Szczary, która stanowiła na całej północno- 
wschodniej połaci Rzeczypospolitej najsilniejszą zaporę na­
turalną. Dawała ona zarazem znaczne skrócenie frontu, co 
samoczynnie prowadziło do zgęszczenia oddziałów, a tern 
samem dawało możność przegrupowania ich i wydzielenie 
choćby minimalnych odwodów.

I tym jednak razem nadzieje, pokładane w sile odpor-
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nej cofających się oddziałów i w ich zdolności manewrowej, 
zawiodły. O ile nasz front południowy, w miarę odwrotu, 
prowadzonego od pierwszych niemal dni czerwca, tężał na 
siłach i wzmagał się moralnie, o tyle odwrót na północy od­
bijał się na ogarniętych nim oddziałach w sposób zdecydo­
wanie demoralizujący. Demoralizacja i upadek ducha za­
kradły się nietylko do szeregów walczących, lecz owładnęły 
także wyższemi sztabami i dowódcami. Tak żołnierz, jak 
i dowódcy, upadli na duchu i poddali się wierze w bezna­
dziejność położenia. Lin ja Niemna i Szczary nie dała na­
wet tych kilku dni wygrania na czasie, co linja okopów nie­
mieckich.

Cofając się z okopów niemieckich, 1 armja stanęła dnia 
If) lipca, rozwinięta wielkiem półkolem, na północ i wschód 
od Lidy. W tym samym czasie 4 armja znajdowała się wy­
sunięta o wiele bardziej na wschód, bo osiągała dopiero li­
ii ję okopów niemieckich, zaś stanowiąca przedłużenie 4 ar- 
mji ku południowi, grupa poleska była wysunięta ku wscho­
dowi jeszcze bardziej, bo stała nad rzeką Słuczą. Ażeby ul­
żyć położeniu najbardziej napieranej przez przeciwnika 
1 armji i zwolnić tempo jej odwrotu. Naczelne Dowództwo 
chciało wyzyskać o wiele korzystniejsze położenie 4 armji 
i nakazało przeprowadzić częścią sił tej armji miejscowe 
przeciwnatarcie ku północy w kierunku na Lidę. Działania 
tego wszakże nie zdołano wprowadzić w czyn. Dnia 19 lipca 
wszystkie oddziały frontu znajdowały się w pełnym odwro­
cie ku rzekom Niemen i Szczara, zaś straże tylne grupy po­
leskiej opuściły rzekę Łań.

Ten sam dzień 19 lipca przyniósł Rosjanom wielkie po­
wodzenie, które przekreśliło rachuby dowództwa polskiego, 
związane z powstrzymaniem odwrotu 1 armji nad Niem­
nem. Korpus kawalerji rosyjskiej, obchodząc w dalszym 
ciągu lewe skrzydło iiolskie, opanował nagłym napadem
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Grodno, bronione przez słaba załogę, zanim zdołała przybyć 
tam, skierowana z Polesia, jedna brygada 9 dywizji pie­
choty. Ażeby odzyskać ten, tak ważny przy obronie linji 
Niemna, punkt i zahamować dalszy marsz kawalerji rosyj­
skiej ku zachodowi, dowódca frontu zarządził natychmiasto­
wy kontratak. W nocy z 19 na 20 lipca od zachodu uderzyła 
nadbiegła właśnie brygada 9 dywizji piechoty, od wschodu 
zaś skierowała się na Grodno, cofająca się z obszaru Lidy, 
grupa gen. Żeligowskiego. Natarcie od zachodu spełniło 
swoje zadanie o tyle, że zmusiło kawalerję rosyjską, wysu­
niętą już ku zachodowi, do powrotu do Grodna, natomiast 
grupa gen. Żeligowskiego, zaatakowana z boku od północy 
przez nadciągającą ku Grodnu piechotę 4 armji rosyjskiej, 
zmuszona była zaniechać marszu na Grodno i przejść na za­
chodni brzeg Niemna bardziej na południe.

Dnia 21 lipca 1 armja stanęła w całości nad Niemnem, 
4 armja nad Szczarą, podczas gdy grupa poleska obsadziła 
kanał Ogińskiego i Jasiołdę wraz z Pińskiem. Jednakże tego 
samego jeszcze dnia nieprzyjaciel przekroczył Szczarę i za­
jął Słonim. Front 4 armji był przerwany i część jej cofnęła 
się ku Zelwie, część odeszła na Berezę Kartuską.

Rozwijając osiągnięte powodzenie, Rosjanie skierowali 
koncentryczny atak od północy i od wschodu na Wołkowysk, 
który też dnia 24 lipca wpadł w ich ręce. Równocześnie z nie­
powodzeniem na froncie 4 armji, padł opór 1 armji nad 
Niemnem. Dnia 23 lipca piechota rosyjska sforsowała 
i przekroczyła Niemen na odcinku pomiędzy rz. Swisłoczą 
i linją kolejową Mosty — Wołkowysk, następnego zaś dnia 
korpus kawalerji rosyjskiej przekroczył Niemen na odcin­
ku na północ od Grodna, wychodząc raz jeszcze na skrzydło 
1 armji.
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Odwrót na linję Narivi i Bugu.

W szeregu walk i bojów miejscowych obie armje cofały 
się dalej ku zachodowi. Rozkaz Naczelnego Wodza o bez- 
względnem utrzymaniu linji Grajewo — rzeka Narew — 
Brześć, nie został wykonany. Pod nieustannym naporem 
przeciwnika, zmęczone długim odwrotem i zachwiane na 
duchu, oddziały frontu straciły wszelką zdolność oporu. 
Dnia 27 lipca nieprzyjaciel opanował Osowiec, obsadzony 
zawczasu przez wydzielony oddział ochotników, dnia 28 wy­
darł z rąk 1 armji Białystok i Hajnówkę, dnia 29 lipca za­
jął Bielsk i Czeremchę.

Wróg zbliżał się do środka kraju i godził w jego serce. 
Armja 1 odeszła na linję Narwi i Nurca, 4 armja stanęła 
na Bugu, na północ od Brześcia, grupa poleska obsadziła 
przedmoście Brześcia.

Nad Bugiem.

Decyzja podjęcia kontrofensywy z nad Bugu.

W zwycięskim pochodzie armij rosyjskich ku zachodo­
wi ostatnią poważniejszą przeszkodę naturalną stanowiły 
rzeki Bug i Narew. Na tej też linji Naczelny Wódz zamie­
rzał położyć kres długotrwałemu odwrotowi i z niej ruszyć 
do rozstrzygającej kontrofensywy, któraby wydarła z rąk 
przeciwnika tak długo w nich spoczywającą inicjatywę dzia­
łań. Cofające się 1 i 4 armja, miały być przyjęte na tej linji 
przez skierowane z kraju, słabe zresztą odwody i uzupeł­
nienia i, zgrupowawszy się: pierwsza w obszarze Osowiec 
— Białystok, druga na północ od Brześcia, powstrzymać 
stanowczo dalszy marsz Rosjan. Silna stosunkowo grupa 
poleska miała utrzymać Brześć i jego okolice i w ten spo­
sób osłonić koncentrację sił, która miała być dokonana
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w obszarze Brześcia, do wykonania decydującego przeciw­
natarcia ku północy.

Oddziały potrzebne do stworzenia grupy uderzeniowej 
zamierzał Naczełny Wódz wyciągnąć przedewszystkiem 
z frontu południowego. Stały tam siły stosunkowo znacz­
ne, a przytem. mimo kilkutygodniowego odwrotu wykazu­
jące stale zdolność do manewrowania i walki. Jednakże 
uszczuplenie sił na tym froncie można było przeprowadzić 
tylko pod warunkiem uprzedniego rozprawienia się z tern, 
co od kilku tygodni stanowiło koło rozpędowe powodzeń 
i’osyjskich na tym teatrze wojny: z armją konną Budien- 
nego. Naczełny Wódz sądził, że po usunięciu, a przynaj­
mniej znacznem unieszkodliwieniu tej aimiji, zdoła zabi*ać 
.z południa większe siły, aby je skoncentrować w obszai-ze 
między Kowlem i Brześciem i wraz z grupą poleską, mniej 
od innych bojami zmęczoną, użyć ich do owego rozstrzyga­
jącego kontrataku w kierunku północnym.

Z tego też względu w czasie, kiedy armje frontu północ­
nego odchodziły już z nad Niemna i Szczary, nakazał Na­
czelny Wódz dowódcy frontu południowego, gen. Śmigłe­
mu Rydzowi, wydanie bitwy zaczepnej konnej armji Bu- 
diennego i w tym celu oddał do jego rozporządzenia kor­
pus kawalerji, którego organizację właśnie ukończono.

Bitwa z armją konną Budiennego pod Brodami.

Pozostawiliśmy front południowy w chwili, kiedy, po 
zajęciu w pierwszych dniach lipca przez armję konną Bu- 
dienego obszaru Równego, rozpoczął on odwrót na linję 
Styrii i Zbrucza. Budienny, przerwawszy łączność pomię­
dzy 6 i 2 armją, parł dalej ku zachodowi, kierując się na 
Lwów, starając się przytem za wszelką cenę nie dopuścić 
do ponownego zetknięcia się wewnętrznych skrzydeł tych
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armij. W chwili, gdy Naczelny Wódz wydawał wspomnia­
ny rozkaz, Biidienny stał w obszarze Beresteczko — Bro­
dy, skąd zdążał w kierunku Brody — Krasne i Berestecz­
ko — Kamionka Strumiłowa z zamiarem opanowania linji 
kolejowej Lwów — Rawa Ruska.

Co do rozmieszczenia sił polskich w tym czasie, to le- 
woskrzydłowa armja frontu południowego, 3 armja, utrzy­
mywała linję Styru przeciw naporowi 12 armji rosyjskiej, 
2 armja i, odosobniona od 6 armji, 18 dywizja piechoty 
gen. Krajewskiego, walczyły z Budiennym w obszarze Łuc­
ka i Brodów, wreszcie 6 armja w walce z 14 armją rosyj­
ską, prącą na Lwów, cofała się prawem swem skrzydłem 
na Seret, lewem trzymając się jeszcze nad dolnym Zbru- 
czem.

Na czas nakazanej operacji Naczelny Wódz udał się 
osobiście do dowpdztwa frontu w Chełmie, skąd śledził 
I)rzebieg boju, do którego, w związku z całokształtem swych 
dalszych zamierzeń, wielką przywiązywał wagę.

Właściwe działanie przeciw Budiennemu poprzedził do­
wódca frontu odpowiedniem przegrupowaniem sił. Dążąc 
do skupienia możliwie wielkich sił na froncie walki, wy­
cofał lewe skrzydło 3 armji z nad Styru na Stochód, a uzy­
skawszy przez to zmniejszenie rozpiętości frontu tej ar­
mji, przedłużył go następnie ku południowi, wzdłuż Styru, 
aż do Łucka, zwężając tern samem zkolei front 2 armji
1 przez to ułatwiając tej armji, przeznaczonej do czynne­
go wystąpienia, skupienie sił.

Plan działania w ogólnych zarysach polegał na tern, że
2 armja, w sile dwóch dywizyj piechoty (6 dywizja pie­
choty i 1 dywizja piechoty legjonów) oraz dwóch dywizyj 
i brygady kawalerji, miała, osłaniając się czynnie na le­
wem skrzydle, nad Styrem, na południe od Łucka, zgru­
pować główne swe siły na prawem skrzydle, na północny
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zachód od Beresteczka i uderzyć niemi w kierunku na Ra­
dziwiłłów i Brody, by wyjść na flankę i tyły konnej armji 
rosyjskiej, szukając zarazem łączności z lewem skrzydłem 
6 armji. Ta ostatnia, w sile mniej więcej czterech dywizyj 
piechoty (18, 12 i 13 dywizji piechoty, 10 brygady pie­
choty i oddziałów ukraińskich), miała w dalszym ciągu 
bronić dostępu do Galicji, cofając się w razie konieczno­
ści na linję Krasne — Zborów — rz. Strypa, a następnie 
przyłączyć się do akcji 2 armji i uderzyć lewem skrzydłem 
również w kierunku na Brody, dążąc w dalszym ciągu do 
odzyskania linji Zbrucza. Pozostawiona nad Stochodem, 
a częściowo nad Styrem, 3 armja, w sile mniej więcej 
trzech dywizyj piechoty (7 dywizja piechoty i 3 dywizja 
piechoty legjonów, dwa pułki rezerwowe, 6 dywizja ukra­
ińska i oddział Bałachowicza), powinna była powstrzymać 
napór 12 armji rosyjskiej, osłaniając przez to z jednej 
strony południowe skrzydło frontu północnego, oraz ob­
szar Kowla i Włodzimierza Wołyńskiego, przez który mia­
ła iść koncentracja ku północy, po skończonej bitwie z Bu- 
diennym.

Natarcie 2 armji rozpoczęło się dnia 29 lipca. W ciągu 
l)ierwszych dni walki lewoskrzydłowa dywizja tej armji, 
1 dywizja piechoty legjonów, osiągnęła znaczne postępy, 
przekraczając Styr w kierunku południowo - wschodnim 
i zagrażając prawem skrzydłem armji Budiennego, której 
lewe skrzydło związane zostało równocześnie przez silny 
nacisk ze strony 18 dywizji piechoty z 6 armji. Natomiast 
główna grupa uderzeniowa t. j. 6 dywizja piechoty oraz 
dywizja i brygada kawalerji, nie zdołały wykonać włożo­
nego na siebie zadania, lecz przeciwnie, w walce spotka­
niowej z kawaler ją rosyjską, zostały wyparte poza Styr 
i odrzucone w kierunku północnym na rz. Sudyłówkę.

Powodzenie w środku frontu dało się jednak odczuć już
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dnia 1 sierpnia, zaś w dniu następnym zajęty został Ra­
dziwiłłów. Naciskany na obu skrzydłach, od północy i po ­
łudnia, Budienny zmuszony był rozpocząć odwrót i opuścić 
Brody. Zanim jednak padło zbliżające się ostatecznie roz­
strzygnięcie bitwy, została ona przerwana na rozkaz Na­
czelnego Wodza, a to w związku z zasadniczemi zmianami, 
jakie tymczasem zaszły na froncie północnym.

Wycofanie 3 i 2 armji na linję Bugu.

Dnia 1 sierpnia, wbrew rachubom i przewidywaniom, 
padł Brześć i broniąca go grupa poleska odeszła na zachod ­
ni brzeg (Bugu. Równocześnie wojska rosyjskie stanęły 
pod Łomżą. W ten sposób rzeczywistość wojenna przekre 
śliła plany Naczelnego Wodza, co do projektowanego prze­
zeń uderzenia z obszaru Brześcia. Odwrót grupy poleskiej 
odsłaniał flankę frontu południowego, wysuniętą nad Styr. 
Porzucając swój pomysł i szukając innego, Naczelny Wód”, 
zdecydował się wycofać zagrożone skrzydło frontu połud­
niowego i nakazał 3 armji odwrót na linję Bugu. Wślad 
za tern i 2 armja również otrzymała rozkaz odejścia nad 
Bug do obszaru Włodzimierza Wołyńskiego.

Mimo, że bitwa pod Brodami nie dała pełnego rozstrzy ­
gnięcia, wyniki jej były dość znaczne. Powstrzymana 
w swym rozpędzie armja konna wycofała się ku wschodo­
wi, zwolniwszy na pewien czas nacisk w kierunku Lwo­
wa. Przerwana od dłuższego czasu łączność operacyjna 
między 2 i 6 armją została nawiązana, co sprawiło znóv/, 
że zwolniona z ciężkich bojów 18 dywizja piechoty po 
przejściowem zajęciu w dniu 5 sierpnia Brodów, mogła 
być zabrana z frontu południowego i przewieziona na pół­
noc.
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Bitwa obronna nad Bugiem.

Mimo, że pod naciskiem rzeczywistości wojennej — 
jednego jeszcze z przejawów tego kalejdoskopu, o którym 
mówił Naczelny Wódz, zamiar uderzenia z nad Bugu zo­
stał zarzucony i Naczelny Wódz tworzył już nową koncep­
cję bitwy nad Wisłą i Wieprzem, bitwa obronna nad Bu­
giem rozgrywała się jeszcze przez kilka dni, gdyż właśnie 
wygranie czasu na Bugu było warunkiem udania się nowo- 
zamierzonego zwrotu zaczepnego. Czas ten miał być użyty 
na doprowadzenie do porządku pewnej ilości oddziałów 
wyciągniętych na froncie północnym z pierwszej łinji do 
odwodu, na uzupełnienie oddziałów walczących, na dopro­
wadzenie do pewnej gotowości bojowej nowotworzonych 
oddziałów, na przerzucenie pewnej ilości sił z frontu po­
łudniowego, wreszcie na umocnienie linji Wisły i przed- 
mościa warszawskiego. Tym razem warunek ten został 
spełniony. Opór, który oddziały stawiły nad Bugiem i na 
północ odeń, dał w zysku na rzecz nowej koncepcji cały 
tydzień czasu i pozwolił na wykonanie po raz pierwszy 
planowego manewru odwrotowego, który stanowił podsta­
wę tej nowej koncepcji.

W nocy z 1 na 3 sierpnia, jak już wspomniano, zajęli 
Rosjanie Brześć, jednocześnie przekraczając Bug na pół­
noc od Brześcia na froncie 4 armji, przyczem główny wy­
siłek kierowałi na Białą. Zepchnięte z nad Bugu części 4 
armji, wraz z częścią grupy poleskiej, podejmują kontr­
atak, uwieńczony, po szeregu uporczywych walk, odrzu­
ceniem Rosjan i utrwaleniem się nad Bugiem, na odcinku 
od Brześcia do Sarnak. Mniej pomyślny przebieg miała 
walka w obszarze Drohiczyna, gdzie siły rosyjskie, ze­
pchnąwszy z Bugu lewe skrzydło 4 armji i prawe skrzydło 
1 armji, parły na Sokołów. I tu jednak, mimo, że nie od-
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zyskano linji Bugu, zdołano postęi)y nieprzyjaciela zaha­
mować. Dalej ku północy, 1 armja utrzymywała się na Bu­
gu od ujścia Nurca do Małkini i toczyła uporczywy bój 
o Ostrów. Najcięższe położenie wytworzyło się na lewem 
skrzydle frontu, gdzie 4 armja rosyjska wraz z korpusem 
kawalerji przeprowadzała znany nam już ruch oskrzydla­
jący, któremu 1 armja, jako też rzucone dla przedłużenia 
jej skrzydła świeże oddziały, tworzące grupę gen. Koji, 
nie były w stanie przeciwstawić nałeżytego oporu. Dnia 

sierpnia padła Łomża, 4 sierpnia przeciwnik stanął pod 
Ostrołęką, osaczając niemał ze wszystkich stron broniące 
jej oddziały gen. Roj i i, gotując się do dałszego marszu 
kawaler ją ku zachodowi w kierunku na Przasnysz.

Niezależnie od wygrania na czasie, bitwa nad Bugiem 
przyniosła pewne powodzenia natury morałnej. W obłiczu 
śmiertełnego niebezpieczeństwa, zbłiżającego się do serca 
Ojczyzny, w szeregach żołnierskich nastąpił przełom psy­
chiczny. Odporność oddziałów walczących wzrastała 
z dniem jkażdym i-owo przygnębienie moralne, które tak 
fatalnie zaciążyło na zdarzeniach ostatnich tygodni, zani­
kało stopniowo, zarówno wśród szarej masy żołnierskiej 
jak i w kwaterach dowódców i ich sztabów.

W tych warunkach w nocy z 5 na 6 sierpnia Naczelny 
Wódz powziął decyzję planowego zejścia z linji Bugu i prze­
grupowania całego frontu do rozstrzygającej l)itwy.



 ̂ R o  z  D z  I Al Ł XI. V

BITWA WARSZAWSKA.
(Szkice Nr. 25, 26/i 27).

Położenie ■wewnętrzne. Ruda Obrony Państiea.

Równolegle z niepowodzeniem, zapoczątkowanem 
w czerwcu na froncie południowym, przeżywała Polska 
ciężkie przesilenie wewnątrz kraju i w stosunkach między­
narodowych. Wyżej już była mowa o przygnębieniu mo- 
ralnem, które ogarnęło ogół społeczeństwa i kierownicze 
czynniki państwowe pod wpływem stałych niepowodzeń 
na froncie walki, o owym froncie wewnętrznym, o którym 
mówi marszałek Piłsudski, że swą siłą w historji wszyst­
kich wojen był zwiastunem klęski i największym czynni­
kiem przegranych nie bitew, lecz wojen. Przez cały nie­
mal rok 1919 i pierwszą połowę 1920 roku zdarzenia wo­
jenne rozgrywały się daleko od środka kraju i kraj nie­
mal, że ich nie odczuwał, przeto nagły zwrot w zwycięskich 
dotąd operacjach i zbliżanie się czerwonej fali ku życio­
wym ośrodkom państwa, zastały społeczeństwo nieprzy­
gotowane morałnie do zniesienia ciężkiej próby losu, bra­
kło mu hartu, spokoju i równowagi ducha. Ku cofającym 
się wojskom biegła z kraju nie otucha, lecz echa osłabia­
jące i tak już zachwianą ich odporność. Co więcej, znała-
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zły się jednostki* i całe grupy, które w chwili, kiedy wza­
jemne zaufanie i wiara między żołnierzem i jego wodzem 
stanowiły połowę zwycięstwa, nie zawahały się rzucać pod 
nogi tego wodza najcięższe kłody i podrywać jego powagę.

Pierwszym krokiem na drodze polepszenia tych sto­
sunków i wzmocnienia siły obronnej narodu było powołanie 

y! dnia 3 lipca Rady Obrony Państwa. Był to organ zwierzch­
ni, obdarzony władzą wydawania zarządzeń w zakresie 
wszystkich spraw dotyczących zarówno pokoju, jak i woj­
ny, organ stworzony przez trzy dotychczasowe czynniki 
budowy Polski: Sejm, Naczelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza jednocześnie, oraz Rząd w postaci jego technicz­
nych wykonawców, poszczególnych ministerstw. „Decyzja 
w sprawach, w których chodzi o byt i życie narodów, musi 
być tak samo szybka i piorunująca, jak decyzja tych, któ­
rzy śmierć niosą, obrońców kraju“ i tym właśnie wymo­
gom zadość uczynić miała Rada Obrony Państwa.

Przygotowanie odwodów.

Równocześnie z powołaniem Rady Obrony Państwa 
rozpoczęło się tworzenie armji ochotniczej. Wezwanie skie­
rowane do społeczeństwa wydało swoje owoce; do szere­
gów poczęły napływać liczne rzesze ochotników z wszyst­
kich sfer społeczeństwa, przynosząc nietylko czynnik siły 
liczebnej, ale przedewszystkiem czynnik siły moralnej, ide­
owe poczucie obowiązku bronienia zagrożonej niepodle­
głości państwa i swobodnego bytu narodu, dopiero co 
z długiej niewoli uwolnionego. Liczba ochotników sięgała 
ogółem około 80.000. Zasilili oni przedewszystkiem istnie­
jące już jednostki. Początkowo zamierzano sformować 
„armję ochotniczą“, jako odrębną jednostkę operacyjną. 
Naczelny Wódz przeciwstawił się jednak temu, widząc
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w tym pomyśle wielkie niedomagania organizacyjne i na­
kazał, jako podstawę organizacyjną, tworzenie tylko ba- 
taljonów, zezwalając jedynie na sformowanie jednej wyż­
szej jednostki: dywizji ochotniczej, która potem, jako ta­
ka istniała aż do końca wojny. Nadto we Lwowie powstał 
specjalny oddział wydziełony, złożony z trzech rodzajów 
broni, utworzyło się też kilka odrębnych ochotniczych puł­
ków kawalerji. Obok mężczyzn stanęły też do apełu ko­
biety, tworząc Legję Kobiet zatrudnioną w służbie eta­
powej i w służbach pomocniczych.

Poza formacjami ochotniczemi, wielkiego wysiłku do­
konano, stwarzając w lipcu korpus, wzgłędnie grupę ope­
racyjną kawałerji, rzuconą, jak wiemy, do walki przeciw­
ko Budiennemu. Odtąd mamy obok kilku brygad samo­
dzielnych dwie dywizje kawalerji. W tym też czasie przy­
bywają z Syberji ocalałe szczątki 5 dywizji syberyjskiej, 
które jako „brygada syberyjska“, później rozwinięta w dy­
wizję, idą odrazu w bój. W ciągu lipca nastąpiło też cał­
kowite powołanie roczników od 1890 do 1894 roku, w sierp­
niu zaś powołano nowe, młodsze roczniki. W wyniku ogół- 
na siła liczebna wojska, pomimo poważnych strat, prze­
kroczyła w przełomowych dniach sierpniowych 900.000 
ludzi, aby później w chwili zawieszenia broni, przekroczyć 
miljon.

Ogólne położenie polityczne. Układ w Spaa. Próba zawar­
cia rozejmu. Pomoc państw sprzymierzonych.

Niepowodzenia wojenne wywarły ujemny wpływ na 
położenie Połski w połityce międzynarodowej. Wpływ ten 
szczególnie ostro wyraził się w zobowiązaniach powziętych 
l)i-zez Połskę wobec rady najwyższej państw sprzymierzo­
nych dniajlO lipca w Spaa. Mocą ich Polska zgadzała się na
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podpisanie rozejmu ze swym wschodnim przeciwnikiem 
na tej podstawie, że wojska jej wycofają się na linję wska­
zaną w uchwale Rady Najwyższej z dnia E grudnia 1919 
jako tymczasowa wschodnia granica Polski, t. j. mniej« 
więcej na linję Bugu, oddając przytem Wilno Litwinom, 
na południu zaś, na Wołyniu względnie w Małopolsce- 
Wschodniej, pozostaną na linji zajmowanej w chwili za­
wieszenia broni. Ostateczne zawarcie pokoju pomiędzy 
Polską a Rosją miało nastąpić na konferencji zwołanej pod 
opieką państw sprzymierzonych. Ponadto Polska zobowią­
zywała się przyjąć decyzję Rady Najwyższej w sprawie 
granic litewskich, przyszłości Małopolski Wschodniej,, 
w sprawie cieszyńskiej i uregulowania stosunków polsko- 
gdańskich.

Warunki powyższe, była to cena, za jaką państwa sprzy­
mierzone podejmowały się pośrednictwa u rządu Rosji so-, 
wieckiej, względnie — w razie, gdyby rząd ten odmówił 
podpisania rozejmu — miały dać Polsce „wszelką pomoc, 
specjalnie w materjale wojennym, o ile to tylko będzie 
możliwe z uwzględnieniem swego własnego wyczerpania 
i ciężkich zobowiązań, gdzie indziej powziętych“.

Rząd sowiecki zwlekał z odpowiedzią na notę angiel­
ską cały tydzień, by w końcu odrzucić proponowane przez 
Anglję pośrednictwo; zgadzał się natomiast na bezpośred-. 
nie porozumienie się z Polską. Pertrakcje wstępne, wszczę­
te dnia 22 lipca, trwały do dnia 30 lipca, w którym to dniu 
polska delegacja, upełnomocniona do zawarcia rozejmu,. 
przekroczyła linję bojową. Do rozejmu wszakże nie do­
szło. Rząd rosyjski, mimo groźby ze strony państw sprzy­
mierzonych, zdecydowany był prowadzić walkę z Polską, 
aż do zupełnego jej zmiażdżenia i pod wszelkiemi pozo­
rami przeciągał rokowania. Gdy delegacja polska, tym ra­
zem. upoważniona już do rokowań w sprawie zawarcia po-.
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¡roju, przekraczała ponownie front dnia 14 sierpnia, za- 
iizynała się już walka o stolicę państwa.

A zatem wytworzyło się położenie, w którem Polska 
miała otrzymać pomoc ze strony państw sprzymierzonych.

Pierwszym istotnym wyrazem tej pomocy było przy­
bycie do Warszawy z ramienia państw sprzymierzonych 
w ostatnich dniach lipca gen. Weyganda, byłego szefa 
■sztabu niarszałka Focha, który na propozycje rządu pol- 
.skiego objął czynności doradcy przy polskim Sztabie Ge­
neralnym.

Jednocześnie też przybyła do Polski specjalna misja 
angielsko - francuska, do regulowania na miejscu zagad­
nień, związanych z dostarczaniem Polsce dalszej pomocy. 
l ’omoc ta miała polegać na dostawie materjału i sprzętu 

ojowego. Jednakże dostawa ta napotkała na nieprzewi­
dziane przeszkody ze strony najbliższych sąsiadów Polski. 
Dnia 25 lipca rząd Rzeszy Niemieckiej, powołując się na 
ogłoszoną przez siebie neutralność wydał rozporządzenie, 
zakazujące wywozu i przywozu wszelkich materjałów wo­
jennych do Polski i Rosji; ostrze tego zakazu mierzyło, 
rzecz oczywista, w pierwszym rzędzie przeciwko Polsce 
i zapowiedzianej dla niej pomocy ze strony państw sprzy­
mierzonych. Również i transporty kierowane przez Cze­
chosłowację były powstrzymywane w drodze przez podle­
głych propagandzie sowieckiej kolejarzy, zaś rząd Czecho­
słowacji nie przeciwdziałał temu z należytą energją. Naj­
ostrzejszy wszakże charakter przybrała sprawa w Gdań­
sku, gdzie robotnicy portowi* w sposób stanowczy, pod 
wpływem z jednej strony propagandy sowieckiej, z dru­
giej zaś w imię roszczeń niemieckich do odzyskania „ko- 
i-ytarza gdańskiego“, odmówili wyładowania przybyłej dla 
Polski amunicji, tak, że wyładowanie to musieli uskutecz- 
]\ić stacjonowani w Gdańsku żołnierze angielscy.



177

Plan działania Naczelnego Wodza.

Po tern ogólnem naszkicowaniu tła, na jakiem rozpo­
czynała się walna rozprawa polsko-rosyjska, przejdę do 
rozpatrzenia planu i przebiegu operacji.

Porzuciwszy zamiar uderzenia z nad Bugu, ze wzglę­
du na to, że położenie nie pozwalało na zebranie tam na 
czas sił potrzebnych do zwycięstwa, Naczelny Wódz, po­
wróciwszy z Chełma do Warszawy, przystąpił do opraco­
wania nowego planu i w nocy z 5 na 6 sierpnia powziął 
ową wiekopomną decyzję, której wprowadzenie w czyn 
w najbliższej przyszłości miało dać wielkie, przewyższają­
ce wszystkie inne, znane w dziejach Polski, zwycięstwo.

Myśl przewodnia nowego planu polegała na: 1) doko­
naniu planowego odwrotu nad Wisłę i Wiepi-z, 2) prze­
grupowania całości sił, użytych na obu frontach, północ­
nym i południowym, w ten sposób, aby nad Wieprzem 
skupić silną grupę uderzeniową, 3) gwałtownem uderzeniu 
tą grupą na flankę i tyły armji Tuchaczewskiego, związa­
nych walką czołową nad Wisłą, przyczem wysunięty bar­
dziej ku wschodowi nasz front południowy, będzie osła­
niać prawą flankę tego uderzenia, starając się utrzymać 
linję Bugu na południe od Brześcia i nie dopuszczając do 
utraty Lwowa.

Był to plan zakrojony na wielką miarę. Dziś rzucony 
na papier, jako utrwalenie niedawnej przeszłości, wyglą­
da nader prosto i naturalnie; w danych jednak warunkach 
krył w sobie wielkie ryzyko. Na drodze do jego wprowa­
dzenia w czyn spiętrzały się tak liczne i zda się niepoko­
nane trudności, że powzięcie go i konsekwentne przepro­
wadzenie mogło być tylko dziełem wielkiego wodza.

Pierwszym i zasadniczym warunkiem powodzenia pla­
nowanej akcji było przeprowadzenie wstępnego manewru.
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t. j. odwrotu. Dotychczas odwrót od Dniepru, Dźwlny 
i Berezyny, aż do Bugu, był odwrotem wymuszonym, pod 
naciskiem woli przeciwnika i w stałej niemal z nim stycz­
ności bojowej, połączony skutkiem tego z demoralizacją 
oddziałów, zmieniającą ten odwrót w beznadziejne odpły­
wanie oddziałów coraz to dalej do tyłu. Teraz odwrót miał 
być podjęty z własnej inicjatywy, uzyskane przezeń poło­
żenie na nowej linji miało być nie wypadkową woli prze­
ciwnika, ale miało dać ugrupowanie pomyślane, jako po­
łożenie wyjściowe do podjęcia działań zaczepnych. I w tern 
właśnie tkwiła pierwsza trudność. Naturalne lin je odwro­
tu armij polskich, walczących przeciwko armjom Tucha- 
czewskiego, wiodły wprost nad Wisłę, w obszar Modlina, 
Warszawy i na północ od Dęblina, tymczasem plan Naczel­
nego Wodza wymagał, aby znaczna część tych sił wykona­
ła odwrót odśrodkowo, skręcając bardziej ku południowi, 
aby odejść poza Wieprz. Manewr tego rodzaju zawsze jest 
trudny, w tym jednak przypadku trudność była o tyle 
większa, że miały go dokonać oddziały znużone długą wal­
ką, o zmniejszonej w długim odwrocie zdolności manewro 
wej.

Następnie punkt ciężkości planu przesuwał się na od­
powiedni rozdział sił. Tam skąd uderzamy, powinniśmy 
być najsilniejsi, by zapewnić sobie maksymum widoków 
powodzenia i możność narzucenia przeciwnikowi swojej 
woli, pokrzyżowania jego planów, uniemożliwienia mu po­
wstrzymania i odparcia na czas naszego ciosu. Było zatem 
rzeczą naturalną, że większość cofających się sił powinna 
była odejść tam, gdzie Naczelny Wódz chciał stworzyć ma­
sę manewrową, przeznaczoną do działania zaczepnego, na­
tomiast do zadania drugorzędnego, do obronnego po­
wstrzymania przeciwnika na dogodnej z natury rzeczy li­
nji Wisły i umocnionem zawczasu przedmościu Warszawy,
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powinno było byc użytych możliwie jak najmniej sił. Tu 
jednakże musiał być wzięty w rachubę czynnik moralny, 
konieczność zapewnienia należytej obrony stolicy państwa, 
wzgląd na to, czy liczebne zmniejszenie sił na tym odcin­
ku frontu nie wywoła zmniejszenia i tak już słabych sił 
moralnych i braku'zaufania w możliwość obrony. A za­
tem siły potrzebne do uderzenia trzeba było uzupełnić siła­
mi zaczerpniętemi z innego źródła. Tern zaś mógł być tylko 
front południowy.

Osłabienie frontu południowego na korzyść manewru 
z nad Wieprza pociągało za sobą nową trudność i stwa­
rzało znaczne ryzyko. Najgroźniejszy na tym froncie prze­
ciwnik, armja konna Budiennego, był wprawdzie mocno 
nadszarpnięty przez niepomyślny dla siebie obrót bitwy 
pod Brodami, mimo to był on zdolny jeszcze do nowego po­
chodu naprzód, zwłaszcza z chwilą znaczniejszego osłabie­
nia naszych, stojących przed nim, sił. Nadomiar armje ro­
syjskiego frontu południowo-zachodniego zbliżyły się już 
do armji Tuchaczewskiego i były już w stanie wejść z te- 
mi armjami w ściślejsze współdziałanie i zagrozić flance 
i tyłom zamierzonego z naszej strony manewru. Nadto, na­
leżało brać pod uwagę ważny wzgląd polityczny, koniecz­
ność utrzymania w swem ręku Lwowa, stolicy Małopolski 
Wschodniej. Sam fakt wyciągania z frontu południowego 
jednostek, związanych walką i przerzucenia ich na czas 
do obszaru koncentracyjnego grupy uderzeniowej, rów­
nież niemałe nasuwał trudności.

Ostatecznie Naczelny Wódz zdecydował się pozostawić 
na obronnym, odcinku nad Wisłą i na północ od niej całą 
1 armję, wraz z operującemi już na jej lewem skrzydle 
specjalnemi grupami, oraz część 4 armji, ku południowi 
zaś wycofać część 4 armji i grupy poleskiej, mianowicie: 
14, 1() i 21 dywizję piechoty; co do frontu południowego
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wyciągnąć zeń na rzecz grupy uderzeniowej dwie dywi­
zje piechoty, 1 i 3 dywizję piechoty legjonów, osłabiając 
przeto front południowy ogółem o trzy dywizje piecho­
ty, gdyż 18 dywizja piechoty została skierowana po bitwie 
pod Brodami do obszaru Warszawy. Naczelny Wódz mu­
siał liczyć się z tern, że front ten prawdopodobnie nie bę­
dzie w stanie skutecznie powstrzymać dalszego nacisku 
niepi'zyjaciela i, że 6 armji wypadnie spełniać zadanie 
osłony Lwowa przez dalszy manewr odwrotowy. W razie 
ewentualności, że Budienny ruszy ku północy, na tyły na­
szego manewru zaczepnego, większość kawalerji zgrupo­
wanej na południu, wraz z jedną dywizją piechoty, miała 
ruszyć w pościg za nim i powstrzymać go za wszelką cenę 
w dalszym pochodzie.

Rozkaz Naczelne4)o Wodza z dnia 6 sierpnia.

Ostateczna decyzja Naczelnego Wodza znalazła swój 
wyraz w pamiętnym rozkazie, wydanym dnia 6 sierpnia.

Podstawowe punkty tego 1‘ozkazu brzmiały:
„Jako zasadniczą linję obrony Naczelne Dowództwo 

wybrało: linję rzeki Orzyc — Narew, z przyczółkiem mo­
stowym Pułtusk — przyczółek Warszawa — przyczółek 
Dęblin — Wieprz i dalej na Seret lub Strypę. Lin ja ta po­
zwoli na ustawienie wojsk własnych w schody do uderze­
nia na flanki i komunikacje, posuwających się grup nie­
przyjacielskich. Przewodnią ideą Naczelnego Dowództwa 
na najbliższy czas jest:

1) związać nieprzyjaciela na południu, przesłaniając 
Lwów i zagłębie naftowe;

2) na północy nie dopuścić do oskrzydlenia wzdłuż gra­
nicy niemieckiej, oraz osłabić rozmach nieprzyjaciela przez 
krwawe odbicie jego oczekiwanych na przyczółek war­
szawski ataków;
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3) centrum ma zadanie ofensywne, szybkie zebranie 
na dolnym Wieprzu armji manewrowej, któraby uderzyła 
następnie na flankę i tyły nieprzyjaciela, atakującego 
Warszawę i rozbiła go;

4) grupa wojsk nad górnym Wieprzem, zebrana po­
czątkowo dla ochrony koncentracji armji manewrowej od 
wschodu i południowego wschodu, dołączyłaby się następ­
nie do akcji manewrowej w kierunku północno-wschod­
nim, w’tedy też brane jest pod uwagę współdziałanie wojsk 
odcinka północnego...“

W dalszym ciągu rozkaz ustalał następujący podział 
frontu na odcinki i zadania poszczególnych odcinków:

odcinek północny miał stanowić ,^front północny“ pod 
rozkazami gen. Hallera Józefa. Rozpadał się on na trzy 
pododcinki: od granicy niemieckiej do Pułtuska włącznie 
— pododcinek 5 armji pod dowództwem gen. Sikorskiego, 
z zadaniem trzymania przepraw przez Narew, względnie 
Narew i Orzyc i działania na prawe skrzydło nieprzyja­
cielskie ; od Serocka włącznie do Karczewa włącznie wzdłuż 
linji umocnionej przedmościa warszawskiego — pododci­
nek 1 armji pod rozkazami gen. Latinika, z zadaniem od­
parcia ataków na Warszawę i zadania nieprzyjacielowi 
możliwie ciężkich strat, celem osłabienia jego odporności 
bojowej; od Góry Kalwarji włącznie po Dęblin wyłącznie 
—■ pododcinek 2 armji pod dowództwem gen. Raszewskie­
go, z zadaniem obserwacji i trzymania linji Wisły.

Następny odcinek miał tworzyć „front środkowy“ pod 
rozkazami gen. śmigłego - Rydza; staliowił orTtę grupę 
uderzeniową, która, wykorzystawszy zmęczenie nieprzy­
jaciela, wskutek ataku na przedmoście warszawskie, oraz 
swe skrzydłowe ugrupowanie w stosunku do głównych sił 
nieprzyjaciela, miała energicznem uderzeniem zadać klęs­
kę tym siłom. Front środkowy rozpadał się przytem na

V
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dwa pododcinki: od Dęblina włącznie po Kock włącz­
nie __ pododcinek 4 armji pod , dowództwem gen.
Skierskiego, która to armja była główną grupą uderze­
niową i po skoncentrowaniu się w obszarze Dębłin — Ły- 
sobyki — Kock z ugrupowaniem odwodów w głąb, miała 
uderzyć w ogółnym kierunku na Mińsk Mazowiecki; od 
Kocka wyłącznie po Brody włącznie—pododcinek 3 armji, 
dowodzonej przez gen. Ziełińskiego, której zadaniem było 
początkowo osłanianie koncentracji 4 armji i wiązanie 
nieprzyjaciełskiej armji konnej, następnie, gdy 4 armja 
i-ozpocznie atak, uderzenie w schody piechotą w kierunku 
na Łuków, zasłoniwszy się od wschodu kawalerją.

Ostatni wreszcie odcinek stanowił „front południowy“ 
))od dowództwem gen. Iwaszkiewicza, złożony z 6 armji 
i armji ukraińskiej, który miał za zadanie osłonić Mało- 
polskę Wschodnią.

Końcowe wytyczne rozkazu, dotyczące wykonania ma­
newru odwrotowego, wyznaczały początek odwrotu na noc 
z dnia 7 na 8 sierpnia. Odwrót miał być wykonany w ten 
sposób, by lewe skrzydło 1 armji, oraz operująca na skraj­
nej północy grupa gen. Roji jak najdłużej powstrzymywa­
ły napór nieprzyjacieła w kierunku Małkinia — Warsza­
wa i nie dopuściły do zepchnięcia oddziałów, osłaniających 
Warszawę, na pozycje -obronne przedmościa warszawskie­
go wcześniej niż 12 sierpnia t. j. wtedy, kiedy umacnianie 
tych pozycyj będzie ukończone. Oddziały 1 armji, po wy­
cofaniu się na przedmoście warszawskie, powinny były 
odpierać wszelkie ataki nieprzyjacieła, aż do czasu, kiedy 
koncentracja 4 armji nad Wieprzem będzie ukończona t. j. 
około 16 sierpnia. Lewe skrzydło 3 armji powinno było 
cofać się w ścisłej łączności z oddziałami grupy poleskiej, 
odchodzącemi za Wieprz.
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Zamiary i plan działania dowództwa rosyjskiego.

Jakie było położenie po stronie irosyjskiej i do czego 
zmierzało dowództwo rosyjskie w tym czasie, kiedy polski 
Naczelny Wódz czaił się do skoku, by przez zwrot zaczepny 
odwrócić kartę losu i beznadziejne zda się położenie za­
mienić w radosne zwycięstwo?

Upojony powodzeniem, które stale towarzyszyło jego 
armjom, rząd sowiecki zdążał do zupełnego rozbicia armji 
polskiej i zupełnego unicestwienia „pańsko-szlacheckiej“ 
Polski. Wytrwał też przy tym zamiarze, mimo, że podjęta 
w połowie lipca, a odrzucona przezeń interwencja państw 
sprzymierzonych, komplikowała ogólne położenie politycz­
ne Rosji, kryjąc w sobie groźbę zbrojnego wystąpienia 
Rumunji, ewentualnie Finlandji i Łotwy. Lekceważąc tę 
groźbę, opierał się rząd sowietów na przeświadczeniu, że 
armje rosyjskie zdołają dojść do Wisły i tam ostatecznie 
rozbić armje polskie wcześniej, zanim ewentualni nowi 
przeciwnicy zdążą ze swej strony podjąć działania wojen­
ne. Dlatego też armje rosyjskie po dojściu do Bugu, bez 
względu na to, że 400 — 500 kilometrowy marsz, który od­
były, naderwał ich siły i zdezorganizował tyły, i że wyma­
gały one odpoczynku, nie zostały powstrzymane nad Bu­
giem, ale otrzymały rozkaz do dalszego pochodu i szukania 
niezwłocznego zniszczenia przeciwnika, którego zresztą 
dowództwo rosyjskie uważało już za doszczętnie rozbitego 
i niezdolnego do poważniejszego oporu.

Jednakże ewentualność czynnego wystąpienia Rumunji 
nie pozostała bez wpływu na dalszy rozwój działań prze­
ciwko Polakom. Znalazła ona wyraz w wzajemnem usto­
sunkowaniu się frontu północno-zachodniego i południowo 
zachodniego. Według pierwotnych zamierzeń naczelnego 
dowództwa rosyjskiego, oba te fronty, po wyminięciu
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dzielącej ich zapory Polesia, miały wejść w ścisłą z sobą 
łączność i oddziały frontu południowo-zachodniego miały 
współdziałać z północnym swym sąsiadem w rozgromie­
niu stojących przed nim głównych sił polskich. Tymcza­
sem, nowa przesłanka strategiczna zrodziła dążność do 
nieangażowania frontu południowo-zachodniego w kierun­
ku północy, żeby nie oddałać jego sił od terytorjum niepew­
nej Rumunji, natomiast dążyć do rozbicia prawego skrzy­
dła polskiego, łącznie z zajęciem Lwowa, ażeby przez to 
p]*zerwać łączność pomiędzy Połską i Rumun ją.

Te zamiary stały w rozbieżności z planem, który do ro­
zegrania ostatecznej wałki powziął dowódca frontu za­
chodniego. Opór, na który w pierwszych dniach sierpnia 
natknęły się podległe mu armje na północ od Bugu, w wi­
dłach między Bugiem i Narwią, wzbudził w Tuchaczew- 
skim przeświadczenie, że w tym właśnie obszarze masują 
się główne siły polskie i że w ten właśnie obszar przesuwa 
się punkt ciężkości dalszej wałki. Wskutek tego skierował 
Tuchaczewski większość swych sił w ogólnym kierunku na 
północ i zachód od Warszawy, prawem skrzydłem sięgając, 
aż po dolną Wisłę, dążąc, przez przekroczenie Wisły na 
odcinku Modlin — Włocławek, do oskrzydlenia sił polskich 
i wyjścia na ich tyły, licząc przytem na to, że przez ten 
manewr zagrozi zaopatrzeniu armji polskiej z zewnątrz 
przez „korytarz gdański“.

4 armja, wraz z korpusem kawałerji Gaya, otrzymała 
rozkaz opanować częścią sił obszar Jabłonowo — Grudziądz 
— Toruń, resztą forsować Wisłę na odcinku Dobrzyń — 
Włocławek; 15 armja miała forsować Wisłę między Płoc­
kiem a Wyszogrodem; 3 armja została skierowana na Mo­
dlin. Na południe od Bugu miały pozostać jedynie 16 ar­
mja, rozciągnięta frontem ku Warszawie, oraz jako osło­
na lewej flanki tej armji, a co zatem idzie, flanki całego
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frontu północno -• zachodniego, grupa mozyrska skieio* 
wana w obszar Dęblina.

W ten sposób większość sił rosyjskiego frontu północ­
no-zachodniego oddalała się od frontu południowo-zachod 
niego, skutkiem czego na lewem ich i tak już slabem| 
skrzydle wytwarzała się luka, w której właśnie zbierała 
się polska grupa uderzeniowa. Opierając się na danych mu 
obietnicach, Tuchaczewski liczył wprawdzie na to, że 
w tym kierunku zwróci się część frontu południowo - za­
chodniego, a mianowicie 12 armja i konna armja, przecho­
dząc pod jego rozkazy, w rzeczywistości jednak, konna ar­
mja zmierzała w dalszym ciągu na Lwów, z 12 zaś armji, 
ku północy miała zwrócić się tylko jedna dywizja.

Odwrót na linję Wisły i Wieprza. Koncentracja.

Obie te okoliczności: przesunięcie głównej masy Tucha- 
czewskiego ku północy i silne zaangażowanie się frontu 
południowo-zachodniego w kierunku Małopolski Wschód 
niej, ułatwiły wprowadzenie w życie planu polskiego, 
zwiększając niepomiernie widoki powodzenia i rozmiary 
ostatecznego wyniku operacji.

Wydawszy dnia 6 sierpnia dyspozycje, Naczelny Wódz 
gorączkowo śledził przebieg owego ryzykownego manewru 
odwrotowego, który miał doprowadzić do ugrupowania 
wyjściowego do kontrofensywy.

Naogół odwrót wykonywał się planowo, z tern jednak, 
że lewe skrzydło nie wytrzymało nacisku przez czas wy 
magany przez Naczelnego Wodza, lecz dopuściło do dal­
szego posuwania się Rosjan na Przasnysz — Ciechanów— 
Mławę i dalej w kierunku zachodnim na Sierpc — Lipno.

Dywizje, wyciągane do grupy manewrowej z frontu 
południowego, trudne swe zadanie rozwiązały w ten spo-
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sól), że wystąpiły zaczepnie przeciwko oddziałom rosyj­
skim, z któremi stały w styczności bojowej: 1 dywizja pie­
choty legjonów, w obszarze Horochowa, 3 dywizja piecho­
ty legjonów pod Hrubieszowem, poczem, odzyskawszy swo­
bodę manewru, rozpoczęły pierwsza z nich przewóz koleją, 
druga zaś marsz pieszy ku północy nad Wieprz.

Obustronne położenie i rozmieszczenie sił 12 sierpnia.

Dnia 12 sierpnia, t. j. w dniu, kiedy wychodził ostatecz­
ny rozkaz do bitwy, zakończony wezwaniem, że „nogami 
i męstwem piechura polskiego musimy wygrać tę bitwę“, 
ugrupowanie i położenie jednostek na froncie przedsta­
wiały się następująco: na skrajnem lewem skrzydle słabe 
oddziały, składające się z bataljonów zapasowych i ochot­
niczych, oraz reorganizującej się 20 dywizji piechoty (2 
dy\\jizja litewsko - białoruska) osłaniały Wisłę od Toru­
nia *po Wyszogród. Po stronie rosyjskiej korpus kawalerji 
z obszaru Sierpca zdążał na Włocławek i Nieszawę, zaś 4 
armja jedną dywizją znajdowała się w obszarze Działdowa 
z kierunkiem ku zachodowi, na Grudziądz, resztą sił w ob­
szarze Sierpc — Raciąż, zwrócona ku południowemu za­
chodowi, do marszu ku Wiśle. W obszarze Modlina nasza 
5 armja (18, 17, 9 i ochotnicza dywizja piechoty, brygada 
syberyjska, grupa kawalerji) jeszcze w toku koncentracji, 
stała w walce z 15 armją i częścią 3 armji rosyjskiej, któ­
re, zająwszy Ciechanów i Pułtusk, parły na Modlin. Na 
przedmościu warszawskiem grupowała się 1 armja (11, 8, 
15 dywizja piechoty, brygada rezerwowa), za nią, jako jej 
odwód, 1 dywizja litewsko-białoruska, oraz 10 dywizja 
ińechoty jako odwód dowódcy frontu. Nieprzyjaciel przed 
•frontem 1 armji, jedną dywizją z 3 armji i 16 armją, zbli­
żał się prawem skrzydłem ku umocnionej pozycji przed-
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mościa, resztą sił znajdował się jeszcze w odległości śred­
nio jednego dnia marszu. Od Karczewa do Dęblina w y­
łącznie, wzdłuż lewego, zachodniego, brzegu Wisły, 2 ar- 
mja (4 dywizja piechoty i 2 dywizja piechoty łegjonów), 
pod dowództwem gen. Roji, w miejsce przewidzianego 
przedtem gen. Raszewskiego, obserwowała Wisłę bez stycz­
ności z nieprzyjacielem. Nad dolnym Wieprzem, od Dębli­
na po Kock, z przedmościami na północnym brzegu rzeki, 
4 armja (14, 16 i 21 dywizja piechoty) w toku koncen­
tracji i reorganizacji. Przed frontem armji ciągnęły mar­
szem flankowym na Dęblin części rosyjskiej grupy mo- 
zyrskiej. Dalej ku południowi biegł odcinek 3 armji (gru­
pa Kozera, grupa Bałachowicza, 4 brygada kawalerji, 7 
dywizja piechoty, 6 dywizja ukraińska, 1 i 3 dywizja pie­
choty łegjonów) lukiem, obejmującym Lubartów, Chełm 
i Zamość, przyczem 3 dywizja piechoty łegjonów zbierała 
się do marszu na północ, zaś 1 dywizja piechoty łegjonów 
jechała już transportami kołejowemi z Sokala do obszaru 
Lublina. Naprzeciw 3 armji nieprzyjacielska 12 armja by­
ła w toku przekraczania Bugu na odcinku od Włodawy ku 
])ołudniowi. Dalej nasz front południowy, t. j. 6 armja 
(5, 12 i 13 dywizja piechoty, dywizja kawałerji i oddziały 
ukraińskie), odpierał ataki armji konnej i 14 armji ro­
syjskiej w obszarze Brodów i nad Strypą.

Dnia 12 sierpnia wieczorem. Naczelny Wódz, który po­
stanowił osobiście objąć dowództwo nad manewrem z nad 
Wieprza, udał się do swej kwatery w Puławach, by na 
miejscu dopilnować reorganizacji i uzupełnień oddziałów, 
przeznaczonych do uderzenia i wpływem swym bezpośred- 

ożywić ich siłę moralną, wzmóc ich gotowość bojo-nim
wą. Jednocześnie ustalił Naczelny Wódz termin rozpoczę­
cia akcji. Wychodząc z założenia, że siły zebrane pod War­
szawą zdołają łatwo zatrzymać nieprzyjaciela i że w na-
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szym interesie leży, aby siły nieprzyjacielskie, atakujące 
Warszawę, poniosły jak największe straty i uległy jak naj­
większemu wyczerpaniu, oraz związały się uporczywą wał- 
ką z obsadą przedmościa warszawskiego, albowiem wów­
czas nie będą w stanie przeciwstawić się naszej grupie ude­
rzeniowej, z drugiej zaś strony, biorąc pod uwagę, że dy­
wizje tej ostatniej muszą mieć czas na odpoczynek i re­
organizację, zamierzał rozpocząć atak dnia 17 sierpnia.

Boje na przedmościu Warszawy 13 — 16 sierpnia.

Całokształt bitwy pod Warszawą rozpadał się na ti’zy 
uzgodnione, lecz rozdzielone od siebie przestrzenią i cza­
sem, działania: bój na przedmościu Warszawy, bój nad 
Wkrą, które stanowiły jakby działania wstępne, oraz atak 
z nad Wieprza, ‘działanie rozstrzygające o łosie bitwy.

Dnia 13 sierpnia rozpoczął się bój na północnem skrzy­
dle przedmościa warszawskiego. Gwałtowne natarcie 
dwóch dywizyj piechoty rosyjskiej, jednej z 3 i jednej z 16 
armji, które pierwsze zbliżyły się do przedmościa, prze­
rwało front 11 dywizji piechoty, spychając ją na drugą, 
położoną bardziej wtyłe, linję obronną, przyczem Rosja­
nie zajęli Radzymin. Zajęcie Radzymina miało ten skutek, 
że pociągnęło za sobą szybkie użycie nieuzupełnionych je­
szcze odwodów, a nadto spowodowało zarządzenie dowód­
cy frontu północnego, by 5 armja, mimo, że nie ukończyła 
jeszcze koncentracji i nie osiągnęła gotowości bojowej, 
przeszła bez dałszej zwłoki do działań zaczepnych z ob­
szaru Modlina i w ten sposób odciążyła 1 armję pod War­
szawą. Dzień następny przyniósł już walki na dalszych 
odcinkach przedmościa, bardziej ku południowi, nie dał 
jednak atakującemu przeciwnikowi poważniejszych powo­
dzeń, zaś dnia 15 sierpnia ruszyło koncentryczne natarcie
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odwodowych dywizyj, 10 dywizji piechoty i 1 dywizji li­
tewsko - białoruskiej, pod rozkazami gen, Żeligowskiego. 
Radzymin, po całodziennej walce, w której przechodził 
z rąk do rąk, został ostatecznie odzyskany i pierwsza linja 
obronna niemal w całości przywrócona i odzyskana. Dzień 
16 sierpnia był ostatnim dniem intensywnych walk na 
przedmościu, albowiem w dniu następnym operujące tu 
oddziały rosyjskie znalazły się już w krytycznem położe­
niu, a to pod wpływem walącego się na nie uderzenia pol­
skiej grupy manewrowej z nad Wieprza.

Boje r> armji nad W krą i A — 16 sierpnia.

Armja 5, naglona pi'zez dowódcę frontu północnego, 
przeszła dnia 14 sierpnia, pomimo nieukończonej koncen­
tracji, do natarcia w ogólnym kierunku na Nasielsk. 
W pierwszym dniu natarcia postępy armij były nieznacz­
ne, również bój prowadzony w dniu następnym, mimo 
uporczywych walk, nie doprowadził do osiągnięcia naka­
zanego celu. Dopiero atak koncentryczny, prowadzony dnia 
16 sierpnia z południowo-wschodnich fortów Modlina 
i z nad Wkry, oddał Nasielsk w ręce armji i umożliwił jej 
zwrócenie się do dalszego działania na Pułtusk i Serock.

Manewr Naczelnego Wodza z nad Wieprza 16-go i 17-go
sierpnia.

Pod wpływem trwożnych wiadomości napływających 
z Warszawy, wskutek uporczywych walk na przedmościu 
Warszawy i nacisku Tuchaczewskiego w kierunku zachod­
nim, w kierunku Płocka, a nawet Włocławka i Brodnicy, 
dokąd, jak wiemy, zmierzała 4 armja rosyjska i korpus 
kawalerji Gaya, Wódz Naczelny przyśpieszył uderzenie 
z nad Wieprza, rozpoczynając je dnia 16 sierpnia rano.
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Dywizje 4 armji, oraz 1 dywizja piechoty legjonow i jazda 
Jaworskiego, ruszyły naprzód szerokim frontem, mając 
nakazane dojść już w drugim dniu akcji do szosy Warsza­
wa — Brześć. Ten szybki, energiczny ruch szeroką ławą 
miał na celu rozproszenie słabych sił grupy mozyrskiej na 
północ od Wieprza i dopadnięcie w jak najkrótszym cza­
sie do południowego skrzydła sił rosyjskich, walczących 
pod Warszawą frontem na zachód, wywołanie w nich pa­
niki i dezorganizacji. Jako osłona od wschodu, 3 dywizja 
piechoty legjonów została skierowana wzdłuż Bugu ku pół­
nocy, na Włodawę i Brześć nad Bugiem. Przedtem jeszcze 
jiakazał Naczelny Wódz, aby równocześnie z akcją grupy 
manewrowej, oddziały południowego skrzydła przedmościa 
warszawskiego, zasilone czołgami, zaatakowały wzdłuż 
szosy na Mińsk Mazowiecki, ażeby przez to podać rękę le- 
woskrzydłowej 14 dywizji piechoty tej grupy.

Wszystkie dywizje bez trudu wyruszyły ze stanowisk 
wyjściowych, jedynie 21 dywizja piechoty stoczyła lekką 
walkę przy wyjściu z obszaru Kocka, poczem szły jedynie 
wśród dorywczych potyczek z małemi grupami nieprzyja­
ciela i wielkim wysiłkiem marszowym do wieczora osią­
gnęły: prawoskrzydłowa 3 dywizja piechoty legjonów Wło­
dawę, 1 dywizja piechoty legjonów obszar Wisznica — Wo­
hyń, 21, 16 i 14 dywizja piechoty rzekę Wilgę i Bystrzycę, 
zajmując między innemi Garwolin, a nawet wzdłuż szosj 
Lublin — Warszawa, wysuwając się dalej na północ ku 
Wiązownej.

W związku z tym postępem ku północy stało się możli­
we zarządzenie ściągnięcia 2 dywizji piechoty legjonów, 
rozrzuconej na zachodnim brzegu Wisły, celem skupienia 
jej jako odwodu w Dęblinie.

Następnego dnia dywizje grupy uderzeniowej parły bez 
wytchnienia, forsownemi marszami: 3 dyv\izja piechoty
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legionów ściągnęła się z obszaru Włodawy przez Sławaty­
cze w kierunku Brześcia, w lewo od niej 4 brygada kawa­
lerii, grupa kawaleryjska Jaworskiego i 1 dywizja piechoty 
legionów, osiągnęły Białą i Międzyrzec, 21 dywizja piecho­
ty zajęła Siedlce, 16 dywizja piechoty podeszła pod Kału­
szyn, wreszcie 14 dywizja piechoty w szybkim pochodzie 
dopadła lewoskrzydłowych oddziałów 16 armji, walczącej 
pod Warszawą i, złamawszy ich opór, dotarła do Mińska 
Mazowieckiego, nawiązując tam bezpośrednią łączność 
z atakującemi z przedmościa warszawskiego, częściami 15 
dywizji piechoty.

Przesilenie bitwy. Odwrót armij rosyjskich.

Dzień ten, dzień 17 sierpnia, przyniósł przesilenie w bi­
twie na całym froncie. Dowódca rosyjskiego frontu pół­
nocno - zachodniego zdał sobie sprawę z niespodziewane­
go dotąd uderzenia Polaków, nie doceniał jednak narazie 
jego znaczenia i sądził, że uda mu się rozbić atak idący od 
południa, jak i zatrzymać w miejscu postępy nieprzyjaciela 
na północy, gdzie 5 armja polska zajęła tymczasem Serock 
i Pułtusk, i posuwała się dalej na Ciechanów, osłaniając 
się równocześnie przeciwko wysuniętej ku zachodowi 4 
armji rosyjskiej. Wódz rosyjski wszakże omylił się w swych 
rachubach. Inicjatywa była już całkowicie w rękach wo­
dza polskiego, natomiast z rąk Tuchaczewskiego wymyka­
ła się już władza nad własnemi, podległemi mu armjami. 
Rosyjska 16 armja odchodziła lewem skrzydłem na północ 
od Kałuszyna i Siedlec, 3 armja opuszczała Narew, cofa­
jąc się w stronę Wyszkowa, również w odwrotowym ru­
chu na Przasnysz i Maków znajdowała się już 15 armja. 
Jedynie 4 armja z korpusem jazdy zagłębiała się dalej kuf 
zachodowi, kierując równocześnie część sił na skrzydło 
i tyły 5 armji polskiej.
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Dnia 18 sierpnia 3 dywizja piechoty leg jonów osiągnę­
ła Sławatycze, 1 dywizja piechoty legjonów, wraz z jazdą 
Jaworskiego, wysunęły się daleko naprzód, stając nad Bu­
giem w Drohiczynie, 21 dywizja piechoty zajęła Mokobo­
dy, 14 dywizja piechoty Kałuszyn i Stanisławów, rozbija­
jąc znowu oddziały 16 armji rosyjskiej. Czołowe oddziały 
l armji wysunęły się do Jadowa. 5 armja, odpierając ata­
ki w środku, postępowała wolno, wśród ciężkich walk, jjra- 
wem swem skrzydłem naprzód.

Zarządzenia Naezelneąo Wodza, do pościgu.

Naczelny Wódz w dalszym pochodzie ku północy na 
tyły armij Tuchaczewskiego spodziewał się spotkać z po­
ważniejszym oporem dopiei’o nad Bugiem, uważał zatem, 
że z naszej strony należy jak najszybciej zarządzić zupeł­
ną jednolitość działania wszystkich wojsk, zebranych pod 
Warszawą, aby, po rozbiciu 16 armji sowieckiej, energicz­
nym pościgiem i naciskiem zewsząd rozbić i porazić resztę 
sił nieprzyjaciela. W tym celu udał się do Warszawy, gdzie 
dnia 18 sierpnia wydał odnośne rozkazy.

Zarządzone przegrupowanie miało na celu stworzenie 
odpowiedniej grupy pościgowej, któraby w jak najener­
giczniejszym pościgu, zwłaszcza na prawem skrzydle, od­
cięła nieprzyjacielowi odwrót na linję Brześć — Białystok 
—• Osowiec i w ten sposób osaczyła go, doprowadzając do 
całkowitego zniszczenia.

W ramach frontu środkowego, pozostającego nadal pod 
osobistem dowództwem Naczelnego Wodza, została zatem 
utworzona nowa 2 armja gen. Rydza - Śmigłego (3 dywi­
zja piechoty legjonów, 4 brygada kawalerji, jazda Jawor­
skiego, 1 dywizja piechoty legjonów, 21 dywizja piechoty, 
oraz 1 dywizja litewsko - białoruska z 1 armji i 41 pułk
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piechoty z 5 armji), która jako zadanie otrzymała pościg 
wzdłuż osi Międzyrzec — Białystok, z jednoczesnem obsa­
dzeniem Brześcia nad Bugiem. Pościg 4 armji (14, 15 i 16 
dywizja piechoty, 12 brygada piechoty, 32 pułk piechoty 
i 15 pułk ułanów), wchodzącej nadal w skład frontu środ­
kowego, został skierowany po osi Kałuszyn — Mazowieck. 
Działając szybciej prawem skrzydłem, powinna ona była 
starać się przyprzeć Rosjan do granicy Prus Wschodnich.

Do ogólnego pościgu w kierunku północnym, względnie 
północno - wschodnim, nakazał Naczelny Wódz przyłączyć 
się również prawemu skrzydłu frontu północnego, miano­
wicie 1 armja, zmniejszona do siły dwóch dywizyj (8, 10 
dywizja piechoty), oswobodzona przez wyniki kontrataku 
z nad Wieprza, miała posuwać się po osi Warszawa — 
Ostrów — Łomża. Co do pozostałej armji frontu północ­
nego, t. j. 5, to zadaniem jej było zniesienie korpusu ka­
waler ji Gaya, 4 armji, oraz tych części 15 armji nieprzy­
jaciela, które przez jej ruch ku północy na Przasnysz — 
Mławę zostaną odcięte.

Od wojsk, rzuconych do pościgu, zwłaszcza od 2 i 4 
armji żądał Naczelny Wódz wielkiego wysiłku marszowe­
go, by nieprzyjaciela nietylko odepchnąć, ale zniszczyć 
przez okrążenie.

3 armja, nadal podporządkowana dowódcy frontu środ­
kowego (7 dywizja piechoty i 2 dywizja piechoty legjo- 
nów, skierowana koleją na Lublin), miała nadal spełniać 
rolę osłony od wschodu, przesłaniając Lubelszczyznę 
i Chełmszczyznę, a zarazem dopomóc lewemu skrzydłu 
frontu południowego (6 armja), przez działanie od półno­
cy na oddziały 14 armji rosyjskiej.

Myślą przewodnią tych zarządzeń było zatem dążenie 
do rzucenia wojsk rosyjskich na granicę niemiecką i przez 
zajęcie ważniejszych węzłów drogowych odcięcie im dróg.
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wiodących na wschód, przy słabej stosunkowo osłonie od 
strony wschodniej prawego skrzydła coraz to bardziej na­
rażonego, w miarę posuwania się na północ.

Pościg polski i klęska armij rosyjskich.

Jednakże te wytyczne Naczelnego Wodza nie zostały 
wykonane w pełnym rozmiarze. Obawa przed niebezpie­
czeństwem, które jakoby nadal jeszcze zagrażało Warsza­
wie, oparta na walkach, które toczyły się jeszcze w obsza­
rze Modlina i na zachód odeń, gdzie, odosobniona i niepo- 
informowana o nowem położeniu, 4 armja rosyjska z kor­
pusem jazdy operowała w dalszym ciągu nad Wisłą, ata­
kując dnia 18 sierpnia Płock, odbiła się na wykonaniu tych 
wytycznych.

Naczelny Wódz chciał mieć wszystkie armje, z wyjąt­
kiem 5, przeznaczonej do uporania się właśnie z ową 4 ar- 
mją rosyjską i korpusem kawalerji Gaya, zwrócone ku 
północnemu wschodowi, tymczasem 1 armja nie zwróciła 
się w tym kierunku ani w dniu 19, ani 20 sierpnia, lecz 
zrazu częścią sił, a potem niemal wszystkiemi skręciła 
w kierunku przeciwnym, ku północnemu zachodowi, wią­
żąc swe działania z działaniem 5 armji. Zmniejszyło to 
znacznie powodzenie pościgu, gdyż nie napierane 3 i 15 
armje rosyjskie uzyskały względną swobodę w przepro­
wadzeniu odwrotu na wschód.

„Nie marnego kontredansa, lecz wściekłego galopa 
rżnęła muzyka wojny! Nie dzień z dniem się rozmijał, lecz 
godzina z godziną! Kalejdoskop w takt wściekłego galopa 
nakręcony, nie pozwalał nikomu z dowodzących po stronie 
sowieckiej zatrzymać się na żadnej z tańczonych figur. 
Pękały one w jednej chwili, podsuwając pod przerażone 
oczy całkiem nowe postacie i nowe sytuacje, które prze-
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rastały całkowicie wszelkie przypuszczenia i czynione pla­
ny i zamiary“ — oto jak charakteryzuje końcowy okres 
bitwy warszawskiej marszałek Piłsudski w swej książce 
o 1920 roku.

Rosyjska armja 16, najwcześniej uderzona przez pol­
skie przeciwnatarcie idące ku północy z nad Wieprza, ule­
gła niemal zupełnemu zniszczeniu; rozproszone jej szcząt­
ki, przemykając się między prącemi naprzód kolumnami 
dywizyj polskich, cofały się w panice i nieładzie, w ogólnym 
kierunku na Bielsk i Białystok. 3 i 5 rosyjskie armje, bądź 
przebijając się krwawo przez zabiegające im drogę od­
działy 1 dywizji piechoty legjonów z 2 armji, w ciężkim 
boju pod Białymstokiem, bądź też wymykając się wzdłuż 
granicy Prus Wschodnich przez Osowiec i Grajewo, od­
pływały również w nieładzie i mocno szarpnięte, zdezor­
ganizowane, tracąc jeńców i materjał wojenny, do ob­
szaru Grodna. Najcięższy los spotkał 4 armję rosyjską 
wraz z korpusem kawalerji. Zaawanturowana głęboko na 
zachód, utraciła ona w krytycznej chwili łączność z do­
wództwem frontu i, jak wiemy, jeszcze dnia 19 sierpnia 
forsowała Wisłę, zdobywając Płock, tak, że odwrót rozpo­
częła dopiero dni?. 21 sierpnia, gdy sąsiadująca z nią 15 i 3 
armja mijały już w odwrocie Łomżę i Białystok. Dnia 22 
sierpnia przebija się pod Mławą przez zabiegającą jej 
drogę 18 dywizję piechoty z 5 armji polskiej, następnie 
przełamuje pod Chorzelami słaby kordon, jaki stara się 
przeciwstawić jej odwrotowi część brygady syberyjskiej 
z tejże samej 5 armji polskiej, aż dnia 25 sierpnia natra­
fia pod Kolnem na silną zaporę, jaką tworzą tu 14 i 15 
dywizje piechoty z 4 armji polskiej i zmuszona jest, wraz 
z kawalerją, przejść na terytorjum Prus Wschodnich.

Dnia 25 sierpnia pościg polski jest już zakończony. 
Tworzy się nowa lin ja frontu, która przebiega przez Kuź-
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nicę na zachód od Grodna, przez Świsłocz, Białowież, Ka­
mieniec Litewski, żabinkę, na wschód od Bugu do Opalina 
i dalej na Tyszowce.

Front południowy w czasie bitwy warszawskiej.

Rosyjski front południowo-zachodni nie wywarł wpły­
wu na przebieg operacji głównej, rozgrywającej się w sze­
rokich widłach Wisły i Wieprza. Brane w rachubę przez 
Tuchaczewskiego współdziałanie 12 armji i armji konnej 
zawiodło, mimo, że jednostki te zostały mu formalnie w to­
ku operacji podporządkowane. Budienny, mimo przyna­
gleń, trwał uporczywie w dążeniu do opanowania Lwowa 
i nie zwrócił się ku północy z pomocą armjom frontu pół­
nocno-zachodniego, aby, jeżeli nie przechylić szali losu na 
jego korzyść, to przynajmniej zmniejszyć rozmiar jego 
klęski przez skrępowanie swobody manewru polskiego. 
Dopiero dnia 20 sierpnia armja konna wycofała się z kie­
runku lwowskiego i ruszyła, zresztą nader powolnie i ocią­
gając się, na północ w kierunku Zamościa, wówczas, kiedy 
los armij Tuchaczewskiego był już przesądzony. Co się 
tyczy 12 armji rosyjskiej, to stojąca naprzeciw niej 3 ar­
mja polska, spełniła poruczone jej przez Naczelnego Wo­
dza zadanie i powstrzymała napór rosyjski na linji Bugu. 
Nie spełniwszy swej w stosunku do frontu północno-za­
chodniego pomocniczej roli, rosyjski front południowo- 
zachodni nie osiągnął zarazem własnego, tak uporczywie 
ściganego celu. Ofensywna obrona Lwowa, prowadzona 
przez 6 armję polską, przy wydatnem współdziałaniu na 
prawem jej skrzydle armji ukraińskiej, udaremniła na­
tarcie 14 i konnej armij rosyjskich na Lwów.



R O Z D Z I A Ł  XII.

DRUGIE POWSTANIE NA ŚLĄSKU.
(Szkic Nr. 12).

Działalność polska po pierwszem powstaniu.

Jak już wspomniano, z końcem stycznia 1920 r. Śląsk 
obsadziły wojska państw sprzymierzonych, złożone z od­
działów francuskich, włoskich i angielskich. Jednocześnie 
władzę zwierzchnią na terenach plebiscytowych objęła Ko­
misja Międzysojusznicza z francuskim generałem Le 
Rond‘em jako prezydentem. Siedzibę główną Komisji Mię­
dzysojuszniczej stanowiło Opole; na terenach poszczegól­
nych powiatów z ramienia Komisji działali t. zw. kontro­
lerzy. Oddziały wojskowe stały załogą w ważniejszych 
ośrodkach terytorjum.

W porównaniu ze stanem rzeczy, któiy panował przed­
tem w ciągu 1919 r., ludność polska znalazła się w warun­
kach umożliwiających przygotowanie się do oczekiwanego 
plebiscytu. To też po przejściowem przygnębieniu, spowo- 
dowanem przegraną pierwszego powstania, poczyna się 
wytężona i pełna zapału praca w tym kierunku. Po­
wstaje Polski Komisarjat Plebiscjrtowy z siedzibą w Byto­
miu; sieć komitetów plebiscytowych pokrywa cały obszar
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sporny. Planowo pomyślana i przeprowadzana praca kul­
turalno-oświatowa, obok właściwej propagandy politycz­
nej, zdąża do ożywienia, pogłębienia i skierowania w od­
powiednie łożysko świadomości szerokich mas ludu śląskie­
go; ponad wszelkiemi zagadnieniami aktualnemi góruje 
jeden cel ogólny — zapewnienie najlepszych wyników ple­
biscytu.

Polska Organizacja Wojskowa.

Jednakowoż program tego rodzaju nie przekreślał ko­
nieczności poczynań natury wojskowej. To też równolegle 
z pracą oświatowo-propagandową, a częstokroć w ścisłem 
z nią zazębieniu, rozwijała się swoista praca Polskiej Or­
ganizacji Wojskowej.

Rozbita zewnętrznie i wewnętrznie po pierwszem wy­
stąpieniu — z początkiem 1920 r. wkracza Polska Organi­
zacja Wojskowa na drogę planowego rozwoju. Z własnych 
doświadczeń i z wzorów, zaczerpniętych z minionej już 
działalności Strzelca czy P. O. W. z czasów wojny świato­
wej, stwarza sobie nowe zasady i formy działania, zapew­
niające siłę i trwałość istnienia. Przedewszystkiem w bu­
dowie wewnętrznej opiera się na zasadach czysto wojsko­
wych, następnie zaś umacnia podstawowy czynnik owoc­
nej działalności, ścisłą tajność. Jednolite kierownictwo ca­
łokształtu prac skupia się w rękach Dowództwa Głównego, 
zorganizowanego jako sztab, odpowiadający wszystkim po­
trzebom, z jednostek odpowiednio do swej roli wojskowo 
przygotowanych. Całość tery tor jum, objętego działalnością, 
zostaje podzielona na sześć a następnie na dziewięć okrę­
gów: Lubliniecki, Kluczborsko-Oleski, Opolski, Strzelecki, 
Kozielski, Raciborsko-Rybnicki, Pszczyńsko-Katowicki, By­
tomsko - Tarnogórski, Gliwicko - Toszewsko - Zabrski, kie-



199

ruje okręgiem dowódca, mając do pomocy niezbędny sztab. 
Okręgi dzielą się na rejony, obejmujące pewną ilość orga- 
nizacyj miejscowych, wewnątrz których podstawową ko­
mórką bojową jest „dziesiątka“.

Praca organizacyjna idzie w dwóch kierunkach. Pierw­
szy obejmuje właściwy teren działalności wojskowej, t. j. 
skupianie, ćwiczenie w karności i szkolenie sił żywych, 
gromadzenie broni, amunicji i innych środków materjal- 
nych walki, ustalanie planu ewentualnego działania i przy­
gotowanie jego skutecznego wprowadzenia w czyn. Kie­
runek drugi zdąża do wyzyskania związków organizacyj­
nych w celach ogólniejszych, do spotęgowania wysiłków, 
mających zapewnić pomyślny obrót plebiscytu drogą zna­
nej nam już pracy oświatowo-propagandowej. Obok tego, 
potrzeby chwili dyktowały konieczność stworzenia spe­
cjalnych lotnych oddziałów bojowych, któreby przeciwsta­
wiały się czynnym wystąpieniom bojówek niemieckich, pa­
raliżujących na każdym kroku polską legalną działalność 
przedplebiscytową. Też same względy, łącznie z przewidy­
waniami na dalszą metę, zaleciły organizowanie samoobro­
ny hut, kopalń i kolei.

Rozrost jakościowy i ilościowy organizacji posuwa się 
szybko naprzód. W maju 1920 r. liczono ponad 7.000 zorga­
nizowanych członków, zaś w lipcu, w chwili ostatecznego 
ustalania planu działania na wypadek konieczności wystą­
pienia, liczono, że same powiaty przeznaczone do pierwsze­
go działania a stanowiące tylko część terenu działalności, 
będą mogły zmobilizować siłę około 7.000 ludzi.

Wspomniany plan opracowano i zakomunikowano zain­
teresowanym w końcu lipca. Ewentualne wystąpienie zbroj­
ne przewidziano jedynie jako akt koniecznej samoobrony, 
w razie gdyby zaczepny stosunek Niemców w stosunku do 
polskiej akcji plebiscytowej uniemożliwiał normalny jej
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■lx>zwój. Ograniczono ję przy tern do części terenu plebiscy­
towego, mianowicie do wschodniej czyli przemysłowej,, 
a dopiero w dalszym rozwoju akcji, przy wyzyskaniu oswo­
bodzonych powiatów jako podstawy organizacyjnej i ope­
racyjnej, mogłoby mieć ewentualnie miejsce rozszerzenie 
zasięgu powstania ku Odrze, t. j. ku zachodowi.

Jako niezależna, jednak w łączności a nawet przy ży- 
wem współdziałaniu P. O. W., powstała na Śląsku inna je­
szcze organizacja o charakterze wojskowym, a mianowi­
cie, „Związek Hallerczyków“, obejmujący byłych żołnierzy 
armji polskiej we Francji, zdemobilizowanych po powrocie 
do kraju przez polskie Naczelne Dowództwo.

Zwalczanie ruchu polskiego przez Niemców.

Jakkolwiek skrępowani i pozbawieni poprzedniej swo­
body, Niemcy dokładali sił, aby wszystkiemi możliwemi 
środkami i sposobami paraliżować polską akcję plebiscyto­
wą, stwarzając jednocześnie jak najsilniejszy i jak naj­
sprawniejszy własny aparat plebiscytowy, aby szalę gło­
sowania przechylić na swoją korzyść. Z całą też bezwzględ­
nością i umiejętnością wykorzystali w tym celu przywilej, 
który nastręczał im ówczesny stan rzeczy w postaci „poli­
cji bezpieczeństwa“, czyli „Sicherheitspolizei“. Chociaż 
formalnie podporządkowana Komisji Sojuszniczej jako jej 
organ wykonawczy, to — złożona z uświadomionych i skraj­
nych hakatystycznych a zarazem wojskowo zwartych 
i karnych żywiołów — „Sicherheitspolizei“ stanowiła do­
skonałe i czynne narzędzie interesów niemieckich na 
Śląsku.

Pod przykrywką przysługującej jej prawnie roli, wpro­
wadzając w błąd Komisję Międzysojuszniczą, a częstokroć 
wyzyskując nieprzychylne względem interesów polskich
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usposobienie poszczególnych kontrolerów, gnębiła „Sicher­
heitspolizei“ gdzie tylko i jak mogła swobodę propagandy 
polskiej, prześladowała czynniej szych i wybitniejszych 
działaczy, utrudniała działalność stowarzyszeń, starała się 
nie dopuszczać do zebrań i obchodów. Niedość tego, była 
„Sicherheitspolizei“ tym puklerzem, pod którego osłoną 
działały bezkarnie bojówki niemieckie, rozbijając polskie 
wiece i teroryzując poszczególne jednostki.

Doraźne i miejscowe przeciwdziałanie legalnej akcji 
polskiej bynajmniej nie wyczerpywało zadań wspomnia­
nych bojówek. Cel ich istnienia był obliczony na dalszą 
metę. Występując jako szereg odrębnych i nawzajem nie­
zależnych organizacyj, różnego rodzaju i na różnych zasa­
dach opartych, napozór nie stanowiły one jednolitej siły 
wojskowej. W gruncie rzeczy wszakże, wszystkie te orga­
nizacje, łącznie z „Sicherheitspolizei“, składały się na istot­
ną siłę, braną w rachubę jako narzędzie planowego wystą­
pienia w odpowiedniej chwili przeciw żywiołowi polskiemu, 
a nawet przeciwko załogom państw sprzymierzonych.

Po stronie polskiej kierownicy akcji plebiscytowej do­
kładają wszelkich starań, aby uniknąć zaostrzenia poło­
żenia i w tym celu domagają się stale od przedstawicieli 
Komisji Międzysojuszniczej unormowania bezprawnej dzia­
łalności „Sicherheitspolizei“ i przeciwstawienia się wystą­
pieniom bojówek niemieckich; jednakowoż w olbrzymiej 
większości wypadków wszelkie przedstawienia, a nawet, po­
jęty jako protest przeciwko panującym stosunkom, strajk 
demonstracyjny, nie odnoszą żadnego skutku.

Szczególne podniecenie wśród Niemców wywołał sze­
reg obchodów trzeciomajowych, zorganizowanych na ca­
łym terenie Śląska, jako wyraz zapału patrjotycznego 
i świadomej woli przynależenia do Polski. Odtąd też wzma­
ga się zaczepność wystąpień niemieckich, które doprowa-
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dzają do szeregu starć, jak w Opolu, w Koźlach, w Czysz- 
kach, a których szczytem jest atak dokonany przez Niem­
ców na siedzibę polskiego Komisarjatu Plebiscytowego 
w Bytomiu, zakończony, po mężnej samoobronie napadnię­
tych, interwencją załogi wojsk sprzymierzonych.

Wybuch i przebieg powstania.

Wydarzenia, które tymczasem rozgrywały się na tea­
trze wojny polsko-rosyjskiej, nie mogły pozostać bez wpły­
wu na położenie na Śląsku. Na ludność polską działały 
przygnębiająco, wśród Niemców — odwrotnie — wzbudza­
ły zadowolenie i nadzieje, że bliski upadek Polski samoczyn­
nie usunie tak bardzo bez tego prawdopodobną utratę 
Śląska. Ten nastrój znalazł odbicie również w ustosunko­
waniu się Niemców na Śląsku do przedstawicieli państw 
sprzymierzonych. Liczne fakty świadczyły o lekceważeniu 
zarządzeń i przepisów, wydawanych przez Komisję Między­
sojuszniczą. Gdy dnia 14 sierpnia odbywało się przewożenie 
oddziałów francuskich z Bogumina na Górny Śląsk, koleja­
rze niemieccy starali się temu przeszkodzić. Kiedy zaś Ko­
misja Międzysojusznicza, w odpowiedzi na notę rządu nie­
mieckiego, interpelującą w sprawie środków, jakie Komi­
sja zamierza zastosować, aby teren plebiscytowy nie był 
wciągnięty do konfliktu polsko-rosyjskiego i zagrożonj'  ̂
w swej neutralności, stwierdziła w odpowiednim komuni­
kacie, iż zwiększenie załogi koalicyjnej jest spowodowane 
właśnie i li tylko dążnością do przestrzegania ścisłej neu­
tralności Górnego śląska — Niemcy śląscy uznali to wyja­
śnienie za niezadowalniające. Jednocześnie z rozpuszczeniem 
pogłosek o upadku Warszawy, godzących boleśnie w samo­
poczucie Polaków, zorganizowali Niemcy liczne wiece, na 
których uchwalano rezolucje poddające w wątpliwość za-
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chowanie się Komisji Międzysojuszniczej, oraz wbrew wy­
raźnym zakazom, publiczne demonstracje. Niemieckie 
związki i organizacje zawodowe proklamowały_strajk gene­
ralny na całym obszarze plebiscytowym, nawołując w od­
nośnej odezwie do zatrzymywania transportów wojsk 
sprzymierzonych i do rozbrojenia załogi okupacyjnej.

Terenem szczególnie ostrych zaburzeń na tern tle sta­
ły się Katowice. Dnia 17 sierpnia tłum demonstrował przed 
siedzibą przedstawicielstwa Komisji Międzysojuszniczej. 
Szarża kawalerji francuskiej przyniosła tylko chwilowe 
uspokojenie. Delegacja niemiecka zażądała od dowódcy za­
łogi rozbrojenia i wycofania jej z miasta. Dopiero ogień ka­
rabinów maszynowych rozproszył demonstrantów. Dowódz­
two francuskie zawiesiło nad miastem stan oblężenia, jed­
nakowoż dn. 19 sierpnia rozruchy wybuchły ponownie. Bo­
jowe organizacje niemieckie posunęły się aż do ataku na 
główny odwach francuski, o który też wywiązała się paro­
godzinna regularna walka. Na wieść o przygotowanem wy­
sadzeniu w powietrze ich siedziby, władze koalicyjne opu­
szczają miasto wraz z oddziałami wojskowemi, przechodząc 
do koszar poza miastem. Poczuwszy się panami placu, 
Niemcy zwracają tern silniejszy teror przeciw Polakom, na­
padają i niszczą lokal Komitetu Plebiscytowego, niszczą, 
między innemi, redakcje pism polskich. Dopiero pod wie­
czór sprowadzone jako posiłki bataljony francuskie i wło­
skie zajmują zpowrotem miasto i zaprowadzają względny 
ład i spokój.

W toku tych wydarzeń zapada po stronie polskiej de-_. 
cyzja powstania; w ciągu dnia 19 sierpnia dowództwo głów­
ne Polskiej Organizacji Wojskowej wydaje odnośne roz­
kazy. Czuje się po temu dość silne, a z drugiej strony, po 
porozuifireniu z wyrazicielami opinji ogólno-politycznej.
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uważa, że nie można dłużej zwlekać z przeciwstawieniem 
się gwałtom niemieckim.

Podobnie, jak w okresie przygotowań, tak i teraz po­
wstanie jest pojęte, jako akcja na wskroś obronna. Głów­
ne wytyczne jej i cele, to: 1) uwolnić się od „Sicherheits­
polizei“, 2) dla ugruntowania stanu posiadania organizo­
wać bezzwłocznie na terenach oswobodzonych straże oby­
watelskie, 3) unikać bezwzględnie starć z oddziałami wojsk 
sprzymierzonych.

Akcja rozpoczyna się w nocy z dnia 19 na 20 i rozwija 
się jako ruch uzgodniony i kierowany, a przy tern zgodnie 
z zasadniczym planem. Dokonane odrazu zniszczenie sieci 
łączności na całym terenie paraliżuje przeciwdziałanie ze 
strony Niemców, jak również przedwczesne wmieszanie się 
władz koalicyjnych, względnie wkroczenie poszczególnych 
oddziałów wojsk okupacyjnych. W ciągu trzech dni powia­
ty katowicki, bytomski, pszczyński, tarnogórski w całości, 
a częściowo — gliwicko - toszewski i rybnicki są w rękach 
powstańców, z wyjątkiem większych miast, obsadzonych 
przez załogi okupacyjne. W ten sposób uzyskanie bazy or­
ganizacyjnej dla ewentualnego rozszerzenia ruchu ku za­
chodowi w myśl planu, było faktem dokonanym.

Likwidacja powstania.

Jednakowoż do dalszego rozwoju akcji nie doszło. 
W czwartym dniu powstania Komisja Międzysojusznicza 
wystąpiła z żądaniem zaniechania go i złożenia broni. Wy­
wiązały się rokowania, w których przedstawiciele polscy de 
facto potraktowani byli jego zwycięzcy, żądania polskie, 
domagające się w pierwsz3rm rzędzie rozwiązania, rozbro­
jenia i wywiezienia poza teren plebiscytowy znienawidzo­
nej i w samem swem założeniu sprzecznej z wymogami ple-
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biscytu, „Sicherheitspolizei“, następnie zaś — uznania 
stworzonej przez powstańców „straży obywatelskiej“ przez 
czas niezbędny do utworzenia, przewidzianej traktatem po­
kojowym, mieszanej polsko-niemieckiej policji plebiscyto­
wej, zostały przez Komisję Międzysojuszniczą przyjęte.

Dzień 25 sierpnia przyniósł oficjalne zakończenie po­
wstania. Wywiązując się lojalnie z zobowiązań wobec Ko­
misji Międzysojuszniczej, Dowództwo Główne demobilizu- 
je Polską Organizację Wojskową, wzywając jej członków 
do gorliwego wzięcia udziału w pracach natury organizacyj- 
no-propagandowej, mających za cel ostateczny skuteczne 
przygotowanie plebiscytu.

Znaczenie zwycięskiego powstania było ogromne. Dało 
ono ludności śląska samopoczucie siły i praw gospodarza na 
własnej ziemi, usunęło pozostałości niemieckiego aparatu 
administracyjnego, od jednego zamachu zerwało sztucznie 
podtrzymywane przez ten aparat zewnętrzne pozory nie- 
mieckości śląska, stworzyło wreszcie warunki, w których 
możliwe stało się współżycie obu narodowości, niezależnie 
od oczekującej je ostatecznej rozgrywki, pod postacią ple­
biscytu.

Jakgdyby przypieczętowaniem zakończenia powstania 
i stwierdzeniem nowego stanu rzeczy, była odezwa wydana 
przez przedstawicieli Komisarjatów Plebiscytowych obu 
stron, oraz organizacyj politycznych i zawodowych, wzy­
wająca ludność Śląska do uspokojenia i zaprzestania rozle­
wu krwi.

Jednakowoż zanim rok upłynął, lud śląski jeszcze raz 
był zmuszony chwycić za broń w obronie swego bytu i dą­
żeń narodowych.



R O Z D Z I A Ł  XIII.

WYKORZYSTANIE ZWYCIĘSTWA.
(Szkice Nr. 28, 29, 30, 31 i 32).

Ofensywa na froncie południowym.

Bitwa z armią konną Budionnego pod Zamościem.

Około dnia 20 sierpnia, kiedy armje polskie na fron­
cie północnym prowadziły zwycięski pościg i niszczenie sił 
nieprzyjacielskich, prawe skrzydło rosyjskiego frontu po­
łudniowo-zachodniego podjęło działania zaczepne, zdążając 
do wyjścia na tyły głównych sił polskich, w ogólnym kie­
runku na Lublin. Wycofana z kierunku lwowskiego i skon­
centrowana w obszarze Sokala za lewem skrzydłem 12 ar- 
mji rosyjskiej, konna armja Budionnego ruszyła na Za­
mość — Krasnystaw; 12 armja rosyjska, walcząca w tym 
czasie na linji Bugu od Włodawy do Dubienki, a dalej na 
linji Hrubieszów — Tyszowce—Krystynopol, miała współ­
działać z armją konną, kierując się na Chełm.

Naprzeciw tych sił rosyjskich stała słaba 3 armja pol­
ska : 7 dywizja piechoty nad Bugiem, przerzucona z odwo­
du Naczelnego Wodza 2 dywizja piechoty legjonów w ob­
szarze Hrubieszów — Grabowiec, nadto słaba 6 dywizja 
ukraińska i kubańska brygada kawalerji. Z wyznaczonych
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przez Naczelne Dowództwo do wsparcia armji dwóch dy- 
wizyj piechoty, pierwsze bataljony 10 dywizji piechoty 
przybyły do Zamościa dnia 27 sierpnia, transport drugiej, 
9 dywizji piechoty, nie był jeszcze rozpoczęty.

Rozpocząwszy marsz 27 sierpnia, Budienny odrzucił za­
mykającą mu drogę w obszarze Tyszowiec brygadę kubań­
ską i następnego dnia stanął pod Zamościem. Tu niespo­
dzianie spotkał siłny opór. Słaba załoga Zamościa, na któ­
rą składały się załedwie: jeden pułk piechoty, dwa batałjo­
ny etapowe, batał jon wartowniczy, oraz dywizja ukraiń­
ska, która wiernie dochowywała oddziałom połskim bra­
terstwa broni, zadzierzgniętego w kwietniu, nadto dywi­
zjon artylerji i dwa pociągi pancerne, bronił się wytrwałe, 
pomimo, że został otoczony ze wszystkich niemał stron. Bu­
dienny, jakgdyby podrażniony tym oporem, starał się go 
złamać za wszelką cenę, zamiast, obchodząc Zamość, 
przejść dalej na Krasnystaw. Tymczasem zaś rozwijał się 
kontrmanewr ze strony połskiej.

Grupa gen. Stanisława Hallera (13 dywizja piechoty 
i 2 dywizja kawalerji), która dotychczas walczyła w obsza­
rze Bełza, na lewem skrzydle 6 armji, nie zdoławszy po­
wstrzymać Budionnego czołowo, ruszyła wśład za nim w po­
goń na Tyszowce i Komorów, szarpiąc jego tyły. Równo­
cześnie, wyładowana w Krasnymstawie 10 dywizja piecho­
ty uderzyła w kierunku Zamościa, zaś 2 dywizja piechoty 
łegjonów natarła od północy z obszaru Grabowca. W ten 
sposób armja Budionnego znałazła się jakgdyby w kłesz- 
czach, których oś stanowił Zamość, przyczem oba ramiona 
tych kłeszczy zwierały się coraz bardziej, zamykając prze­
ciwnika w coraz to węższym korytarzu, grożąc mu pełnem 
osaczeniem i odcięciem drogi na wschód. Budienny szukał 
ratunku w odwrocie. Walcząc na wszystkie strony, pono­
sząc liczne straty w ludziach i materjale wojennym, wy-
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cofa*ł się pośpiesznie ku wschodowi, do obszaru Hrubieszo­
wa. Oddziały polskie prowadziły akcję dalej, posuwając się 
w koncentrycznym ataku na Hrubieszów. Zdemoralizowa­
na armja konna boju nie przyjęła i, walcząc jedynie stra­
żami tylnemi, przeszła na wschodni brzeg Bugu, a następ­
nie odeszła wtył do Włodzimierza Wołyńskiego, ścigające 
ją oddziały polskie wkroczyły do Hrubieszowa, a następnie 
obsadziły cały zachodni brzeg Bugu.

Plan działania zaczepnego na Wołyniu i w Małopolsce 
Wschodniej.

Zwycięska rozprawa z Budiennym była wstępem do 
ogólnej ofensywy, która objęła front od Brześcia nad Bu­
giem, po granicę rumuńską, a której celem było pobicie 
12 i 14 armij rosyjskich i zupełne oswobodzenie Wołynia 
i Małopolski Wschodniej od najazdu nieprzyjacielskiego.

Myślą przewodnią planu polskiego Naczelnego Dowódz­
twa była dążność do osaczenia i zniszczenia obu wymienio­
nych armij rosyjskich przez koncentryczne natarcie 3 i 6 
armji, 3 na Wołyniu, 6 w Małopolsce Wschodniej. Brano 
też w rachubę udział na prawem skrzydle całego frontu ar­
mji ukraińskiej gen. Pawlenki.

Przebieg działania na Wołyniu. Zajęcie Kowla i Równego.

Pierwsza ruszyła do natarcia, dnia 12 września, 3 ar­
mja, pod dowództwem gen. Sikorskiego. Grupa gen. Kra­
jewskiego (18 i 7 dywizja piechoty, oddział Bałachowicza) 
uderzyła czołowo i, sforsowawszy przejścia przez Bug, 
parła forsownym marszem w ogólnym kierunku wzdłuż 
linji kolejowej Chełm — Kowel i na północ od niej. Spe­
cjalnie sformowana grupa uderzeniowa —• piechota na sa­
mochodach ciężarowych, w towarzystwie samochodów pan-
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cernych, ruszyła drogą okrężną z Włodawy na Małorytę—  
Mokrany — Ratno, ażeby od północy dopaść do Kowla, 
obchodząc prawe skrzydło 12 armji rosyjskiej i przez nie­
spodziane opanowanie tego ważnego punktu zdezorgani­
zować opór armji na reszcie frontu. Na południe od grupy 
gen. Krajewskiego, z obszaru Hrubieszowa, natarła grupa 
gen. Stanisława Hallera (13 i 9 dywizja piechoty, dwie dy­
wizje kawalerji), mając za zadanie jak najszybsze zajęcie 
Łucka. Wreszcie grupa gen. Żeligowskiego (10 dywizja pie­
choty i brygada kozacka), uderzyła na Sokal.

Akcja rozwijała się planowo i w szybkiem tempie, 
śmiało pomyślany i energicznie przeprowadzony zagon sa­
mochodowy spełnił w całej rozciągłości pokładane w nim 
nadzieje. Roztrąciwszy placówki pierwszej linji, rozbiwszy 
słabszy oddział nieprzyjacielski, dopadł do Kowla, gdzie 
urzędowały spokojnie, jako zakwaterowane o kilkadziesiąt 
kilometrów za frontem, sztaby dywizyj rosyjskich. Po 
krótkiej acz uporczywej walce miasto znalazło się w rę­
kach polskich. W kilkanaście godzin potem wkroczyła do 
miasta idąca forsownym marszem piechota gen. Krajew­
skiego. Kontrataki, podjęte przez nieprzyjaciela, w celu 
odzyskania Kowla, nie dały wyniku. Pod naporem ciągną­
cych od Bugu dalszych oddziałów polskich, resztki rozbi­
tych dywizyj rosyjskich musiały uchodzić pośpiesznie nad 
Styr. Dnia 14 sierpnia piechota grupy gen. Hallera zajęła 
Włodzimierz Wołyński, w dwa dni później dopadła do Łuc­
ka. Cały front 12 armji rosyjskiej był zdezorganizowany, 
łamał się i cofał. Armja konna Budionnego próbowała sta­
wić opór u przepraw nad Styrem, jednakże naciskana przez 
korpus kawalerji polskiej, musiała przejść do dalszego od­
wrotu i kawalerja polska, posuwając się wślad za nią, już 
dnia 18 września stanęła w Równem. Grupa południowa 
gen. Żeligowskiego po opanowaniu Sokala szła dalej na
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Brody
nieć.

Beresteczko, w ogólnym kierunku na Krzemie-

Przebieg działań w Małopolsce Wschodniej. Wyjście na 
linję Zbrucza.

Powodzeniom 3-ej armji nad 12 armją rosyjską to­
warzyszyła, rozpoczęta dnia 14 września, zwycięska akcja 
6 armji polskiej, pod dowództwem początkowo gen. La- 
mezana-Salinsa, a następnie gen. St. Hallera, oraz armji 
ukraińskiej, przeciwko 14 armji rosyjskiej.

Armja ukraińska, sforsowawszy Dniestr pod Zale­
szczykami i pod Niżniowem, parła ku północy, w ogólnym 
kierunku na Tarnopol, przyczem szczególnie ożywioną dzia­
łalność rozwijała ukraińska dywizja kawalerji, posuwa­
jąca się wzdłuż Zbrucza. Południowa grupa 6 armji, zło­
żona z 8 i 12 dywizji piechoty oraz 1 brygady kawalerji, 
pod dowództwem gen. Latinika, wyszedłszy z obszaru Ha­
licz —■ Chodorów, zdążała na Tarnopol i Zborów. Grupa 
północna tejże armji, w składzie 4, 6 i 5 dywizji piechoty, 
pod dowództwem gen. Jędrzejewskiego, wyszedłszy z linji 
Przemyślany — Krasne — Kamionka Strumiłowa, kiero­
wała główny wysiłek wzdłuż linji kolejowej Lwów — Bro­
dy __ Równe, prawem skrzydłem współdziałając z akcją
grupy południowej na Tarnopol. Rosyjska 14 armja nie 
wytrzymała naporu i, złamana pierwszem natarciem, szu­
kała ratunku w pośpiesznym odwrocie, przyczem zmuszo­
na była, pod naciskiem oskrzydlającej ją od południa gru­
py gen. Latinika i armji ukraińskiej, w odwrocie tym po­
rzucić właściwy jej kierunek na wschód i odchodzić w kie­
runku północno-wschodnim. Dnia 18 września oddziały pol­
skie zajęły Tarnopol, poczem w energicznym pościgu do­
padły swem prawem skrzydłem dnia 21 września do ob­
szaru Jampola, dnia 23 września do Zasławia.
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Dalsze postępy na Wołyniu i na Podolu w ciągu września 
i października.

W ciągu kilku dni ofensywa polska została uwieńczona 
pełnem powodzeniem. Naciskane od czoła, oskrzydlone od 
północy i od południa, zepchnięte na siebie, obie armje ro­
syjskie wraz z kawaler ją Budiennego, nie mogą ani na 
chwilę odzyskać inicjatywy i są zmuszone do dalszego od­
wrotu. Armje polskie wyzyskują odniesione zwycięstwo 
i stale posuwają się naprzód. W ostatnich dniach września 
wojska rosyjskie stały już na linji, biegnącej, licząc od 
północy, wzdłuż Horynia, rz. Staw, przez Tuczyn, Sła- 
wutę, Starokonstantynów, Płoskirów i wzdłuż Starej Uszy- 
cy ; dalsza ożywiona działalność oddziałów polskich, a zwła­
szcza na południu oddziałów ukraińskich, odepchn^a je 
niebawem jeszcze dalej na linję rz. Uborć i Słucz, Lubar, 
Latyczów, Deraźnia, rz. Kałusz. Korpus kawalerji polskiej 
pod dowództwem gen. Rómmla wykonał przytem, uwień­
czony pełnem powodzeniem, zagon na ważny węzeł kole­
jowy za frontem nieprzyjacielskim — Korosteń.

W miarę ogólnych postępów ku wschodowi, lewe skrzy­
dło 3 armji kierowało się zarazem ku północy, rozszerzając 
swą akcję na Polesie, rozrywając łączność pomiędzy 12 ar- 
mją rosyjską i działającą na Polesiu nowozorganizowaną 4 
armją rosyjską i, zagrażając tyłom ostatniej. W tym kie­
runku zwróciła się grupa gen. Krajewskiego, przyczem 
szczególnie czynnie i ruchliwie występowały oddziały par­
tyzanckie Bałachowieża. Dnia 26 września został zajęty 
Pińsk. Działanie to stało już w ścisłej łączności z rozgry­
wającą się w tym czasie dalej ku północy bitwą nad Niem­
nem.
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Bitwa nad Niemnem.

PTzegTupowanie sil po bitwie wuTsza^wskiej.

Zarówno kierunek głównego manewru w bitwie war­
szawskiej, jak następnie kierunek prowadzonego po tej 
bitwie pościgu, szedł z południa ku północy, skutkiem cze­
go front głównych sił polskich uzyskał przebieg z zachodu 
ku wschodowi, mając skrzydła i tyły od strony wschodniej 
niemal zupełnie odkryte, bo przesłonięte zaledwie przez jed­
ną tylko, 3 dywizję piechoty leg jonów w obszarze Brze­
ścia, która to dywizja łączyła zarazem nasze siły główne 
z lewem skrzydłem frontu południowego, stojącem pod­
ówczas w obszarze Włodawy. W ostatnich dniach sierp­
nia, przed tak zwróconym frontem nie było już przeciwni­
ka; natomiast rozbite jednostki jego, które zdołały w po- 
rę wymknąć się z nastawionej na siebie sieci, względnie 
nadsyłane z głębi Rosji, zbierały się już w obszarze Grodna 
i Białowieży. Z tą chwilą głównem zadaniem dowództwa 
polskiego stało się przegrupowanie sił w ten sposób, by 
przywrócić im właściwy, zwrócony ku wschodowi, kieru­
nek. Jeszcze w toku pościgu ku północy Naczelny Wódz po­
wziął plany przyszłych działań ku wschodowi i według nich 
rozpoczął przesuwanie zwalniających się sił na nową linję 
frontu: 1 dywizja litewsko-białoruska, wyciągnięta z 1 ar- 
mji, została skierowana w okolice puszczy Białowieskiej, 
wślad za tern 21 górska dywizja piechoty — do Białego­
stoku, później 1 dywizja piechoty legjonów, która dobiegła 
do granicy Prus Wschodnich pod Grajewem, również 
otrzymała rozkaz zwrócenia się ku wschodowi. Dnia 27 
sierpnia wydał Naczelny Wódz rozkaz, określający cało­
kształt nowego ugrupowania. 4 armja, która w końcowym 
okresie pościgu skupiła się w obszarze Łomży, miała na­
kazane przesunąć się marszami pieszemi i koleją, pod osło-
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ną 3 dywizji piechoty legjonów i dywizji litewsko - biało­
ruskiej, należących do 2 armji, do obszaru Brześcia, w mia­
rę czego 2 armja miała się ściągać bardziej ku północy, do 
obszaru Białegostoku.

Stosunki polsko-litewskie w okresie odwrotu oraz ofensywy
polskiej.

Jednocześnie z tern przegrupowaniem, musiały oddzia­
ły polskie przeprowadzić zadanie specjalne, mianowicie 
oczyszczenie Suwalszczyzny z oddziałów litewskich i przy­
wrócenie jej pod prawowitą władzę. By wytłumaczyć so­
bie obecność wojsk litewskich na Suwalszczyźnie, trzeba 
się cofnąć nieco wstecz, do pamiętnych dni lipcowych. 
W dniach owych wojsko litewskie, które przez cały rok 
1919 i pierwszą połowę 1920 r., mimo nieżyczliwego do 
Polski stosunku, naogół jednak przestrzegało neutralno­
ści w walce, którą Polska toczyła z Rosją, a nawet ze swej 
strony było z Rosją w stanie wojny, porzuciło postawę neu­
tralną i wystąpiło czynnie przeciwko oddziałom polskim, 
opuszczającym Wilno i jego okolice, a następnie, opierając 
się na traktacie pokojowym, podpisanym przez Litwę i Ro­
sję sowiecką w Moskwie dnia 12 lipca, obsadziło Suwal- 
szczyznę. Z chwilą, gdy wojska sowieckie zostały odrzu­
cone za Niemen, Naczelne Dowództwo polskie zażądało od 
rządu i dowództwa litewskiego opuszczenia Suwalszczyzny, 
która jeszcze w grudniu 1919 r. została decyzją państw 
sprzymierzonych uznana za bezspornie należącą do Polski. 
Rząd litewski żądaniu temu odmówił. Pomimo to, 4 bry­
gada kawalerj i, oraz 41 pułk piechoty zdołały do dnia 1 
września obsadzić Suwalszczyznę bez rozlewu krwi. Lecz 
już 2 września Litwini niespodzianie wystąpili czynnie, 
zajmując po walce Sejny i rozpoczynając walkę z oddzia-
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łem polskim w obszarze Suwałk. Nieco później, z końcem 
września, starcie polsko-litewskie objęło także obszar na 
wschód od Niemna, gdzie ścigające Rosjan oddziały pol­
skie natknęły się na wojska litewskie, które, pragnąc wy­
zyskać położenie na swoją korzyść, starały się przesunąć 
jak najdalej ku południowi i wschodowi faktyczny stan po­
siadania litewskiego. Koniec walki przyniosła dopiero 
umowa podpisana dnia 7 października w Suwałkach, usta­
lająca odpowiednią linję demarkacyjną tak na Suwal- 
szczyżnie jak i na odcinku pomiędzy Niemnem a lin ją ko­
lejową Lida — Wilno.

Wrogie wystąpienie Litwinów, przyczem liczne fakty 
wskazywały na ich współdziałanie z wojskami sowieckie- 
mi, koncentruj ącemi się w obszarze Grodna i wogóle na 
łączność Litwy z Rosją sowiecką, posuniętą do tego stop­
nia, że przepuszczała ona przez swoje terytorjum oddziały 
rosyjskie, zepchnięte swego czasu do Prus Wschodnich, za­
ważyło poważnie na planach dowództwa polskiego, doty­
czących najbliższych operacyj przeciwko armjom rosyj­
skim i na wykonaniu tych planów.

Plan działania Naczelnego Wodza.

Zarządzone przez Naczelnego Wodza, a przeprowadzo­
ne w okresie od 1 do 10 września, przegrupowanie 4 i 2 
armji odbywało się już pod kątem planu nowej operacji 
zaczepnej, planu powziętego przez Naczelnego Wodza 
jeszcze w ciągu operacji warszawskiej. W połowie wrze­
śnia plan ten zarysował się już w zupełności.

Położenie po stronie rosyjskiej przedstawiało się w tym 
czasie następująco: front armij rosyjskich, stojących na 
północ od Prypeci, z początkiem września ustalił się na 
przedpolu Niemna i Szczary, z oparciem skrzydła północ-
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nego o terytorjum, zajęte przez Litwinów, skrzydła połud­
niowego o bagna poleskie. Na froncie tym stały, licząc od 
północy: 3 armja w obszarze Grodna, 15 armja w obsza­
rze na północno-zachód od Wołkowyska, 16 armja w ob­
szarze Białowieży, 4 armja w obszarze na wschód od Brze­
ścia nad Bugiem. Po poniesionej klęsce doprowadziły się 
one stosunkowo szybko do stanu względnej gotowości bo­
jowej, tak, że dowodzący niemi w dalszym ciągu Tucha- 
czewski zamierzał w najbliższej przyszłości przejść ponow­
nie do działań zaczepnych.

Dowództwo polskie zamierzenia te uprzedziło. Przewod­
nia myśl zamierzonej przez Naczelnego Wodza operacji 
polegała na oskrzydleniu frontu rosyjskiego od północy i, 
przez szybkie wyjście na jego tyły w okolicach Lidy, ze­
pchnięciu go w błota poleskie.

W planie tym główne zadanie przypadło 2 armji gen. 
Śmigłego Rydza. Wyłoniona z tej armji grupa uderzenio­
wa, złożona z 1 dywizji piechoty legjonów, 1 dywizji li- 
tewsko-białoruskiej, 2 i 4 brygady kawalerj i, miała ude­
rzyć na zajęte przez Litwinów Sejny, aby następnie, prze­
prawiwszy się niespodziewanie przez Niemen pod Druskie- 
nikami, ruszyć forsownym marszem, obchodząc prawe 
skrzydło Rosjan, na Lidę, która stanowiła ważny punkt 
tyłowy dla sił rosyjskich, rozwiniętych na przedpolu Niem­
na. Pozostałe jednostki 2 armji miały wiązać stojącego 
przed niemi przeciwnika przez silny nacisk czołowy: dy­
wizja ochotnicza i 21 czyli górska dywizja piechoty, — 
pod Grodnem, 3 dywizja piechoty legjonów — bardziej ku 
południowi, zdążając do pochwycenia przepraw w Za- 
niemeńsku. Równocześnie 4 armja miała nacierać na 
Wołkowysk, aby wprowadzić przeciwnika w błąd i wzbu­
dzić w nim przeświadczenie, że dowództwo polskie zmie­
rza do przerwania jego centrum. Do osłony flanki i tyłów
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operacji pozostawił Naczelny Wódz na Suwalszczyźnie^ 
frontem ku Litwinom, specjalną grupę t. zw. „północną“,, 
pod dowództwem gen. Osińskiego, złożoną z 17 dywizji 
piechoty i brygady syberyjskiej.

Tak pomyślany plan miał doprowadzić do tego, aby 
3 armja rosyjska, cofając się pod naporem czołowym z nad 
Niemna, trafiła w odwrocie na zabiegającą jej drogę gru­
pę oskrzydlającą i była zmuszona do odwrotu ku południo­
wi. Zepchnięcie 3 armji przez Niemen na tyły 15, związa­
nej jednoczesnem natarciem ze strony 4 armji polskiej, 
powinno było zdezorganizować cały północny front rosyj­
ski i doprowadzić do jego zupełnego rozgromienia. W wy­
konaniu plan ten uległ rozszerzeniu w ten sposób, że do­
łączył się doń jeszcze ruch oskrzydlający od południa ze 
strony 4 armji i , wychodzącej na Polesie przez Prypeć, 
grupy gen. Krajewskiego z 3 armji, ruch, obejmujący 4 
armję rosyjską, skupioną na wschód od Brześcia.

Forsowanie Niemna i walki pod Wołkowyskiem.

Właściwą operację poprzedziły zacięte walki wstępne, 
rozpoczęte 20 września, które miały na celu zajęcie stano­
wisk wyjściowych do ofensywy. Przywiązując do Grodna 
wielką wagę, jako do punktu stanowiącego oparcie dla 
skrzydła frontu, Rosjanie skupili w obszarze Grodna na 
przedpolu Niemna znaczne siły, wzmacniając je, w miarę 
nacisku ze strony polskiej, podciąganemi śpiesznie odwo­
dami. Pod Grodnem na szczególnie silny opór natrafiła 21 
górska dywizja piechoty, nacierająca wprost na Grodno, 
a zarazem w kierunku przeprawy przez Niemen na połud­
nie od Grodna. Jeszcze cięższy bój musiała stoczyć 3 dy­
wizja piechoty legjonów przy forsowaniu rzeki świsłoczy 
i zajmowaniu Brzostowic, zaciekle kontratakowana przez.
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nieprzyjaciela. Podczas tych ciężkich walk, toczonych o po­
zycje wyjściowe przez grupę czołową, grupa skrzydłowa 
zbierała się w największej tajemnicy pod osłoną lasów 
Augustowskich; dnia 22 września 1 dywizja piechoty le- 
gjonów atakuje Sejny, wyrzuca z nich Litwinów i otwiera 
grupie skrzydłowej drogę na Druskieniki. Właściwe na­
tarcie rozpoczęło się dnia 23 września. Czołowa grupa 2 
armji w dalszym ciągu miała przed sobą zaciekły opór ze 
strony Rosjan, tak, że cały ten dzień, jako też i następny, 
upłynął na bezskutecznych wysiłkach osiągnięcia przez dy­
wizję ochotniczą przepraw na Niemnie na północ od Grod­
na w Balii, przez 21 górską dywizję pochwycenia mostów 
w Grodnie i przejścia przez Niemen w Komotowie. 3 dy­
wizja legjonów, atakowana bezustannie w obszarze Brzo- 
stowic, nie mogła posunąć się naprzód. O wiele pomyśl­
niej rozwinął się początkowo bój 4 armji, gdzie grupa gen. 
Junga w sile półtora dywizji piechoty (15 d3rwizja piecho­
ty, jedna brygada 2 dywizji piechoty legjonów, oraz 18 
pułk ułanów) pod wieczór pierwszego dnia walki opano­
wała Wołkowysk; jednakże następnego dnia, pod wpływem 
kontrataku rosyjskiego i naciskane na lewem skrzydle, 
które utraciło styczność z sąsiednią 3 dywizją piechoty le­
gjonów, oddziały grupy wycofały się z Wołkowyska.

Przesilenie w bitwie czołowej minęło dnia 25 września. 
Grupa gen. Junga odzyskała Wołkowysk. Na odcinku mię­
dzy Grodnem a Niemnem od rana dał się zauważyć po 
stronie nieprzyjaciela ruch odwrotowy. W ścisłej styczno­
ści bojowej z przeciwnikiem 3 dywizja piechoty legjonów 
przesunęła się do Zaniemeńska. W nocy z 25 na 26 wrze­
śnia wspólny wysiłek dywizji ochotniczej i 21 dywizji pie­
choty górskiej doprowadził do zajęcia Grodna.
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Manewr grupy skrzydłowej. Bój pod Lidą.

Dał się już w tern odczuć wpływ manewru grupy skrzy­
dłowej. Piechota tej grupy dnia 24 września pod wieczór 
osiągnęła linję kołejową Grodno — Wilno, zaś kawałerja 
wysunęła się aż pod Raduń. W osiągniętych obszarach po­
zostały oddziały grupy na rozkaz Naczelnego Wodza, dyk­
towany położeniem nad Niemnem, przez dzień 25 września.

Dzień 26 września przyniósł z sobą rozwój operacji na 
całym froncie. Rozkaz Naczelnego Wodza uruchomił po­
nownie grupę skrzydłową, rzucając ją na flankę odcho­
dzącej z pod Grodna 3 armji rosyjskiej. Oddziały grupy 
czołowej 2 armji przeszły Niemen, dążąc do jak najszyb­
szego nawiązania styczności z grupą skrzydłową. Z tą 
chwilą ciężar walk przesunął się na grupę skrzydłową.

Pierwsza stoczyła bój 1 dywizja łitewsko-białoruska. 
Ubiegłszy 3 armję rosyjską, cofającą się szosą Grodno — 
Lida, stanęła jej wpoprzek drogi nad Lebiodą i broniła dal­
szego marszu na Lidę. Zaatakowana masą, cofającą się od 
zachodu, a równocześnie atakowana przez oddziały, nad­
biegło od strony Lidy, toczy odosobniona dywizja nierów­
ny bój, w którym ponosi wielkie straty: uległa wreszcie 
przemocy o tyle, że 3 armja rosyjska zdołała sobie otwo­
rzyć drogę na Lidę.

Jednakowoż pod Lidą czekała cofające się masy rosyj­
skie nowa niespodzianka. Dnia 28 września rano 1 dywi­
zja piechoty, atakując od strony północnej i północno- 
wschodniej, wtargnęła do Lidy, poczem niezwłocznie zwró­
ciła front ku zachodowi, odcinając po raz drugi oddziałom 
3 armji rosyjskiej, nadciągającym właśnie od Lebiody, ich 
naturalną drogę odwrotu na Mołodeczno. Zdezorjentowa- 
ne, pozbawione kierownictwa, pod grozą ścigających je od 
Grodna oddziałów, decydują się dywizje rosyjskie na prze-
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bijanie się przez Lidę, jedynie część ich postanowiła omi­
nąć nowego przeciwnika od południa, wycofując się w kie­
runku na tyły sąsiedniej 15 armji. 1 dywizja piechoty le- 
gjonów odpiera w ciągu dnia trzykrotne ataki przeważa­
jących sił przeciwnika i ostatecznie wzbrania mu przej­
ścia przez Lidę. Nieprzyjaciel pozostawia w jej rękach 
kilka tysięcy jeńców i doszczętnie rozbity, przemyka się 
rozproszonemi oddziałami na północ i południe od miasta.

W dniu boju pod Lidą 4 armja dotarła już do Szczary 
i, rozpoczynając jej forsowanie, opanowała Słonim, zaś na 
prawem skrzydle armji grupa gen. Krajewskiego w dwa 
dni wcześniej wkroczyła do Pińska. Groźba dwustronne­
go oskrzydlenia zawisła nad armjami Tuchaczewskiego.

Pościg i rozejm.

Działanie 2 i U armij po bitwie nad Niemnem.

Po boju pod Lidą, który był zakończeniem właściwej bi­
twy nad Niemnem, Naczelny Wódz, mimo zmęczenia od­
działów wskutek forsownych marszów i walk o dużem na­
pięciu, nie dał wytchnienia zwycięskim dywizjom, lecz nie­
zwłocznie rzucił je w pościg za pobitym nieprzyjacielem. 
Pościg ten objął rozległy front od Niemna na północy, aż 
po Prypeć na południu.

Wyłoniona z 2 armji grupa uderzeniowa (1 dywizja pie­
choty leg jonów, 2 i 4 brygada kawalerji), przekroczywszy 
Niemen na południowy-wschód od Lidy, parła przez Nowo­
gródek ku linji kolejowej Baranowicze-Mińsk, starając się 
zepchnąć 15 armję rosyjską, wraz z cofającą się z tą armją 
częścią 3 armji, z naturalnej dla niej drogi odwrotu na 
Mińsk. Polska 4 armja, która dnia 30 września opanowała 
Baranowicze, parła czołowo, spychając 15 armję rosyjską
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na Mińsk i 16 na Słuck. Na prawem skrzydle grupa gen. 
Krajewskiego szła od Pińska przez Łuniniec ku rzece Łań, 
odrzucając stojące przed nią oddziały 4 armji rosyjskiej. 
Naciskane od czoła, zagrożone na obu skrzydłach, armje ro­
syjskie, niezdolne już do trwalszego oporu, uchodziły bez 
poważniejszych walk na wschód, przyczem odwrót ich nie­
jednokrotnie przyjmował charakter panicznej ucieczki. 
Osiągnięta w pościgu do dnia 9 października przez 4 armję 
lin ja frontu biegła, licząc od południa, wzdłuż rz. Łań (gru­
pa gen. Krajewskiego: 18 dywizja piechoty i grupa Bała- 
chowicza), przez Kłeck i Nieśwież (11 i 16 dywizja piecho­
ty) do Niemna pod Stołpcami (14 i 15 dywizja piechoty).

Przygotowanie działań na Wilno, Mołodeczno i Mińsk.

Tymczasem na północ od Niemna trwało ogólne przegru­
powanie sił, dyktowane wymogami zamierzonych przez Na­
czelnego Wodza operacyj na Mińsk, Mołodeczno i Wilno. 
Z dywizyj, wchodzących w skład 2 armji, 2 dywizja piecho­
ty leg jonów stanęła w obszarze Wisznie wa nad Berezyną 
Niemeńską, zwrócona ku Mołodecznu, 3 dywizja piechoty 
łegjonów wysunęła się na Smorgonie, 21 dywizja piechoty 
górskiej i 9 dywizja koncentrowały się w obszarze Łidy, 
wreszcie grupa „Mir“, czyli 1 dywizja piechoty łegjonów 
i obie brygady kawalerji, stała jako wydzielona w strefie 
działania 4 armji w obszarze Mir — Nowogródek. Na le­
wem skrzydle utworzona została nowa 3 armja pod dowódz­
twem gen. Sikorskiego, rozciągnięta na froncie od granicy 
Prus Wschodnich, wzdłuż linji demarkacyjnej polsko-litew­
skiej na Suwalszczyźnie i dalej przez Orany, aż po linję ko­
lei Lida — Wilno, z zadaniem obserwowania wojsk litew­
skich i osłony flanki i tyłów armij, walczących przeciwko 
armjom rosyjskim. W skład 3 armji weszła 17 dywizja pie-
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choty, brygada syberyjska, 4 dywizja piechoty, dywizja 
ochotnicza i 1 dywizja litewsko-białoruska.

Czynnikiem rozstrzygającym o planie i charakterze za­
mierzonych operacyj była zbliżająca się już chwila zawie­
szenia broni. Należało się liczyć z tern, że zawieszenie broni 
nastąpi na linj ach, osiągniętych w danej chwili i że te wła­
śnie lin je, wykreślone bagnetem żołnierza, staną się następ­
nie, z pewnemi zmianami, granicą pomiędzy Rzecząpospoli- 
tą Polską i Rosją Sowiecką. Stąd wynikała konieczność opa­
nowania takich obszarów, aby przyszła granica odpowiada­
ła koniecznościom strategicznym. Do tych konieczności, na 
północnym teatrze wojny, zaliczył Naczelny Wódz: zapew­
nienie posiadania linji kolejowej Łuniniec — Baranowi­
eże — Lida — Wilno, objęcie przepraw na górnym Niem­
nie, przybliżenie się do Mińska na tyle, by odebrać mu war­
tość obszaru koncentracyjnego dla Rosjan, oraz wytworze­
nie korytarza, któryby z jednej strony rozdzielił Rosję od 
Litwy, z drugiej zaś — dał granicy polskiej oparcie o gra­
nicę Łotwy.

Do tych przesłanek natury strategicznej dołączył Na­
czelny Wódz inną jeszcze, natury politycznej — konieczność 
odzyskania Wilna. Przesilenie lipcowe sprawiło, że roz­
strzygnięcie sprawy przynależności państwowej Wilna zo­
stało rzucone na szalę rozpraw w Lidze Narodów. Naczelny 
Wódz postanowił przeto przeciwstawić temu — podobnie 
jak to już raz miało miejsce w 1919 roku — fakt dokonany.

4 armja otrzymała rozkaz wysunięcia się pod Słuck i 
pod Mińsk.

2 armja otrzymała zadanie dwojakie: opanować Moło- 
deczno i pchnąć jedną dywizję ku północy w kierunku na 
Święciany. Ruch 2 armji na północ pozostawał częściowo 
w związku z nakazaną gen. Żeligowskiemu akcją na Wilno,
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miał mianowicie zapewnić tej akcji bezpieczeństwo od 
wschodu ze strony wojsk rosyjskich.

Akcja na Wilno, aby nie stawiać rządu polskiego w trud- 
nem położeniu, nie miała być przeprowadzona, jako posu­
nięcie operacyjne polskiego dowództwa, lecz miała stać się 
samorzutnym czynem grupy gen. Żeligowskiego, wyłonio­
nej ze składu 3 armji, czynem zainicjowanym przez stano­
wiącą ośrodek tej grupy 1 dywizję litewsko-białoruską, któ­
ra jeszcze w r. 1918 sformowała się z ochotników, pochodzą­
cych z ziem Litwy i Białejrusi.

Akcja gen. Żeligowskiego. Litwa Środkowa.

Dnia 7 października grupa gen. Żeligowskiego (1 dywi­
zja litewsko-białoruska, bataljon 201 pułku piechoty, bata- 
Ijon harcerski, dywizjon kawalerji), na rozkaz Naczelnego 
Wodza, wydany przezeń osobiście, podczas pobytu w do­
wództwie 2 armji w Lidzie, opuściła obszar Woronowa, 
gdzie była uprzednio skoncentrowana i rozpoczęła marsz na 
W'ilno po osi linji kolejowej Lida — Wilno. Spychając słabe 
placówki litewskie a następnie łamiąc nieco poważniejszy 
opór, w pierwszym dniu marszu stanęły oddziały polskie 
w obszarze Bieniakoń, w drugim zaś dotarły do linji Wielko- 
pole — Rudomino — Wielka Czernica.

Dnia 9 października kontynuowano marsz. Wojska li­
tewskie cofały się, nie stawiając większego oporu. Cała za­
łoga litewska opuściła w tym dniu Wilno, cofając się na 
Werki i Mejszagołę. Władzę nad miastem opuszczonem 
przez urzędy litewskie objął oficer francuski, członek mi­
sji sojuszniczej. Przed wieczorem oddziały polskie wkro­
czyły do miasta.

Jednocześnie z grupą gen. Żeligowskiego ruszyła 3 dy­
wizja piechoty legjonów z 2 armji na święciany. Złamawszy
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opór przeciwnika pod Smorgoniami, a następnie przy prze­
prawie przez Wilję, dnia 10 października osiągnęła oddzia­
łami czołowemi obszar święciany — Łyntupy.

Rozszerzając swój stan posiadania w kierunku zachod­
nim i północnym, dnia 15 października wojska gen, Żeli­
gowskiego stanęły na linji Nowe Troki — Krasne — Ry- 
konty — Bondary — Rzesza — Czerwony Dwór, następ­
nie zaś obsadziły stopniowo linję, odpowiadającą naogół tej, 
która przed odwrotem lipcowym stanowiła polsko-litew­
ską linję rozgraniczenia.

Na zajętem przez gen. Żeligowskiego terytorjum po­
wstał odrębny, do czasu ostatecznego złączenia z Polską, 
organizm państwowy — Litwa Środkowa.

Dnia 19 października, na interwencję Komisji Między­
sojuszniczej, oddziały polskie zaniechały dalszych działań 
wojennych. Jednakże Litwini nie przestrzegali zawieszenia 
broni i przeszli znienacka do uderzenia w kierunku Mejsza- 
goły. W tych warunkach działania były wznowione obu­
stronnie i rzeczywiste zawieszenie broni, pod naciskiem Ko­
misji Międzysojuszniczej, nastąpiło dopiero dnia 29 listo­
pada. Ustanowiono linję demarkacyjną, odpowiednio do 
przebiegu frontu, pozostawiając przytem między obu stro­
nami pas neutralny, szerokości średnio 12 kilometrów.

Wyjście 2 i armji na linję Mołodeczno 
Słuch — rz. Ptycz.

Kojdanów

Akcja ofensywna 2 armji na Mołodeczno rozpoczęła się 
10 października. Wprost na Mołodeczno z obszaru Wisznie- 
wa uderzyła 2 dywizja piechoty legjonów. Równocześnie na 
tyły nieprzyjacielskiej grupy w Mołodecznie, zmierzając do 
przecięcia jej odwrotu na Mińsk, ruszyła od południa przez 
Raków na Radoszkowice grupa „Mir“. Dnia 12 październi-
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ka 2 dywizja pi6choty iGgjonów zdobyła Mołodeczno. W tym 
samym czasie jazda Mir“ dopadła do obszaru Za-
sJaw — Radoszkowice. Rozbite oddziały rosyjskie częścią 
przebijają się na Mińsk, częścią odchodzą pośpiesznie ku 
wschodowi. Następnego dnia operacja była ukończona:
2 dywizja piechoty legjonów po ciężkiej walce zajęła Wi- 
lejkę na północ od Mołodeczna, 1 dywizja piechoty legjonów 
obsadziła obszar Radoszkowic, jazda wysunęła się aż po 
Dołhinów i Krzywicze.

Z równem powodzeniem rozwijała się akcja 4 armji. 
Główne natarcia szły: jedno na Mińsk, wzdłuż linji kolejo­
wej, drugie na Słuck, wzdłuż szosy. Stoczywszy silniejszy 
bój pod Kojdanowem, dnia 12 października wyszła 4 armja 
na linję Kojdanów — Uzda —Słuck. Prowadząc w dalszym 
ciągu, z własnej inicjatywy, działanie lewem skrzydłem, 
w następnych dniach armja wyszła na linję Zasław — Ra- 
tomka — górny bieg Ptyczy.

Ostatnia, zapoczątkowana przez bitwę nad Niemnem, 
ofensywa polska dala w wyniku zupełne złamanie przeciw­
nika. Armje rosyjskie frontu północno-zachodniego jako 
jednostki zorganizowane przestały istnieć. Przywrócenie 
im zdolności bojowej przez odpowiednie uzupełnienie i wy­
posażenie materjalne, wymagało czasu, tymczasem zaś nieu­
stający pościg ze strony polskiej czasu tego nie pozostawiał.

Wpłynęło to rozstrzygająco na przyśpieszenie toku ro­
kowań o rozejm. Rokowania te ciągnęły się od połowy sierp­
nia, kiedy, niemal w przeddzień rozstrzygającego uderze­
nia z nad Wieprza, delegacja polska przekroczyła linję fron­
tu, udając się do Mińska. Warunki postawione podówczas 
przez rząd sowiecki były bardzo ciężkie. Ustalały one gra­
nice Polski nad Bugiem, zawierały klauzule, dotyczące ogra­
niczenia polskiej siły zbrojnej i jej wewnętrznej organiza­
cji, wreszcie wkraczały w zakres wewnętrznej polityki pań-
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stwa. Stopniowo jednak, pod wpływem wypadków, które 
rozgrywały się na froncie, butna postawa delegacji rosyj­
skiej ustępowała, umożliwiając rzeczowe rozpoczęcie dy­
skusji. Ze względu na trudne warunki, w jakich przebywa­
ła delegacja polska w Mińsku, pod naciskiem ze strony pol­
skiej, rokowania w połowie września przeniesiono na teren 
państwa neutralnego, do Rygi.

R o z e j  m:

Dnia 12 października doszło do podpisania prelimina- 
rjów pokojowych; na podstawie objętego przez rozejm za­
wieszenia broni, dnia 18 października o godzinie 24 nastą­
piło wstrzymanie działań wojennych.

Lin ja rozejmu biegła na odcinku od Dźwiny aż do Niem­
na zgodnie z granicą, przewidzianą w preliminarjach, mniej 
więcej wzdłuż Dzwiny — od punktu styku granic Łotwy 
i Rosji na wschód od Druji — do Dzisny, dalej przez Orze- 
chowno na linji kolejowej Połock — Mołodeczno, przez 
Dokszyce, Dołhinów, Radoszkowice, Raków, do linji kole­
jowej Mińsk — Baranowicze przy miejscowości Kołosowm. 
Dalej na południe, między Niemnem i Dniestrem wojska 
obu stron miały zatrzymać się tam, dokąd dotarły w dniu 
18 października, naogół o kilkadziesiąt kilometrów na 
wschód od przewidzianej granicy, tak, że wojska polskie 
miały obsadzić między innemi na Białej Rusi Słuck, na Po­
lesiu — Kapce wieże, niezbyt odległe już od Ptyczy, zaś na 
południe od Prypeci linję, zgodną w ogólnych zarysach z li- 
nją zajmowaną przed ofensywą wiosenną.

Stopniowo siły polskie odchodziły na tę linję, w szcze­
gółach wyznaczoną przez polsko-rosyjską komisję rozej- 
mową, przyjmując ugrupowanie, której z jednej strony 
zbliżało je do warunków normalnego pokojowego bytowa-



226

nia, z drugiej jednak umożliwiało, w razie zerwania zawie­
szenia broni, skuteczną obronę.

Granice Polski na wschodzie — dziełem wysiłku zbrojnego.

Nadeszła chwila, kiedy po dwóch latach wojny Naczel­
ny Wódz mógł zwrócić się do żołnierzy z ostatnim pożegnal­
nym rozkazem:

„żołnierze! Dwa długie lata, pierwsze istnienia wolnej 
Polski, spędziliście w ciężkiej pracy i w krwawym znoju. 
Kończycie wojnę wspaniałem zwycięstwem, a nieprzyjaciel, 
złamany przez was, zgodził się wreszcie na podpisanie 
pierwszych i głównych zasad upragnionego pokoju, żołnie­
rze! Nie napróżno i nie na marne poszedł wasz trud. Pol­
ska nowoczesna zawdzięcza swoje istnienie wspaniałym 
zwycięstwom mocarstw zachodnich nad państwami rozbior- 
czemi, lecz odrazu, od pierwszej chwili życia swobodnej Pol­
ski wyciągnęło się ku niej mnóstwo pożądliwych rąk, skie­
rowało się mnóstwo wysiłków, by ją utrzymać w stanie bez 
siły, by, jeżeli już istnieje, była ona igraszką w ręku in­
nych, biernem polem dla całego świata. Naród polski por­
wał się do broni, zrobił olbrzymi wysiłek, tworząc liczną 
i silną armję. Na barki moje, jako Naczelnego Wodza, 
w ręce wasze, jako obrońców Ojczyzny, złożył naród cięż­
kie zadanie zabezpieczenie bytu Polski, zdobycia dla niej 
szacunku, dania jej pełni niezależnego rozporządzania się 
swoim losem, żołnierze! zrobiliście Polskę mocną, pewną 
siebie i swobodną. Możecie być dumni i zadowoleni ze speł­
nienia swego obowiązku. Kraj, co w dwóch latach potrafił 
wytworzyć takiego żołnierza, jakim wy jesteście, może 
spokojnie patrzeć w przyszłość“.

Dalekosiężna myśl pierwszego Naczelnika Państwa 
przekuta w pracę wojenną Naczelnego Wodza sprawiła, że
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odrodzona Polska zdołała tak szybko wyjść z mgławicy li­
stopadowych dni 1918 r. i własnym wysiłkiem stworzyć so­
bie te ramy, które jej były dla dalszego istnienia i rozwoju 
niezbędne.

Jedynie wynikom dwuletniej wojny może Polska za­
wdzięczać, że dzisiejsze jej granice obejmują Małopolską 
Wschodnią z Lwowem, rozległą krainę na wschód od Bugu 
i ziemię wileńską. Uchwała Rady Ambasadorów z dnia 15 
marca 192^ r., powzięta w wykonaniu traktatu wersal­
skiego a uznająca jako granice Polski: z Rosją — linję 
określoną w polsko-rosyjskim traktacie pokojowym z dnia 
18 marca 1921 r., z Litwą — linję odpowiadającą naogół 
linji przyjętej niegdyś w rozejmie z 1920 r., była prostem 
uznaniem prawnem faktu już przez Polskę dokonanego.

Walki wojsk ukraińskich i białoruskich po rozejmie 
polsko - rosyjskim.

Upłynęło wszakże jeszcze parę tygodni od chwili pod­
pisania rozejmu, kładącego kres walce Polski z Rosją, 
zanim ostatnie odgłosy bojów ścichły przed lin ją wojsk 
polskich. To pozbawione dotychczasowego oparcia o armje 
polskie wojska ukraińskie Petlury, oraz białoruskie oddzia­
ły Bałachowieża, toczyły rozpaczliwą walkę, jeżeli już nie 
o niepodległość swych narodów, to przynajmniej o honor 
oręża. Wysunąwszy się przy pomocy oddziałów polskich 
przed zawarciem rozejmu na linję Ubroci, Słuczy i Mo­
rach wy, wojska ukraińskie nie zaprzestały akcji, zajęły 
Zmierzynkę, Lityń i podeszły pod Bracław. Tu jednak za­
łamały się pod naporem poważniejszych sił rosyjskich i co­
fały stopniowo ku zachodowi, aż około 20 listopada prze­
szły przez Zbrucz pod Wołoczyskami i Tarnorudą na tery- 
torjum polskie. Oddział Bałacho wieża, skoncentrowawszy
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się na wschód od Łunińca, w pierwszych dniach listopada 
uderzył, idąc po obu brzegach Prypeci, na Mozyrz i Ka- 
lenkowicze, zajął je i parł dalej na Rzeczycę, oraz żłobin. 
Po nieudałej walce o Rzeczycę, otoczony ze wszech stron 
przez kontratakujące dywizje rosyjskie, po uporczywej 
obronie Mozyrza, zmuszony był, podobnie jak wojsko 
ukraińskie i w' tym samym mniej więcej czasie, odejść za 
linję wojsk polskich.



R O Z D Z I A Ł  XIV.

TRZECIE POWSTANIE NA ŚLĄSKU.
(Szkic Nr. 12).

Plebiscyt i wybuch poiustcmia.

Dnia 20 marca 1921 r. odbył się na Śląsku, w grani­
cach przewidzianych traktatem wersalskim, plebiscyt. Nie­
mal 80% gmin na prawym brzegu Odry — dając łącznie 
przytem. bezwzględną większość głosów — opowiedziało 
się za Polską. Gdyby więc wynik plebiscytu przyjąć jako 
bezwzględnie miarodajny i jedynie rozstrzygający, grani­
ca polsko-niemiecka powinnaby przebiegać wzdłuż Odry 
od granicy ze Śląskiem Cieszyńskim do wsi Ziemnice, le­
żącej pomiędzy Krapicami a Opolem, by stąd skręcić ku 
północnemu wschodowi i, przechodząc koło Oleśna, złączyć 
się z dotychczasową lin ją granicy polskiej pod Pyszkami. 
Uzyskane cyfry świadczyły wymownie i niedwuznacznie, 
że objęte tą lin ją terytorjum, z obszarem przemysłowym 
włącznie, tworzy zw^arty blok o większości polskiej i o sta­
nowczej woli tamtejszej ludności do połączenia się z pań­
stwem. polskiem.

Jednakowoż Śląsk Górny od pierwszych chwil wstęp­
nych prac nad traktatem w^ersalskim stał się przedmiotem
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targów, w których względy narodowościowe bynajmniej 
nie odgrywały, jakby to wynikało z programu Wilsona, roli 
rozstrzygającej. Widziano w nim przedewszystkiem jeden 
z najcenniejszych obszarów przemysłowych Europy, a po­
lityka rządu niemieckiego nie zaniedbała niczego, aby 
sprawę śląską przedstawić jako zagadnienie związane ze 
zdolnością płatniczą Niemiec i możnością wywiązania się 
przez nie z nałożonych na nie odszkodowań wojennych. 
To też traktat wersalski obwarował zasadę samostanowie­
nia względami geograficznemi i ekonomicznemi, a osta­
teczną decyzję co do podziału, miała wydać Rada Najwyż­
sza państw sprzymierzonych, na podstawie odpowiednie­
go projektu śląskiej Komisji Międzysojuszniczej.

Na tę decyzję lud śląski czekał niecierpliwie i z niepo­
kojem. Tymczasem w łonie Komisji Międzysojuszniczej 
ustalenie zgodnego poglądu na stan rzeczy i wspólnego pro­
jektu podziału okazało się niemożliwe. Przewodniczący Ko­
misji, przedstawiciel Francji, przyjmował jako linję słu­
sznego podziału linję, która mniej więcej pokrywała się 
z wykreśloną przez wynik plebiscytu, natomiast przedsta­
wiciele Anglji i Włoch projektowali przyznanie Polsce za­
ledwie powiatów rybnickiego i pszczyńskiego z drobną czę­
ścią powiatu katowickiego.

Wniosek angielsko-włoski był zatem już nie poprawką, 
lecz poprostu przekreśleniem wyników plebiscytu, nie mó­
wiąc już nawet o tern, że i najdalej idący projekt francuski 
przynosił rozwiązanie dla Polski o tyle niedogodne, że 
przez wyłączenie węzła kolejowego w Kluczborku przeci­
nał łączność Śląska z przylegającym od północy obszarem 
wielkopolskim.

Wieści o niedojściu Komisji do porozumienia i o wy­
słaniu dwóch odrębnych raportów, a w szczególności o po­
dziale, proponowanym wspólnie przez przedstawicieli An-
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glji i Włoch, podane przez pisma śląskie dnia 30 kwietnia, 
wywołały wielkie wzburzenie i rozgoryczenie, wraz z jak 
najdalej idącemi obawami, co do bliskiej a ostatecznej de- 
zycji Rady Najwyższej.

Na znak protestu, dnia 2 maja wybucha strajk ge)ie- 
ralny w kopalniach i hutach, zaś w nocy z dnia 2 na 3 ma­
ja lud śląski chwyta za broń, aby siłą faktu dokonanego 
stać się gospodarzem na tej ziemi, którą uznał za swoją 
i do której bezsprzeczne prawo wykazał w niedawnym ple­
biscycie. Wedle słów niemieckiego historyka powstania, 
„jak woda zaskórna, podnosząca się nagle i zalewająca zie- ] 
mię — tak znaczną część Górnego śląska zatopiła w jednym^ 
momencie powódź band powstańczych“.

Organizacja sil poicstańczych i terenu objętego 
poiv staniem.

Kadry sił powstańczych stanowili uczestnicy powstań 
poprzednich, skupieni w Polskiej Organizacji Wojskowej. 
Ta sama organizacja wyłoniła z siebie wojskowe czynniki 
kierownicze. Kierownictwo ruchu zbrojnego spoczęło w rę­
kach Naczelnej Komendy Wojsk Powstańczych z płk. No­
wina - Doliwą (Mielżyńskim), a w późniejszym okresie — 
z płk. Warwasem (Zenktellerem) na czele. Jednocześnie 
z tern utworzył się, jako organ polityczny i przedstawiciel 
najwyższej władzy na terenie powstania, „Wydział Wyko­
nawczy Naczelnej Władzy“, z dotychczasowym komisa­
rzem plebiscytowym, Korfantym na czele.

W początkowym okresie powstania oddziały powstań­
cze występowały jako terytorjalne, odpowiednio do ośrod­
ków mobilizowania się, niebawem jednak, z chwilą utwo­
rzenia się właściwego frontu, poczęto je reorganizować 
w regularne związki wojskowe, bataljony, pułki, a w jed-
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nym wypadku w dywizję. Operacyjnie całość sił rozpada­
ła się na trzy grupy: południową, wschodnią czyli środko­
wą i północną. Napływ ochotników osiągnął łiczbę 30.000 
ludzi; jednakowoż brak broni i wyposażenia bojowego 
sprawił, że z tej liczby zaledwie połowa, a co najwyżej 
dwie trzecie, mogła być użyta do właściwych działań na 
froncie, względnie do osaczania nieobsadzonych ostatecz­
nie przez powstańców miast poza frontem, reszta zaś zo­
stała użyta do różnorodnych zadań pomocniczych na eta­
pach. Jedną z poważniejszych trudności organizacyjnych 
nastręczał znaczny w stosunku do ilości walczących brak 
oficerów, czemu nie mógł w dostatecznej mierze zapobiec 
napływ ochotników z terytorjum państwa polskiego.

Niemniej owocny od wysiłku, który tworzył oddziały 
walczące, był wysiłek zmierzający do zorganizowania ob­
szaru poza frontem, tak w cełach czysto wojskowych t. j. 
dla materjalnego podtrzymania armji stojącej w ogniu 
walki, jak i dla podtrzymania normalnej pracy w obszarze 
przemysłowym, do czego przywiązywano ze względów po­
litycznych bardzo wielką wagę.

Organizacja zbrojnych sil niemieckich przed i w toku 
powstania.

Po drugiem powstaniu, które doprowadziło do zni­
szczenia dotychczasowej ich ostoi na Śląsku — „Sicher- 
heitspolitzei — przystąpili Niemcy energicznie i planowo 
do wytworzenia w odpowiedniej formie nowej siły woj­
skowej. Była nią tajna, ukryta pod płaszczem różnorod­
nych stowarzyszeń społecznych i kulturalnych, a związana 
ściśle z ogólno-niemiecką organizacją — t. zw. „Orge- 
schem ‘ (Organisation Escherich), — ,,Oberschłesischer 
Selbstchutz“ (Samoobrona Górnośląska). Stan Selbstschu-
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tzu obliczano przed wybuchem na kilkuset oficerów i oko­
ło 20.000 ludzi. Wewnątrz Selbstschutzu wybór, złożony 
z żołnierzy najbardziej doświadczonych i owianych od­
powiednim duchem, tworzył specjalne oddziały, zwane 
„Stosstrupen“. Organizacja rozporządzała dużemi środka­
mi materjalnemi i była dobrze wyposażona w środki tech­
niczne, broń i amunicję, jak to wykazało zdobycie zasob­
nych magazynów przez powstańców. Wewnętrzny ustrój 
opierał się z natury rzeczy, na podstawach terytorjalnych, 
z podziałem na powiaty, odcinki i poszczególne miejsco­
wości; w ramach tego podziału tworzyły się właściwe od­
działy wojskowe — sekcje, plutony i kompan je, przyczem 
tam, gdzie to było konieczne, przewidywano przydział od­
działów z innych powiatów.

Jednakowoż nagły, odruchowy wybuch powstania za­
skoczył Selbstschutz do tego stopnia, że, z małemi wyjąt­
kami, nie zdołał on nigdzie stawić trwalszego oporu, jak 
również nie zdążył wycofać się poza obszar objęty powsta­
niem, tak, że w toku dalszych walk mogły wejść w gre 
jedynie oddziały z zachodniej części Śląska, dając, łącznie 
z niemiecką częścią mieszanej policji plebiscytowej, 
w pierwszych dniach powstania, siłę około 10.000 ludzi.

Późniejszy znaczny przyrost sił niemieckich tłumaczy 
się napływem żywiołów ochotniczych z głębi Rzeszy, nie 
wyłączając zwartych oddziałów o pełno-wartościowej or­
ganizacji wewnętrznej i bogatem wyposażeniu w sprzęt 
bojowy, jak występujący pod nazwą „Oberland“ oddział 
przybyły z Bawarji, który w dalszych Avalkach odgrywał 
rolę jakby oddziału szturmowego.

Znaczna ilość w^yższych oficerów pozwoliła na dobrą 
budowę dowództw i sztabów. Naczelne kierownictwo objął 
gen. Hoff er, jeden z byłych dowódców dywizyj na froncie 
zachodnim. Całość sił, podobnie jak po stronie polskiej.
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tworzyła trzy grupy operacyjne: południową, środkową 
i północną.

Pierwszy okres powstania — opanowanie terytorjum.

Podobnie, jak to miało miejsce w powstaniu 1920 r., 
pierwszy okres powstania polegał na nagłem opanowaniu 
wschodniej części Śląska.

Mobilizację P. O. W. przeprowadzono w ciągu jednej 
nocy i tejże samej nocy, bądź też w ciągu dnia 3 maja, po 
zniszczeniu wszystkich linij telegraficznych i telefonicz­
nych, opanowano wszystkie ważniejsze punkty, jak Kato­
wice, Chorzów z elektrownią obsługującą cały Śląsk prze­
mysłowy, Siemianowice, Królewską Hutę, Hajduki, Tar­
nowskie Góry, Żory, Pszczynę, Rybnik, Zabrze, Pyskowi­
ce, Łabendy z centralą wodociągową, Kędzierzyn; porwa­
no też za broń w wielu punktach powiatów: raciborskiego, 
gliwickiego, kozielskiego, strzeleckiego, opolskiego, oles­
kiego i lublinieckiego. Do poważniejszych walk doszło 
w Chorzowie, Hajdukach, Zabrzu, Wodzisławiu, Rybniku. 
W powiecie rybnickim miało miejsce krwawe starcie z wy­
stępującym ofensywnie oddziałem załogi włoskiej. Również 
w noc z 2 na 3 maja dokonano skutecznej dywersji na ty­
łach przeciwnika, gdzie specjalne oddziały niszczące wy­
sadziły w powietrze mosty i ważniejsze budowle kolejowe 
nad Odrą względnie na północno-zachodniej granicy Gór­
nego Śląska, przerywając w ten sposób komunikację z Rze­
szą i zapobiegając szybszemu przeciwdziałaniu powstaniu 
z zewnątrz, od zachodu.

Niemniej niż Niemców, zaskoczył szybko i energicznie 
przeprowadzony wybuch władze i oddziały wojsk sprzy­
mierzonych. Na załogi koalicyjne, rozmieszczone w Opo­
lu, Gliwicach, Pyskowicach, Zabrzu, Bytomiu, Katowicach,
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W. Strzelcach, Tarnowskich Górach, Koźlu, Raciborzu, 
Rybniku, Pszczynie i Mikołowie, składały się francuska 
wzmocniona dywizja piechoty i włoska brygada piechoty 
z dywizjonem kawalerji. Jednakowoż już w godzinach ran­
nych dnia 3 maja nastąpiła interwencja władz międzyso­
juszniczych. Czynniki kierujące powstaniem, przejęte od 
samego początku dążeniem unikania bezpośredniego star­
cia z wymienionemi władzami i wojskami, nie bacząc na 
ujemne taktycznie strony tego rodzaju decyzji, spowodo­
wały wycofanie się oddziałów powstańczych z opanowa­
nych już miast, z wyjątkiem Królewskiej Huty, Chorzowa 
i Łabęd. W Katowicach doszło przy tern do zbrojnego star­
cia.

Po opuszczeniu przez powstańców miast, załogi koali­
cyjne pozostały naogół w postawie obronnej, ograniczając 
się, częstokroć przy wydatnem wsparciu ze strony miej­
scowych oddziałów „Selbstschutzu“, do obsady swych gar­
nizonów i zamknięcia dostępu do nich z zewnątrz.

Wielkiej niedogodności, jaką pociągnęło za sobą opu­
szczenie miast, a mianowicie: utracie węzłów kolejowych 
i ośrodków łączności drutowej, starali się powstańcy za­
pobiec przez niezwłoczne przystąpienie do budowy prowi­
zorycznych linij kolejowych objazdowych, względnie linij 
telegraficznych i telefonicznych. Wydzielone oddziały 
wzięły na się zadanie obserwowania miast, w pierwszym 
zaś rzędzie niedopuszczenia do ewentualnego wyjścia 
z nich osaczonych oddziałów „Selbstschutzu“, czego próby 
miały miejsce w paru przypadkach.

Bezpośrednio po owładnięciu wyżej określonym tere­
nem, podjęli powstańcy ruch ku zachodowi, ażeby jak naj­
prędzej stanąć nad Odrą, naturalną lin ją oporu na wypa­
dek, więcej niż niewątpliwego, czynnego przeciwdziałania 
Niemców. Dotyczyło to zwłaszcza grupy środkowej, zmie-
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rzającej w kierunku na Koźle, Krapice i Opole, jako też 
grupy północnej, prącej wzdłuż linij kolejowych na Opole 
i na Kluczbork.

Do dnia 12 maja front powstańców ustalił się na linji 
rzeki Ordy od granicy ze Śląskiem Cieszyńskim, aż po Go­
golin około Krapic, skąd odchylał się w kierunku północno- 
wschodnim na Tarnowo i Małopanów, miejscowości poło­
żonych w promieniu mniej więcej 15 — 20 km na wschód 
od Opola i biegł dalej przez St. Olesno ku granicy polskiej 
w okolicach Pyszek.

W ten sposób obszar odcięty frontem bojowym od Nie­
miec pokrywał się naogół z obszarem, określonym przez 
plebiscyt jako zwarty blok polski.

Przebieg działań na froncie między 12.V a 25.VI.
Ustalenie się frontu po stronie polskiej było spowodo­

wane względami natury politycznej. Władza naczelna z du­
żą ustępliwością poddawała się naciskowi wywieranemu 
przez Komisję Międzysojuszniczą, zabiegająca o co rychlej­
sze doprowadzenie do rozejmu między walczącymi, i z te­
go powodu tamowała swobodę działania Naczelnej Komen­
dy, niejednokrotnie z pominięciem najbardziej aktualnych 
nakazów taktyki.

Przeciwnie miała się rzecz po stronie niemieckiej. Opo­
zycyjnie nastrojone względem władz międzysojuszniczych, 
dowództwo niemieckie pozostawiało przy sobie inicjatywę 
operacyjną i rozwinęło ją skoro tylko umożliwiła to kon­
centracja sił.

Po kilku dniach względnego spokoju, dnia 21 maja 
przeszły oddziały niemieckie do planowego i dobrze przygo­
towanego natarcia w centrum polskiej grupy środkowej, 
w obszarze Krapic, wyzyskując przytem dogodne warunki, 
które im stworzyło dobrowolne wycofanie się powstańców.
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na żądanie Komisji Międzysojuszniczej z Gogolina. W za­
łożeniu planu niemieckiego leżało przełamanie frontu pol­
skiego i zajęcie Gliwic. Następnego dnia działanie objęło 
też odcinek grupy północnej, gdzie głównemi ogniskami 
walki stał się obszar St. Oleska i obszar Zębowic, niebawem 
zaś także odcinek grupy południowej, z myślą sforsowania 
i wyjścia na prawy brzeg Odry. Walki o silnem natężeniu 
trwały do dnia 27 maja, kiedy nacisk niemiecki załamał się 
w sposób widoczny o wytrwały opór oddziałów powstań­
czych. Na obu skrzydłach front polski utrzymał się na zaj­
mowanych stanowiskach, jedynie w środku, na osi głów­
nego wysiłku, udało się Niemcom odnieść pewne powodze­
nie, przez posunięcie się wąskim klinem o kilka kilometrów 
naprzód i opanowanie obszaru Góry św. Anny, a gdzie 
przygotowane przez powstańców przeciwnatarcie zostało, 
znowu na interwencję Komisji Międzysojuszniczej, zanie­
chane.

Po kilkudniowej przerwie, wypełnionej miejscowemi 
utarczkami, dn. 4 czerwca dowództwo niemeckie ponowiło 
natarcie w kierunku na Gliwice. Tym razem natarcie obję­
ło front szerszy, bo, oprócz naporu w obszarze Góry św. 
Anny, rozwinął przeciwnik zdecydowany nacisk na Kędzie­
rzyn i dalej na Sławęcice. Wynikiem trzechdniowego boju 
było pewne rozszerzenie i pogłębienie przez Nieniców wor­
ka uzyskanego w ofensywie poprzedniej, albowiem oddzia­
ły powstańcze zostały wyparte na linję Birawa — Stara 
Kuźnia — Rudzieniec — Chechłowo — Nogowszyce — W. 
Strzelce. Na pozostałych odcinkach przebieg frontu nie 
uległ zmianie.

Na tej to linji rozpoczął się pierwszy widoczny akt za­
kończenia powstania. Wprawdzie obie strony w dalszym 
ciągu organizowały się i trwały w pogotowiu do walki, 

a w niektórych miejscach ścierały się z sobą, jednakże obie
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były już pod znakiem rozejmu, narzuconego im przez Ko­
misję Międzysojuszniczą.

Likwidacja powstania
Rokowania na temat ustalenia linji demarkacyjnej 

i rozdzielenia walczących, Komisja Międzysojusznicza pod­
jęła już dnia 5 maja, a w dwa dni później nakazała obu 
stronom rozejm, wskazując przy tern jako linję demarka- 
cyjną, obowiązującą na czas dalszych rokowań, linję bie­
gnącą wzdłuż Odry do Kędzierzyna, dalej przez Ujezd, W. 
Strzelce, Dobrydzień, Bocianowice ku granicy polskiej.

Gdy ofensywa niemiecka, podjęta dnia 21 maja, i wy­
nikłe stąd walki przekreśliły w praktyce zarówno rozejm 
jak i linję demarkacyjną, Komisja Międzysojusznicza in- 
terwenjowała ponownie. Jednakże interwencja ta znowu 
dała zaledwie kilkudniową względną przerwę w działa­
niach — między 27 maja a 4 czerwca.

Druga ofensywa niemiecka wyw^ołuje ze strony Komi­
sji Międzysojuszniczej zdecydowany nakaz: dla oddziałów 
niemieckich — cofnąć się na linję zajmowaną przed natar­
ciem, dla powstańców — nie zajmować ponownie opuszczo­
nych już punktów.

Po umiejscowieniu przeciwników przystąpiła Komisja 
do rozdzielenia ich, przez utworzenie odpowiedniego pasa 
neutralnego, obsadzonego przez podległe sobie oddziały. Na 
podstawie umowy zawartej dnia 11 czerwca pomiędzy Ko­
misją Międzysojuszniczą a Naczelną Komendą powstańczą, 
wojska powstańcze wycofały się dnia 12 czerwca na linję 
demarkacyjną, biegnącą naogół wzdłuż dotychczasowego 
frontu, opuszczone zaś przez nie miejscowości obsadziły, 
przybyłe w tym czasie na Śląsk, oddziały angielskie. Jed­
nocześnie z tern oddziały francuskie obsadziły linję frontu 
po stronie niemieckiej.
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Odtąd likwidacja powstania postępowała już szybkiem 
tempem. Stosownie do żądań Komisji Międzysojuszniczej, 
obie strony w umowie z dnia 25 czerwca zobowiązały się da 
wycofania się z terenu plebiscytowego, względnie do demo­
bilizacji. Wycofywanie odbywało się dła strony polskiej 
czterema, dla strony niemieckiej dwoma etapami; rozpo­
częte dnia 28 czerwca skończyło się dnia 5 lipca. Władza 
nad całem tery tor j urn znałazła się niepodzielnie w rękacii 
Komisji Międzysojuszniczej i rozporządzanych przez nią 
oddziałów sprzymierzonych; z instytucyj miejscowych — 
pozostała jedynie policja gminna, utworzona w ostatnim 
okresie likwidacji powstania.

Demobilizacja oddziałów powstańczych odbyła się pla­
nowo w pełnym porządku. Drobna część ich przekroczyła 
granicę, przechodząc na terytorjum Polski.

Natomiast ostateczny los śląska przez długie jeszcze ty- 
godne był pod znakiem zapytania, a wiele miesięcy trzeba 
było czekać, aby władza polska wkroczyła w swe prawa w 
przyznanych jej granicach. Na konferencji, odbytej dn. 12 
sierpnia przez Radę Najwyższą, różnice pomiędzy przed­
stawicielami Francji, Anglji i Włoch uniemożliwiły po­
wzięcie oczekiwanej decyzji. Dopiero po odwołaniu się do 
Rady Ligi Narodów, konferencja ambasadorów dnia 20 
października ustaliła podział śląska i obecną granicę pol­
sko-niemiecką, która pozostawiła po stronie polskiej po­
wiaty: katowicki, pszczyński, oraz części powiatów rybnic­
kiego, raciborskiego, zabrskiego, gliwickiego, bytomskiego, 
tarnogórskiego i lublinieckiego.

Zaś po upływie zgórą pół roku, bo dnia 22 czerwca 
1922 roku, wkroczyły na terytorjum śląska polskiego woj­
ska polskie, uroczystym aktem dopełniając zjednoczenia 
Polski Odrodzonej.
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